




Spis tre ści

Karta re dak cyjna
 

Roz dział pierw szy

Roz dział drugi

Roz dział trzeci

Roz dział czwarty

Roz dział piąty

Roz dział szó sty

Roz dział siódmy

Roz dział ósmy

Roz dział dzie wiąty

Roz dział dzie siąty

Roz dział je de na sty

Roz dział dwu na sty

Roz dział trzy na sty

Roz dział czter na sty

Roz dział pięt na sty

Roz dział szes na sty

Roz dział sie dem na sty



Roz dział osiem na sty

Roz dział dzie więt na sty

Roz dział dwu dzie sty

Roz dział dwu dzie sty pierw szy

Roz dział dwu dzie sty drugi

Roz dział dwu dzie sty trzeci

Roz dział dwu dzie sty czwarty

Roz dział dwu dzie sty piąty

Roz dział dwu dzie sty szó sty

Roz dział dwu dzie sty siódmy

Roz dział dwu dzie sty ósmy

Roz dział dwu dzie sty dzie wiąty

Roz dział trzy dzie sty

Roz dział trzy dzie sty pierw szy

Roz dział trzy dzie sty drugi

Roz dział trzy dzie sty trzeci

Roz dział trzy dzie sty czwarty

Roz dział trzy dzie sty piąty

Roz dział trzy dzie sty szó sty

Roz dział trzy dzie sty siódmy

Roz dział trzy dzie sty ósmy

Roz dział trzy dzie sty dzie wiąty

Roz dział czter dzie sty



Roz dział czter dzie sty pierw szy

Roz dział czter dzie sty drugi

Roz dział czter dzie sty trzeci

Roz dział czter dzie sty czwarty

Roz dział czter dzie sty piąty

Roz dział czter dzie sty szó sty

Roz dział czter dzie sty siódmy

Roz dział czter dzie sty ósmy

Roz dział czter dzie sty dzie wiąty

Roz dział pięć dzie siąty

Roz dział pięć dzie siąty pierw szy

Roz dział pięć dzie siąty drugi

Epi log
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



 
Ty tuł ory gi nału: Fi nal Pro po sal

 Co py ri ght © 2022. FI NAL PRO PO SAL by K. Brom berg 
Co py ri ght © by Wy daw nic two Luna, im print Wy daw nic twa Mar gi nesy 2023 
Co py ri ght for the Po lish Trans la tion © by Mo nika Men droch-Kar bow ska 2023

 
Wy dawca: NA TA LIA GO WIN
Re dak cja: KA MILA RE CŁAW
Ko rekta: Book Flow
Pro jekt okładki: In die Sage
Ad ap ta cja pol skiej wer sji okładki: DA WID GRZE LAK
Zdję cie plaży: BEN JA MIN CLAPP/iStock
Skład i ła ma nie: JS Stu dio

 
 War szawa 2023 
Wy da nie pierw sze

 ISBN 978-83-67859-54-7

 Wy daw nic two Luna 
Im print Wy daw nic twa Mar gi nesy Sp. z o.o. 
ul. Mie ro sław skiego 11a 
01-527 War szawa 
www.wy daw nic two luna.pl

 Kon wer sja: eLi tera s.c.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==

http://www.wydawnictwoluna.pl/
http://www.elitera.pl/


W

ROZ DZIAŁ PIERW SZY

Ford

IATR SMAGA GA ŁĘ ZIE DRZEW, A NIEBO ROZ ŚWIE TLA SIĘ ja snym bla‐ 
skiem, gdy w od dali ude rzają pio runy. Przez kró ciutką chwilę do‐ 

strze gam gniewny ocean po ni żej ściany okien znaj du ją cej się przede mną.
A po tem po now nie za pada ciem ność.
Po dróż tu taj nie zmniej szyła zbyt nio mo jej wście kło ści.
W po ło wie pu sta szklanka whi sky w mo jej dłoni rów nież nie.



By łem pe wien, że z każdą milą, która od dziela mnie od braci, ich uspo‐ 
ka ja ją cych to nów i bzdur nych wy ja śnień, moja fu ria osłab nie... ale by łem
w błę dzie.

Czas spra wił je dy nie, że moje my śli się roz sza lały, a po czu cie winy
w trze wiach stało się sil niej sze.

Na dal to wi dzę. Świeżo wy dru ko wana książka w twar dej okładce le żąca
na stole. Słowa na jej stro nach zre da go wane tak, żeby się ro ze szła na pniu.
Dla pu bliki z jej nie na sy co nym ape ty tem na jedną z trzech rze czy: skan da‐ 
liczne hi sto rie, prze wod nik „od zera do mi lio nera” albo smaczki przy datne
do zszar ga nia re pu ta cji.

Szok i po dziw za wsze do brze się sprze da wały.
Kto mógł prze wi dzieć, że ta ła godna bio gra fia Ma xtona Sharpe’a, mo‐ 

jego ojca, sprawi, że tak się po czuję?
To, co było w książce, nie po winno mnie wku rzać. Albo ra czej to, czego

w książce nie było. I tak nie po winno mnie to wku rzać.
Ale wku rza.
Biorę ko lejny łyk, czu jąc pa le nie i cie pło al ko holu, i szep czę: Po pro stu

Ford.
Pie przyć to.
Dźwięki są czą się do mo jej głowy. Ci chy szum roz mów klien tów baru,

któ rzy utknęli tu ra zem ze mną. Wy cie wia tru na ze wnątrz. Wi bro wa nie
mo jej ko mórki na la dzie, in for mu jące o jed nej pie przo nej wia do mo ści za
drugą. Moi bra cia. Tro chę się spóź nili.

Te atralny.
Prze wraż li wiony.
Śmieszny.
Czy nie tych słów użyli, żeby mnie opi sać? Żeby wszystko unie waż nić?
Li czy się tylko to, co mó wią lu dzie, któ rych ko chasz.
Echo słów mo jej mamy w gło wie.



Mój te le fon wi bruje od ko lej nej wia do mo ści. Co? Czyżby od rzu to wiec
wy lą do wał z po wro tem w No wym Jorku i na gle za częli się mar twić, że je‐ 
cha łem w bu rzy? A gdzie była ich tro ska wcze śniej?

Jak już po wie dzia łem, pie przyć to.
Będę się dą sać, pi jąc tego drinka.
I na stęp nego.
I jesz cze jed nego.
W końcu i tak te raz ni g dzie nie mogę pójść.
Roz glą dam się po nie wiel kim ba rze, bar dziej niż pe wien, że tłum tu taj

jest nie zwy kły, a ci lu dzie nie zna leźli się w nim ze względu na at mos ferę.
Je ste śmy po pro stu je dy nymi kre ty nami, któ rzy po sta no wili prze je chać
przez cy klon tro pi kalny i te raz cze kamy, aż ktoś uprząt nie z drogi drzewo
z ko rze niami le żące ja kąś milę stąd.

Bar jest czę ścią ra czej ni ja kiego, nie spek ta ku lar nego, po zba wio nego
wszyst kiego za jazdu po ło żo nego na pa sie plaży tuż za Hamp tons. Mia sto
w po ło wie drogi po mię dzy tu taj a ni g dzie. Prze ciętne miej sce, które do brze
sy tu owani igno rują po dro dze na plac za baw w Hamp tons, a przed sta wi‐ 
ciele klasy śred niej za uwa żają i ża łują, że nie stać ich na choćby dzień po‐ 
bytu.

To miej sce... cho lera, na wet nie pa mię tam jego na zwy – tak zwy kłej
i nie cie ka wej, że mi umyka – jest prze sta rzałe i po spo lite. Bor dowa skóra
i ciemne drewno wy dają się mo ty wem prze wod nim. Ta nie wy po sa że nie
i po spo lite, ma sowo pro du ko wane ob razki są wy stro jem, któ rego żadne
wnę trze już nie po trze buje.

Ma po ten cjał.
Ale wy daje się, że wła ści ciel po sta na wia nie in we sto wać pie nię dzy, żeby

ten po ten cjał wy do być.
Nie żeby mnie to w ogóle ob cho dziło.
Może i nie ma wol nych miejsc na noc, ale jest su cho i w tej chwili wy‐ 

daje się bez piecz nie przy sza le ją cej na ze wnątrz bu rzy. Och, i mają al ko hol.
To jest zde cy do wa nie plus.



Po mo jej pra wej coś gło śno ude rza o pod łogę, po czym sły szę sfru stro‐ 
wane wes tchnię cie ko biety.

– Za mknęli drogi. Za mknęli, kurwa, drogi. Wie rzysz w to?
Skoro nie mogę być w domu w Sag Har bor – do kąd zmie rza łem – to po‐ 

wi nie nem móc pić w spo koju.
A Pani Ga duła, która po sta na wia usiąść obok mnie, nie jest spe cjal nie

spo kojna.
Nie mam dziś do tego na stroju.
– Ładne usta – mam ro cze męż czy zna po mo jej dru giej stro nie.
– Halo? Sły sza łeś mnie? – po wta rza ko bieta, wy wo łu jąc moje cięż kie

wes tchnię cie. – Za mknięte. Utknę li śmy.
Ani z ci szy z mo jej strony, ani z ko men ta rza mo jego są siada naj wi docz‐ 

niej nie wy wnio sko wała, że nie ob cho dzi mnie, co do mnie mówi.
– Do sko nała ob ser wa cja – mó wię do swo jego drinka. – Utknę li śmy tu

wszy scy z pew nego po wodu i nie jest nim at mos fera.
– Nie wy daje mi się, że bym mó wiła do cie bie.
– Do brze. Świet nie. – Za chwy cony, że nie mu szę z ni kim roz ma wiać,

kiw nię ciem palca pro szę bar mana o ko lejny drink, gdy na gle coś, co po wie‐ 
działa, do ciera do mnie z pełną siłą. – Chwila. Za mknęli drogi?
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O

ROZ DZIAŁ DRUGI

Ford

DWRA CAM SIĘ W STRONĘ STO JĄ CEJ OBOK NIE ZNA JO MEJ o za chryp nię tym
gło sie i pach ną cej in try gu ją cymi per fu mami. Mój wzrok na po tyka

parę wiel kich, sza fi ro wych oczu, zwę żo nych, ale prze peł nio nych cie ka wo‐ 
ścią. Jej usta są pełne i obec nie za ci śnięte, po liczki za ró żo wione od, jak za‐ 
kła dam, chłodu pa nu ją cego na ze wnątrz. Włosy w ko lo rze ciem nego
blondu, upięte w swo bodny kok, te raz są ra czej wil gotne, tak jak jej kurtka.



Po wie dzieć, że jest ładna, by łoby nie do mó wie niem. W rze czy wi sto ści
jest, na swój spo sób, na prawdę za chwy ca jąca.

To jed nak ten ro dzaj za chwytu, w któ rym łą czą się po równo to, co słod‐ 
kie, i to, co piękne. Bar dziej przy po mina dziew czynę z są siedz twa niż wy‐ 
ra fi no waną, sek sowną ko bietę, a unie siona brew mówi mi, że ona wie, że
na nią pa trzę i oce niam.

I nie jest tym szcze gól nie za chwy cona.
A to pech.
– Chan dler? – mówi do te le fonu, któ rego wcze śniej nie za uwa ży łem przy

jej uchu. – No. Mu szę le cieć. Nie py taj. Coś wy my ślę. Jak za wsze. – Od‐ 
kłada gło śno ko mórkę na ladę i od wraca się do mnie z jesz cze cięż szym
wes tchnię ciem niż moje. – Tak. To wła śnie po wie dzia łam. O dro gach. –
Pod kre śla koń cówkę wy razu, jak gdyby fak tycz nie cho dziło o wię cej niż
jedną. – W każdą ze stron można po je chać około milę i to by było na tyle
z po dró żo wa nia dzi siej szego wie czoru.

– Chry ste.
– Przy kro mi, że to ja mu sia łam ci o tym po wie dzieć. – Wzru sza ra mio‐ 

nami, wcale nie prze pra sza jąco.
Ma cham obo jęt nie ręką.
– Co się stało?
– Hm... gwał towne obe rwa nie chmury? Bu rza roku 2022? Ten sam po‐ 

wód, dla któ rego, jak za kła dam, sie dzisz tu taj w tym mniej-niż-atrak cyj nym
ba rze tak jak ja?

– Kurwa mać – mam ro czę.
– Och. Czyli to w po rządku, gdy ty mó wisz kurwa, ale gdy ja to ro bię,

mam ro czesz pod no sem, jak gdyby dama nie mo gła blu zgać?
Śmieję się lekko, żeby zi gno ro wać roz brzmie wa jący w mo jej gło wie

alarm, który ostrzega: ona jest sza lona. A na uczony do świad cze niem wiem,
że trzeba go słu chać.

– Nie sko men to wa łem two jego blu zga nia ani sło wem, ani spoj rze niem,
ani ni czym in nym. – Kręcę głową i po cie ram dło nią szczękę. – Ja tylko...



po my śla łem, że za mknię cie drogi jest tym cza sowe, do póki nie sprzątną
z niej tego drzewa.

– Cóż, naj wy raź niej ko lejne upa dło za tym pierw szym, a po tem na‐ 
stępne. – Wska zuje kciu kiem za sie bie. – Ocean prze dziera się przez opa skę
brze gową i za lewa drogę, więc uznano, że prze jazd jest zbyt nie bez pieczny.

– Śmiał bym się, ale to było do prze wi dze nia. – Prze cze suję dło nią
włosy. – Dzięki za przy nie sie nie złych wie ści.

– Mo gło być go rzej. To miej sce mo gło być za mknięte. Mógł im się skoń‐ 
czyć al ko hol. To zna czy...

– Za ła pa łem, dzięki.
– No weź – mówi, a po tem sztur cha mnie, jak gdy by śmy znali się dłu żej

niż chwilę. – Nie może być aż tak źle.
Po sy łam jej uśmiech, który nie ma nic wspól nego z ra do ścią.
– Czyż byś była ró żo wym jed no roż cem?
– I to mówi czło wiek, który pró buje być gbu ro wa tym dup kiem tylko po

to, że bym z nim nie ga dała i mu nie prze szka dzała. – Osten ta cyj nie za gląda
mi do szklanki. – Whi sky, prawda?

– Ró żowy jed no ro żec i do tego czyta w my ślach? – Uno szę brwi i gwiż‐ 
dżę. – Je stem pod ogrom nym wra że niem.

Kła nia się i po syła mi uśmiech, który roz świe tla jej twarz. Jezu, my li łem
się. Jest w niej też mnó stwo seksu.

– Dzię kuję. To jedna z wielu mo ich im pre zo wych sztu czek.
– Jedna z two ich wielu? – py tam.
– Och, on umie się uśmie chać – mam ro cze tuż po nad wrzawą, a jej oczy

znowu na po ty kają mój wzrok. – Do brze ci w nim. Po wi nie neś czę ściej go
no sić.

Po sy łam jej spe szone spoj rze nie.
– Za pa mię tam.
– Och, wi dzę. Odro bina sło dy czy i wra camy do zrzę dli wo ści. – Siada

i ob raca się na stołku w moją stronę. Wraz z ru chem ude rza mnie nuta jej



per fum. Co za iro nia, że pachną jak słońce za mknięte w bu telce.
– Wła śnie. – Ki wam krótko głową, jak gdy bym był po iry to wany jej

osobą i tym, że mi prze szka dza, a by łem i po wi nie nem być na dal, a jed nak
wcho dzę w to, choć z ła two ścią mógł bym odejść od baru. – Wi dzisz? Próby
roz śmie sze nia mnie są bez owocne.

– Za pa mię tam – po wta rza moje słowa z uśmiesz kiem. – I tak mam lep sze
rze czy do ro boty, niż sie dzieć tu i pró bo wać cię roz śmie szać.

Moja ko lej, żeby się ob ró cić w jej stronę. Zde rzamy się ko la nami.
– Czyżby?
– Ow szem. – Za ma wia kie li szek ca ber net sau vi gnon i po now nie pa trzy

na mnie wy cze ku jąco.
– A co ta kiego lep szego masz do ro boty? – wska zuję na bar i, jak na za‐ 

wo ła nie, po now nie sły chać grzmot przy pie czę to wu jący, że tu taj utknę li śmy
i ona nie może stąd wyjść.

Prze chyla głowę na bok i wy py cha ję zy kiem po li czek.
– Sprawy.
– Sprawy? Bar dzo szcze gó łowe.
– A może tak: sprawy, któ rymi nie chcę się zaj mo wać? Sprawy, któ rych

uni kam? Sprawy, któ rym pró buję nadać sens? Czy to już jest wy star cza jąco
szcze gó łowe dla pana, Pa nie Zrzędo?

Ja kiś błysk w jej oku mówi mi, że coś ukrywa.
– Ja sne. W po rządku. To już inna para ka lo szy.
– Naj wy raź niej będę po trze bo wać ka lo szy, żeby się stąd wy do stać, je śli

woda da lej ma się pod no sić.
– I po trafi żar to wać.
– Za wsze. Dla czego ty je steś zrzę dliwy? To co dzien ność? – Mruży oczy

i przy gląda mi się ba daw czo, przy gry za jąc jed no cze śnie dolną wargę. –
Hmm. Jed nak nie przy pię ła bym ci ta kiej łatki. Hu mo rza sty może. Albo my‐ 
śli ciel, ale tylko dla wy wo ła nia efektu. Ale na pewno nie nie ustan nie zrzę‐ 
dliwy.



– Dzięki za ana lizę psy cho lo giczną. – Prze su wam pu stą szklankę
w stronę bar mana, sy gna li zu jąc po trzebę ko lej nej. – Nie pro si łem o nią.

– A jed nak ten ko men tarz wła śnie po twier dził moją dia gnozę.
– Znasz się na wszyst kim – mó wię.
Jej uśmiech robi się co raz więk szy. Cho lera. Trudno go nie od wza jem nić.

Czy nie wie działa, że moim pla nem było przyjść tu taj i roz my ślać? Me dy‐ 
to wać nad tą whi sky i wma wiać so bie, że mam wszel kie prawo czuć się
zra niony, wku rzony i wszystko po mię dzy?

– No to o co cho dzi? Pro blemy z dziew czyną? Prze je chało ci psa? Za bra‐ 
kło pa liwa?

Moją je dyną od po wie dzią jest pu sty wzrok.
– O mój Boże. – Kła dzie dłoń na sercu. – To twój pies, prawda? – Oczy

za cho dzą jej łzami, czego się kom plet nie nie spo dzie wa łem, a jej głos staje
się co raz cich szy. – Tak mi przy kro. – Wy ciąga dłoń i ści ska moje ko lano.

Oto moje opcje.
Mogę po zwo lić temu kłam stwu żyć i wy ko rzy stać je, żeby na brała do

mnie sym pa tii i w końcu dała mi spo kój. Kiw nąć głową, po rzu cić to miej‐ 
sce i prze nieść się na jedno z krze seł pod oknem na prze ciwko.

Zu peł nie sam.
Ale gdy otwie ram usta, by to zro bić, nic z nich nie wy cho dzi. To zna‐ 

czy... ist nieje gor sze to wa rzy stwo od tej wspa nia łej ko biety, która wy daje
się – jak na ra zie – mieć świetną oso bo wość.

– Wy bacz, że cię roz cza ruję, ale nie mam psa, który zgi nął.
Bły ska wica ude rza po now nie i wo kół nas sły chać kilka gwał tow nych

wde chów. Ko bieta obok mnie kiwa głową, pra wie jak gdyby była mną roz‐ 
cza ro wana, a ja nie je stem pe wien dla czego.

– Ni gdy też nie twier dzi łem, że w ogóle mam psa – kon ty nu uję. – To ty
do szłaś do ta kich wnio sków.

– Ale masz psa, prawda? – pyta, jakby to było bar dzo ważne.
– A dla czego to ma zna cze nie?



– Bo je śli masz psa, to to coś o to bie mówi.
– Co na przy kład? – py tam, cho ciaż my ślę tak samo.
Wzru sza ra mio nami.
– Że nie sku piasz się tylko na so bie. Że chcesz dzie lić z kimś czas i prze‐ 

strzeń. Że nie bo isz się ubru dzić rąk... To zna czy zbie ra nie kup jest ko niecz‐ 
no ścią.

– Co? – na gle wy plu wam drinka.
– Nikt nie lubi lu dzi, któ rzy nie chcą sprzą tać kup po wła snym psie.
– Za ska ku jesz mnie na każ dym kroku – mam ro czę i wpa truję się w swoją

szklankę, za nim prze niosę wzrok z po wro tem na nią.
– Do brze. Za sko cze nia to do bra rzecz. – Po syła mi uśmiech o mocy me‐ 

ga wata.
Kim jest ta ko bieta i dla czego na gle nie chcę, żeby prze stała mó wić?
– Za tem? Pies? Brak psa? Co?
– Brak psa. – Uno szę ręce. – Tylko nie oce niaj. Ko cham psy. Duże psy.

Ale to jest mi nus miesz ka nia w mie ście.
I dla czego mnie ob cho dzi, czy ona po my śli o mnie ina czej po tej od po‐ 

wie dzi?
– W mie ście?
– Na Man hat ta nie.
Unosi brwi, ale nie zdra dza, ja kie do my sły wy raża jej mina.
– A dla czego to wina mia sta?
– Bo psy za słu gują na po dwórko, po któ rym mo głyby bie gać, a moje

miesz ka nie w wie żowcu ra czej na to nie po zwala.
– Są prze cież pro fe sjo na lni wy pro wa dza cze psów.
– Ja sne, ale spa cer a po dwórko do za bawy to dwie różne rze czy. Skoń‐ 

czy łaś już psie prze słu cha nie?
Za ci ska usta i po now nie pa trzy na mnie w ten spo sób, ale nie dzieli się

swo imi my ślami.



– Tak. Pew nie. Ale na dal... Och, ro zu miem. Prze szka dzam ci w uża la niu
się nad sobą – szep cze z de li kat nym ski nię ciem głową, a po tem po now nie
zmie nia te mat tej cha otycz nej roz mowy. – Moim zda niem nie mo głeś wy‐ 
brać na to lep szego wie czoru. To zna czy ni czego tym nie osią gniesz, ale od
czasu do czasu jest to po trzebne.

– Tak. Ja sne. Coś w tym stylu.
Wiem, że na stępne py ta nie, które zada, za brzmi: Co się stało? Jest ko‐ 

bietą. I to bez wąt pie nia ko bietą z bujną wy ob raź nią.
Ale za miast za cho wy wać się w prze wi dy walny spo sób, scho dzi ze stołka

i roz gląda się do koła, po czym ru sza na drugą stronę baru. Pa trzę, jak bie rze
coś do ręki, a na stęp nie wraca i sta wia mię dzy nami drew nianą mi skę –
która wy gląda jak z lat sie dem dzie sią tych.

Alarm ostrze ga jący o pier ścionku za rę czy no wym.
Jak mo głem nie za uwa żyć tego ra czej spo rego pier ścionka z dia men tem

na jej le wej dłoni? I dla czego jego wi dok mnie dziwi?
– Ja kiś pro blem? – pyta.
Kręcę prze cząco głową i zdaję so bie sprawę, że wpa truję się w mi skę,

którą wła śnie przy nio sła, za sta na wia jąc jed no cze śnie, jaki jest jej na rze‐ 
czony ku tas lub mąż ku tas.

– Co to?
– Prze ką skowy miks. Pro szę, po wiedz, że ja dłeś ta kie w dzie ciń stwie.
W ra mach od po wie dzi prze wra cam tylko oczami.
– Na każ dej ta kiej smut nej im pre zie musi być coś do je dze nia. – Wkłada

do ust garść za war to ści mi ski. – I al ko hol. – A po tem upija łyk wina. – I...
ktoś, kto bę dzie ci współ czuł i po wie, że masz stu pro cen tową ra cję, na wet
je śli ta osoba uważa, że się my lisz. – Pod nosi rękę. – Za tem to jest mój
biedny wkład, bo to miej sce chyba nie ma nic lep szego do za ofe ro wa nia. –
Po now nie siada na stołku. – Po wi nie neś się czuć za szczy cony.

– Je stem. – Po raz pierw szy szcze rze się uśmie cham. Nie wy daje mi się,
że bym kie dy kol wiek sta rał się tak bar dzo jak ona po pra wić hu mor ob cej
oso bie. – Na prawdę.



– To miej sce nie może ci za ofe ro wać wol nego po koju ani ni czego in nego
poza tą mi ską, w któ rej dzi siej szego wie czoru grze bało już pew nie z dzie‐ 
sięć róż nych rąk, ale ja mogę ci za ofe ro wać moją wspa niałą oso bo wość
i dys kretne ucho. – Uśmie cha się sze roko.

– I wła śnie zja dłaś garść mie szanki za raz ków – za uwa żam.
– A po tem po pi łam je wi nem, żeby al ko hol za bił za razki. Pro ste. – Bie rze

łyk wina, żeby pod kre ślić swoją teo rię. – Do dat kowo dach wy daje się sta‐ 
bilny, a my je ste śmy w tej chwili susi.

– W tej chwili wy daje się wła ści wym okre śle niem.
Stuka kie lisz kiem o moją szklankę.
– Za tem na zdro wie – mówi, a po nie waż ja tylko na nią pa trzę, kon ty nu‐ 

uje: – No, co? Je stem ty pem dziew czyny, któ rej szklanka jest za wsze w po‐ 
ło wie pełna.

– Naj wy raź niej.
Wy ciąga dłoń.
– Elle. Wła ści wie to El lery. Miło cię po znać.
– El lery? Nie ty powo.
Chi cho cze.
– Ha. Cie kawy spo sób na to, by po wie dzieć, że imię jest in te re su jące,

dziwne, zna czące. – Wzru sza ra mio nami, jak gdyby już to wszystko sły‐ 
szała. – To na zwi sko ro dowe. Se le eery El le eery – udaje dzie cięcą prze‐ 
drzeź niankę, a po tem za czyna się śmiać. – Boże, jak ja tego nie na wi dzi łam,
gdy by łam młod sza. Ale te raz już mi tak bar dzo nie prze szka dza.

– Ford. Wła ści wie to For dham. – Ści skam jej dłoń. – Na zwano mnie tak
na cześć uni wer sy tetu albo firmy mo to ry za cyj nej, nie mamy za tem o czym
roz ma wiać, Se lery El lery.

– W ta kim ra zie w kwe stii imion je ste śmy kwita.
– Ow szem – mam ro czę.
Oboje spusz czamy wzrok i orien tu jemy się, że da lej wy mie niamy uścisk

dłoni, szybko więc co famy ręce, po czym zwra camy oczy w stronę okna,



żeby prze rwać tę na głą nie zręcz ność, która się mię dzy nami po ja wiła.
Nie zręcz ność do pra wiona za uro cze niem.
Cho lera. Nie spo dzie wa łem się tego.
Prze su wam dło nią po wło sach i prze śli zguję wzro kiem w jej stronę.

Uśmie cha się ła god nie, pa trząc na przed sta wie nie, ja kie Matka Na tura urzą‐ 
dza na ze wnątrz – uję cia znisz cze nia pod świe tlone bły ska wi cami – i po raz
pierw szy za uwa żam ma lutki do łe czek na jej po liczku.

Oczy wi ście, że musi go mieć. Za bawna. Bez czelna. Cu do wna. I ma do łe‐ 
czek.

A ja mam taką sła bość do do łecz ków.
– Do kąd za tem zmie rza łeś, za nim Fred ci prze szko dził? – pyta, gdy roz‐ 

bły ski na chwilę ustają.
– Fred? – py tam, od wra ca jąc od niej wzrok.
– Bu rza tro pi kalna, w któ rej utknę li śmy.
– Ra cja. Sorry. Ten Fred.
Roz glą dam się. Nie któ rzy lu dzie za snęli. Inni ga pią się w te le fony. Kilku

roz ma wia z nie zna jo mymi, któ rzy sie dzą obok. Ale gdy prze no szę wzrok
z po wro tem na nią, od kry wam, że naj wy raź niej te raz jej ko lej, by mnie ob‐ 
ser wo wać. Moje dło nie. Moje przed ra miona z pod wi nię tymi rę ka wami.
Moja klatka pier siowa i dwa roz pięte górne gu ziki ko szuli. Wzdryga się,
gdy jej wzrok na po tyka mój i wie, że zo stała zła pana.

Te raz też je ste śmy kwita.
– Dzięki za nic, Fred – rzu cam zło śli wie.
– Amen – przy ta kuje szep tem, na gle za jęta wy cie ra niem ser we tką mo‐ 

krych śla dów po na szych kie lisz kach.
De ner wuje się przy mnie. To cie kawe. A może za nie po koił ją fakt, że zła‐ 

pa łem ją na tym, jak mi się przy gląda, cho ciaż ma pier ścio nek na palcu?
– No więc... do kąd się wy bie ra łeś, For dzie-na zwany-na-cześć-uni wer sy‐ 

tetu? Czy to ma ja kiś zwią zek z tym uża la niem się nad sobą?
– Sag Har bor – mó wię szorstko.



– Nie źle. – Unosi brwi, ale za raz je opusz cza, gdy za uważa, że nie po‐ 
dzie lam jej en tu zja zmu. – Jed nak nie? – Po nie waż nie od po wia dam, kon ty‐ 
nu uje: – Mu sisz wy brać, jedno albo dru gie. Obo jęt ność nie wcho dzi w grę,
gdy urzą dzasz im prezę uża la nia się nad sobą. Ale Sag Har bor. No. Je steś
bli sko, a jed nak tak da leko przy tej po go dzie.

– Je stem. – Ki wam głową, ale nie mó wię nic wię cej. El lery są czy wino
i wdaje się w gadkę szmatkę z bar ma nem.

Ob ser wuję ich in te rak cję. Dziew czyna jest z całą pew no ścią sek sowna.
Bez dy sku syj nie cu do wna. I ten szczery uśmiech, który roz świe tla jej twarz,
gdy się na niej po ja wia.

Ona jest za jęta, Ford.
A roz miar ka mie nia na jej palcu mówi, że jej fa cet chce, by wszy scy wie‐ 

dzieli, że tak jest. Zro zu miałe.
Jest późno. Whi sky za czyna ude rzać mi do głowy. I ani tro chę nie zbli ży‐ 

łem się do od kry cia, dla czego dzi siej szy wie czór i wszystko, co wy da rzyło
się wcze śniej, tak mocno mnie ude rzyło. Upi jam ko lejny łyk drinka, po
czym na chwilę za my kam oczy.

Mógł bym jej ku pić więk szy dia ment.
Jezu. Skąd, u dia bła, wzięła się ta myśl?
Kręcę głową i tłu mię śmiech. To al ko hol. Bez dwóch zdań.
Ale gdy spo glą dam na El lery, jej nie bie skie oczy lśnią z cie ka wo ści,

a brwi marsz czą się, jak gdyby chciały mnie za py tać, z czego się śmia łem.
– Roz my śla łem, czy po wi nie nem się prze rzu cić na piwo – mó wię, jak

gdyby to tłu ma czyło moją przy pad kową we so łość.
– Piwo?
– Tak. To bę dzie długa noc i chyba po wi nie nem zmie nić tempo.
– To wszystko za leży od tego, do czego chcesz je do sto so wać. – Wy bu‐ 

cha głę bo kim śmie chem, a mój umysł wę druje w kilka miejsc i wszyst kie są
zwią zane z nią. Krzy żuje ręce na pier siach. – Do bra, wy rzuć to z sie bie. Tę
hi sto rię. Wi no wajcę, który stoi za twoim uża la niem się. Po wiedz mi, kogo
po win nam nie na wi dzić za to, że cię za smu cił.



Wsze dłem tu taj, nie chcąc z ni kim roz ma wiać, a te raz, z ja kie goś po‐ 
wodu, ona spra wiła, że już mi to tak nie prze szka dza. Moje pier wotne wa‐ 
ha nie mi nęło.

– To w za sa dzie dość głu pie...
– Wi dać, że cię mar twi, więc nie po wie dzia ła bym, że jest głu pie.
– Po kłó ci łem się z braćmi – mó wię w końcu.
– Okej. Za tem sprawy ro dzinne. To za wsze jest trudne. O co po szło?
– To długa hi sto ria.
Roz gląda się przez chwilę po po miesz cze niu, po czym wzru sza ra mio‐ 

nami i po now nie spo gląda mi w oczy.
– Chyba mamy na to czas, skoro w za sa dzie utknę li śmy tu na ja kąś

chwilę. Czy to ma coś wspól nego z tym?
– Z czym? – py tam, pa trząc tam, gdzie wska zuje.
– Z muszką, która wisi na two jej szyi. Je stem bar dzo cie kawa, co za

idiota de cy duje się na ele gancką im prezę w tak po tworną po godę. – Udaje,
że drży, ale jej uśmiech jest fi glarny.

Pry cham.
– Ja. Moi bra cia. My je ste śmy tymi idio tami.
– Och. Ups. Po win nam so bie za tkać usta stopą.
– Idiota to zde cy do wa nie naj mil sza z obelg, ja kie dzi siaj usły sza łem...

więc przyj muję.
– Aż tak źle?
Ki wam głową.
– Coś w tym stylu.
Ktoś śmieje się gło śno po dru giej stro nie po miesz cze nia, pod czas gdy

ona bie rze ko lejną garść prze ką sek. Przy glą dam się jej, gdy wyj muje
wszyst kie precle i kła dzie je obok mi ski. Dziwne.

Na po tyka mój wzrok i mruga.
– Żyję na kra wę dzi.
Wy bu cham śmie chem.



– Bu rza tro pi kalna i za razki jed nej nocy.
– Za po mnia łaś wspo mnieć o za an ga żo wa niu się w re la cję z ta jem ni czym

i zrzę dli wym męż czy zną.
– Tak. To też. – Z ja kie goś po wodu na pię cie w mo ich bar kach ma leje

z każ dym ko men ta rzem, który wy mie niamy.
– Muszka... – Wy krzy wia usta i robi minę, jakby chciała ob sta wiać. – Za

wcze śnie na bo żo na ro dze niową im prezę...
– Bio rąc pod uwagę, że jest kwie cień, idziesz do brym tro pem.
– Zga duję za tem, że to ban kiet z na gro dami dla prze ło żo nych, czyli dla

was, je śli to ty i twoi bra cia je ste ście jego or ga ni za to rami... Nie wiem, może
zbiórka albo jesz cze coś in nego... Och. Mam! To było przy ję cie z oka zji
pre miery filmu. – Prze chyla głowę na bok. – Tylko nie mów, że je steś sław‐ 
nym ak to rem, który ukrywa się w tym sen nym mia steczku nad mo rzem
i ma za miar ku pić ten za jazd, żeby tchnąć w niego nowe ży cie? Pla nu jesz
zro bić z tej miej scówki na przy kład pen sjo nat dla elit, bo ty i twoi przy ja‐ 
ciele ma cie dość tego, że ni g dzie na wa ka cjach nie mo że cie za cho wać pry‐ 
wat no ści.

– Czy ktoś ci po wie dział, że masz bujną wy ob raź nię?
Jej uśmiech staje się szer szy.
– Ko lejna z wielu mo ich im pre zo wych sztu czek.
– Naj wy raź niej.
– Czy twoje mil cze nie ozna cza, że tak na prawdę je steś Chri sem Hem‐ 

swor them w prze bra niu?
– Cii. Nie zdra dzaj mnie.
– Twoja ta jem nica jest u mnie bez pieczna – szep cze. – Twój ame ry kań ski

ak cent jest do sko nały. Więc...
– Zbiórka cha ry ta tywna.
– Wie dzia łam! – Ude rza pię ścią w blat.
– To co roczna ele gancka im preza, którą or ga ni zu jemy – mó wię, my śląc

o gali na rzecz osób z cho robą Al zhe imera, którą urzą dzamy, żeby uczcić



pa mięć na szego zmar łego ojca. – I tak, zro bi li śmy ją po mimo nad cho dzą cej
bu rzy, bo to tra dy cja i... cho lera wie po co jesz cze.

– Bo je ste ście męż czy znami i nikt, na wet Matka Na tura, nie bę dzie wam
sta wiać ogra ni czeń!

– Te raz, gdy wy szło to z two ich ust, brzmi dość nie do rzecz nie. Ale tak.
Coś w tym stylu.

Kiwa głową i zerka na mnie znad brzegu swo jego kie liszka.
– I wa sza kłót nia po szła o co? Nie mieli chru pią cych tar ti nek czy któ ryś

z two ich braci pod ry wał twoją dziew czynę i to cię wku rzyło? Albo... –
kręci głową, jakby chciała jesz cze za dać py ta nie. – Coś jesz cze bar dziej
skan da licz nego? No już, da waj te so czy ste szcze góły.

– Nic so czy stego ani skan da licz nego. Przy kro mi, że cię roz cza ro wa‐ 
łem. – Uśmie cham się. Wy obra że nie so bie, że moi bra cia mo gliby spu ścić
wzrok ze swo ich żon na tyle długo, by spoj rzeć na ko goś in nego, jest ko‐ 
miczne. Gdyby ist niał ob ra zek przed sta wia jący ko goś, kto do słow nie po‐ 
łyka ha czyk, to by liby na nim oni.

Poza tym może i je ste śmy tro jacz kami, ale nasz gust w kwe stii ko biet
dia me tral nie się różni. Ja je stem... Po pro stu Ford.

Jeżę się na tę myśl i mój gniew roz pala się na nowo.
Jak mam jej po wie dzieć, że moje zde ner wo wa nie ma zwią zek z po czu‐ 

ciem by cia nie wi dzial nym, i jed no cze śnie nie wyjść na cipę? Że moje na‐ 
zwi sko de fi niuje to, kim je stem i jak lu dzie mnie po strze gają. I że choć za‐ 
wsze tak było, to nie zda wa łem so bie sprawy z tego, że mnie rów nież za‐ 
głu sza?

– My po pro stu... mie li śmy różne zda nia. Po ja wiło się coś nie spo dzie wa‐ 
nego i ja po strze ga łem to ina czej niż oni. Pa dły pewne słowa i nie by łem
za chwy cony tym, co zo stało po wie dziane.

– To zna czy, że je ste ście bli sko.
– A nie wszyst kie ro dzeń stwa są?
Pry cha i jest w tym zde cy do wana drwina, która wzbu dza moją cie ka‐ 

wość.



– Oczy wi ście, że są – mówi, ale to nie brzmi prze ko nu jąco.
– No więc tak, je ste śmy bli sko.
Chwila, czy czę ściowo dla tego mnie to tak wku rzyło? Że nie mieli po ję‐ 

cia, o co mi cho dzi? Że, choć zwy kle po tra fimy koń czyć za sie bie zda nia,
a na wet my śli, tym ra zem nie zro zu mieli, że wcale nie zra niło mnie to, co
było po wie dziane, ale to, co nie zo stało po wie dziane?

Kiwa głową, jak gdyby ro zu miała.
– Okej, czyli w tej chwili nie lu bimy two ich braci, tak? Je ste śmy na nich

tak wku rzeni, że znowu za mó wimy ko lejkę?
Ki wam głową.
– Brzmi nie źle.
– A ilu ich masz? Ja kie mają imiona? – pyta. – Bo wiesz, trudno wbi jać

szpilki w la leczki vo odoo do mo wej ro boty, je śli nie są sper so na li zo wane.
Przy tej dziew czy nie czuję się tak swo bod nie, że nie omal jej od po wia‐ 

dam i to bez wa ha nia.
Ale je stem Sharpe i przez lata na uczy łem się, że gdy lu dzie się o tym do‐ 

wia dują, nie za wsze re agują po zy tyw nie. Zwłasz cza bio rąc pod uwagę roz‐ 
głos, który ude rzy w moją ro dzinę, gdy tylko ukaże się ta bio gra fia. Ostat‐ 
nim, czego mi trzeba, jest po da wa nie jej imion mo ich braci, żeby mo gła do‐ 
dać dwa do dwóch i spie nię żyć hi sto rię o jed nym z nich po grą żo nym w ża‐ 
ło bie i dą sa ją cym się w ja kimś za jeź dzie.

– Jest ich dwóch – mó wię z mach nię ciem ręki, nie do da jąc, że je ste śmy
kimś wię cej niż tylko braćmi, bo iden tycz nymi tro jacz kami. – Ich imiona są
nie istotne. Po pro stu... czy kie dy kol wiek za uwa ży łaś, jak inni pa trzą na cie‐ 
bie albo cię po strze gają, i to cię tro chę od rzu cało?

Wyj muje ko lejne precle z mie szanki i kła dzie je na stole na sto siku.
– W pew nym sen sie tak. To mi działa na nerwy. Cza sami jest otrzeź wia‐ 

jące. I naj czę ściej mi nie schle bia.
Zwłasz cza gdy jest to ob ser wa cja two jego ojca.
Od chrzą kuję, bo czuję na gły przy pływ emo cji.



– Tra fi łaś w sedno.
– Przy kro mi.
Czy stość w tej pro stej od po wie dzi daje mi do my śle nia. Sły szę w niej

szcze rość, tak rzadką w obec nych cza sach, zwłasz cza od zu peł nie ob cej
osoby.

Wy raz jej oczu jest rów nie szczery.
I musi to być mie szanka póź nej go dziny, trze ciej szklanki whi sky i cho‐ 

ler nych wy da rzeń tego wie czoru, ale Jezu... nie na wi dzę tej na głej pre sji
w klatce i mu szę się przejść.

Wstaję gwał tow nie ze stołka, a oczy El lery roz sze rzają się ze zdu mie nia
na mój na gły ruch.

– Co się...
– Pro szę o uwagę! – krzy czy w tym sa mym mo men cie ko bieta sto jąca

nie da leko wej ścia do baru.
Lu dzie szu rają no gami, ale milkną i zwra cają twa rze w stronę mile

uśmiech nię tej ko biety, która bacz nie wszyst kich ob ser wuje.
– Po słu chaj cie!!! – ry czy nasz bar man, żeby zwró cić uwagę tych klien‐ 

tów, któ rzy są zbyt za jęci roz mową, aby na nią spoj rzeć.
– Cześć. Mam na imię Amy – za czyna, gdy w po miesz cze niu za pada ci‐ 

sza. – Jak nie któ rzy z was wie dzą, wła dze po in for mo wały wła śnie, że za‐ 
mknęli na noc drogę w obu kie run kach. Je śli ktoś tego jesz cze nie sły szał,
ups, przy kro mi, że je stem po słań cem. Za tem tak, to ozna cza, że utknę li ście
tu taj na noc, je śli nie za ła twi li ście so bie po koju w jed nym z ho teli ka wa łek
da lej. My też mamy wszystko za jęte. – Przez po miesz cze nie prze ta cza się
gło śny jęk. – Do bra no wina jest taka – kon ty nu uje Amy – że mo że cie zo‐ 
stać tu taj. To nie Ritz, ale jest su cho, mamy wy godne krze sła, a po kaz świa‐ 
teł na ze wnątrz jest wi do wi skowy. – Uśmie cha się, wska zu jąc na okna. –
Ko lejna zła wia do mość? Na mocy prawa sta no wego mu sie li śmy prze stać
sprze da wać al ko hol ja kieś czter dzie ści mi nut temu. Za mkniemy więc bar...

– Po waż nie? – beł ko cze ja kiś męż czy zna z dru giego końca po miesz cze‐ 
nia, znad stołu, na któ rym stoi mnó stwo pu stych kie lisz ków. Bar man po syła



Amy spoj rze nie, które mówi, że po ra dzi so bie z nim, je śli bę dzie mu siał.
– Po waż nie – po wta rza ko bieta z uśmie chem peł nym zro zu mie nia. Pod‐ 

nosi pa lec. – Ale to nie zna czy, że nie mo żemy sprze dać wam bu telki wa‐ 
szej ulu bio nej tru ci zny te raz... albo tego, co z niej zo stało, że by ście pili ją
so bie spo koj nie w ciągu nocy. – W po miesz cze niu roz lega się kilka okrzy‐ 
ków. – Po my śla łam, że to może ko goś uszczę śli wić.

Roz lega się kla ska nie w ra mach po kazu na szego smut nego stanu de spe‐ 
ra cji, a Amy dyga.

El lery na chyla się i ten sło neczny za pach znowu jest wy czu walny, tym
ra zem zmie szany z jej szam po nem.

– Chyba za tem pora pod jąć de cy zję, Ford – szep cze.
– Jaką?
– Whi sky czy piwo?
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ROZ DZIAŁ TRZECI

Ford

Cztery go dziny wcze śniej
 

AŁY WIE CZÓR MNIE TO ZŻERA.
To kłam stwo.

Zżera mnie, od kąd prze czy ta łem roz dział dwu dzie sty drugi. Ten za ty tu ło‐ 
wany „Oj co stwo”. Roz dział, w któ rym mój oj ciec pi sze o swo ich trzech
chło pa kach. Jego naj więk szym osią gnię ciu. Opi sał w szcze gó łach pro blemy



z Cal la ha nem i to, jaki był z niego dumny, i to, że Led ger był uoso bie niem
jego sa mego, uro dzony, by wejść w jego za wo dowe buty, gdy oj ciec po sta‐ 
nowi je zwol nić.

Aka pit po aka pi cie po świę cone moim bra ciom i ich miej scu w ro dzi nie
Sharpe’ów. W za sa dzie to we wszech świe cie Sharpe’ów.

– O co ci cho dzi? – pyta Cal la han, wcho dząc do pen tho use’u. Wszę dzie
jest syf – ubra nia, żar cie, ba gaże, wa lizki z ko sme ty kami ich żon – który
zro bi li śmy, wpa da jąc tu i wy pa da jąc w ra mach przy go to wań na wie czór. On
się tym nie przej muje. Pod nosi ja kiś cu kie rek, wkłada go do ust i opada na
ka napę. – Wzią łeś kij wy jęty z dupy Led gera i wsa dzi łeś do swo jej?
 

– Cal la han. On był dla mnie naj więk szym wy zwa niem. – Ma xton mówi to
z uśmie chem. Ale za tym kryje się po czu cie dumy. Mi łość. Po czu cie, że je‐ 
dyną rze czą, która mo głaby tego twar dziela rzu cić na ko lana, byli jego sy‐ 
no wie. – Cal la han jest uparty jak osioł, ale, cho lera, na prawdę mnie za ska‐ 
kuje. Chowa swoją in tu icję i ta lent do po dej mo wa nia wła ści wych de cy zji za
zu chwa łym za cho wa niem. Jakby czuł się nie kom for towo, bę dąc tak do brym
w tym, co przyj dzie mu do głowy. W tym sen sie przy po mina swoją mamę.
Prze by wa nie w jego obec no ści jest jak by cie bli sko niej.
 

– Od wal się, Cal la han.
Nie wła ściwa re ak cja.
W przy padku mo jego bra ciszka to jak rzu ca nie przy nęty re ki nowi. Prak‐ 

tycz nie wi dzę, jak nad sta wia uszu na te słowa.
I może chcę, żeby tak było. Może chcę, żeby mnie w to wcią gnął, dzięki

czemu do stanę bójkę, do któ rej cią gnie mnie przez cały wie czór.
– Uuu – mówi z gwizd nię ciem.
– Co to za dźwięk? – pyta Led ger, który wcho dzi do po koju. Pa trzy na

Cal la hana, po tem na mnie, po tem znów na Cal la hana.
I dla tego wła śnie by cie tro jacz kami ozna cza ból dupy. Plu sem jest to, że

in tu icyj nie wy czu wamy, co się u nas dzieje... Mi nu sem – sy tu acja, w któ rej



nie chcesz, żeby kto kol wiek wie dział.
A te raz... cho lera, te raz nie wiem, czego, do dia bła, chcę.
– Twój kij? Jest te raz w jego du pie – wy ja śnia Cal la han.
– Od pieprz się – mam ro czę.
I te raz Led ger jest za in try go wany.

 
– Mój naj star szy. Led ger Ma xtorn Sharpe. – Imien nik zo staje wspo‐ 

mniany z naj ła god niej szym uśmie chem i bły skiem po dziwu w oczach. – Gdy
na niego pa trzę, wi dzę młod szą wer sję sie bie, tylko dzie sięć razy lep szą. Je‐ 
śli po ja wia się prze szkoda, on się z nią mie rzy. Je śli na po tyka wy zwa nie, nie
może się do cze kać, żeby udo wod nić, że po trafi wię cej. Jest po tęż nym prze‐ 
ciw ni kiem we wszyst kich spra wach biz ne so wych.

– My śli pan, że lu dzie tak pana po strze gają? – py tam i od czło wieka na‐ 
prze ciwko do staję to, czego się spo dzie wa łem. Po woli po ja wia jący się
uśmiech po głę bia li nie wy ryte na jego twa rzy. Li nie, któ rych hi sto rie chciał‐ 
bym po znać, ale mam po czu cie, że rów na łoby się to po wsta wa niem jed nej
książki za drugą wy peł nio nych roz ma itymi opo wie ściami.

– Nie ob cho dzi mnie, jak lu dzie mnie po strze gają. Ni gdy nie ob cho dziło.
My ślę, że pod tym wzglę dem Led ger jest po do bny. Bar dziej za cięty, niż ja
by łem, je śli to można so bie wy obra zić, ale oka zuje też wię cej serca ode
mnie. Jest ła twiej do stępny, pod czas gdy ja tak bar dzo sta ra łem się nie być
Ma xto nem Sharpe’em z Bro nxu, że nie ob cho dziło mnie, komu na dep ną łem
na od cisk, byle do stać to, co chcia łem.

– I co to daje?
– Czyni go lep szym czło wie kiem, niż ja by łem. Niż je stem. Z tym wiążą się

więk sze ocze ki wa nia, ale wąt pię, że męż czy zna, na któ rego wy rósł Led ger,
bę dzie miał ja kie kol wiek pro blemy z ich speł nie niem.
 

– Naj pierw uni kasz al ko holu, a te raz taka po stawa – Led ger, uro dzony
dy plo mata, mówi to, usa da wia jąc się na końcu ka napy, po prze kąt nej do
mnie. – Co się dzieje? – sły szę jego py ta nie, ale wi dzę tylko stronę za cho‐ 



lerną stroną po chwał skie ro wa nych pod jego ad re sem. Naj lep szy w kla sie
w Whar ton. Na groda Mło dego Przed się biorcy. Hi sto ria po hi sto rii o tym, że
jest do kład nie taki, jak czło wiek, któ rego ubó stwiał.

Czło wiek, któ rego ja rów nież ubó stwia łem, ale te raz czuję, jak bym był
dla niego nie wi dzialny.

– Ford? – po na wia py ta nie.
I jakby na sy gnał Cal la han prze suwa się na ka na pie, a wów czas coś ude‐ 

rza z głu chym ło sko tem o pod łogę. Na chyla się i tłumi śmiech.
– Wy gląda, że tata też chce do łą czyć do tej roz mowy – żar tuje, gdy pod‐ 

nosi eg zem plarz próbny książki i kła dzie go na sto liku. – Wiesz, jak nie na‐ 
wi dził na szych kłótni.

W po koju za pada ci sza, pod czas gdy my wpa tru jemy się w okładkę
książki. Czarno-biała fo to gra fia na szego ojca. Nie wi dać na niej ko loru jego
oczu, ale ich wy ra zi stość – za równo pod wzglę dem ja ko ści zdję cia, jak
i do kład no ści tę czó wek – jest fa scy nu jąca. Ma spo kojny wy raz twa rzy,
a jego usta, iden tyczne z na szymi, ukła dają się w pro stą kre skę.

To jest za chwy ca jące uję cie czło wieka, któ rego wszy scy ko cha li śmy.
Zdję cie, które w pe wien spo sób od zwier cie dla in ten syw ność męż czy zny,
z któ rym do ra sta li śmy, ze sta wioną z mięk kim ser cem czło wieka zbli ża ją‐ 
cego się do końca swo jego ży cia.

Aż za ci ska mi się gar dło, gdy pró buję prze two rzyć emo cje wy wo łane tą
okładką i tymi trzy stoma trzy na stoma stro nami za nią.

Exposé jego ży cia. Chwile z jego dzie ciń stwa, które za wa żyły na jego
ży ciu. Bieda. Oj ciec, który uciekł. Matka, która wal czyła i bez prze rwy pra‐ 
co wała. Jego pra gnie nie, by ni gdy nie zna leźć się w ta kim po ło że niu, gdy
do ro śnie. Prze dzie ra nie się przez col lege, któ rego osta tecz nie nie skoń czył,
bo za bra kło fun du szy.

Hi sto ria o tym, jak za po cząt ko wał swoje im pe rium jako po moc nik kel‐ 
nera. Jak na wią zy wał przy jaź nie z wła ści wymi go śćmi, któ rzy póź niej
w niego uwie rzyli i go wsparli. Jak po tem zo stali przez niego so wi cie wy‐ 
na gro dzeni, gdy osią gnął suk ces, o któ rym więk szość tylko ma rzy.



Bio gra fia mówi o mi ło ści jego ży cia, na szej ma mie. O jego pierw szych
my ślach, gdy ją spo tkał. O jego ostat nich my ślach, gdy mu siał po cho wać ją
w tak mło dym wieku. I o bólu serca, który na dal czuł.

Są w niej roz działy o ciem nych in te re sach i lu dziach, któ rzy pró bo wali
go sa bo to wać. O jego wy głu pach i za bo bo nach. O jego fi lo zo fiach w biz ne‐ 
sie i ży ciu.

Gros z tego wie dzia łem. O nie któ rych rze czach prze czy ta łem po raz
pierw szy i za wsze będę wdzięczny, że mogę za cho wać w pa mięci wię cej
prawdy o czło wieku, który przez więk szość na szego ży cia był dla nas ca‐ 
łym świa tem.

I któ rego te raz nie ma.
Tym, czego się nie spo dzie wa łem, była cie ka wość – a na wet na dzieja –

na to, jak po strze gał mnie jako męż czy znę. I gdy prze czy ta łem tę część
o Cal la ha nie, a po tem jego my śli o Led ge rze, wstrzy ma łem od dech i prze‐ 
wró ci łem stronę.
 

– Ma pan więc Cal la hana bun tow nika i Led gera o oso bo wo ści typu A,
pro szę nam te raz po wie dzieć o swoim środ ko wym synu, For dha mie.

Oczy Ma xtona smut nieją, a uśmiech ga śnie na jego ustach.
– Moja żona skoń czyła Uni wer sy tet For dham. To wła śnie tam się po zna‐ 

li śmy. Mia łem do dat kową pracę jako do rę czy ciel kwia tów i przy pad kiem na
nią wpa dłem. Od razu wy ją łem kar teczkę z bu kietu i wrę czy łem jej kwiaty. –
Uśmie cha się sze rzej. – Stąd Ford otrzy mał swoje imię. Ukłon w stronę
dnia, w któ rym wie dzia łem, że po ślu bię Carly.

Ten im po nu jący męż czy zna opiera się o fo tel i wy gląda za okno swo jej
się ga ją cej nieba wieży. Pod nim mia sto pę dzi na zła ma nie karku, a ja się
za sta na wiam, czy bra kuje mu tego tempa, czy ra czej do ce nia swoje obecne
nie spieszne ży cie.

Cze kam, aż zbie rze my śli. Mija chwila. Wspo mnie nia wra cają po ci chu,
a emo cje z nimi zwią zane od bi jają się w wy ra zie jego twa rzy.



– Ford jest... roz jemcą w na szej ro dzi nie. Za cho wuje rów no wagę w na‐ 
szym, cza sami burz li wym, ży ciu. On jest... Po pro stu For dem.
 

Po pro stu For dem.
Nie For dha mem Rhy sem Sharpe’em, dru gim w kla sie w Whar ton, za le d‐ 

wie uła mek ni żej od brata. Nie For dem, sy nem Ma xtona i Carly, który trzy‐ 
mał ro dzinę ra zem po śmierci matki. Nie For dem, męż czy zną, który
uspraw nił pewne kwe stie hie rar chii służ bo wej w S.I.N., dzięki czemu firma
stała się efek tyw niej sza i sku tecz niej sza. Nie moim sy nem, tym, który
dzwo nił co wie czór, żeby spraw dzić, czy nic mi nie jest.

Pie przo nym Po pro stu For dem.
I tylko o tym po tra fi łem my śleć dzi siaj wie czo rem, gdy moi bra cia i ich

żony, Sut ton i Asher, stali przed całą chmarą lu dzi z sze ro kimi uśmie chami,
ser decz nie ich wi ta jąc.

Jak oni mnie wi dzą? Czy dla nich też je stem nie wi dzialny? Czy je stem
Po pro stu For dem, środ ko wym sy nem, o któ rym czę sto za po mi nają i – co
cie kawe – nie wiele o nim wie dzą?

– Cho dzi o tę książkę, prawda? – pyta Led ger, od ry wa jąc mnie od mo ich
my śli. – Jej lek tura przy po mniała nam wszyst kim, że za nim tę sk nimy. Czy
dla was było to tak samo trudne jak dla mnie?

– Dla tego. – Ki wam głową. – I z in nych po wo dów.
Drink, o któ rym myśl od rzu ca łem przez cały wie czór, wzywa mnie te raz

po imie niu. Ale nie zbli żam się do lo dówki wy peł nio nej pi wem. My ślę, że
gdy za cznę, nie będę umiał skoń czyć. Wy trzy muję ra czej wzrok Cal la hana.

– To nic nie zna czy – w końcu mru czy ci cho, jak gdyby ostrze gaw czo.
Co, do cho lery?
– Co? – pyta Led ger, pod czas gdy ja się za sta na wiam, czy ko men tarz

Cal la hana ozna cza, że gdy prze czy tał książkę, też to za uwa żył. Albo mó‐ 
wiąc do kład niej, moją nie obec ność w niej.

Za ska ku jące, je śli tak jest. Mój brat, który zwy kle my śli tylko o so bie,
za uwa żył, pod czas gdy ten, który zwy kle zwraca uwagę na wszyst kie



szcze góły, nie.
Ale po co to ostrze że nie?
– Boże broń, Po pro stu Ford tylko po gor szy sprawę, prawda Cal? – py‐ 

tam.
– Czy ktoś może mnie oświe cić, dla czego wy dwaj ga pi cie się na sie bie,

pod czas gdy ja stoję tu w kom plet nych ciem no ściach?
– Po pro stu Ford – po wta rzam.
– Co z nim? Za po mnia łeś, jak masz na imię? Czego nie ro zu miem? –

pyta Led ger, ale wiem, w któ rej chwili to do niego do ciera, bo ręka mu
słab nie, gdy unosi drinka do ust.

– Tak jak po wie dzia łem, to nic nie zna czy. Jak we wszyst kich książ kach,
nie wszystko zo staje za warte w osta tecz nej wer sji. Pewne tre ści się usuwa.
Win word na pewno miał mnó stwo ma te riału, któ rego zwy czaj nie nie mógł
wy ko rzy stać – mówi Cal la han, na wią zu jąc do au tora.

– Usuwa? Masz na my śli te nudne czę ści, które ni kogo nie cie ka wią, tak?
Bo dla czego miałby wy ko rzy stać co kol wiek, co tata po wie dział o mnie, gdy
może pi sać o złym chło paku Cal la ha nie i pro te go wa nym Led ge rze?

Bo nie miał na mój te mat do po wie dze nia nic na tyle war to ścio wego, by
za wrzeć to w książce.

No i pro szę.
Więk szość rze czy spływa po mnie jak po kaczce. Rzadko coś mnie do‐ 

tyka emo cjo nal nie. Pra wie nic. Ale świa do mość, że mój oj ciec miał o mnie
tak złe zda nie, jest przy gnę bia jąca. Ta pre sja, jaką czuję w klatce, jest dez‐ 
orien tu jąca. Ta po trzeba udo wod nie nia, że je stem kimś wię cej niż Po Pro‐ 
stu Cho ler nym For dem wpra wia mnie w za kło po ta nie.

– Pie prze nie – mówi Led ger.
– Pie prze nie? – krzy czę.
– A że byś, cho lera, wie dział, pie prze nie – mówi Led ger, wcho dząc

w moją prze strzeń. – Za pła ci łem cenę, o ja kiej nie masz po ję cia, więc
chrza nić cie bie i twoje durne ko men ta rze.



Mię sień w jego szczęce pul suje, a w oczach iskrzy fu ria, którą rzadko
u niego wi dzę. Bar dzo do brze, bo ja też je stem wście kły.

– Ford – mówi Cal la han, pró bu jąc uspo koić na pię cie, które jak zwy kle
sam stwa rza. – Je ste śmy do ro słymi, na któ rych skie ro wane są ka mery
i o któ rych fał szywe plotki są normą. Wszy scy wiemy, jak oni prze krę cają
słowa i ro bią sen sa cję z gówna, żeby sprze dać ko lejny eg zem plarz. Tak
samo jest z tym – wska zuje na książkę.

– Ale to były słowa taty! – krzy czę. – One nie zo stały zmy ślone!
– Je steś śmieszny. – Led ger prze wraca oczami. – Tata był z nas dumny.

Na wet z cie bie...
– A gdyby role się od wró ciły? Co gdyby...
– Gówno by mnie to ob cho dziło. Cie bie też nie po winno – mówi Cal la‐ 

han. – Prze stań być ta kim cho ler nym wraż liw cem.
Ale mnie ob cho dzi.
Ob cho dzi mnie bar dziej, niż chcę przy znać.
– Pie przyć to. I pie przyć was obu. – Idę w stronę drzwi i igno ruję ich wo‐ 

ła nie.
Nie ma sensu kon ty nu ować roz mowy, która zmie rza do ni kąd.
Żad nego.
Je stem kimś o wiele wię cej niż Po pro stu For dem. Pier do lić ich, je śli

my ślą ina czej.
Nie za do wolę się samą wzmianką.
By ciem nie sza no wa nym Sharpe’em.
By ciem po pro stu ni kim.
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ROZ DZIAŁ CZWARTY

El lery

OZGLĄ DAM SIĘ PO ZA CIE NIO NYM PO MIESZ CZE NIU. Kilku klien tów po zo‐ 
sta wio nych wła snemu lo sowi wy brało so bie fo tele i zwi nęło się

w nich w kłębki, żeby się umo ścić na dłuż szą chwilę. Inni ku pili bu telki
z al ko ho lem i szu kają wy god nego miej sca. Jesz cze inni pod jęli głu pią de cy‐ 
zję o tym, by wyjść i po szu kać szczę ścia, pró bu jąc obejść blo kady dro‐ 
gowe.



Ja, z dru giej strony, stoję z bu telką ca ber net wci śniętą pod ra mię, mi ską
prze ką sek w jed nej dłoni, kie lisz kiem w dru giej i ska nuję po miesz cze nie,
jed no cze śnie cał ko wi cie igno ru jąc nie ustanne brzę cze nie ko mórki w mo jej
to rebce, in for mu jące o przy cho dzą cych wia do mo ściach.

Zde cy do wa łam się na tę po dróż z ja kie goś po wodu i naj pew niej jest nim
osoba wy sy ła jąca mi wia do mo ści.

Roz glą dam się po po miesz cze niu i czuję lekko roz cza ro wana, że nie wi‐ 
dzę Forda.

Czy on też wy szedł?
Ku pił tę bu telkę whi sky, a po tem uciekł do po koju, który wcze śniej za re‐ 

zer wo wał, ale nic o tym nie po wie dział?
Czemu mnie to w ogóle ob cho dzi?
Bo tak. Czy nie taka wła śnie je stem? Trosz cząca się o wszyst kich

i wszystko do koła kosz tem sa mej sie bie?
Ale w tym było coś wię cej. Tu cho dziło o... niego.
Na wet nie zna jąc do kład nych szcze gó łów tego, co przy da rzyło mu się

dzi siaj wie czo rem, wiem, że mu współ czuję. Walka z braćmi. Świa do mość
tego, jak cię po strze gają i po czu cie od rzu ce nia.

I wcale nie za kłuło mnie to dla tego, że ten fa cet speł niał wszyst kie wy‐ 
mogi, które sta wiam męż czy znom, by uznać ich za atrak cyj nych. O Jezu,
tak. Te ciemne włosy z lekką falą. Te bursz ty nowe oczy ze zło tymi plam‐ 
kami. Ta silna szczęka i pro sty nos. Te sze ro kie ra miona i na prawdę sek‐ 
sowne przed ra miona. Te dło nie... och, tak, miał ta kie fajne dło nie.

Ta cała roz pięta ko szula i muszka zwi sa jąca mu z szyi tylko do da wały
mu sek sa pilu.

Ale z każ dej jego czę ści, która pró bo wała być gbu ro wata, wy ła niało się
coś in nego. Spra wiał wra że nie mi łego, gdy pró bo wał być szorstki. Otwar‐ 
tego, gdy chciał zo stać sam. Za in te re so wa nego, na wet gdy pró bo wał być
po wścią gliwy.

I może ta ostat nia rzecz ude rzyła mnie odro binę moc niej, niż po winna.
Zwłasz cza że mi nęły wieki, od kąd ktoś pa trzył na mnie z ta kim ogniem



w oczach.
A może to pierw szy raz od dawna, gdy to w ogóle za uwa ży łam? Albo

chcia łam, żeby ktoś to za uwa żył.
Czy to nie śmieszne, że tracę od dech, gdy Ford wcho dzi z po wro tem do

strefy ba ro wej? Że je stem pod eks cy to wana wi zją lep szego po zna nia go? Że
czuję ulgę, że nie wy szedł?

Po nie waż jego biała ko szula jest cał ko wi cie prze mo czona i przy lega do
klatki pier sio wej, za kła dam, że po szedł po coś do sa mo chodu.

Ale nie za sta na wiam się, dla czego po szedł do sa mo chodu, nie my ślę
o wi nie, które ści skam pod pa chą, ani o czym kol wiek in nym, bo je stem nim
zbyt za uro czona. Tym, jak pod cho dzi do ka napy na dru gim końcu po miesz‐ 
cze nia, gdzie te raz wi dzę bu telkę whi sky i szklankę na sto liku przed nim.
Tym, jak bez ce re mo nial nie i non sza lancko roz pina smutną, białą, mo krą ko‐ 
szulę, która do niego przy wiera, i zdej muje ją z obu ra mion po ko lei, tak że
wi dać każdy cho lerny pra cu jący mię sień.

Jego za ry so wane mię śnie brzu cha.
Jego sze roką klatkę pier siową z de li kat nym śla dem ciem nych wło sów.
Opa loną skórę, która od zwier cie dla go dziny spę dzone na ze wnątrz bez

ko szuli.
Na mi łość bo ską...
Je stem pewna, że huk, który sły szę, wy wo łuje moja szczęka opa da jąca na

pod łogę.
Na chyla się i szuka cze goś w tor bie, którą przy niósł, da jąc mi rów nie

atrak cyjny wi dok swo ich ra mion, po czym wy ciąga bluzę.
Jest wy bla kła i wy gląda na zno szoną. Wciąga ją przez głowę, koń cząc

tym sa mym część po kazu ro dem z filmu Ma gic Mike, ale po now nie otwie‐ 
ram sze roko oczy, gdy wi dzę na jej prze dzie logo Whar ton Bu si ness. Świat
jest mały. Czło wiek nie nosi tak ko cha nej bluzy, je śli nie cho dził do tej
szkoły.

Wy gląda na to, że Ford jest też do brze wy kształ cony.



Gdy pod no szę wzrok znad tych li ter roz po ście ra ją cych się te raz na jego
kla cie, po now nie na po ty kam jego bursz ty nowe oczy. Fiu, fiu! Gdy na sze
spoj rze nia się krzy żują, w moim żo łądku dzieją się za bawne rze czy, które
nie po winny się tam wy da rzać. Na jego twa rzy za kwita krzywy uśmiech,
a szklanka whi sky unie siona w moją stronę jest za pro sze niem do za ję cia
pu stego miej sca obok.

Wbrew roz sąd kowi, stopy same pro wa dzą mnie w tamtą stronę.
Co ty wy pra wiasz, Elle?
Anio łek na jed nym ra mie niu udaje, że nie sły szy dia bełka na dru gim. Na

szczę ście brzę cze nie ko mórki strze puje oba z nich, gdy pod cho dzę do sto‐ 
lika.

– Ko niec kon tem pla cji? – py tam, gdy sta wiam mi skę z prze ką skami na
sto liku i uśmie cham się do niego.

Pa trzy na mnie znad kra wę dzi szklanki, po czym kiwa głową, wpra wia‐ 
jąc w drże nie kro ple wody.

– Za wsze by łem łasy na do brą whi sky, a w tym miej scu, o dziwo, można
taką do stać.

– Ni gdy nie lu bi łam iść na ca łość. – Ro bię skwa szoną minę i krzy wię się,
pod czas gdy uśmiech na jego twa rzy staje się co raz szer szy. Do piero wtedy
do ciera do mnie dwu znacz ność mo jego stwier dze nia i prze pra sza jąco wzru‐ 
szam ra mio nami.

– Ten smak się na bywa. Je stem pe wien, że z cza sem spra wił bym, że byś
go po lu biła – mam ro cze, rzuca krót kie spoj rze nie na moje usta, a po tem
pod nosi wzrok.

Wy daje mi się, że gdy zdjął ko szulę, ra zem z nią po zbył się gbu ro wa to‐ 
ści.

– Dla czego nie lu bisz precli? – pyta, unie sie niem brody wska zu jąc na mi‐ 
skę i dwa precle, które wła śnie wy ję łam.

– Mam dość soli na co dzień. Nie mu szę do sa lać.
Wy bu cha śmie chem.
– Po waż nie?



– Nie. Może. – Na chy lam się i wyj muję z mi ski ko lejny pre cel. – Może
po pro stu lu bię być eks cen tryczna.

Pa trzy na mnie z nie do wie rza niem, na sze spoj rze nia krzy żują się na dłu‐ 
żej, niż po winny, po czym on spusz cza wzrok i kręci głową.

– To w to bie też lu bię.
Go rący i sy pie kom ple men tami pro sto z serca.
Czy ten fa cet może już prze stać się wspi nać po miarce do sko na ło ści?
Roz glą dam się do koła i zdzi wiona mó wię:
– Za kła dam, że to bę dzie dzi siaj na sze łóżko.
– Na to wy gląda. Przy naj mniej to nie pod łoga. Bo nu sem jest za bój czy

wi dok na świetlne show na ze wnątrz.
Ka napa ma ten sam ko lor głę bo kiego bordo co stołki przy ba rze, ale

mimo że wy gląda na twardą, je stem zdzi wiona, jak jest wy godna, gdy się
w nią za pa dam. Kręcę tył kiem, żeby po ka zać swoje za do wo le nie, po czym
opie ram się i szep czę:

– Za sta na wiam się, co jest nie tak z tą ka napą?
– Co masz na my śli? – wzdy cha, sia da jąc, ale ten dźwięk szybko słab nie,

gdy na sze bio dra sty kają się w ogra ni czo nej po dusz kami, cia snej prze‐ 
strzeni.

Przez chwilę czuję po de ner wo wa nie i za sta na wiam się, dla czego w ogóle
go do świad czam. On jest męż czy zną. Ja je stem ko bietą. Mamy gdzie spę‐ 
dzić noc. Na sze sty ka jące się bio dra nie po winny być pro ble mem.

A jed nak... Na gle tro chę czer wie nieję i de spe racko za czy nam my śleć
o czymś in nym niż jego lę dź wie do ty ka jące mo ich.

Go rąco tu.
Czy tu jest go rąco?
Pró buję prze łknąć ślinę. Zde cy do wa nie jest tu go rąco.
Ruch. Mu szę się... ru szyć, że bym nie my ślała o sil nych, umię śnio nych

udach tego męż czy zny. Ro bię ob rót, dzięki czemu opie ram się ple cami



o brzeg ka napy, zgię tym ko la nem do ty kam jego nogi, a twarz mam zwró‐ 
coną w jego stronę.

Kon takt ko lana z udem jest zde cy do wa nie lep szy od kon taktu bio dra
z bio drem.

Oczy wi ście za czy nam my śleć, że ist nieje o wiele lep sze po łą cze nie niż
tylko bio dra z bio drem – mied nica z mied nicą, klatka z klatką, usta
z ustami. Prze stań, Elle.

Prze wra cam oczami, a gdy pod no szę wzrok, na po ty kam spe szoną minę
i unie sioną brew, jakby chciał po wie dzieć, że wi dzi mój ru mie niec, i wie,
o czym my ślę.

Nie wiem, czy jest sens za prze czać, że jego naga klatka i mię śnie brzu‐ 
cha nie prze la tują mi przez myśl.

Za czy nam więc glę dzić.
– O czym to mó wi li śmy? – py tam, skła da jąc dło nie.
– O na szym łóżku na noc.
– Tak. Miej sce do sie dze nia. Ka napa. To miej sce tu taj. – Po kle puję dło‐ 

nią tył ka napy. – Py ta nie brzmi, dla czego jesz cze nikt tego miej sca nie za‐ 
jął? To pierw szo rzędna nie ru cho mość. Te okna. Sto lik, na któ rym można
uło żyć stopy. Żad nych pi ja nych, chra pią cych męż czyzn, jak po dru giej stro‐ 
nie tego po miesz cze nia. To zna czy – na wy kowo kładę mu dłoń na przed ra‐ 
mie niu. Skóra. Do tyk. Znowu. I nie mal krzy czę, gdy co fam ją rów nie
szybko, jak go do tknę łam – z całą pew no ścią jest tu taj ta bliczka z in for ma‐ 
cją, że ka napa jest za re zer wo wana dla Chrisa Hem swor tha.

Mie rzy mnie dzi wacz nym spoj rze niem, ale ką ciki jego ust uno szą się.
Może i odło żył swoją zrzę dli wość na bok, ale na dal jest mil czący. Na dal
zmar twiony.

– Ach, czyli to było na pi sane na tej kartce, którą zgnio tłem bez czy ta nia?
– Oczy wi ście. – Udaję, że pry cham. – Je stem pewna, że twoi lu dzie

skon tak to wali się z jego ludźmi i wszystko usta wili.
Po now nie się uśmie cha i ten wi dok wart jest mo jego głu piego za cho wa‐ 

nia. W na grodę pod no szę jego bu telkę whi sky i do le wam mu do szklanki



bez py ta nia. Kiwa głową i upija łyk, ze wzro kiem utkwio nym w dło nie
trzy ma jące szklankę.

Mimo że zdjął tę zrzę dliwą ko szulę i ob da rzył mnie uśmie chem, ta kłót‐ 
nia naj wy raź niej na dal mu ciąży.

– Przy kro mi z po wodu two ich braci. Je stem pewna, że to, o co się po kłó‐ 
ci li ście, było ważne, praw dziwe i, w pew nym sen sie, ja koś się na prawi.

Przy ta kuje, ale ja koś bez prze ko na nia.
– Może.
– Je śli to ma ja kieś zna cze nie, ja też pra cuję z mo imi braćmi.
– Po czą tek tego zda nia mówi mi, że za tym kryje się ja kaś hi sto ria.
– E tam. – Wzru szam ra mio nami. – To jest czę ściowo moja firma, ale ja

tego nie czuję. Wi dzisz, po sia dam dwa dzie ścia pięć pro cent tego biz nesu,
tak jak mo ich dwóch braci przy rod nich i mój oj czym, ale po nie waż mam
wa ginę... – Krztusi się drin kiem, a ja pa trzę na niego z nie win nym spoj rze‐ 
niem. – Co?

– No, do brze, że ją masz. Wagi... jak kol wiek. Nie zniósł bym my śli, że
uzna łem za tak atrak cyj nego ko goś, kto jej nie ma... – Śmieje się, a jego po‐ 
liczki ró żo wieją. To cu do wne i wię cej niż schle bia jące my śleć, że uważa
mnie za atrak cyjną. – Po pro stu... po wiedzmy, że to moja ko lej, żeby... za‐ 
mknąć japę.

– Za tem mamy re mis.
– Tak. Ja sne. To whi sky przeze mnie prze ma wia. – Upija łyk i unosi

brwi. – Na czym skoń czy li śmy?
– Mó wi li śmy o wa gi nach – mó wię ce lowo, żeby zo ba czyć jego re ak cję.
– Tak. Jak mógł bym za po mnieć? Ja sne, to jest ogrom nie ważne – prze ko‐ 

ma rza się. – Opo wiedz mi o nich.
– O nich? – żar tuję. – Za pew niam cię, że mam tylko jedną.
– Nie. Nie o two jej wag... – Milk nie, a na jego twarz wraca ten chło pięcy

uśmiech. – O bra ciach. Ro dzi nie. Tych lu dziach.



– Tych lu dziach. Ła pię. – Chi chram się. – Nie ma zbyt wiele do opo wia‐ 
da nia. Prze ję łam wła sność po ma mie, gdy zmarła.

– Przy kro mi.
– W po rządku. To było dawno temu. – Wzru szam nie znacz nie ra mio‐ 

nami. Ale nie jest w po rządku. Cho ler nie mi jej bra kuje. Każ dej mi nuty
każ dego dnia. Ale gdy o tym wspo mi nam, przed wszyst kimi udaję, że to
jest w po rządku.

– Wiem, ale ja też na leżę do Klubu Mam, Które Ode szły, więc nie stety
wiem, że w po rządku nie za wsze ozna cza, że na prawdę jest w po rządku.

Nie je stem przy zwy cza jona do tak jaw nej szcze ro ści u męż czy zny. Jest
mile wi dziana, obca i spra wia, że pier ścio nek na moim palcu staje się jesz‐ 
cze cięż szy.

– Przy kro mi.
– W po rządku. – Jego echo mo jej od po wie dzi wy wo łuje u mnie uśmiech.
– Dużo ła twiej roz ma wiać o wa gi nach niż o tym, prawda?
Jego uśmiech mówi mi, że przy jął tę bez tro skę.
– Za tem, El lery, opo wiedz mi o nik czem nym oj czy mie i złych przy rod‐ 

nich bra ciach.
Tym ra zem wy bu cham śmie chem i po sta na wiam wy ja śnić to naj le piej,

jak umiem, choć w swoim śro do wi sku je stem znana głów nie z tego, że trzy‐ 
mam wszystko w środku.

– Mój tata zmarł, gdy mia łam dzie więć lat. Moja mama wy szła po now nie
za mąż za bar dzo przed się bior czego męż czy znę, który miał dwóch sy nów
z pierw szego mał żeń stwa. Za ło żyli wspól nie firmę zaj mu jącą się prze bu do‐ 
wami, od nie śli umiar ko wany suk ces, a gdy mama zmarła, jej pro cent wła‐ 
sno ści prze szedł na mnie.

– Wy czu wam nad cho dzące ale.
– Nic ci nie umknie – mó wię. – Ale oni obaj są dup kami ry wa li zu ją cymi

o uwagę i uzna nie ta tu sia.
– Two jego oj czy mu sia, tak?



– Tak, ale uni ka nie tego okre śle nia uła twia mi ży cie i nie przy po mina im,
że nie łą czą nas więzy krwi.

– I dzięki temu je steś im równa.
– Wła śnie. Poza tym oni cały czas mają na dzieję, że sami zo staną wy‐ 

brani, by prze jąć wła sność sta rego ojca, gdy ten przej dzie na eme ry turę.
Cho lera, przy pi sują so bie za sługi za wszystko, co osią gnę. Każdy po mysł,
z ja kim wyjdę, jest przez nich uwa lany, tylko po to, żeby na stęp nego dnia
mo gli wyjść z tym sa mym i przed sta wić go jako naj lep szą rzecz na świe cie.

– In nymi słowy są mi zo gi ni stycz nymi dup kami, a ty ży jesz swoim wła‐ 
snym, zmo dy fi ko wa nym ży ciem Kop ciuszka.

– Pierw sza część jest dość tra fiona, druga, nie stety, ra czej też. W ich
oczach po win nam po pro stu sie dzieć, ład nie wy glą dać i nie wcho dzić im
w drogę, poza od bie ra niem te le fo nów i przy no sze niem kawy.

– Ale twoja mama tego nie ro biła.
– Nie. Ale wie dzieli, że w oczach taty prze biła obu i ich bred nie by nie

prze szły. No, ale skoro te raz jej nie ma...
Pry cha.
– Może i nie znam cię zbyt do brze, ale nie wy obra żam so bie, że przyj mu‐ 

jesz słu żal czą rolę.
– Prawda? – wzdy cham. – To jest fru stru jące. By cie czę ścią tej firmy jest

moim pra wem. Moja mama po mo gła ją zbu do wać. Ja chcę jej po móc od‐ 
nieść suk ces... Może to jest dla mnie spo sób, by być bli sko cze goś, co było
jej. Tylko dla tego, że je stem ko bietą...

– Z wa giną.
– Tak, to już usta li li śmy. – Chi cho czę, do ce nia jąc jego próbę roz luź nie nia

roz mowy, która ja kimś cu dem stała się bar dziej na pięta, niż się spo dzie wa‐ 
łam.

– Co z tym by ciem ko bietą? Prze pra szam. Pro szę, do kończ, co mó wi łaś,
za nim ci prze rwa łem.

– Nie, w po rządku. – Dla czego fakt, że prze pra sza za do bre ma niery, wy‐ 
trąca mnie z rów no wagi? Może dla tego, że nie przy wy kłaś do męż czyzn, któ‐ 



rzy trak tują cię z sza cun kiem? – Tu nie cho dzi o samo by cie ko bietą. Pro‐ 
ble mem jest cią głe by cie nie do ce nianą. Czy to ta kie złe mieć pra gnie nie,
chcieć, bu do wać coś na prawdę swo jego? Mieć szansę do świad czyć po‐ 
rażki? A może od nieść suk ces? – Wy pusz czam z fru stra cją po wie trze, a gdy
pa trzę z po wro tem na Forda, w jego oczach wi dzę zro zu mie nie, które spra‐ 
wia, że czuję się usły szana w spo sób, ja kiego od wie ków nie do świad czy‐ 
łam. – W ro dzin nym biz ne sie, po dob nie do tego, co mó wi łeś o bra ciach
i tym, co się dzi siaj wy da rzyło, ła two jest stra cić z oczu ten wielki plan. Co‐ 
dzienny i ogólny suk ces firmy. Tym cza sem moi bra cia nie ustan nie pra gną
zro bić wra że nie na moim oj czy mie, dzięki czemu li czą na więk szą na grodę,
to że zo staną po gła skani po gło wie czy czego tam od niego ocze kują. Mam
dość by cia czę ścią tego ja zgotu. To ja chcę być tą, która go robi.

– To go zrób – mówi rze czowo.
– To nie ta kie ła twe, jak ci się wy daje.
– Nic, czego warto pra gnąć, nie jest ła twe, El lery.
Coś w spo so bie, w jaki wy po wiada moje imię tym głę bo kim, ci chym te‐ 

no rem, każe mi na chwilę za milk nąć i spo koj nie wsiąk nąć w jego dźwięk.
– Za ry zy kuj. Spró buj. – Ude rza swoją szklanką o mój kie li szek. – Je śli

tego nie zro bisz, praw do po dob nie ni gdy się nie do wiesz, co może się wy da‐ 
rzyć.

Za gry zam dolną wargę, na le wa jąc so bie wię cej wina. On ma ra cję.
Wiem, że ma ra cję. A jed nak... py ta nie brzmi: jak?

Mie li śmy ten re mont Ho telu Carl ton, nad szcze gó łami któ rego spę dzi łam
wiele go dzin tylko po to, by od dać pro jekt jed nemu z mo ich braci, bo na gle
by łam po trzebna gdzie in dziej. A to „gdzie in dziej” oka zało się po rząd ko‐ 
wa niem fir mo wych akt.

Były zle ce nia, które ne go cjo wa łam i zdo by łam tylko po to, by póź niej się
do wie dzieć, że wła ści ciele wolą, by kie ro wał tym męż czy zna. Wie dzia łam,
że to ściema i re zul tat tego, że moi bra cia spę dzili noc z kie row ni kiem pro‐ 
jektu, pi jąc, je dząc i pod su wa jąc mu jego sła bo ści – strip ti zerki i steki. Gdy
stali się już do brymi kum plami, żadna próba prze ko na nia go nie zmie ni łaby
jego zda nia.



Nie wspo mi na jąc już o ście mach, które bra cia ser wo wali mi sami. Po da‐ 
wali mi złą lo ka li za cję czy czas spo tka nia, więc gdy po ja wia łam się spóź‐ 
niona trzy dzie ści mi nut, by łam wy trą cona z rów no wagi i wy glą da łam nie‐ 
pro fe sjo nal nie. Usu nięte ma ile, które ja kimś cu dem za ła twili za mnie. Psuli
plany bu dowy, żeby udo wod nić, że nie wiem, co ro bię.

I tak da lej, i tak da lej...
Jak za tem mam wyjść z tego świata, żeby udo wod nić swoją war tość, jed‐ 

no cze śnie w nim po zo sta jąc? Jak mam, sama, przed sta wić w Hay wood Re‐ 
de si gns wy jąt kową oka zję, żeby udo wod nić, że w prze ci wień stwie do braci
mam swoją war tość?

Opie ram się z po wro tem na ka na pie, kładę stopy na sto lik i wga piam się
w su fit, pod czas gdy mię dzy nami za pada kom for towa ci sza.

– Jak to się stało, że sta wiasz dziś czoła Fran kowi? – pyta.
Wi no wajca al ko hol spra wia, że chi cho czę.
– Fre dowi?
– Obo jętne. Fre dowi. Fran kowi. Phi lowi. – Ma cha ręką. – Skąd się tu

wzię łaś?
– Wy cieczka.
– Tak po pro stu?
– Mu sia łam oczy ścić głowę. Pod jąć pewne de cy zje. Jak mó wi łam: różne

sprawy.
– Ach, tak. Wy mi ja jące sprawy. – Znów pod nosi swoją szklankę, żeby

stuk nąć o mój kie li szek. – Za ra dze nie so bie z trud nymi spra wami. Na zdro‐ 
wie.

– Na zdro wie – mam ro czę i pa trzę na niego znad kie liszka, bio rąc łyk.
On idzie za moim przy kła dem, a po tem kła dzie głowę na opar ciu ka napy
i za myka oczy.

– Za bił bym te raz za coś do je dze nia – mam ro cze.
– Che ese bur ger i frytki brzmią nie biań sko.
Krzywi się na tę myśl.



– O wiele le piej niż mie szanka z za raz kami.
– Masz ra cję. Nie skoń cze nie le piej. – Roz glą dam się po po miesz cze niu

i za uwa żam, że od kąd roz ma wiamy, sporo osób przy snęło. – To miej sce jest
cie kawe.

– Dla czego?
– Na prawdę ma po ten cjał, ale wy daje się, jakby ktoś się pod dał.
– Lu dzie pod dają się ze zbyt wielu po wo dów, Se lery El lery.
Prze wra cam oczami, ale po ci chu lu bię, gdy mnie tak na zywa.
– To prawda. Ale po myśl tylko. To miej sce ma świetną lo ka li za cję. Na

plaży, która wy daje się od osob niona. Gdyby ktoś po świę cił mu tro chę
uwagi, odro binę zmo der ni zo wał...

– Zbu do wał re stau ra cję. Mój Boże, je steś świetna. Wy obra żasz so bie, ile
by za ro bili na nas dzi siaj, gdyby ją mieli? – Kle pie się po brzu chu. – Umie‐ 
ram z głodu.

– Ja też. Roz wa li ła bym ten bar i do dała...
– Nie. Za cho waj bar. Marża na al ko hol jest ab sur dalna i może przy nieść

zysk, je śli re stau ra cja nie ma klien tów.
– Słuszna uwaga – mó wię.
Od wraca głowę, cią gle opartą o ka napę, otwiera oczy i na sze spoj rze nia

się spo ty kają. Ma senny wzrok i cięż kie po wieki, ale w jego oczach jest po‐ 
waga.

– Co? – py tam.
– Sie dzimy tu i ga damy od wielu go dzin, a ty jesz cze o nim nie wspo‐ 

mnia łaś.
– O nim?
Wzrok Forda ce luje na moją dłoń, na któ rej dia ment lśni na wet w przy‐ 

tłu mio nym świe tle.
– O nim. Za kła dam, że to jest po wód, dla któ rego twój te le fon dzwoni

przez cały wie czór.
Zer kam na pier ścio nek, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią.



– Może dla tego po je cha łam na wy cieczkę. Może...
– Może to jest część tych spraw? – pyta, a ja znowu na po ty kam jego wni‐ 

kliwe spoj rze nie. Spo dzie wam się zo ba czyć osąd, mimo że za przy jaź nia jąc
się z nim, nie zro bi łam nic złego, ale jest wręcz od wrot nie. Ci che zro zu mie‐ 
nie po łą czone z nie wy po wie dzianą cie ka wo ścią.

Ki wam głową.
– Dużo spraw.
– Twój se kret jest u mnie bez pieczny, Elle. – Wy ciąga dłoń i kle pie mnie

po ko la nie.
Mru gam, żeby po wstrzy mać łzy, któ rych w ogóle nie po winno być pod

mo imi po wie kami, a gdy pod no szę wzrok, oczy Forda są znowu za mknięte.
Jego dłoń spo czywa ciężko na mo jej no dze, a klatka za czyna się uno sić
i opa dać rów nym ryt mem. Od pły nął.

Pew nie po win nam zro bić to samo.
Ale sen mnie opusz cza. Je stem nie spo kojna. Mój umysł nie chce się za‐ 

trzy mać.
Twój po mysł z tą po dróżą jest nie mą dry, El lery. Na li tość bo ską, kiedy za‐ 

mie rzasz po trak to wać to ży cie, na szą re la cję po waż nie i za koń czyć to cze ka‐ 
nie? Ustalmy w końcu datę.

Kładę dłoń na ka na pie i pa trząc, jak świat sza leje na ze wnątrz, pró buję
jed no cze śnie uspo koić gniew w środku. I sta ram się dojść do tego, jak
uspo koić ten dy so nans, który wy wo łało we mnie zda nie Forda.

Twój se kret jest u mnie bez pieczny, Elle.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



Z

ROZ DZIAŁ PIĄTY

Ford

AKRY WAM OCZY PRZED RA MIE NIEM, żeby osło nić się przed pro mie niami
słońca.

Chry ste, ale na ze wnątrz jest ja sno.
Dla czego bolą mnie plecy?
Dla czego śmie ciarki są dzi siaj tak cho ler nie gło śne?
A po tem to do mnie do ciera. Gdzie je stem. Wczo raj sza noc. Bu rza.
El lery.



Po wód, dla któ rego to moja pierw sza myśl po otwar ciu oczu, po zo staje
nie od gad niony, ale gdy pa trzę obok, jej tam nie ma.

Ani jej torby.
Ani żad nego prze klę tego śladu po niej poza prec lami obok opróż nio nej

do po łowy mi ski.
I nie wiem, dla czego tak mnie cho ler nie kłuje, że jej tu nie ma.
Prze krę cam się na ka na pie, żeby ro zej rzeć po po miesz cze niu. Więk szość

lu dzi po zo stała na tych sa mych miej scach, które zaj mo wali, gdy od pły ną‐ 
łem. Zwi nięci w kłębki. Oparci o ściany z wy pro sto wa nymi no gami skrzy‐ 
żo wa nymi w kost kach. Le żący na pod ło dze na roz cią gnię tych kurt kach
prze ciw desz czo wych, które izo lują ich od sta rego dy wanu.

Słońce wze szło. Wy raź nie. Co ozna cza, że bu rza mi nęła. A skoro w po‐ 
miesz cze niu jest mniej lu dzi niż po przed niego wie czoru, to może uprząt‐ 
nięto drogi.

– Chry ste – mam ro czę i prze su wam dło nią po twa rzy, dźwięk prze su wa‐ 
nych po za ro ście opu szek przy po mina mi, jak źle mu szę wy glą dać.

I wtedy pod moją do po łowy pu stą bu telką whi sky sto jącą na sto liku za‐ 
uwa żam ser we tkę z ja ki miś gry zmo łami.

Na chy lam się, żeby ją pod nieść, i uśmie cham, gdy spa dają z niej na pod‐ 
łogę precle.
 

Uni wer sy te cie For dham,
miło było cię po znać. Mu sia łam wcze śnie ru szyć w drogę i zmie rzyć się

ze „spra wami”.
Dzię kuję za to wa rzy stwo, radę i ucho. Je stem pewna, że wszystko się

z two imi braćmi ułoży. Może na sze ścieżki znowu się kie dyś prze tną. Tym‐ 
cza sem...

Se lery El lery
 

Trzy mam ser we tkę w dłoni i opie ram się z po wro tem o ka napę, wpa tru‐ 
jąc w cha rak ter pi sma.



Nie zo sta wiła mi nu meru te le fonu.
No i tak, jest za rę czona.
Dla czego więc pa mię tam nie wy raź nie, że obu dzi łem się ze szłej nocy,

a ona le żała pod moim ra mie niem z głową na mo jej klatce? I dla czego pa‐ 
mię tam, że mi się to spodo bało?

Prze cze suję dło nią włosy.
Te le fon mi padł. De spe racko po trze buję szczo teczki do zę bów, prysz nica

i ma szynki do go le nia. A ja sne niebo i nie obec ność El lery su ge rują, że
drogi są otwarte.

Miejmy na dzieję, że są otwarte w tym kie runku, w któ rym ja mu szę je‐ 
chać.

W ciągu kilku mi nut do cie ram na par king, z torbą w dłoni i roz bie ga nym
wzro kiem. Słońce może i wy szło, ale w po wie trzu czuć chłód bryzy znad
oce anu.

Po zo sta ło ści po bu rzy leżą wszę dzie. Ga łę zie drzew. Śmieci roz rzu cone
do koła. Pia sek roz siany przez wiatr.

Do piero, gdy od wra cam się w stronę za jazdu, po raz pierw szy wi dzę,
jaka to dziura. W prze szło ści, gdy tędy prze jeż dża łem, bu dy nek obity sza‐ 
rym sza lun kiem znaj do wał się gdzieś z dala od drogi. Wczo raj wie czo rem
ten ho tel był czymś, do czego ucie kłem przed bu rzą.

Ale tego ranka, przy świe cą cym słońcu, dźwięku mew w od dali, sto jąc
na środku par kingu, przy glą dam mu się uważ niej.

Za jazd White Sands.
Tak jest na pi sane na wy bla kłym szyl dzie. Logo sta nowi la tar nia mor ska,

mimo że w za sięgu wzroku żad nej nie ma.
Ktoś tu chyba po pły nął twór czo.
To miej sce ma urok. Jego roz miar nie przy tła cza tła, które sta nowi dlań

błę kitne niebo, ani tego, co, jak za kła dam, jest dep ta kiem i plażą po dru giej
stro nie. W zbyt wielu miej scach po peł nia się ten sam błąd. Ich wła ści ciele
my ślą, że wiel kość kon struk cji i po jem ność są naj waż niej sze, po nie waż
wię cej po koi równa się wię cej zy sku.



Nie ro zu mieją, że je śli ho tel nie znaj duje się w atrak cyj nym miej scu –
a tu o atrak cyj no ści sta no wią plaża z jed nej strony i bujne li sto wie drzew
No wej An glii ota cza jące drugą stronę – to lu dzie nie będą chcieli spę dzić
w nim wię cej niż jed nej nocy.

A do zy sku do rzu cają się wła śnie go ście, któ rzy zo stają w ho telu – żeby
za mó wić ser wis po ko jowy, wy pić w ba rze i pa trzeć na upadki sur fe rów na
plaży, zjeść w hi po te tycz nej ka wiarni na dep taku.

Po ten cjał.
To wła śnie po wie działa El lery ze szłego wie czoru. Miała ra cję. To wła‐ 

śnie wi dzę, gdy pa trzę na pod nisz czoną fa sadę, która jest zu żyta i po trze‐ 
buje uwagi. Te ren wo kół bu dynku można ulep szyć, wej ście do za jazdu
uatrak cyj nić, a mur opo rowy po za chod niej stro nie prze ro bić tak, żeby pa‐ 
so wał do ogól nego stylu za jazdu.

Mam mnó stwo re flek sji na te mat tego, jak pod nieść wa lory tego miej sca
i przy cią gnąć lu dzi. Jak po zo sta wić trwałe wra że nie, tak żeby klienci wra‐ 
cali. To jest to, co na uczono mnie oce niać, po pra wiać i ulep szać – nas
wszyst kich, w za sa dzie, mo ich braci i mnie. Staje się to drugą na turą, gdy
do ra sta się z oj cem po ten ta tem branży ho te lar skiej, który nie ustan nie te stuje
twoją wie dzę i umie jęt no ści.

Co jest nie tak z tym miej scem?
Co byś zmie nił, żeby przy cią gnąć wię cej klien tów?
Jak byś zwięk szył ich zy ski?
Co, we dług cie bie, ro bią do brze?
Sły szę głos mo jego ojca za da jący te py ta nia i jest to słodko-gorz kie, pu‐ 

ste uczu cie, któ rego się nie spo dzie wam.
Po pro stu Ford.
Czy tak mnie po strze gał, gdy od po wia da łem na te jego wszyst kie py ta‐ 

nia? Czy sły szał ten na mysł w moim gło sie, gdy da wa łem mu od po wie dzi,
żeby udo wod nić, że znam się na rze czy? Że udo wad nia łem, że je stem warty
tego na zwi ska, które było dla mnie jed no cze śnie bło go sła wień stwem i prze‐ 
kleń stwem?



Za to piony w my ślach, które z po wro tem krążą wo kół wczo raj szej nocy
i tej pie przo nej bio gra fii, idę na tył nie ru cho mo ści. Jest tam kręta ścieżka,
któ rej, tak jak wszyst kiemu tu taj, przy da łoby się tro chę uwagi. Wię cej
kwia tów na klom bach po obu stro nach i kilka do dat ko wych ła wek, żeby en‐ 
tu zja ści me diów spo łecz no ścio wych mo gli ro bić zdję cia i ozna czać ku rort.
Go towe roz wią za nia mar ke tin gowe, ta kie jak te od go ści, to za wsze strzał
w dzie siątkę.

Ale my śli – o moim ojcu, o bio gra fii, o wczo raj szym roz pier dolu –
blakną, gdy pod no szę wzrok i wi dzę wspa niałą plażę.

Mó wią, że gdy zo ba czyło się jedną plażę, wi działo się już wszyst kie, ale
to cho lerne nie po ro zu mie nie.

Nie które plaże są pełne śmieci. Nie które mają bez na dziejny pia sek. Na
in nych są ka mie nie, kra sno ro sty i co kol wiek jesz cze.

Ale ta plaża, cho lera, ta plaża za słu guje na to, by zna leźć się w na zwie
za jazdu na wet po tej gwał tow nej bu rzy. W za sa dzie wiatr i deszcz może na‐ 
wet do dały jej uroku. Pia sek zo stał ufor mo wany przez wiatr w białe fale,
a na jego po wierzchni nie ma ani śladu stóp. Woda w ko lo rze głę bo kiego
błę kitu ude rza o brzeg.

Wy obra żam so bie, jak mo głoby tu wy glą dać la tem. Pa ra sole i ka biny pla‐ 
żowe usta wione dla go ści. Kel ne rzy roz no szący im na dep taku ru mowe
pon cze i da iqu iri, żeby każ dego uszczę śli wić. Do tego bo isko do siat kówki
dla tych, któ rzy nie mogą usie dzieć bez czyn nie. Na wią zać współ pracę
z firmą wy po ży cza jącą ro wery czy sku tery elek tryczne i ofe ro wać je go‐ 
ściom po ob ni żo nej stawce.

Z przy zwy cza je nia pod no szę te le fon, żeby zro bić zdję cie.
– Cho lera.
Fak tycz nie ba te ria pa dła.
Nie po wi nie neś pra co wać, Ford.
Po nie waż jed nak in stynkt ob ser wo wa nia, oce nia nia i po pra wia nia był we

mnie uko rze niany przez całe ży cie, ła two mi się prze łą czyć na ten tryb, na‐ 
wet o tym nie my śląc.



W związku z tym na leży stąd wy pier da lać. Je chać do Sag. Zna leźć... co‐ 
kol wiek, co mu szę zna leźć.

I zmie rzyć się w końcu z nie koń czą cymi się wia do mo ściami od Cal la‐ 
hana i Led gera.

Wsu wam dło nie do kie szeni, a moje palce na tra fiają na ser we tkę, którą
zo sta wiła mi El lery. Tę, którą z ja kie goś po wodu za cho wa łem. Tę, która mi
przy po mina, że to wszystko ja koś się ułoży.

To się okaże.
Pa trzę ostatni raz na ten nie spo dzie wany wi dok, od wra cam się na pię cie

i zmie rzam w stronę wy na ję tego sa mo chodu.
I wtedy do strze gam umiesz czony w oknie za jazdu na pis. Na sprze daż.

Ha! To chyba tłu ma czy, dla czego miej sce jest tak za nie dbane. A mo głoby
się wy da wać, że le piej by było do pro wa dzić taki bu dy nek do jak naj lep‐ 
szego stanu i po tem sprze dać go za wyż szą cenę.

A może on zo stał pod re pe ro wany i wcze śniej było tu jesz cze go rzej?
Nie twój pro blem, Sharpe.
To prawda, że S.I.N. zaj muje się wy ra fi no wa nymi, luk su so wymi ku ror‐ 

tami, ogrom nymi ho te lami, a nie ta kim ro dzin nym biz ne sem ro dem ze
znacz ków pocz to wych jak ten tu taj. To nie na sza działka. Nie na sza spe cja‐ 
li za cja.

To jed nak nie po wstrzy muje mnie przed rzu ce niem ostat niego, dłu giego
spoj rze nia, za nim siądę za kół kiem i od palę sil nik.

Po ten cjał.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



P

ROZ DZIAŁ SZÓ STY

El lery

RZY GLĄ DAM MU SIĘ.
Tak samo, jak ro bi łam to dzi siaj rano, gdy spał. Za sta na wiam się, dla‐ 

czego tak trudno było mi dzi siaj wyjść z baru.
Cień tych gę stych rzęs rzu cony na opa lone po liczki.
Fala wło sów na jego czole.
Wy bla kła biała bli zna nad jego prawą brwią, któ rej ze szłego wie czoru nie

za uwa ży łam w przy tłu mio nym świe tle.



To nie wy tłu ma czalne przy cią ga nie, które od czu wam wzglę dem niego,
mimo że zwy kle je stem od porna na dłu gie spoj rze nia i pe łen na pię cia do‐ 
tyk.

Nie bez po wodu wy szłam bez po że gna nia.
Mo głam so bie wma wiać, że to przez obo wiązki i plan, któ rego mu sia łam

się trzy mać, ale to by łaby to talna bzdura. Nie mam żad nego planu ani umó‐ 
wio nego spo tka nia. Tak na prawdę po wód, dla któ rego sta łam przed ka napą
do bre pięć mi nut, za sta na wia jąc się, czy obu dzić Forda, za nim wyjdę, ma
dużo wię cej wspól nego z przed mio tem, który z po mocą słońca two rzy pry‐ 
zmaty we wnę trzu mo jego sa mo chodu.

Albo ra czej ze wszyst kim, co jest z nim po wią zane.
Mój pier ścio nek za rę czy nowy.
Chan dler Hol comb.
I obo wiązki zwią zane z by ciem Sinc lair-Hay wood.
Ale nie my ślę o żad nej z tych rze czy, gdy Ford stoi do mnie ple cami, pre‐ 

zen tu jąc sze ro kie ra miona i wą ski ty łek. Przy gląda się za jaz dowi, dło nią
osła nia jąc oczy od słońca.

I z całą pew no ścią żadna z tych rze czy nie prze szła mi też przez myśl,
gdy prze bu dzi łam się na mo ment z głową na jego piersi i jego dło nią przy‐ 
pad kiem, choć wład czo po ło żoną na moim udzie.

Wiem, że spał.
Wiem, że nie chciał.
A jed nak... to tak żywe wspo mnie nie. Tym cza sem ja zwy kle po prze bu‐ 

dze niu w nocy ni czego nie pa mię tam.
Wci skam gu zik i mój sil nik się roz bu dza.
Jedź, Elle. Ru szaj. Żadna z wczo raj szych rze czy nie miała zna cze nia.
Rzu cam ostat nie spoj rze nie na Forda, po czym zmu szam auto, by ru‐ 

szyło, i wy jeż dżam z par kingu.
My ślę o stra co nych oka zjach.
My ślę o: a co, je śli.



Oraz o tym, że mu szę moc niej przy ci snąć gaz, za nim zro bię lub po wiem
coś, czego mogę po tem ża ło wać.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



C

ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Ford

Cztery ty go dnie póź niej
 

O TO JEST? – PYTA LED GER, sto jąc w drzwiach mo jego biura i dzier żąc
teczkę z do ku men tami, któ rych nie po tra fię od róż nić od se tek in nych

trzy ma nych w biu rach.
– Ale co? – py tam. – Naj pew niej na zy wamy to teczką. Otwie rasz taką

i wkła dasz po mię dzy okładki pa piery, żeby je za bez pie czyć i trzy mać ra‐ 



zem. Mo żesz na wet umie ścić na niej ety kietę, żeby szybko ro ze znać się
w za war to ści.

– Za wo dowy, kurwa, ko mik – mówi żar to bli wie Led ger, pod cho dząc do
mo jego biurka, po czym rzuca na nie pa piery.

Pa trzy na mnie ety kieta, na któ rej moim cha rak te rem pi sma na kre ślono
na zwę „nie ru cho mość White Sands”. Wie dzia łem, że to na dej dzie. No cóż,
nie ma lep szego mo mentu, by przejść do sedna.

Opie ram się w fo telu i po pro stu pa trzę na brata.
– Od kiedy za bie rasz rze czy z mo jego biurka?
– Od kiedy sam po dej mu jesz kroki do ty czące nie ru cho mo ści, bez kon sul‐ 

ta cji z Cal la ha nem lub ze mną? – ri po stuje, krzy żu jąc ręce na pier siach, po
czym siada na fo telu na prze ciwko.

– Nie wie dzia łem, że je steś tu taj kró lem wszyst kiego. – Pod no szę fol der
i prze rzu cam go na drugą stronę mo jego biurka. – Gdy ostat nio spraw dza‐ 
łem, moje na zwi sko też było na szyl dzie w holu.

– Ow szem, ale to też moje na zwi sko. A po nie waż cała twoja ko re spon‐ 
den cja znaj duje się na na szym pa pie rze fir mo wym, to, zdaje się, jest za tem
rów nież mój biz nes. – Wzru sza ra mio nami, ale oczy mu się zwę żają. – Za‐ 
bawne, że ni gdy wcze śniej nie sły sza łem o tym miej scu, a ty te raz chcesz
wy wa lić kupę pie przo nych pie nię dzy na kupno cze goś, co na wet nie pa suje
do na szego port fo lio.

– Ta kwota jest ma łym punk tem na twoim fi nan so wym ra da rze.
– Co nie zna czy, że to w po rządku.
– Nie. Nie zna czy. Ale nie spra wia też, że jest nie w po rządku. – Wska‐ 

zuję na fol der, który przy go to wał dla mnie nasz ze spół do spraw nie ru cho‐ 
mo ści. Po rów na nia z po dob nymi nie ru cho mo ściami. Do ku menty wstępne
od na szych kre dy to daw ców. In for ma cje o kup cach, któ rzy mogą być kon‐ 
ku ren cją w tym prze targu. – Bu dy nek idzie na au kcję, a ja za mie rzam się na
niej zna leźć, żeby go ku pić.

– Ten mo tel, za jazd czy co kol wiek, kurwa, to jest, znaj duje się po ni żej
po ziomu S.I.N. i obaj to wiemy. Za kończmy tę farsę. Idźmy da lej.



– Jezu, Led ger. – Wstaję z fo tela i pod cho dzę do okna, z rę kami scho wa‐ 
nymi w kie sze niach. Pa trzę na mia sto pod nami, ale nie wiele wi dzę, za śle‐ 
piony przez złość. – Czy mo żesz prze stać być... ta kim Led ge rem?

Od na szej kłótni mi nęły cztery ty go dnie. Cztery ty go dnie, pod czas któ‐ 
rych w ty po wym stylu Sharpe’ów za mie tli śmy wszystko pod dy wan i za‐ 
cho wy wa li śmy się, jak gdyby nic się nie stało.

Sprawy mię dzy nami tro chę się wy gła dziły – nie wra camy do tego, więc
nie mu simy o tym roz ma wiać – ale to nie to samo.

Na dal je stem zra niony, a oni wciąż uwa żają mnie za cipę.
Sęk w tym, że my śla łem, iż je ste śmy we trójkę w tym lepsi. Że na uczy li‐ 

śmy się roz ma wiać, ko mu ni ko wać, czy jak kol wiek, do cho lery, to się na‐ 
zywa. W ciągu ostat nich czte rech lat, od śmierci taty, mocno nad tym pra‐ 
co wa li śmy. Jak so bie ra dzić z tą stratą, jak być ro dziną, gdy nie ma już ro‐ 
dzi ców, i jak być tym, kogo ten drugi po trze buje, gdy go po trze buje.

A może to wszystko ma zna cze nie tylko wtedy, gdy do ty czy Cal la hana
lub Led gera. W końcu ja je stem Po pro stu Ford.

Taa.
To cią gle ku rew sko mnie boli.
I my ślę, że jesz cze bar dziej wkur wia mnie fakt, że oni na dal nie ro zu‐ 

mieją, czemu czuję się zra niony, lub, co wię cej, w ogóle ze mną o tym nie
po roz ma wiali. Kiedy wró ci łem z Sag Har bor, za py tali tylko: „Mię dzy nami
do brze?”.

Szum wo kół książki nie umilk nie tak szybko. Zbliża się dzień pre miery,
a au tor bio gra fii do stał sporą za liczkę, więc wy daw nic two zrobi wszystko,
żeby koszty mu się zwró ciły i żeby jesz cze na tym za ro bić. Przy ję cia dla
dzien ni ka rzy. Re klamy ra diowe. Go dzinny, spe cjalny pro gram w szczy cie
oglą dal no ści. Mój oj ciec byłby za chwy cony tą uwagą. A ja na samo wspo‐ 
mnie nie książki czuję, jakby ktoś wbi jał mi nóż w plecy.

– Co się dzieje, Ford? Czego mi nie mó wisz? – Jego głos brzmi szcze rze
i nie mogę tego znieść.



Bo to jest to, czego chcia łem. Chcia łem, żeby za py tał i że bym mu od po‐ 
wie dział, ale te raz nie chcę. Na gle ła twiej mi być na niego i Cal la hana zły,
niż po roz ma wiać.

Bu jam się na pię tach i wzdy cham.
– Czy kie dy kol wiek czu jesz... że... Wiesz co, nie ważne. – Nie warto.
– Czy kie dy kol wiek co czuję?
Jego słowa wi szą w po wie trzu. Od wra cam twarz do czło wieka, z któ rym

je ste śmy po do bni jak dwie kro ple wody, poza kil koma bli znami i drobną
róż nicą wzro stu, i za sta na wiam się, jak mo żemy być tak bli sko, a jed no cze‐ 
śnie tak da leko.

Zer kam na teczkę z do ku men tami, jej ety kietę, a po tem z po wro tem na
niego.

– Ku puję tę nie ru cho mość.
– Po co? Żeby ją zbu rzyć i przy wró cić na brzeżu in te gral ność, po zby wa‐ 

jąc się tej masz kary?
– Na pierw szy rzut oka nie wy glą dasz na ta kiego wład czego, Led ger.
– Ani ty, choć wła śnie za kła dasz, że mo żesz so bie bez py ta nia wziąć mi‐ 

liony i wy rzu cić je na ja kiś śmie ciowy pro jekt.
– Do bra, wy ko rzy stam wła sne pie nią dze. Ża den pro blem. – Wy trzy mu‐ 

jemy na sze spoj rze nia, pod czas gdy ci sza się prze dłuża.
Prze cho dzę na drugi ko niec biura, po czym prze cze suję dło nią włosy

i wy daję z sie bie jęk. Pra co wa łem non stop przez po nad de kadę, bez prze‐ 
rwy, by bu do wać tę firmę i jej na zwę. Cią gła pre sja. Nie ustanne tempo. Moi
bra cia zna leźli mi łość, zro bili so bie prze rwy i za ło żyli ro dziny, pod czas gdy
ja nie ru sza łem się z miej sca i trzy ma łem straż. Przez jedną, kurwa, chwilę
chcę cze goś, co mogę na zwać swoim. Ja sne, to na dal bę dzie pod na zwi‐ 
skiem Sharpe, ale bę dzie moje. Moja wi zja. Mój suk ces. Moja po rażka.

– Po trze buję prze rwy.
– Okej, zrób so bie. Pra co wa łeś bez ustanku i za słu gu jesz na chwilę od po‐ 

czynku. Wiesz, że nie mu sisz py tać. Po pro stu, kurwa, weź wolne. Mamy



prze cież po nad dwa dzie ścia ku ror tów na ca łym świe cie, do wy boru, do ko‐ 
loru. Ocean. Pu sty nia. Góry. Co wy bie rasz i którą ko bietę za bie rasz?

– Nie taką prze rwę.
– To jaką? O czym ty mó wisz? Mamy z tym ob ja wie niem za cze kać na

Cal la hana? Mogę go po pro sić, żeby przy szedł po swo ich spo tka niach i...
– Nie. – Trzy mam dłoń przed sobą, żeby go po wstrzy mać. – Po tem zdasz

mu re la cję.
– Z czego? – pyta i po raz pierw szy wy czu wam, że ro zu mie, że z czymś

się zma gam.
– Mam po mysł, za któ rym chcę pójść, a wy mnie w tym wes prze cie.
Led ger opiera się na fo telu, z unie sio nymi brwiami po syła mi neu tralne,

ale lekko gra ni czące ze zdzi wie niem spoj rze nie.
– Mów da lej.
– Sy gno wana ko lek cja Sharpe’ów.
Marsz czy brwi, ale z wro dzoną dla biz nes mena cie ka wo ścią kiwa głową.
– Kon ty nuuj.
– A gdy by śmy stwo rzyli nową se rię, no wa tor ską eks klu zywną ga łąź tego,

co dla nas cha rak te ry styczne? Sy gno waną ko lek cję skie ro waną do elit lub
sław? Mała nie ru cho mość z pry wat nym kon sjer żem, ochroną albo do dat ko‐ 
wymi po ko jami dla ochrony, z którą tacy go ście zwy kle po dró żują? Ele gan‐ 
cja i luk sus, z któ rych S.I.N. jest znane... Jed no cze śnie da jąc im po czu cie
od zy ska nej nor mal no ści. Taka nad mor ska ostoja.

– I mó wiąc o tym, masz na my śli nad mor ski za jazd White Sands?
Po wstrzy muję ką śliwą uwagę, która ci śnie mi się na usta, gdy sły szę po‐ 

brzmie wa jące w jego to nie obrzy dze nie do sta ro mod nych ho teli. Zna jąc
Led gera, wiem, że już skru pu lat nie przej rzał i prze ana li zo wał zdję cia za‐ 
jazdu. Tyle że te nie od dają stanu fak tycz nego, na wet gdy pa trzy się na nie
oczami wy tre no wa nymi do szu ka nia po ten cjału. Sam też ni gdy bym w to
nie uwie rzył, gdy bym nie zo ba czył tego miej sca na żywo.

– Do kład nie: White Sands z sy gno wa nej ko lek cji Sharpe’ów.



Led ger za wsze długo my śli, za nim za re aguje, i tym ra zem też nie roz cza‐ 
ro wuje pod tym wzglę dem. Przy glą dam mu się, jak sie dzi z za ci śnię tymi
ustami, zmarsz czo nymi brwiami, roz my śla jąc nad moim po my słem,
i wiem, że waży plusy i mi nusy. Zro bi łem tak samo, gdy ta myśl przy szła
mi do głowy. Stało się to na tyl nym pa tio ro dzin nego domu w Sag Har bor.
Sie dzia łem tam, słońce ogrze wało mi skórę, aż w końcu przy sną łem. W tym
sta nie po mię dzy jawą a snem mo głem to so bie do sko nale wy obra zić. Od re‐ 
mon to wany za jazd, z luk su so wymi apar ta men tami, gdzie trzy czy cztery
stan dar dowe po koje po łą czy li by śmy w je den wielki. Bal kony wy cho dzące
na mo rze i wpusz cza jące do środka bryzę oce anu. Pry watne ja cuzzi w każ‐ 
dym apar ta men cie. Ku cha rze na miej scu przy go to wu jący po siłki zgod nie
z gu stem klien tów. Pry watna plaża.

Po ten cjał.
Czy to nie to słowo dry fo wało mi po gło wie, gdy prze rzu ca łem tego wie‐ 

czoru ka nały w te le wi zji? Na jed nym z nich le ciał pro gram o pra sie ści ga ją‐ 
cej ja kąś gwiazdę pop, która chciała po pro stu pry wat no ści na wa ka cjach.
Na in nym była hi sto ria po ten tata opro gra mo wań kom pu te ro wych, który nie
po tra fił uciec od co dzien nego ży cia ani po czuć się nor mal nie. Wspo mnie nia
z na szych wła snych, ro dzin nych po dróży, gdy mu sie li śmy re zy gno wać z ja‐ 
kichś ak tyw no ści, bo pa pa razzi pró bo wali zro bić nam zdję cie, żeby za ro bić
na wy płatę.

Kto inny może zbu do wać le piej coś tak po trzeb nego niż czło wiek, który
sam tego do świad czył?

Ga pię się na brata. Cały czas roz waża to, co po wie dzia łem. On wie, jak
to jest, gdy ktoś ata kuje twoją pry wat ność. Zna to uczu cie, gdy chcesz two‐ 
rzyć wspo mnie nia z ro dziną, ale nie masz na to prze strzeni ani miej sca.

– Bo gaci lu bią być trak to wani jak bo gaci. Lu bią też, gdy daje im się
moż li wość, by po czuli się nor mal nie. Wiemy to le piej niż kto kol wiek. Jak
my ślisz, dla czego tata za bie rał nas co lato do Mon tany, gdy by li śmy na sto‐ 
lat kami? Że by śmy po czuli się jak wszy scy w Ame ryce. – Wzdy cham
i milknę na chwilę, my śląc o let nich mie sią cach spę dza nych z dala od No‐ 
wego Jorku. Była to od miana od czasu, który zwy kle spę dza li śmy w domu



w Sag Har bor, ale po śmierci mamy prze by wa nie tam stało się zbyt bo le‐ 
sne. – To trudna rów no waga, ale mo gli by śmy ją osią gnąć w miej scu, które
ma mniej szą skalę niż na sze ty powe ho tele.

– Wszy scy mó wią, że chcą być trak to wani nor mal nie, a gdy tak się
dzieje, wkur wiają się, że się za mało koło nich ska cze.

– Znasz to z pierw szej ręki? – drwię, a on w od po wie dzi po ka zuje mi
środ kowy pa lec i prze wraca oczami.

– Słu chaj, w teo rii to do bry po mysł, ale ni gdy nie od zy skamy pie nię dzy,
które wto pimy w ta kim miej scu. A choćby zbli że nie się do ta kiej re no wa cji,
o któ rej mó wisz, zaj mie nam lata.

– A ty my ślisz, że for tunę, którą wy da li śmy na Ocean’s Edge czy The
Re treat, od zy ska li śmy jed nego dnia? – py tam, wy mie nia jąc dwie nie dawno
za ku pione i wy re mon to wane nie ru cho mo ści.

– To nie to samo i do brze o tym wiesz. To kwe stia dys ku syjna. Jak mó wi‐ 
łem, to nie jest toż same z na szą marką.

– Pie przyć markę. Wyjdźmy poza nią. Zre de fi niujmy ją. Roz bu dujmy.
– To nie jest ćwi cze nie w Whar ton. To jest na sza firma. Do bry po mysł.

Zła de cy zja biz ne sowa.
– Gówno prawda. To moja de cy zja biz ne sowa i, jak po wie dzia łem, zgo‐ 

dzisz się na nią. – Nie wie rzę, że to mó wię, a z wy razu twa rzy Led gera
wnio skuję, że on też nie. – Ty co dzien nie po dej mu jesz de cy zje do ty czące
S.I.N. i kie run ków, w któ rych idziemy. De cy zje, za któ rymi wszy scy
idziemy. Te raz czas, że byś zro bił to samo dla mnie.

Led ger marsz czy czoło i wy pusz cza gło śno po wie trze. Udało mi się wy‐ 
pro wa dzić go z wy ćwi czo nej rów no wagi. Do brze.

Krzy żuje nogi. Roz gląda się po po koju. Nie po wi nie nem go po spie szać,
gdy jest w ta kim na stroju. Do piero gdy na sze spoj rze nia się krzy żują, do‐ 
strze gam w jego oczach po głę bia jący się nie po kój.

– Skąd to się wszystko bie rze, Ford?
– Cza sami cho dzi o coś wię cej niż pie nią dze. I tak, bar dzo ła two mi to

po wie dzieć, bio rąc pod uwagę, że opły wamy w szmal. Nie za prze czę. Ale



tu cho dzi o po trzebę zro bie nia cze goś wię cej. Cze goś in nego. Zmu sze nia
się do wy siłku i rzu ce nia so bie wy zwa nia. To nie wy daje się nie roz sądną
prośbą.

Jego kiw nię cie głową jest po wolne i wy wa żone. Tak samo jak wes tchnię‐ 
cie, które wy do bywa się z jego ust.

– Czyli w tym wszyst kim cho dzi o książkę. – Po nie waż nie od po wia dam,
tylko ga pię się na niego, mówi da lej, mięk kim gło sem, jak ty powy star szy
brat. – Tata ko chał każ dego z nas na swój spo sób. Tylko dla tego, że ja kiś
au tor i wy dawca zde cy do wali, żeby zre da go wać tę bio gra fię tak, a nie ina‐ 
czej, nie zna czy, że ko chał cię mniej. Lu dzie, któ rzy się dla cie bie li czą,
znają prawdę, Ford. A ku po wa nie ja kie goś roz pa da ją cego się za jazdu ni‐ 
czego nie wy na gro dzi.

Od chrzą kuję emo cje, które za ci skają mi gar dło.
– Ni gdy was, chło paki, o nic ta kiego nie pro si łem. Pro szę te raz.
Led ger wstaje i zmie rza w stronę drzwi, ale za trzy muje się przed nimi.

Czeka odro binę zbyt długo, za nim się od wraca i spo gląda na mnie. Zwy kłe
kiw nię cie głową. To wszystko, co mi daje. Ale to wy star czy, by wie dzieć,
że zo sta łem wy słu chany. A on, cho ciaż może nie poj muje mo jego po wodu,
z całą pew no ścią ro zu mie, że to dla mnie ważne.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



E

ROZ DZIAŁ ÓSMY

El lery

LLE... NIE RO ZU MIEM.
– Ja sne, że nie. – Mój uśmiech jest wy mu szony, bo za wszelką cenę

chcę, żeby to się od było spo koj nie. – Ani ty, ani moi bra cia czy mój tata,
czy kto kol wiek, nikt nie uznał, że nasz ślub to do bry po mysł. To miała być
pew nego ro dzaju pry watna i za wo dowa fu zja na szych ro dzin.

– To nie...



– Tak. – Wy cią gam rękę i chwy tam dłoń Chan dlera. Na mo jej le wej dłoni
lśni pier ścio nek z dia men tem. Sym bol mi ło ści, któ rej tak na prawdę nie czu‐ 
jemy.

A przy naj mniej ja nie czuję.
– Ła two było dać się w to wplą tać. Ty. Ja. Obiet nice, które skła dano za

mo imi ple cami, żeby wpro wa dzić cię w nasz ro dzinny biz nes i jed no cze śnie
sce men to wać przy szłość na szych ro dzin.

– Skąd ty...
Nie wie dzia łam. Za ło ży łam. Ale jego od po wiedź tylko po twier dziła moje

prze czu cie. To spra wia, że moja po trzeba staje się jesz cze sil niej sza. Na sze
przy pad kowe spo tka nie, które nie było przy pad kiem. Moi bra cia za chę ca‐ 
jący mnie, że bym umó wiła się z męż czy zną, któ rego uznali za świet nego
fa ceta. Do bry to war. Wszyst kie punkty od ha czone. Sza lony ro mans
i oświad czyny z naj wyż szej półki.

Wszystko, czego, jak się wy daje, pra gnie dziew czyna. Re la cja jak z pod‐ 
ręcz nika, z nie mal kli nicz nym wy dźwię kiem.

To wszystko było sfa bry ko wane dla upra gnio nego efektu. Udana fu zja
biz ne sowa pod przy krywką ide al nego związku.

A ja w to szłam. Aż w końcu mia łam dość.
Py ta nie tylko, co wy wo łało taką zmianę w moim sercu?
Może tamta po budka pew nego ranka po bu rzy, gdy zda łam so bie sprawę,

że chcę, by o moim szczę ściu de cy do wało coś wię cej niż kon trakt.
 – Elle. Ja sne, że to wszystko: na sze spo tka nie, randki, zysk, jaki mia łyby

z tego na sze ro dziny, było po my słem two ich braci, ale po tem na prawdę się
w so bie za ko cha li śmy.

– Zda jesz so bie sprawę, jak to brzmi, prawda? – Mój ner wowy śmiech
od bija się nie mal echem od ścian po koju.

– Tak. Po dob nie jak z tego, jak brzmiało wszystko, co jesz cze nie dawno
sama mó wi łaś.

– Czyli co? – Krzy żuję ręce na pier siach i cze kam, aż Chan dler o Zra nio‐ 
nym Ego za cznie mnie upo ka rzać.



– Czyli to, że na wet nie wie rzysz w mi łość. Że ro mans jest nie do rzecz‐ 
nym po ję ciem. Że re la cja musi być ko rzystna dla obu stron.

– Masz ra cję. Po wie dzia łam to. I w to wie rzę – od po wia dam z na dzieją,
że te same słowa po zwolą mu ła two odejść. – A ty nie chcesz cze goś wię‐ 
cej? Moje po glądy na te mat uczuć nie ozna czają, że ty nie za słu gu jesz na
coś lep szego.

Za bić go uprzej mo ścią. Usta wić go w cen trum. Po łech tać jego ego.
– Elle... spójrz na sie bie. Je steś in te li gentna, piękna, od no sisz suk cesy.

Jaki męż czy zna nie chciałby cię przy swoim boku?
– Ten, który za słu guje na mi łość? Który chce mieć ro dzinę? Który... Nie

wiem.
– Ale seks jest okej, prawda?
Roz cią gam usta w wą skim uśmie chu.
– Oczy wi ście.
Ale do bry seks to nie wszystko.
Czy nie o to w tym cho dzi? Musi. Jako ko bieta opusz czona przez wszyst‐ 

kich, któ rych na prawdę ko chała – naj pierw przez ojca, gdy mia łam dzie‐ 
więć lat, a po tem przez matkę, gdy mia łam osiem na ście – nie bar dzo pod pi‐ 
suję się pod po ję ciem mi ło ści.

Mi łość daje je dy nie fał szywe po czu cie bez pie czeń stwa, po czym nisz czy
i po rzuca na pa stwę losu.

Zga dzam się, że taka umowa da łaby nam obojgu ko rzy ści. Być może na‐ 
wet uzy ska ła bym prze wagę w za wo do wej dy na mice na szej ro dziny.

Chan dler to świetny fa cet. Jest uprzejmy, od nosi suk cesy i tak, jest przy‐ 
zwo itym ko chan kiem. Mo gła bym w to pójść, bo prze cież są na świe cie gor‐ 
sze rze czy niż zwią zek z do brym czło wie kiem, zwłasz cza kiedy się nie wie‐ 
rzy w mi łość.

Ale w pew nym mo men cie zro zu mia łam, że mnie rów nież czyni pion‐ 
kiem w grze, nad którą nie mam kon troli.

I to całe ob ja wie nie przy szło po jed nej, nie spo dzie wa nej nocy.



Tam tej nocy, gdy za snę łam na klatce pier sio wej nie zna jo mego po wielu
go dzi nach roz mowy. Tej sa mej, w cza sie któ rej śni łam pierw szy raz od wie‐ 
ków. Sny mia łam zaś wy peł nione wy bla kłymi wspo mnie niami ro dzi ców
i sce nami z ich wy jąt ko wej i nie zrów na nej mi ło ści.

Tej sa mej nocy, w cza sie któ rej ktoś mi po wie dział, że nic, czego warto
pra gnąć, nie jest ła twe.

Ford.
Ford, na zwany na cześć col lege’u i marki sa mo chodu. Ford bez na zwi‐ 

ska, co w pew nym sen sie na daje temu jesz cze więk szą głę bię. Męż czy zna
z gry ma sem nie za do wo le nia i ko lek cją pięk nych uśmie chów. Ja sne, był
atrak cyjny, sek sowny i tak da lej, co spra wiało, że żo łą dek mi pod ska ki wał
za każ dym ra zem, gdy mie rzył mnie tymi swo imi bursz ty no wymi oczami,
ale tu cho dziło o coś wię cej.

O słowa, które wy po wia dał, i prze ko na nie, z ja kim to ro bił. O ob ser wo‐ 
wa nie, jak zmaga się z nie zna nym de mo nem, i świa do mość, że choć je ste‐ 
śmy na róż nych ścież kach, w pew nym sen sie prze cho dzimy przez coś po‐ 
dob nego.

Jedna nocna roz mowa z nie zna jo mym męż czy zną oka zała się ka ta li za to‐ 
rem zmiany, która we mnie na stą piła i wy wo łała nie zgodę na ustat ko wa nie
się. Nie zgodę na to, by po zwo lić moim bra ciom i ojcu wziąć to, co praw nie
na leży do mnie. Nie zgodę na by cie tłam szoną. I po trzebę udo wod nie nia, że
mogę mieć wszystko, co ze chcę.

Zdej muję pier ścio nek z palca z naj więk szą god no ścią, na jaką mnie stać,
i pa trzę w brą zowe oczy Chan dlera, gdy mu go od daję.

– To na leży do cie bie.
Za ci ska po wieki, jak gdyby chciał po ka zać, że skoro tego nie wi dzi, to

nie wie rzy, że to się dzieje.
– Czy mo żemy prze ło żyć tę roz mowę?
– Co? – Wy krzy kuję te słowa, z ręką na dal wy cią gniętą.
Ra miona mu opa dają.



– Spy ta łem, czy mo żemy prze ło żyć tę roz mowę? Tę część zry wa nia ze
mną?

– Chan dler...
– Pro szę, El lery. – Wy ciąga rękę i za myka mi palce wo kół pier ścionka,

który tkwi te raz w mo jej dłoni. – Czuję się jak idiota, pro sząc cię, ale...
– Przy ję cie – szep czę.
W przy szłym mie siącu ma na nim zo stać uho no ro wany za swoją pracę.

Otrzyma wtedy ty tuł „Ar chi tekta roku”.
– Tak. Wiem, że pro szę o dużo...
– Przy naj mniej tyle mogę zro bić. – Wzdy cham i co fam rękę. Pier ścio nek

wy daje mi się te raz jakby cięż szy. I to by było na tyle, je śli cho dzi o sta wia‐ 
nie gru bych kre sek.

– Je steś pewna?
Dla czego musi być taki miły? Taki ro zu mie jący? To wszystko by łoby

dzie sięć razy ła twiej sze, gdyby był fiu tem.
– Je stem pewna, ale po tem... Od dam ci to – mó wię, pod no sząc pier ścio‐ 

nek.
Uśmiech, który po ja wia się na jego twa rzy, nie sięga oczu, ale i tak jest

szczery.
– Nie. Chcę, że byś go za trzy mała. Może zmie nisz zda nie. – Na dzieja

cza jąca się w jego gło sie spra wia, że czuję, jak bym miała zgagę.
– Chan...
– Pro szę. Na le gam. – Robi krok w tył i wzru sza ra mio nami. – Daj temu

kilka mie sięcy. Może się za sta no wisz. Może zro zu miesz, że je steś w sta nie
na uczyć się mnie ko chać, tak jak ja na uczy łem się ko chać cie bie. – Gdy za‐ 
czy nam krę cić głową, on kon ty nu uje. – Pro szę. Dla mo jego ego.

– Tak. Do bra. Okej. – Ki wam głową, choć już wiem, że nie zmie nię zda‐ 
nia. Da łam temu dwa na ście mie sięcy. I wiem, że to ko niec.

Dzi siaj jest mój dzień, by za cząć na nowo.
Naj pierw ze rwa nie z Chan dle rem.



Po tem, miejmy na dzieję, wszystko, nad czym pra co wa łam przez ostat nie
ty go dnie, ułoży się na moim na stęp nym przy stanku w dzi siej szym pla nie
dnia.

To jest jedno wiel kie je śli, ale chcę – nie... ja mu szę – z niej sko rzy stać.
Cie kawe, że ktoś, kogo spo ty kasz w naj dziw niej szej sy tu acji, daje ci

radę, na dzieję i chęć, żeby zmie nić coś, czego nie mia łeś sił zmie nić wcze‐ 
śniej.

Jedna noc, w cza sie któ rej utknę łam w bu rzy, i moja per spek tywa ule gła
zmia nie. Moje pra gnie nia się zmie niły. Co fam to. Moje pra gnie nia za wsze
tam były; to ra czej za pał do tego, by je dla sie bie za bez pie czyć, się wzmoc‐ 
nił.

Je stem dziew czyną, która zwy cięża bez względu na koszty.
Gdy wy cho dzę z miesz ka nia Chan dlera, zo sta wia jąc za sobą te frag‐ 

menty sie bie, które przy lgnęły do mnie w ciągu ostat niego roku, i sta jąc się
tą nową mną, mam tylko na dzieję, że osią gnięta po zy cja jest na tyle silna,
by wszystko za dzia łało na moją ko rzyść.

Po nie sie nie dru zgo cą cej klę ski i przy zna nie wszyst kim ra cji to nie są bo‐ 
wiem opcje, które mo gła bym ak cep to wać.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



Z

ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

Ford

DE RZAM SIĘ Z LUDŹMI RA MIO NAMI, prze ci ska jąc się przez małą prze‐ 
strzeń, za sko czony liczbą obec nych tu osób. Ostat nio na au kcji nie ru‐ 

cho mo ści by łem... ni gdy. Cho lera, nie pa mię tam, ile czasu mi nęło, od kąd
an ga żo wa łem się w pro jekt na tak pod sta wo wym po zio mie.

Je stem pod eks cy to wany.
– Po fre kwen cji są dzę, że zo sta li śmy już prze li cy to wani – szep cze do

swo jego to wa rzy sza ja kaś ko bieta, gdy prze py cham się obok, by do trzeć na



przód sali.
Roz glą dam się, ale nie wi dzę w tłu mie zna jo mych twa rzy, nie spo dzie‐ 

wam się też ich zo ba czyć. My ślę, że ogólna cena, za jaką ten za jazd zo sta‐ 
nie sprze dany, jest jedną dzie siątą tego, co w S.I.N. pła cimy za na sze ty‐ 
powe nie ru cho mo ści.

– Po zwólmy jej li cy to wać – mówi z ko lei do ko goś fa cet, któ rego mi jam
z le wej strony, i uty kam za ko bietą nie świa domą mo jej obec no ści. – To jej
pie nią dze. A je śli się okaże, że po trafi to miej sce po sta wić na nogi, to prze‐ 
nie siemy wła sność na firmę. Jej ry zyko. Na sza na groda.

Pier do lony oszust.
– Zban kru tuje – od po wiada mu fa cet, do któ rego tam ten kon spi ra cyj nie

szep tał.
– A co w tym złego? Ko lejny do wód na to, że so bie nie ra dzi. Poza tym,

je śli jej się nie uda, to wszystko bę dzie na sze jesz cze szyb ciej.
Po prawka. Obaj są dup kami.
Pa trzę na nie zna jo mych – je stem pe wien, że jed nego skądś znam – ki‐ 

wam de li kat nie głową w ra mach po wi ta nia w stronę tego, który jest zwró‐ 
cony w moją stronę, za nim nie świa doma ni czego ich to wa rzyszka orien tuje
się, że za nią czeka ko lejka, i usuwa się w bok.

– Czy mo żemy już za cząć to cho lerne przed sta wie nie? – ma ru dzi ja kaś
ko bieta, gdy zaj muję obok niej je dyne wolne miej sce.

Uśmiech, który jej po sy łam, po zo staje nie od wza jem niony. Świet nie. To
zna czy, że nie mu szę się wda wać w głu pie po ga duszki. I na szczę ście to się
nie zmie nia, gdy li cy ta torka zaj muje swoje miej sce na po dium i roz po czyna
au kcję kilku nie ru cho mo ści z dzi siej szej li sty.

Nie które z nich to domy jed no ro dzinne. Inne to nie ru cho mo ści ko mer‐ 
cyjne. Je den jest kom plek sem miesz ka nio wym. Każdy zaś pu stą sko rupą re‐ 
pre zen tu jącą czy jeś ma rze nie, które roz trza skało się, gdy bank prze jął nie‐ 
ru cho mość.

Tłum zmniej sza się z każdą za koń czoną au kcją, po czym sala za peł nia
się z po wro tem przed ko lejną.



Tak samo jest i te raz.
– Na stępny – mówi li cy ta torka, po pra wia jąc czer wone oprawki oku la rów

na no sie i wpa tru jąc się w do ku menty – to za jazd White Sands. Nie ru cho‐ 
mość po ło żona przy 13212 White Sands Drive. To wy jąt kowa oka zja, by
stwo rzyć świa to wej klasy, do cho dowe, luk su sowe miej sce na naj bar dziej
po żą da nej plaży Wschod niego Wy brzeża, nie wiele po nad dwie go dziny
drogi od No wego Jorku. Po ło żony na pię cio ipó ła kro wej działce na nad‐ 
brzeżu, ten warty uwagi te ren ofe ruje prze piękny wi dok na wodę i za chod‐ 
nią eks po zy cję na zja wi skowe za chody słońca. – Prze cho dzi do szcze gó łów
do ty czą cych nie ru cho mo ści. Liczba dom ków. Umoc nione na brzeże. Pry‐ 
watna plaża. Inne moż liwe po my sły dla tego miej sca, ta kie jak zbu rze nie go
i stwo rze nie kom pleksu miesz kal nego lub po tęż nego, wy so kiego ho telu.

Wszyst kie te szcze góły moja ekipa zdą żyła już spraw dzić i zwe ry fi ko‐ 
wać. Wiele osób na sali czeka, aż ko bieta roz pocz nie li cy ta cję.

I tu taj pla nuję wkro czyć do ak cji z pierw szą ceną, która wszyst kich zno‐ 
kau tuje.

– Li cy ta cja za czyna się od dzie się ciu mi lio nów. Czy mamy ja kichś chęt‐ 
nych? – Szyb kie spoj rze nie na salę i wi dzę, że kil ka na ście osób pod nosi
swoje ta bliczki. – Co pań stwo po wie dzą na je de na ście mi lio nów? – Ta‐ 
bliczki po now nie uno szą się w górę, przy dźwięku gło sów wo ła ją cych za.

– Pięt na ście mi lio nów – mó wię gło śno, pod no sząc ta bliczkę, tak że
wszy scy ze brani, łącz nie z li cy ta torką, pa trzą na mnie sze roko otwar tymi
oczami.

– Pięt na ście, pro szę pana? Czy do brze usły sza łam? – pyta, pod czas gdy
jej asy stent sie dzący obok no tuje mój nu mer z ta bliczki i coś wście kle gry‐ 
zmoli.

– Tak. Pięt na ście.
– Czy sły szę, że ktoś...
– Pięt na ście i pół – głos ko biety, któ rej nie wi dzę, woła z dru giego końca

sali.
– Pięt na ście i pół dla pani w czer wieni. Czy mam...



– Szes na ście – mó wię.
– Szes na ście i pół – ri po stuje ko biecy głos, co spra wia, że wstaję, żeby

zo ba czyć kon ku rentkę. Nie wi dzę jej. Za sła niają ją dwaj męż czyźni, któ rzy
wcze śniej roz ma wiali o tym, żeby po zwo lić jej li cy to wać. Za uwa żam ich
za do wo lone z sie bie uśmie chy i po ro zu mie waw cze spoj rze nia.

– Sie dem na ście – od po wia dam, za nim li cy ta torka w ogóle spyta, co spra‐ 
wia, że ko bieta ci cho chi cho cze, pod czas gdy pu blicz ność od wraca w ocze‐ 
ki wa niu głowy w stronę mo jej kon ku rentki.

– Sie dem na ście i pół – mówi ko bieta, a ja w końcu wi dzę jej ta bliczkę
nad gło wami lu dzi sie dzą cych wo kół. I wła śnie wtedy tych dwóch męż‐ 
czyzn się od suwa, a ja ją do strze gam.

Za mie ram w tej sa mej chwili, w któ rej jej wzrok pada na mnie. Znam te
nie bie skie oczy i ten za sko czony uśmiech.

– El lery? – wy po wia dam bez gło śnie jej imię, wpa tru jąc się w nią w cał‐ 
ko wi tym szoku, krę cąc głową, z opusz czoną szczęką.

Ona wpa truje się we mnie, a męż czyźni obok niej – ci, któ rych znam, ale
nie umiem ni g dzie przy pi sać ich twa rzy – ga pią się na nią w spo sób, który
su ge ruje, że ją znają. To... to są jej przy rodni bra cia.

Ta myśl do ciera do mnie ra zem z ich usły sza nymi ko men ta rzami i łą czę
wszystko z jej wy ja śnie nia sprzed mie siąca.

– Pro szę pana, czy chciałby pan zło żyć kontr ofertę? – Głos li cy ta torki
w końcu do mnie do ciera i prze bija się przez za sko cze nie, które mną za‐ 
wład nęło.

Tak.
Nie.
Oni cały czas mają na dzieję, że zo staną wy brani, by prze jąć wła sność

sta rego ojca, gdy ten przej dzie na eme ry turę. Cho lera, przy pi sują so bie za‐ 
sługi za wszystko, co osią gnę. Każdy po mysł, z ja kim wyjdę, jest przez nich
uwa lany, tylko po to, żeby na stęp nego dnia mo gli wyjść z tym sa mym
i przed sta wić go jako naj lep szą rzecz na świe cie.



– Po raz pierw szy – mówi li cy ta torka. Mój wzrok pada na El lery i jej ci‐ 
chą prośbę. – Po raz drugi. – Mu szę pod nieść ta bliczkę, ale tego nie ro bię. –
Ostat nie we zwa nie do li cy ta cji. – El lery pa trzy na mnie sta now czo. – Sprze‐ 
dane pani w czer wo nym za sie dem na ście i pół mi liona.

W sali roz le gają się okla ski, pod czas gdy ja stoję tam, oszo ło miony, ga‐ 
piąc się na nią ze świa do mo ścią, że w po rów na niu z tym wszyst kim, o co
pro si łem brata wczo raj, ona naj pew niej po trze buje wię cej.

Py ta nie brzmi, dla czego jej to od da łem? I do kąd ona, do cho lery, te raz
po szła?
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



Z

ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

El lery

ARAZ ZWY MIO TUJĘ.
To nor malne uczu cie, gdy wła śnie wy dało się ogromną część ży cio‐ 

wych oszczęd no ści – włą cza jąc w to fun dusz po wier ni czy, któ rego się jesz‐ 
cze na wet nie otrzy mało – i pie nią dze z po życzki, któ rej sama je steś gwa‐ 
ran tem... na nie ru cho mość, która wy maga cho ler nych na kła dów fi nan so‐ 
wych, żeby miała szansę się roz wi nąć.

Na prawdę za raz zwy mio tuję.



Ręce mi się trzęsą od ad re na liny – od au kcji, od tego, co zro bi łam, od wi‐ 
doku Forda li cy tu ją cego prze ciwko mnie.

Ford.
Co on tu, do dia bła, robi?
Zer kam przez ra mię, żeby spraw dzić, czy go wi dzę, ale moi bra cia po pę‐ 

dzają mnie przez tłum, trzy ma jąc dło nie na mo ich ple cach i pro wa dząc do
biura ka sjera.

– Za cze kaj cie. Daj cie mi chwilę – mó wię, zrzu ca jąc ich dło nie, po czym
biorę kilka głę bo kich wde chów, żeby unik nąć hi per wen ty la cji.

– Wszystko w po rządku, Elle? Da łaś się wcią gnąć w li cy to wa nie, żeby
udo wod nić swoją ra cję? Wła śnie zda łaś so bie sprawę z tego, ile kasy wy da‐ 
łaś?

Tak suję mo jego młod szego brata, Gre gory’ego, spoj rze niem.
– Spa daj. Idź się cheł pić gdzie in dziej.
– Ja? Cheł pić? – śmieje się. – To ty po win naś się cheł pić kup nem ru iny

za marne sie dem na ście i pół mi liona tylko dla tego, że nie mo głaś po zwo lić,
by kró lo wie go ścin no ści cię prze bili.

– Kró lo wie go ścin no ści? – py tam, kła dąc dło nie na ko la nach i sku pia jąc
się na od de chu.

Pra wie osiem na ście mi lio nów.
O mój Boże.
– For dham Sharpe? Sharpe In ter na tio nal? – Gre gory pyta, jak bym była

kre tynką, a mnie na dźwięk tego na zwi ska za czyna wi ro wać w gło wie. Ten
kon glo me rat, ja kim jest S.I.N. Tym wła śnie był? Jest? Jezu. – By wa li śmy
w ich ku ror tach. Roz ma wia li śmy o tym, że zro bi li by śmy wszystko, żeby
zna leźć się na ich li ście uprzy wi le jo wa nych kon tra hen tów. Mie li by śmy ro‐ 
boty do końca ży cia. Na prawdę je steś tak tępa, że nie wiesz, kim oni są?

Nie re aguję na pro tek cjo na lne pie prze nie Gre gory’ego, bo sku piam się na
dwóch pro stych sło wach: Ford Sharpe.

Nie zwy kły Uni wer sy tet For dham, gbu ro waty fa cet, któ remu rzu ci łam
kilka razy w twarz sło wem wa gina, bo to spra wiało, że się czer wie nił.



Ale For dham Ul tra bo gaty Sharpe, sto jący na czele im pe rium ro dziny,
którą każdy zna.

– Ja też cho dzi łem z tymi skur wie lami do Whar ton – mówi Jo shua, a mój
wzrok wę druje w jego stronę. – Tro jaczki, które uwa żają, że są pod każ dym
prze klę tym wzglę dem do sko nałe.

– No dzięki, Jo shua. Nie po zna łem cię w tej bro dzie. Z chę cią od po wie‐ 
dział bym ci kom ple men tem, ale nie wy daje mi się, że byś ty mnie ta kim ob‐ 
da rzył. – Pod no szę wzrok i wi dzę Forda sto ją cego z uśmie chem za do wo le‐ 
nia na twa rzy. Szybko tak suje spoj rze niem mo jego brata, po czym prze nosi
je na mnie.

Uff.
Cią gle to ma. Ma to. Nie ważne. Bo na wet te raz, gdy mój żo łą dek sza leje,

a w gło wie wi ruje, jedno spoj rze nie na For dhama Sharpe’a po twier dza, że
on zde cy do wa nie to ma.

A ja zde cy do wa nie tego chcę.
A mó wiąc to, mam na my śli wszystko, co spra wia, że lu dzie stają przed

nim na bacz ność.
Na wet ja. Na wet te raz.
For dham Sharpe.
Jezu. Jak mo głam tego nie po skła dać do kupy?
– Sharpe. – Jo shua wy ciąga dłoń na po wi ta nie Forda, pró bu jąc ra to wać

swoją dupę. – Prze cież wiesz, że żar to wa łem.
Ford zerka na dłoń Jo shuy, po tem z po wro tem pa trzy mu w oczy ze sto ic‐ 

kim spo ko jem.
– Oczy wi ście, że tak. Prze pra szam, ale mu szę przez chwilę po roz ma wiać

na osob no ści z El lery. – Jego uśmiech jest pro tek cjo na lny i gdyby na dal nie
było mi tak słabo, pew nie bar dziej roz ba wi łoby mnie to, z jaką ła two ścią
zlek ce wa żył Jo shuę.

Mój brat, wy ra ża jąc sobą nie zręcz ność, któ rej ni gdy u niego nie wi dzia‐ 
łam, cofa za wie szoną w po wie trzu dłoń, po czym wsuwa ją do kie szeni, jak
gdyby ni gdy jej stam tąd nie wyj mo wał.



Po nie waż ani Jo shua, ani Gre gory się nie od su wają, zbyt za jęci my śle‐ 
niem, jak na pra wić swój błąd i spra wić For dowi przy jem ność, on kła dzie
mi dłoń na ple cach i mówi:

– Może wyj dziemy na chwilę na ze wnątrz?
– Ja sne – mam ro czę, ale on pro wa dzi nas już przez drzwi, choć wciąż

pró buję prze two rzyć to, że on tu jest. Że li cy to wał prze ciwko mnie. Że jego
dłoń roz grzewa wła śnie moje plecy i po syła fale ude rze niowe w głąb mo‐ 
jego sys temu ner wo wego.

Mil czymy, ma new ru jąc mię dzy przy pad ko wymi ludźmi kłę bią cymi się
na ze wnątrz, po czym sia damy na ławce pod roz ło ży stym dę bem. Ford sie‐ 
dzi zwró cony w moją stronę, na chy la jąc się, z przed ra mio nami na ko la nach
i twa rzą zbli żoną do mo jej.

– Za bawne, że się tu spo ty kamy – mówi, z uprzej mo ścią, ale cie ka wo ścią
w oczach. Ostrożny.

– Cóż, to z pew no ścią było nie spo dzie wane – mó wię, żeby dać so bie
chwilę na zna le zie nie słów i my śli, które brzmią spój nie, bo te w mo jej gło‐ 
wie są bez ładną masą.

– Z całą pew no ścią tak było. – Po woli kiwa głową. – Co ty so bie my śla‐ 
łaś? – pyta.

Od razu pro stuję się, bo po pierw sze, nie ta kiego zda nia się po nim spo‐ 
dzie wa łam. A po dru gie, brzmi jak moi bra cia, jak gdyby nie wie rzył, że po‐ 
tra fię so bie po ra dzić z ta kim pro jek tem. Na tych miast czuję gorzki po smak
w ustach.

Nie zniszcz tego czło wieka, za któ rego cię mia łam, Ford. Pro szę, nie rób
tego.

Spi nam ra miona, go towa, by się bro nić.
– Co so bie my śla łam? Wy daje mi się, że do kład nie to co ty. Li cy to wa łam

pro jekt, który daje wiele moż li wo ści. Mnó stwo po ten cjału.
– Li cy to wa łaś prze ciwko mnie.
– Chcia łam go. Ja sne, że za mie rza łam li cy to wać prze ciwko to bie

i wszyst kim in nym. Skąd mia łam wie dzieć, że For dham Sharpe z Sharpe



In ter na tio nal Ne twork wma sze ruje tam i bę dzie pró bo wał skraść show? –
Py tam ze zdrową dawką sar ka zmu. – Gdy się po zna li śmy, na wet nie zna łam
two jego na zwi ska.

– Roz mowa w ba rze nie uza sad nia two jej po trzeby, by wie dzieć o mnie
wszystko. I żeby było ja sne, roz ma wia łem z tobą dłu żej, niż zwy kle roz ma‐ 
wiam z ludźmi, więc... zrób z tym, co chcesz.

I oto po ja wia się zrzę dli wość.
Ale on ma ra cję. Nic nie był mi wi nien, tak samo jak ja nic nie je stem

dłużna jemu.
Wy cią gam rękę w jego stronę.
– El lery Sinc lair. Z Hay wood Re de si gns.
– Do my śli łem się tej czę ści z Hay wood, je śli to byli twoi przy rodni bra‐ 

cia. Nie wie dzia łem o tej czę ści Sinc lair. – Opiera się o ławkę i prze cze suje
dło nią włosy. Pach nie drew nem ce dro wym, oce anem i wszyst kim po żą da‐ 
nym. – Jezu. Co za mały, pie przony świat.

– Znasz mo ich braci?
– Jo shuę. Znam go z Whar ton i spoza uczelni. Nie je stem jego fa nem.
– Ani ja, jak już wiesz – mó wię, przy glą da jąc mu się.
– To dla czego po zwo li łaś, żeby cię do tego za chę cili? – Unosi ręce. – Po

co li cy to wa łaś? Po co pod bi ja łaś stawkę?
– Ja? – krzy czę. – To ty nie chcia łeś ustą pić. A moi bra cia nie mają z tym

nic wspól nego. Tu cho dzi o mnie. To ja chcia łam tego pro jektu. I wła śnie
wy da łam cho ler nie dużo pie nię dzy, żeby go zdo być. Więc je śli kto kol wiek
po wi nien być zły, to ja za to, jak tam wsze dłeś, jak byś był pa nem tego miej‐ 
sca, pod nio słeś cenę i wszyst kich wy ru cha łeś. To zna czy mnie.

– Wy ru cha łem cię? Może o tym po win naś po ga dać z braćmi? To oni li‐ 
czą na twoją po rażkę, żeby mo gli wkro czyć i oca lić...

– My ślisz, że o tym nie wiem? – śmieję się. – Z ja kie goś po wodu
w końcu uży łam swo ich cho ler nych pie nię dzy, żeby się za kwa li fi ko wać.
Żeby mieć czym li cy to wać. Mój fun dusz po wier ni czy. Moje na zwi sko na
po życzce. – W gło sie po brzmiewa mi hi ste ria, gdy ta rze czy wi stość do



mnie do ciera. Mam te raz pięć i pół akra i ho tel, na które było mnie stać, ale
ta cena wy szła poza moją strefę kom fortu z winy czło wieka, który wła śnie
mnie prze py tuje. Czy na dal mam pie nią dze na ko nie czną mo der ni za cję?
Tak, ale z po wodu ceny pod nie sio nej przez na szą li cy ta cyjną wojnę nie tyle,
ile za kła da łam w bu dże cie.

A to wszystko bez wli cza nia nie prze wi dzia nych pro ble mów i wy dat ków,
które za wsze zda rzają się w ta kich pro jek tach.

Do oczu na pły wają mi łzy, które sta ram się prze go nić mru ga niem, bo nie
chcę mu ani na jotę oka zać swo jej bez bron no ści, która na gle mnie za lała.

– To dla czego nie prze sta łaś li cy to wać? – pyta, ła god niej szym już gło‐ 
sem, jakby usły szał pa nikę w moim.

– Bo tego chcia łam. Bo tego po trze bo wa łam. Chry ste – szep czę, po czym
od rzu cam włosy do tyłu i zwią zuję je w kok na czubku głowy. – Ty naj wy‐ 
raź niej też. – Pa trzę na niego i wy trzy muję jego spoj rze nie, na gle chcąc
znać od po wiedź na py ta nie, któ rego nie mia łam czasu za dać. – Dla czego
prze rwa łeś?

Unosi pod bró dek w stronę drzwi do domu au kcyj nego, gdzie stoją moi
bra cia, uda jąc, że nie pa trzą w na szą stronę.

– Przez nich. Przez to, co usły sza łem. I co mi po wie dzia łaś.
Zer kam na nich z opóź nie niem.
– Czyli zre zy gno wa łeś z tej nie ru cho mo ści dla mnie?
Jego kiw nię cie jest wolne i wy wa żone, otwiera i przy myka na zmianę

usta, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią.
– My ślę, że ty po trze bu jesz jej bar dziej ode mnie.
Jego gest ude rza mnie pro sto w trze wia i na nowo roz bu dza pa nikę.
– Dzięki. Dzię kuję. – Wstaję z ławki i za czy nam cho dzić przed nim tam

i z po wro tem. Co ja na ro bi łam? Jak mo głam my śleć, że sama po ra dzę so bie
z tym pro jek tem? Umia łam go prze bu do wać z za mknię tymi oczami. Mam
plany, rzuty i ar ku sze kal ku la cyjne, które wy cią gam ni czym asa z rę kawa,
ale do tego do cho dzi o wiele wię cej. I to o wiele wię cej ude rza te raz we
mnie z całą siłą. Przy tła cza mnie. – Jest twoja. Mo żesz ją mieć.



Ford pry cha.
– O czym, do cho lery, ty mó wisz?
– Sorry. Nie ważne. – Śmieję się ner wowo i po cie ram czu bek nosa. –

Prze pra szam za mój mały atak pa niki, ale jedno to o czymś ma rzyć i tego
chcieć, a czym in nym jest pod jąć dzia ła nia i mieć szansę to zdo być. Te raz
to do mnie do ciera. Że mam szansę. Że to jest moje. Wszystko na raz. O mój
Boże.

– Oke eej – prze ciąga to słowo, uważ nie mi się przy glą da jąc. – My ślę, że
pa nika to nor malna re ak cja. Tak samo jak ra dość. Duma. Eks cy ta cja. Ocze‐ 
ki wa nie.

Po now nie za czy nam przed nim ner wowo drep tać, znowu trzęsą mi się
dło nie pod wpły wem ad re na liny.

– By łam głu pia, my śląc, że może mi się udać? Da jąc się wcią gnąć w au‐ 
kcję i prze kra cza jąc bu dżet, jaki so bie za ło ży łam? By łam głu pia, prawda?
By łam...

Ford w jed nej chwili staje przede mną, chwyta moje dło nie i po chyla
głowę, żeby na sze spoj rze nia mo gły się spo tkać.

– Nie je steś głu pia. Po zbądź się tej dur nej my śli, El lery. Wiesz, że so bie
z tym po ra dzisz. Wiesz, że po tra fisz. Ja wiem, że po tra fisz. Wiesz, że to jest
do kład nie to, czego chcesz i na co za słu gu jesz.

Kręcę głową, jak gdyby miało to nie do pu ścić do mnie jego słów.
– Umie jęt no ści to jedno. Po ra dze nie so bie z pro jek tem tej wiel ko ści

jest... – Pro jekty za wsze prze kra czają bu dżet. Siła ro bo cza i ro snące koszty
ma te ria łów bu dow la nych. Nie do bór pra cow ni ków. W gło wie wi ruje mi od
rze czy, które wzię łam już pod uwagę, ale które w tej chwili na dal wy wo łują
we mnie pa nikę.

To są moje pie nią dze.
Nie Hay wood Re de si gns.
Moje.
Zna łam ry zyko. I bar dzo chcia łam je pod jąć. Je stem świa doma, że trzeba

wy dać pie nią dze, żeby je za ro bić. Ale mo żesz być naj bar dziej za cię tym



czło wie kiem na świe cie, a na dal czuć się przy tło czony ry zy kiem, które na
sie bie bie rzesz.

– El lery.
– Daj mi chwilę. – Pod no szę ręce i zmu szam stopy, żeby się za trzy mały,

a mój od dech, żeby się uspo koił.
Mogę to zro bić.
Wiem, że mogę to zro bić.
– El lery. Spójrz na mnie – Ford mówi tym swoim nie ustę pli wym to nem.
– Co?
– Wy peł ni łaś już do ku menty? – Jego py ta nie we mnie ude rza.
– Do ku menty?
– Kupna. Au kcyjne.
Ga pię się na niego, mru ga jąc, bo naj wy raź niej za nim nie na dą żam.
– Nie. To zna czy chcia łam, ale po trze bo wa łam świe żego po wie trza.

A po tem ty się po ja wi łeś... i nie, nie wy peł ni łam.
– Okej. W ta kim ra zie chodźmy wy peł nić na sze do ku menty.
Pod no szę głowę, żeby na niego spoj rzeć.
– Co masz na my śli, mó wiąc na sze?
– Na sze. Twoje i moje. Wspól nicy dzielą się po po ło wie. To jest moja

pro po zy cja.
– Co?
– Sły sza łaś mnie. Na sze.
– Nie mo żesz tak po pro stu...
– Ow szem, mogę – mówi non sza lancko, jak gdyby był przy zwy cza jony

do tego, że lu dzie zga dzają się na wszystko, czego za żąda. W końcu jest
Sharpe’em, a oni mają re pu ta cję tych, któ rzy do stają do kład nie to, czego
chcą. – Bę dziemy do brym ze spo łem. Ty stre su jesz się ka pi ta łem, a ja mam
ka pi tał, który wła śnie chcia łem wy dać. Mar twisz się ry zy kiem, pod czas gdy
moją mocną stroną jest ry nek i to, gdzie nie ru cho mość po winna być kon ku‐ 
ren cyjna. Prze bu dowa to twoje dziecko, bo to twoja spe cjal ność. A gdy



skoń czysz, ja mam po wią za nia na rynku i sprze dam wy jąt ko wość nie ru cho‐ 
mo ści tej klien teli, którą mam na my śli. Do da jąc jedno do dru giego, nasz
po dział pół na pół zmniej sza na szą eks po zy cję ryn kową i ry zyko.

– Ale to rów nież dzieli zy ski – ri po stuję, bar dziej po to, by brzmieć roz‐ 
sąd nie.

– Jak się nie ma, co się lubi... – dro czy się ze mną, a ja wpa truję się
w niego z osłu pie niem. Oto męż czy zna, któ rego spo tka łam rap tem dwa
razy, chce być moim part ne rem, mówi mi, że bę dziemy do brym ze spo łem,
a trzeźwa ja, która za wsze naj pierw my śli, po tem działa, roz waża to.

Co jest ze mną nie tak?
– A co je śli na sze wi zje od no śnie do tej nie ru cho mo ści się róż nią?
– Pój dziemy na kom pro mis.
Pry cham.
– Sharpe i kom pro mis?
– Oce niasz mnie, El lery? – pyta, a całą moją uwagę sku pia ten jego we‐ 

soły uśmie szek.
– Nie. Tak. To zna czy pew nie je steś przy zwy cza jony do...
– Part ne rów i kom pro mi sów? Tak. W za sa dzie je stem. Czym jesz cze we

mnie rzu cisz?
– Ale co z po dzia łem obo wiąz ków? Ja miesz ka ła bym na miej scu. Je śli ja

by ła bym tu taj sto pro cent czasu, a ty w mie ście, to nie po win ni śmy się dzie‐ 
lić równo po po ło wie. My ślę, że po win ni śmy sko ry go wać twoją pro po zy cję
i po dzie lić czter dzie ści do sześć dzie się ciu.

– Ooo, już idzie po tru pach. To zna czy, że do brze ci pójdą ne go cja cje
z pod wy ko naw cami. Je stem pod wra że niem. I po doba mi się to. – Prze‐ 
chyla głowę z boku na bok, roz my śla jąc nad moim ko men ta rzem. – Cóż, je‐ 
śli ty za mie rzasz być tu cały czas, to ja też.

– Że co?
– Sły sza łaś mnie. Cho lera, chęt nie bym zmie nił oto cze nie. Mogę pra co‐ 

wać z każ dego miej sca, a je śli będę po trzebny w biu rze, za wsze mogą po
mnie wy słać śmi gło wiec.



Ro dzina Sinc lair-Hay wood od nio sła suk ces na prak tycz nie wszyst kich
po zio mach. Gdy by śmy nie chcieli już pra co wać ani dnia w ży ciu dłu żej, na‐ 
dal by śmy so bie po ra dzili.

Ale da leko nam do Sharpe’ów. Oni są na zu peł nie in nym po zio mie ab‐ 
surdu.

A Ford wspo mi na jący mi mo cho dem ich pry watny śmi gło wiec to bru talne
przy po mnie nie o nie rów no ści po mię dzy na szymi sty lami ży cia, cho ciaż ja
tam na swoje nie na rze kam.

– Osza la łeś, wiesz?
– Ale ty roz wa żasz tę opcję, prawda? – Po syła mi chło pięcy gry mas,

który spra wia, że uno szą mi się ką ciki ust.
Roz wa żam, czyż nie?
– Tak po pro stu? – py tam. – To zna czy... Ty mnie na wet nie znasz.
– Znam.
Krzy żuję ręce na pier siach.
– Znasz? Co o mnie wiesz?
– Wiem, że nie zno sisz precli w im pre zo wym mik sie, nie przej mu jesz za‐ 

raz kami i że wo lisz czer wone wino, do kład niej do bre ca ber net, od whi sky.
Co jesz cze? Hmm. Że za słu gu jesz na wię cej uzna nia, niż do sta jesz od swo‐ 
ich skre ty nia łych przy rod nich braci. Że po cie rasz o sie bie stopy jak
świerszcz, gdy śpisz. – Wzru sza ra mio nami, po czym się śmieje. – O,
i masz wa ginę.

Ko bieta prze cho dząca obok nas bie rze gwał towny wdech, sły sząc tę
ostat nią część, a ja or dy nar nie wy bu cham śmie chem.

– Jezu. – To słowo aż mu szę wy ka słać.
– To ty o tym po in for mo wa łaś, nie ja.
Ro bię krok w jego stronę.
– Mó wisz po waż nie, prawda?
– My śla łem, że to już usta li li śmy.



– Nie mu sisz tego skon sul to wać z braćmi czy coś? To zna czy... twoja
kłót nia tam tego wie czoru. Po pra wiło się? Będą chcieli to za twier dzić? To
zna czy...

– Wszystko to sta tus quo. Nie to samo, ale ni czym się nie różni. I nie.
Nie po trze buję za twier dze nia. To moja de cy zja. Mój wy bór.

– Ford... – Roz glą dam się po lu dziach cho dzą cych po po dwó rzu, jak
gdyby to oni mieli mi dać od po wiedź, którą, je stem pewna, już znam. – Nie
mogę ci na to po zwo lić. Na wet nie ro zu miem, dla czego chcesz...

– Daj mi je den do bry po wód, dla czego nie mo żesz.
Bo to jest śmieszne.
Bo pra wie cię nie znam i może się to skoń czyć obo pólną nie na wi ścią.
Bo to po winno być moje.
– Te wszyst kie po wody, które po ja wiają się w two ich oczach, nie są wy‐ 

star cza jąco do bre. Okej. Zła ma łaś mnie. Dzie limy się fi fty-fi fty, oboje
miesz kamy na te re nie nie ru cho mo ści, a ja do pil nuję, że byś miała nie koń‐ 
czące się za pasy im pre zo wej mie szanki bez precli.

– Hmm. Nie je stem pewna, czy to mi wy star czy – mó wię z gry ma sem,
który ostrzega, by nie szu kał w mo ich sło wach dwu znacz no ści.

– Okej. Po dział pół na pół. Oboje miesz kamy na te re nie, a ty pierw sza
wy bie rasz, gdzie chcesz spać. Osta teczna pro po zy cja.

– Osta teczna pro po zy cja? – Wy daję z sie bie ci chy gwizd. – Ostro się tar‐ 
gu jesz, Ford. Pew nie dla tego wy, Sharpe’owie, rzą dzi cie świa tem.

Jak to się stało, że wy cho dząc stam tąd, czu łam, jak bym dźwi gała na bar‐ 
kach cały świat, a te raz na gle czuję, że to jest wy ko na lne?

– No da lej, Se lery El lery. Daj mi szansę. Daj nam szansę. – Wy ciąga
rękę, tę samą, któ rej nie po dał na po wi ta nie mo jemu bratu. – Umowa stoi,
part nerko?

– Nie wie rzę, że się na to zga dzam – ję czę, czu jąc na głe ude rze nie pod‐ 
eks cy to wa nia.

– Czy to zna czy „tak”?



Pa trzę mu w oczy, przyj muję jego uśmiech i wy cią gam rękę. Co ja, do
dia bła, wy pra wiam?

– Tak.
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N

ROZ DZIAŁ JE DE NA STY

Ford

IE MIAŁA PIER ŚCIONKA NA PALCU.
Pod pi sa łem się wła śnie na wy krop ko wa nej li nii jako współ wła ści ciel

nie ru cho mo ści z ko bietą, któ rej zbyt nio nie znam, i gdy wśli zguję się na
tylne sie dze nie, a mój kie rowca ru sza z po wro tem do biura, to jest je dyny
fakt, je dyna upo rczywa myśl, która ko ła cze mi się po gło wie. Nie wi dzia‐ 
łem ni g dzie tego wiel kiego, lśnią cego, dia men to wego pier ścionka za rę czy‐ 
no wego.



A wierz cie mi, szu ka łem go.
Moja ko mórka dzwoni i wiem, kto do mnie te le fo nuje, za nim jesz cze

spoj rzę na ekran.
– Długo ci to za jęło – mó wię za miast po wi ta nia.
– Ko leś. Gdy byś tylko wie dział, przez ja kie pie kło wła śnie prze sze dłem.

Roz mowa na Zoo mie, która trwała ja kiś try lion go dzin. Pró bo wa łem wy do‐ 
być ja kiś sens z ła ma nego an giel skiego i mo jego nie ist nie ją cego por tu gal‐ 
skiego, za co na leży mi się me dal – mówi Cal la han.

– Och, bie dac two. Na prawdę mu sia łeś po świę cić dzi siaj kilka go dzin,
w cza sie któ rych nie mo głeś się pie przyć po mię dzy te le fo nami?

– I to mówi fa cet, który chciał ku pić... chatki? Mo tel? – Pry cha. – Co do,
kurwy nę dzy, Ford?

– Dzwo nisz więc, żeby udzie lić mi re pry mendy, bo zi gno ro wa łem tę,
którą dał mi wcze śniej Led ger?

– Nie.
Po zwa lam ci szy za paść mię dzy nami, cze ka jąc na część za czy na jącą się

od ale. Nic jed nak nie nad cho dzi.
– Jak to nie?
– Masz MBA. Je stem ra czej pe wien, że znasz zna cze nie tego słowa.
– Od pier dol się.
– Z chę cią – śmieje się Cal la han. – Szcze rze mó wiąc, my ślę, że jest to

cie kawy po mysł z przy zwo itym po ten cja łem.
– Co? Ty tak na po waż nie?
Cal la han się ze mną zga dza? Pie kło za mar zło?
– Tak. Sut ton też uważa, że to do bry po mysł – mówi, od no sząc się do

swo jej żony.
– Cóż, to nie spo dzie wany zwrot ak cji.
– Wi dzisz? Nie za wsze je stem dup kiem.
– Tylko przez więk szość czasu – mó wię.
– Mniej wię cej. Czyli na prawdę ku pi łeś za jazd?



– Można tak po wie dzieć.
– Nie ustan nie za ska ku jesz.
– Za wsze – mó wię, gdy mój kie rowca wci ska klak son, bo drogę prze cina

mu ro we rzy sta.
– Czyli tak jak zwy kle? Hil lary w ze spole prze bu dowy? Stan ley na miej‐ 

scu ro bót? – pyta, od no sząc się do na szych ma na ge rów pro jek tów.
– Nie. Tu taj ja przej muję do wo dze nie.
Śmiech Cal la hana roz brzmiewa w te le fo nie.
– Za bawne.
– Je stem śmier tel nie po ważny.
Gdyby nie wiara wy da wała dźwięki, by łaby nim ci sza, która mię dzy nami

za pa dła. W na szej dy na mice w S.I.N. ja je stem fa ce tem od peł nego ob razu.
Przy glą dam się na szym nie ru cho mo ściom, sta rym i no wym, i oce niam,
czego im po trzeba, za ja kimi tren dami mu simy po dą żać, pil nu jąc jed no cze‐ 
śnie, by na sza marka była kon se kwent nie silna. Cal la han jest od spraw
prak tycz nych. Gdy ku rorty do ko nują zmian, które za su ge ro wa łem, to on
trzyma pie czę nad prze bu dową. I jest jesz cze Led ger, który nad zo ruje całą
firmę i jest łącz ni kiem wszyst kich na byt ków.

Dla tego nic dziw nego, że gdy mó wię Cal la ha nowi, że zajmę się kwe‐ 
stiami prak tycz nymi, czyli tym, co zwy kle jest jego działką, on re aguje
śmie chem.

– Za mie rzasz więc tam miesz kać? Na placu bu dowy? Żoł nierz w ak cji?
– Tak. Będę tam przez ja kiś czas po miesz ki wał. Praca zdalna. Przy lecę

do biura, gdy bę dzie taka po trzeba.
Jego śmiech jest pe łen nie wiary.
– Kim ona jest?
Za ska kuje mnie.
– Co to zna czy: kim ona jest?
Skąd on wie o El lery?



– To zna czy, że to do cie bie nie po do bne, a gdy fa cet zmie nia wszystko
tak dra stycz nie, to zwy kle cho dzi o ja kąś dupę.

– Jezu Chry ste, Cal la han.
– Po wiedz mi, że się mylę.
– My lisz się.
– Nie ku puję tego. Kim ona jest? Mieszka nie da leko tej nie ru cho mo ści?

Nie ma nic lep szego od łą cze nia biz nesu z przy jem no ścią, prawda?
– Taa, ja sne. Tra fi łeś. Wy wa li łem wła śnie mi liony, żeby być bli sko ko‐ 

biety. To jest twoja tak tyka, nie moja. – Te raz ja się śmieję. – Czy kie dy kol‐ 
wiek przy szło ci do głowy, że może chcę na chwilę zmie nić tempo, a że
nada rzyła się oka zja, to sko rzy sta łem?

– Mhm.
– Wie rzysz mi czy mi nie wie rzysz, gówno mnie to ob cho dzi.
– Draż liwy je steś. Jezu. Na prawdę po trze bu jesz zmiany oto cze nia.
– Nie długo będę w biu rze. Mu szę się spo tkać z tobą i Led gem w tej spra‐ 

wie. Chcemy za cząć ten pro jekt naj szyb ciej, jak to moż liwe.
– My?
– Tak. My. – Nie wiem, dla czego się uśmie cham na tę myśl. – To długa

hi sto ria, ale ku pi łem tę nie ru cho mość z kimś na spółkę i po dzie li li śmy się
po po ło wie.

– Na spółkę? My śla łem, że my je ste śmy two imi part ne rami.
– Je ste ście. To jest... po pro stu to przyj mij. Wszystko bę dzie do brze.
– Wszystko bę dzie do brze? Jezu. Już się mar twię, gdy pie przysz ta kie

bzdury. To aż się prosi, że bym za py tał, kto jest part ne rem. Jak się na zywa?
– El lery Sinc lair.
Śmiech Cal la hana roz brzmiewa echem.
– Mó wi łem, że jest w to za mie szana ko bieta – ko men tuje. – A te raz mi

pew nie po wiesz, że jest brzydka.
– Po twor nie. Szczer bata i je dzie jej z gęby. Ma bro dawki na ca łym

ciele – żar tuję, pod czas gdy mój umysł jest wy peł niony do kład nie prze ciw‐ 



nymi ob ra zami. Blond włosy. Nie bie skie oczy. Wspa niały uśmiech. I za bój‐ 
cze ciało o kształ tach, któ rych tam tego wie czoru nie za uwa ży łem, bo były
ukryte w jej wor ko wa tych ciu chach.

– Nie ma więc stra chu, że się z nią prze śpisz i spier do lisz to part ner stwo,
prawda? Bo jest od py cha jąca.

– Ni gdy nie prze szło mi to przez głowę – kła mię. – Ktoś dzwoni, mu szę
ode brać.

Kiedy chcę wci snąć gu zik, żeby prze łą czyć się na ocze ku jące po łą cze nie,
sły szę jesz cze, jak mam ro cze:

– Zmiana oto cze nia, kurwa mać.
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C

ROZ DZIAŁ DWU NA STY

El lery

O ZRO BI ŁAŚ?! – JO SHUA GAPI SIĘ NA MNIE sze roko otwar tymi oczami
i z prze ra że niem na twa rzy.

Ale ja sku piam się na swoim oj czy mie, Gar lan dzie Hay wo odzie. Sie dzi
na prze ciwko, jego gę ste, siwe włosy roz cho dzą się, jak zwy kle, na wszyst‐ 
kie strony, i pa trzy na mnie ciem no brą zo wymi oczami. Usta ma za ci śnięte,
a jedna z brwi de li kat nie się unosi.



– Kiedy za czy na cie? – pyta tym swoim chro pa wym ba ry to nem, który
wy wo ły wał we mnie strach, gdy by łam na sto latką. Te raz brzmi już wy łącz‐ 
nie ża ło śnie.

– Za kilka ty go dni. Fi na li zu jemy szcze góły i plan dzia ła nia. Wię cej będę
wie dzieć mniej wię cej w przy szłym ty go dniu.

Kiwa głową, a na jego szczęce pul suje mię sień.
– I wy ko rzy stu jesz do tego czas firmy? Na spo ty ka nie się z nimi i pla no‐ 

wa nie?
– Nie. Nic z tych rze czy – kła mię. Nie sa mo wite. Przez więk szość dni nie

chcą, że bym „wcho dziła im w drogę”, ale gdy po dej rze wają, że ro bię coś
in nego niż pa rze nie kawy, od bie ra nie te le fo nów i wy peł nia nie do ku men tów,
na gle to, gdzie je stem i co ro bię, ma ta kie zna cze nie. – Ro bię to wie czo‐ 
rami, w wol nym cza sie.

– I nie uży łaś do kupna tego cze goś żad nych fir mo wych fun du szy?
– Żad nych.
Prze cież wie działby, gdy bym wzięła z firmy mi liony. Li to ści.
– Masz jaja – mam ro cze, ale nie mówi nic wię cej. Jego słowa spra wiają,

że czuję się odro binę wyż sza. Po chwała z ust Gar landa Hay wo oda nie po ja‐ 
wia się zbyt czę sto. Mieć jaja to naj wię cej, co do sta łam od lat.

We zmę i to.
Stoję da lej, nie chcąc usiąść i zna leźć się na wy so ko ści ich wzroku.

Wiele razy ćwi czy łam w gło wie ten sce na riusz. To, co po wiem. Jak to po‐ 
wiem. Co mogę usły szeć. I kartę atu tową, którą być może będę mu siała
w pew nym mo men cie wy jąć, żeby za bez pie czyć swoją po zy cję tu taj,
w Hay wood, pod czas gdy sama zajmę się swo imi spra wami w za jeź dzie
White Sands.

Je stem cie kawa, ile czasu upły nie, za nim będę mu siała od kryć, co mam
w ta lii.

– Ona nie może tego zro bić – mówi Jo shua. – Nie może wy je chać na
wiele mie sięcy pro jektu, który nie ma nic wspól nego z Hay wood. To za nie‐ 



dby wa nie swo ich obo wiąz ków, tato. To w jej przy padku pod stawa do zrze‐ 
cze nia się udzia łów w...

Nie trwało długo.
– Zro bić wszystko, żeby zna leźć się na li ście uprzy wi le jo wa nych kon tra‐ 

hen tów Sharpe’ów? Dzięki czemu Hay wood bę dzie miało zle ce nia do
końca ży cia? To twoje słowa, prawda? – Jo shua bled nie, sły sząc mnie, naj‐ 
wy raź niej na dal wście kły za afront Forda. – A może tylko ty po wi nie neś za‐ 
bez pie czać dzia ła nia S.I.N.? Bo z mo jej per spek tywy moje part ner stwo
z nimi może się oka zać wy graną dla wszyst kich stron.

Od kry wam karty i wstrzy muję od dech, pod czas gdy Jo shua wy gląda jak
gu pik, a jego wzrok lata od Gar landa do mnie i z po wro tem.

Pro sze nie o urlop miało być pro ble ma tyczne. Wie dzia łam, że Jo shua
i Gre gory będą chcieli to wy ko rzy stać jako uza sad nie nie, dla czego nie po‐ 
win nam już być czę ścią Hay wood. Beze mnie i z Gar lan dem zbli ża ją cym
się do eme ry tury każdy z nich miałby po po ło wie udzia łów w fir mie;
w prze ciw nym ra zie je den z nich do stałby więk szą część.

Nie po zwo li ła bym im też, żeby na wza jem się pod ko py wali.
Gdy za sta na wia łam się, jak to ro ze grać, wró ciły do mnie słowa Jo shuy.

Jego pra gnie nie, by zna leźć się na eli tar nej i eks klu zyw nej li ście kon tra hen‐ 
tów S.I.N. Nie mam ab so lut nie żad nych in ten cji pro po no wa nia For dowi czy
jego bra ciom, żeby dali pracę Hay wood Re de si gns. Żad nych. Ale to nie
ozna cza, że nie wy ko rzy stam tej su ge stii dla uzy ska nia prze wagi.

Mu szę wy je chać i prze bu do wać za jazd, jed no cze śnie za cho wu jąc miej‐ 
sce tu taj, w Hay wood.

Daje mi to opcje, na wy pa dek gdyby ten pro jekt nie wy pa lił, a każdy do‐ 
bry przed się biorca lubi mieć plan B.

– To były twoje słowa, prawda? – po wta rzam. – Co ci prze szka dza, że‐ 
bym po ka zała Sharpe’om, czym się zaj mu jemy? I jed no cze śnie sprze dała
im Hay wood? Tato? – prze rzu cam roz mowę na niego. To on po dej muje
osta teczne de cy zje i wszy scy o tym wiemy.



– Nie je stem z tego po wodu szczę śliwy, El lery. Je steś ce niona w na szej
fir mie.

Pry cham. Za co? Przy no sze nie kawy? Za to, że twoi sy no wie kradną mi
po my sły i pracę?

Nie wy po wia dam jed nak swo ich my śli na głos, nie co fam się też przed
jego ba daw czym spoj rze niem.
 

– Ufam two jemu osą dowi, El lery. – Ford wska zuje na pro po zy cję, którą
przed sta wi łam ra zem ze sche ma tem, naj le piej we dług mnie pa su ją cym do
za jazdu. Kli mat bę dący cał ko wi tym prze ci wień stwem tego, co on lubi. – Je‐ 
śli uwa żasz, że po win ni śmy pójść tą drogą, to nią idźmy.

– Tak po pro stu? – Pa trzę wo kół, spo dzie wa jąc się zo ba czyć w sali kon fe‐ 
ren cyj nej jesz cze ko goś, przed kim od sta wia przed sta wie nie. Zwy kle mu szę
wal czyć o to, żeby moje opi nie były do ce nione. Ale gdy pa trzę z po wro tem
na niego, w jego wy ra zie twa rzy nie wi dzę żad nej nie pew no ści.

– Tak. Tak po pro stu. Prze stań my śleć, że mu sisz mi coś udo wad niać. –
Jego uśmiech mnie roz braja. – Po wie dzia łaś, że mie szanka jest lep sza bez
precli. I wiesz co? Spró bo wa łem i masz ra cję. Jest.

– I na tej pod sta wie chcesz mi za ufać? – śmieję się.
Precle?
– To był do bry po czą tek. – Stuka pal cem w kartkę. – Ale to jest po wód,

dla któ rego ci ufam. Masz oko do tego, co za działa. Do brze wiesz, dla czego
to za działa. Dla czego mam w cie bie wąt pić, skoro naj wy raź niej wiesz, co
ro bisz?

Stoję z rę kami na bio drach, krę cąc głową, nie przy zwy cza jona do tego, że
ktoś tak nie za chwia nie we mnie wie rzy.

– Ale to za ufa nie ma dwie strony, Sinc lair. – Mruga. – W kwe stii tego,
w czym ja się spe cja li zuję, ty też mu sisz mi za ufać.

– Na przy kład w czym?
– Na przy kład jaką pizzę za mó wimy na nasz ro bo czy obiad, bo umie ram

z głodu.



 
Czy je stem ce niona w Hay wood? To ostat nie, co czuję. A roz mowa

z For dem po przed niego wie czoru po ka zała mi, co na prawdę zna czy pew‐ 
ność w kwe stii za wo do wej.

Ford zro bił małe przed sta wie nie, ale to tak wiele dla mnie zna czyło.
A Gar land, który mówi, że je stem ce niona w fir mie, jed no cze śnie nie

oka zu jąc mi grama sza cunku, który do sta łam po przed niego wie czoru od
Forda, tylko umac nia mnie w prze ko na niu, dla czego po trze buję wol no ści
i bło go sła wień stwa, by za jąć się tym pro jek tem.

– Miło sły szeć, że ce nisz mój wkład w firmę – kła mię, a uśmiech, który
po ja wia się na mo ich ustach, mówi to samo – ale...

– Ale my ślę, że mo żesz mieć ra cję. – Milk nie i no tuje coś w swoim no te‐ 
sie, pod czas gdy ja po woli wy pusz czam wstrzy my wane po wie trze. – Mogę
prze su nąć jed nego z chło pa ków do two jego pro jektu Re vlona, żeby dać ci
wolną rękę.

Ha. Świetny, kurwa, przy kład.
– Już to zro bi łeś. Gdy wy ko na łam czarną ro botę i zro bi łam har mo no‐ 

gram, po wie dzia łeś mi, że do tego le piej na daje się Gre gory – mó wię
z uśmie chem po zba wio nym we so ło ści. – Pa mię tasz?

– Och. Tak. – Kiwa głową i ma cha ręką. – Czyli to nie ma nic do rze czy,
prawda? Skoro i tak bie rzesz wolne.

– Czy to zna czy, że się zga dzasz?
– Tak.
Wy cho dząc z sali kon fe ren cyj nej, zwal czam po trzebę wy ko na nia ge stu

zwy cię stwa, ale to nie ozna cza, że nie wy ko nuję go w swo jej gło wie.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



C

ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

El lery

Sie dem na ście lat wcze śniej
 

O RO BISZ, KO CHA NIE? – pyta mama, kiedy na sze spoj rze nia krzy żują się
w lu strze.

– Roz my ślam.
– Nad czym? – Od wraca twarz w moją stronę, po czym od sła nia swoją

długą, zgrabną szyję, prze rzu ca jąc włosy na dru gie ra mię i wraca do roz cze‐ 



sy wa nia ich. Pa trzę na jej po cią głe ru chy dło nią, za hip no ty zo wana tym
wszyst kim, czym jest moja mama. Jej de li katną skórą. Jej ja sno nie bie skimi
oczami, które po niej odzie dzi czy łam. Jej cha rak te ry stycz nym za pa chem –
różą i blusz czem. Nutą Po łu dnia w jej gło sie.

– Nad róż nymi spra wami, no wiesz. – Wzru szam ra mio nami, le żąc na
łóżku, z twa rzą opartą na dło niach, ma cha jąc w gó rze no gami.

Prze no szę wzrok ze szczotki na zdję cie na to a letce mamy. Jest ma leń kie
i wy bla kłe, stąd nie wi dzę szcze gó łów, ale do sko nale pa mię tam, co na nim
jest.

Przed sta wia mamę, tatę i mnie. Je ste śmy na plaży. Tata trzyma mnie na
jed nej ręce, drugą obej muje mamę. Ona pa trzy na niego, jakby był ca łym
świa tem, a on pa trzy na mnie ta kim sa mym, roz ko cha nym wzro kiem.

Za wsze mam przed oczami ten jego wy raz twa rzy, gdy o nim my ślę.
Nie pa mię tam tej chwili, bo by łam taka mała, ale de lek tuję się zdję ciem

i uczu ciem, które we mnie wy wo łuje.
– Co się dzieje, Elle? Masz taki wy raz twa rzy... – mówi mama, przy glą‐ 

da jąc mi się ba daw czo z prze krzy wioną głową.
– Prze szka dza mu, że masz to zdję cie?
– Co? – pa trzy przez ra mię i całe jej ciało się roz luź nia. – To jest zde cy‐ 

do wa nie moje ulu bione.
– Moje też.
Jej twarz ła god nieje.
– On cię ko chał ca łym sobą, wiesz to, prawda?
Ki wam głową, czu jąc, że to śmieszne uczu cie w klatce wraca, jak za‐ 

wsze, gdy o nim my ślę i za nim tę sk nię.
– Dla czego on... nie ważne.
Dla czego za tem nie ko chał sie bie wy star cza jąco mocno? Dla czego to

zro bił? Dla czego ogra bił mnie z ży cia z nim?
Py ta nia. Za wsze obecne. Cią gle mnie ści gają.



Bo wiem, że ja ko cha łam go tak bar dzo, by nad ro bić jego brak mi ło ści do
sa mego sie bie. Czy to było za mało? Czy my to było za mało?
 

– Tata miał wy pa dek, Elle.
Nie ro zu miem, dla czego po twa rzy mamy płyną łzy. Dla czego tak czka,

nie po tra fiąc zła pać od de chu.
– Roz wa lił nowy sa mo chód? – Otwie ram oczy ze zdu mie nia. Do piero co

go ku pi li śmy, a on tak bar dzo ko chał to auto. Oj, bę dzie wku rzony, gdy
wróci do domu.

– Nie. Nie taki wy pa dek.
Dla czego mama kręci głową, jak gdyby nie wie rzyła w to, co mówi?
– To jaki? Czy nie chcący prze ciął się tym su per o strym no żem ku chen‐ 

nym jak ja? – Kurde, wpa ko wa łam się w nie złe kło poty, pró bu jąc w ze‐ 
szłym mie siącu po kroić to jabłko.

– Ko cha nie. Mu sisz mnie po słu chać. – Mama klęka przede mną i kła dzie
mi dłoń na twa rzy. Jej usta otwie rają się i za my kają, pod czas gdy ona pró‐ 
buje mru ga niem od go nić ko lejne łzy. Wy gląda na to, że wy pła kała ich już
tyle, że w jej ciele bra kło wody na ko lejne.

– Okej.
– Tata od szedł i... ni gdy nie wróci.
Trudno mi prze ły kać, a mój ję zyk robi się ciężki. Gruby.
– Dla czego? To mój tata. On mnie ko cha. Nie zo sta wiłby mnie.
A ona wy daje z sie bie naj po twor niej szy dźwięk, jaki sły sza łam, gdy przy‐ 

ciąga mnie do sie bie i mocno trzyma. Czuję, jak po ru sza się jej klatka pier‐ 
siowa, a palce wpi jają w moje ra miona.

I wtedy to do mnie do ciera.
Wtedy przy cho dzi zro zu mie nie.
Tata od szedł.
Moje do sko nałe ży cie w moim do sko nale ró żo wym po koju z moją do sko‐ 

nałą ko ron kową po ścielą, z mo imi do sko nale do sko na łymi ro dzi cami już ni‐ 



gdy nie bę dzie ta kie samo.
A on już ni gdy nie wróci.

 
– Lu dzie cza sem cho rują umy słowo. I nic na to nie mogą po ra dzić. Ko‐ 

cha łam go i ty go ko cha łaś...
Ki wam po now nie, bo to ła twiej sze od mó wie nia. Obie pa trzymy na zdję‐ 

cie. Było por tre tem mi ło ści... aż prze stało nim być.
– Masz jego uśmiech, jego śmiech i to wy czu cie, dzięki któ remu zde ner‐ 

wo wani lu dzie się przy to bie roz luź niają.
Do brze tego słu chać, czuć, że tro chę go przy po mi nam, w pe wien spo‐ 

sób... ale to nie ni we luje tego ukłu cia wy wo ła nego jego bra kiem.
– Na dal go ko chasz, mamo?
Łzy na pły wają jej do oczu, tak jak do mo ich.
– Ko cham. Tak. Za wsze będę go ko chać.
– Ja też.
– Oczy wi ście, że tak. Je steś jego czę ścią.
– Ale mimo to wy szłaś za Gar landa – mó wię o oj czy mie.
– Tak. – Kiwa po woli głową.
– Za tem jego też ko chasz?
Jej uśmiech słab nie.
– To do bry czło wiek. – Rzuca szyb kie spoj rze nie w stronę drzwi, jak

gdyby chcąc się upew nić, że ni kogo tam nie ma, po czym wraca wzro kiem
do mnie. – Ale na sze mał żeń stwo... jest inne od mał żeń stwa z twoim tatą.

– Jak to? Czy mał żeń stwo to nie za wsze to samo?
Wzdy cha z wa ha niem, kiedy pod cho dzi do łóżka i siada obok mnie.
– Gar land jest miły. Do brze nas trak tuje. Trosz czy się o nas. Spójrz na

firmę i wszystko, co po zwo lił nam ro bić i mieć. Kto by po my ślał, że nas to
spo tka? Że będę mo gła to z nim bu do wać. – Gła dzi dło nią moje włosy, po
czym na chyla się, żeby po ca ło wać mnie w czoło.

– A tata nie był miły i nie trak to wał nas do brze?



– Tak, głup ta sie. I jesz cze coś po nad to. To, co mamy z Gar lan dem, jest
po pro stu... jak to wy ja śnić? Cza sami dwoje lu dzi po znaje się i po sta na wia,
że chcą cze goś w ro dzaju part ner stwa. To zna czy, że pod wie loma wzglę‐ 
dami chcemy tak na prawdę od ży cia tego sa mego, dla na szych dzieci. – Jej
uśmiech jest na pięty, zu peł nie jakby chciała prze ko nać o tym samą sie bie,
a ja je stem zbyt młoda, żeby zro zu mieć dla czego.

Ale wiem, że gdy pa trzę na moją mamę, gdy wi dzę, jak mówi o moim ta‐ 
cie, a po tem o Gar lan dzie, jej oży wione oczy stają się pu ste.

I je stem na tyle duża, żeby ro zu mieć, że ja czuję w środku to samo przez
odej ście taty.

Mi łość to za mało.
Do świad czy łam tego na wła snej skó rze. Mi łość jest wspa niała, ale

ulotna. Boli. Zada ci ranę i do pro wa dzi do wy krwa wie nia, za nim wy be be‐ 
szy twoje po zo stałe or gany.

Ko cha łam w ży ciu tylko dwie osoby. Były moim ca łym świa tem. Jed nej
z nich nie ma. Kilka lat po odej ściu taty stracę ich oboje, ale jesz cze o tym
nie wiem.

Wy gląda na to, że ból, który to wa rzy szy praw dzi wej mi ło ści, nie jest
tego wart.
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S

ROZ DZIAŁ CZTER NA STY

Ford

TOI Z RĘKĄ NA BIO DRZE I ZA CI ŚNIĘ TYMI USTAMI, ana li zu jąc do ku menty
roz ło żone przed nami na stole sali kon fe ren cyj nej. Wy druki kon struk‐ 

cyjne zmian, które chcemy wpro wa dzić we wnę trzu – czyli po łą czyć po‐ 
koje, żeby na każ dym pię trze po wstały apar ta menty z osob nymi, pry wat‐ 
nymi wej ściami. Obok leżą ry sunki ele wa cji, po ka zu jące, jak bu dy nek bę‐ 
dzie wy glą dać z ze wnątrz. Da lej – wy bór ele men tów wy stroju, czyli ko lory,
dy wany, tka niny, ka felki. Ele gan cja i luk sus wy mie szane z wy godą i de ka‐ 
den cją.



Mi nęło pięć ty go dni, od kąd sta li śmy się part ne rami i pod pi sa li śmy do ku‐ 
menty. Pięć ty go dni cze ka nia na za mknię cie de po zytu, w cza sie któ rych
przy go to wy wa li śmy wszyst kie aspekty prze bu dowy. Mamy na dzieję, że
uda nam się to ukoń czyć w bły ska wicz nym tem pie, po nie waż po świę cony
na to czas ozna cza utratę pie nię dzy. Pięć ty go dni by cia nie ustan nie oto czo‐ 
nym ludźmi, któ rzy po ma gają nam pla no wać, przy go to wy wać i wszystko
po mię dzy, albo burz mó zgu i ogar nia nia har mo no gramu na Zoo mie wy ko‐ 
ny wa nych z na szych biur w mie ście, za nim bę dziemy go towi prze nieść się
na miej sce.

Pięć ty go dni i po raz pierw szy je ste śmy cał ko wi cie i zu peł nie sami. Moja
ekipa po szła do domu. Jej asy stentka wy szła. Zo sta li śmy tylko ona, ja
i nocne niebo za oknami wie żowca.

Przy glą dam się, jak za pa trzona roz my śla nad czymś bła hym le żą cym
przed nią na stole, a w gło wie kłę bią mi się my śli, któ rych nie po winno tam
być.

Mimo to wi tam je z otwar tymi ra mio nami. Oj, jak je wi tam. Jakby to
było, wbi jać jej palce w bio dra. Jak sma ko wa łyby jej usta, gdy bym wsu nął
mię dzy nie ję zyk. Jaka w do tyku by łaby jej cipka, pul su jąca wo kół mnie.

Och, jak ja o tym my ślę. I o niej.
O wiele, kurwa, za dużo.
Mam za czer wie nione oczy od ga pie nia się na wy druki, a mój umysł jest

wy koń czony, ale mimo to moja wy ob raź nia pra cuje i czuję pra gnie nie,
a po tem mó wię so bie, że nie mogę go czuć. Nie mogę.

Ona jest poza za się giem.
Naj lep szym spo so bem na to, by spie przyć part ner stwo, jest pie przyć się

z part ne rem.
Ko niec te matu.
Ale jesz cze jedno spoj rze nie na te za ci śnięte usta i mój okres po su chy

staje się ni czym cho lerna su sza.
Naj waż niej sze py ta nie jed nak brzmi, dla czego w miej scu, w któ rym był

jej pier ścio nek, na dal jest nie opa lony frag ment skóry? Pięć ty go dni to wy‐ 



star cza jąco długo, by róż nica w od cie niu skóry się za tarła, a jed nak na dal
tam jest. Na dal jest ośle pia ją cym sym bo lem, że ona na leży do ko goś in‐ 
nego.

To zna czy, że nie nosi go tylko w mo jej obec no ści? A może wpadł do
zlewu i uto nął? Rzu ciła nim w na rze czo nego, mó wiąc mu, że woli mnie?
A je śli nie nosi go ze względu na mnie... to co, do cho lery, to ozna cza?

– Co?
Wy rwany z za my śle nia, zdaję so bie sprawę, że ga pię się na El lery przy‐ 

mru żo nymi oczami.
– Prze pra szam. Co mó wi łaś? – py tam, pró bu jąc po zbyć się z głowy tej

ostat niej fan ta zji o tym, jak kładę ją na stole kon fe ren cyj nym.
Tak. Jest źle. I nie ważne, jak czę sto tłu ma czę so bie, że w ob li czu ta kich

my śli miesz ka nie z nią na miej scu bu dowy przez kilka mie sięcy bę dzie
istną tor turą, nie mogę się po wstrzy mać.

– Py ta łam, dla czego tak na mnie pa trzysz, bo to bar dzo in ten sywne spoj‐ 
rze nie. Coś prze oczy łam? – Spo gląda na stół, a po tem z po wro tem na
mnie. – Je śli tak, to po wiedz mi, pro szę. Ostat nim, czego chcemy, jest brak
syn chro ni za cji we wszyst kim.

– A je śli tak bę dzie, ja koś to ogar niemy – mó wię, pod cho dząc do niej.
– Mó wisz jak czło wiek, który jest przy zwy cza jony do po dej mo wa nia tak

po waż nych de cy zji. – Wzdy cha, jak gdyby sama so bie nie do końca ufała.
A po winna. Jest bły sko tliwa.

A jej bły sko tli wość, wkład i oko do szcze gó łów każą mi się za sta no wić,
dla czego ni gdy wcze śniej nie współ pra co wa li śmy z Hay wood Re de sign.
Och, ra cja. Jo shua Hay wood. Nad zwy czajny du pek.

– Wy daje mi się, że to ty chcia łaś wyjść z cie nia swo ich braci i udo wod‐ 
nić, że po tra fisz się za jąć ta kimi pro jek tami, ja kimi oni się zaj mują. I że by‐ 
cie dziew czyną od kawy ci nie wy star cza. – Sia dam na stole i pa trzę na
nią. – Tchó rzysz, El lery?

– Oczy wi ście, że nie. Tylko...



– Tylko to dużo pie nię dzy i mnó stwo pre sji i co, do dia bła, bę dzie, je śli
się nie uda albo je śli nie bę dziesz wie dzieć, co ro bisz i, i, i... prawda?

– To brzmi nie do rzecz nie. Prze pra szam. – Śmieje się tro chę ner wowo
i za czyna ba wić dłońmi. – Na pewno się za sta na wiasz, po cho lerę się na to
zgo dzi łeś. Ja je stem no wi cjuszką. Ty do świad czo nym pro fe sjo na li stą. To
zna czy...

– Stop. – Pod cho dzę do niej i chwy tam ją za ręce. Sły szę jej od dech.
Czuję też, jak moje ciało re aguje na jej do tyk. Jak na ko goś tak bły sko tli‐ 
wego, bra kuje jej cza sami pew no ści sie bie. Naj pew niej przez to, że bra cia
la tami ją lek ce wa żyli. Cóż, ko niec z tym. Ze mną tak nie bę dzie. – Prze stań
się stre so wać. Gdy byś jesz cze tego nie za uwa żyła, je stem dość spo kojny.
Je śli po jawi się pro blem, ja koś go roz wią żemy. Je śli nie bę dziemy się zga‐ 
dzać, wtedy... nie wiem, po krzy czymy na sie bie, ty mi po wiesz, że je stem
dup kiem, ja ci po wiem, że je steś uparta, a po tem uści śniemy so bie dło nie
czy coś i wró cimy do pracy.

– Dla czego wszystko przy cho dzi ci bez wy siłku? – pyta to nem peł nym
nie do wie rza nia. – Ni gdy w sie bie nie wąt pisz? Ni gdy ni czego nie po da jesz
w wąt pli wość?

Jej słowa ude rzają mnie pro sto w splot sło neczny. Nie dla tego wła śnie
wzią łem ten pro jekt? Bo wąt pię w czło wieka, któ rym je stem? Bo za sta na‐ 
wiam się, czy dla lu dzi je stem kimś wię cej niż ten czło wiek, który sie dzi
obok swo ich wy bit nych braci? Bo chcę się prze ko nać, jak pa trzył na mnie
mój oj ciec?

– Przez cały czas – mam ro czę, nie wy ja śnia jąc nic wię cej. Czy nie pa‐ 
mięta tam tej nocy w ba rze? Tej za wie ru chy, w któ rej tkwi łem? Silę się na
uśmiech. – Ten pro jekt. Na sze part ner stwo. Ja koś to roz gry ziemy.

Wy pusz cza z sie bie drżący od dech, kiwa głową, po czym od suwa się,
prze ry wa jąc nasz do tyk. Po chwili od wraca się z więk szym uśmie chem.

– Okej. Prze pra szam po now nie. Zwy kle nie po trze buję za grze wa nia do
walki, więc wy bacz, że wy szłam na taką... słabą.

– Nie słabą. Ra czej silną. Zde ter mi no waną. Godną po dziwu. – Wzru szam
ra mio nami na dźwięk jej ner wo wego chi chotu. – Po dej mo wa nie ry zyka to



trudna sprawa. Obie cuję, że to wszystko się ułoży.
– Dzię kuję. – W jej gło sie jest ja kaś mięk kość, która pa suje do jej spoj‐ 

rze nia. To spra wia, że milknę. Ko lejny prze ko nu jący uśmiech, gdy robi
krok w stronę stołu w sali kon fe ren cyj nej. – Za tem wy gląda na to, że po‐ 
win ni śmy ru szyć z ko pyta.

– Zga dzam się. – Od wra cam się, żeby spoj rzeć na plany, po czym staję
obok niej. – Ty po je dziesz tam ju tro i zro bisz osta teczne oglę dziny. Ja będę
w środę, gdy skoń czę spo tka nia.

– Brzmi jak plan. – Pró buje stłu mić ziew nię cie, ale w końcu się pod‐ 
daje. – Sorry. To były dłu gie ty go dnie.

– A jed nak dość eks cy tu jące – szep czę, po czym na chy lam się i prze wra‐ 
cam stronę z ry sun kami ele wa cji. – A jesz cze bar dziej eks cy tu jące przed
nami.

– Wiem.
Oboje zbie ramy się do wyj ścia, ale na gle, jakby zo stało to wy re ży se ro‐ 

wane, od wra camy i wpa damy na sie bie. Ona chwieje się na szpil kach, a ja
ła pię ją za ra miona, żeby ją przy trzy mać.

Sto imy twa rzą w twarz, pierś przy piersi, a ja przy po mi nam so bie za pach
jej wło sów, który czu łem, gdy tam tej nocy spała oparta o moją klatkę pier‐ 
siową. Peł nię jej ust, gdy szep tała coś we śnie. Cie pło jej ciała opar tego
o moje.

Oboje wcią gamy gwał tow nie po wie trze, gdy na sze oczy się spo ty kają.
Po win ni śmy się od sie bie od su nąć. Po win ni śmy od pu ścić.

Ale mi jają se kundy.
Wdech. Wy dech.
Na jej skó rze pod mo imi pal cami wy ska kuje gę sia skórka.
Każdy mój zmysł jest zbyt cho ler nie jej świa domy. Wszyst kiego, co jej

do ty czy.
Mój wzrok pada na jej usta, na puls bi jący na jej szyi, a po tem z po wro‐ 

tem na jej oczy, gdy moje ciało wal czy z ro zu mem. Z pra gnie niem.



Dźwięk jej ko mórki roz dziela nas gwał tow nie, jak by śmy zro bili coś
złego.

Albo mieli za miar.
Od wra cam się i od cho dzę od niej kilka kro ków, prze cze su jąc dło nią

włosy i chcąc zła pać dy stans.
– Chan dler? – mówi ci cho, jakby nie chciała, że bym sły szał.
Chan dler. Ten sam fa cet, z któ rym roz ma wiała przez te le fon tej nocy, gdy

się po zna li śmy. Naj wy raź niej on na dal jest w grze i sta nowi po wód tego
nie opa lo nego pa ska na jej palcu.

– Po wie dzia łam, że będę. – Wzdy cha z fru stra cją. – Wiesz, że cię nie za‐ 
wiodę. – Robi kilka kro ków w stronę okna, pa trzy w noc i szep cze coś,
czego nie mogę usły szeć.

Za czy nam zbie rać wy druki i do ku menty, żeby nie było wi dać, że ro bię
to, co ro bię, czyli pod słu chuję.

– Ro zu miem. Tak. Cały dzień mam spo tka nia z... klien tami. Spo tkamy
się na miej scu. – Jej głos jest ła godny, wręcz ko jący, a moja cie ka wość
sięga ze nitu. – Usta lone. Okej.

Ale żad nego ko cham cię. Żad nego do zo ba cze nia póź niej.
– Wszystko w po rządku? – py tam nie obec nie, zwi ja jąc w ru lon ze staw

pla nów, który owi jam na stęp nie gumką re cep turką.
– Tak. W po rządku.
– To nie brzmi prze ko nu jąco. – Śmieję się i rzu cam jej szyb kie spoj rze‐ 

nie. W jej oczach wi dzę za nie po ko je nie.
– Długa hi sto ria. – Ma cha ręką w moją stronę, jak gdyby chciała po wie‐ 

dzieć, że to nie istotne. – Po mogę ci z tym.
– Nie, po ra dzę so bie. Leć już.
– Je steś pe wien?
– Tak. Phil lip pod rzuci cię do domu – mó wię, ma jąc na my śli swo jego

kie rowcę, który już ją od wo ził.
– Nie mogę ci się na rzu cać. Na pewno jest ci po trzebny...



– Zo stała mi tu go dzina lub dwie. Pro szę. Na le gam.
Po syła mi wy mu szony uśmiech i kiwa głową.
– Okej. Dzięki. – Za rzuca swoją de si gner ską to rebkę z lap to pem na ra mię

i roz gląda się, żeby spraw dzić, czy ni czego nie za po mniała. Na sze spoj rze‐ 
nia krzy żują się po raz ostatni. – Do ce niam tę mo ty wa cyjną prze mowę, For‐ 
dham.

Pa trzę, jak wy cho dzi z sali kon fe ren cyj nej, stu ka jąc szpil kami o mar mu‐ 
rową pod łogę. Dźwięk windy. Drzwi się za my kają. Sia dam i opie ram się na
fo telu, ręce za kła dam za głowę, stopy kładę na stole i po woli wy pusz czam
po wie trze.

Wiem, że już tu są.
Wiem, że cze kali, aż wyj dzie, żeby rzu cić ko men ta rzem.
– Nie po win ni ście być w domu z ro dzi nami? – otwie ram jedno oko i wi‐ 

dzę Cal la hana, który stoi, opie ra jąc się o fra mugę.
– Szczer batka wy gląda dzi siaj zde cy do wa nie obrzy dli wie. – Cal la han

par ska śmie chem i unosi brwi w uzna niu.
Led ger gwiż dże.
– I jak długo bę dziesz z nią miesz kał na te re nie bu dowy?
Po ka zuję bra ciom środ kowy pa lec, a po tem po now nie za my kam oczy,

żeby ich zi gno ro wać.
– Wszę dzie łóżka – mówi Cal la han.
– Dłu gie, sa motne noce. Ty. Ona. I po ściel, w któ rej można się za plą tać –

do daje Led ger.
– Gdy by ście się uważ nie przyj rzeli, zo ba czy li by ście, że ma na palcu od‐ 

ci śnięte miej sce po pier ścionku – mó wię.
– Ale nie ma na nim pier ścionka. – Led ger unosi brwi i zerka na Cal la‐ 

hana. – Za tem... ze rwała? Po trze buje do brego ru chanka w ra mach ze msty?
– Ha. To samo my śla łem i pa trz cie, do kąd mnie to za pro wa dziło – dro czy

się Cal la han, ale wiem, że za nic nie zmie niłby swo jego ży cia. – Żo naty
i dzie ciaty.



– Ze msta może być do bra. Świetny seks. Żad nych zo bo wią zań.
– Cho lera, Ledge, my ślę, że po win ni śmy mu dać tę samą prze mowę,

którą wy mi da li ście, gdy je cha łem z Sut ton do Ocean’s Edge – mówi Cal‐ 
la han, na wią zu jąc do na szej roz mowy, którą od by li śmy na ty dzień przed
jego wy jaz dem do Vir gin Is lands z jego ów cze sną kon sul tantką – te raz
żoną.

– Nie pa mię tam żad nej roz mowy – mam ro czę, do sko nale wie dząc, co
nad cho dzi, i ma rząc o pi wie, któ rym mógł bym się za jąć, żeby prze trwać to
nę ka nie.

– Wy biór cza amne zja. Wy god nie – pry cha Led ger.
– Po zwól, że od świeżę ci pa mięć. Coś w stylu: nie śpij z nią. Bądź pro fe‐ 

sjo na li stą. W na zwie tej firmy jest też na sze na zwi sko, nie tylko twoje. –
Cal la han po syła mi swój za bój czy uśmiech. – Mam kon ty nu ować?

– A ty świet nie wy peł ni łeś te za le ce nia. – Uno szę brwi i mie rzę go wzro‐ 
kiem.

Wzru sza ra mio nami.
– No, ale ode mnie ocze kuje się ła ma nia za sad.
– A czego do kład nie ocze kuje się ode mnie? – py tam.
I czy nie jest to głów nym py ta niem tego dnia?

===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



N

ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

El lery

IEBO JEST CAŁE PO KRYTE KO LO RAMI – od cie niami różu, po ma rań czu
i wszyst kimi bar wami po mię dzy. Cze ka łam pra wie pięć ty go dni od

chwili zło że nia pod pisu na wy krop ko wa nej li nii do tego mo mentu, gdy
stoję tu taj, pa trząc na za chód słońca na ho ry zon cie, słu cha jąc fal roz bi ja ją‐ 
cych się o brzeg, ze sto pami za ko pa nymi w pia sku, ga piąc się z po dzi wem
na to, co te raz na leży do mnie.

Tech nicz nie rzecz uj mu jąc, do nas, ale to tylko se man tyka.



Czu łam dumę wcze śniej. Wiem, jak to jest być wła ści cielką. Znam
strach. Ale do piero te raz, gdy wpa truję się w to, co wcze śniej na zy wało się
za jaz dem White Sands, do świad czam po tęgi tych wszyst kich trzech rze czy
na raz.

To ważny dzień. For mal nie rzecz bio rąc, do piero ju tro, dla tego będę się
na pa wać ci szą i sa mot no ścią, ja kie tu pa nują, za nim na dej dzie chaos. Mamy
ar mię wy ko naw ców go to wych, żeby sztur mem prze jąć to miej sce.

Czuję pod sto pami chłodny pia sek i wy obra żam so bie, jak wcie lamy na‐ 
sze po my sły w ży cie. Nad mor ska ka wiar nia, którą do damy po le wej stro nie,
bę dzie ofe ro wać kuch nię re no mo wa nego ku cha rza, z któ rym aku rat lu dzie
Forda pro wa dzą roz mowy. Bal kon po pra wej, który był pu stą salą kon fe ren‐ 
cyjną, zo sta nie zmie niony w sa lon. I wtedy po koje po mię dzy staną się apar‐ 
ta men tami wy po sa żo nymi w naj no wo cze śniej sze udo god nie nia.

Mrzonki.
Czy nie to po wie dział mi Chan dler ze szłej nocy, gdy skoń czyła się cała

uro czy stość na jego cześć, i po zo stała mię dzy nami ta nie zręczna ci sza,
która sta no wiła tylko do wód na to, że ni gdy by nam się nie udało?
 

– On jest twoim part ne rem tylko dla tego, że wy gra łaś li cy ta cję.
Pod no szę na niego wzrok.
– Ford?
Po ta kuje.
– A my ślisz, że o kim mó wię? Po myśl tylko. Dla czego czło wiek z taką po‐ 

zy cją miałby ku po wać ja kieś byle co na plaży z kimś, kogo pra wie nie zna?
Bo mamy tę samą wi zję. Bo oboje po trze bu jemy tego wy tchnie nia od co‐ 

dzien no ści. Bo chcemy cze goś swo jego.
– Wy daje mi się, że chcia łeś mnie ob ra zić. Za zdrość ci nie pa suje, Chan.
– Nie je stem za zdro sny. Ani tro chę. Ale nie zdziw się, je śli on na gle ze‐ 

pchnie cię na bok i wy rzuci poza ob ra zek. Sharpe’owie dla ni kogo nie od su‐ 
wają się na dal szy plan.



– Boże, nie do puść, żeby fa cet po my ślał, że je stem kom pe tentna, zdolna
i warta part ner stwa.

– Je steś. Dla tego to wszystko wy daje mi się dziwne.
Nie ma sensu się z nim kłó cić, więc tylko się uśmie cham i po ta kuję.
– Ty jed nak po cho dzisz z ze wnątrz.
– Gdy to wszystko się spier doli, pa mię taj, że cię ostrze ga łem.
– Do brze. Świet nie. Dzięki za wo tum za ufa nia. – Mój głos ocieka sar ka‐ 

zmem.
– Słu chaj, Elle. Ro zu miem twoją po trzebę speł nia nia tych two ich mrzo‐ 

nek. Może to się uda. Może Sharpe cię nie wy ko lei i tego nie przej mie. A je‐ 
śli tego nie zrobi i osią gniesz swój cel, może bę dziesz za do wo lona i go towa,
żeby się ustat ko wać. Go towa, żeby wyjść za mnie za mąż.

To pierw szy raz, gdy pa trzę na Chan dlera Hol comba i go nie lu bię. Dla‐ 
tego pier ścio nek za rę czy nowy, któ rego nie chciał wziąć z po wro tem, jest
scho wany w moim miesz ka niu w Tri bece i czeka na ko niec pro jektu.
 

Ja kie to dziwne, gdy je den męż czy zna w za sa dzie mnie wy szy dza,
a drugi bez wa run kowo po piera. Ford pra wie mnie nie zna, a wie rzy we
mnie, pod czas gdy Chan dler, nie ważne, jak do brym jest czło wie kiem, naj‐ 
wy raź niej uważa, że po trze buję hobby, żeby na brać tro chę roz sądku.

Co jesz cze dziw niej sze, ja na prawdę nie przej muję się już tym, co my śli
o mnie Chan dler. Mam ser decz nie dość męż czyzn, któ rzy mają o mnie złe
zda nie, bo chcę dla sie bie cze goś wię cej.

A mia łam wyjść za niego za mąż. Jezu Chry ste. Skoro uwa ża łam, że by‐ 
cie dziew czyną od kawy w Hay wood było złe, to mogę so bie tylko wy obra‐ 
zić, jak wy glą da łoby mał żeń stwo z kimś, kto ocze kuje tego sa mego
w domu.

Zde cy do wa nie, kurwa, po dzię kuję.
Po win nam być zła.
Po win nam być znie sma czona.



Ale tak na prawdę czuję ulgę. Czy stą, nie ska żoną ulgę, że ucie kłam przed
tym lo sem, któ remu chcia łam do bro wol nie się pod dać.

Chan dler, mi zo gin w prze bra niu, od któ rego szczę śli wie zwia łam.
A Ford... fiu, fiu. Ford, męż czy zna, który wie, jak do trzeć do ko biety, na‐ 

wet się nie sta ra jąc. Po ja wia się w mo ich snach w ro lach, które zde cy do wa‐ 
nie nie są bez pieczne w pracy. Nie ustan nie jest w mo ich my ślach przez ten
pro jekt i wiele rze czy, o któ rych mu szę mu po wie dzieć albo które chcę
z nim prze dys ku to wać.

A te raz bę dziemy miesz kać pod jed nym da chem. W są sied nich miesz ka‐ 
niach. Dzień za roz kosz nie drę czą cym dniem.

Mię dzy nami zde cy do wa nie jest che mia. Cho lera, ona była już pierw szej
nocy, gdy się po zna li śmy. Ale je ste śmy part ne rami. Spa nie ze wspól ni kiem
to ni gdy nie jest do bry po mysł. Bo mie szasz ze sobą uczu cie i emo cje i to
spra wia, że nic nie jest już mię dzy wami równe.

Ale wła śnie, to o mnie tu taj mó wimy. O ko bie cie, która lubi tylko fi zycz‐ 
ność. Którą in te re suje je dy nie po żą da nie i nie chce mieć nic wspól nego
z czym kol wiek, co jest choćby zbli żone do mi ło ści.

Emo cje są nie istotne. Za wsze.
Skup się, Elle. Na pro jek cie. Na tym, żeby to dzia łało.
I tak za tem ro bię. Zo sta wiam pia sek za sobą i wcho dzę na zu żyte ce gły

tyl nego pa tio za jazdu. Z ta rasu i bal ko nów bę dzie się roz po ście rał nie sa mo‐ 
wity wi dok, gdy je już zmo der ni zu jemy.

Po wej ściu do ho telu tyl nymi drzwiami znów ude rza we mnie spo kój, tak
jak go dzinę temu, kiedy wrę czono mi klu cze i wszy scy wy szli.

Znowu znaj duję w tej ci szy po cie sze nie. Tym, czego się nie spo dzie wa‐ 
łam, jest na to miast na gła upior ność, którą od czu wam, bę dąc je dyną osobą
w zu peł nie pu stym ho telu. Nie taka przy pra wia jąca o gę sią skórkę jak
w Lśnie niu, ra czej przy gnę bia jąca, a to jesz cze po głę bia każde skrzyp nię cie
bu dynku.

Może dla tego za pa lam po dro dze wszyst kie świa tła. Być może dla tego
wkła dam do uszu słu chawki i pod krę cam mu zykę, su nąc po zu ży tych pod‐ 



ło gach i ru sza jąc się do rytmu. Je śli cze goś nie sły szę, nie może mnie to
prze ra zić.

Prze jeż dżam pal cami po sta rej, dę bo wej po rę czy, która wkrótce zo sta nie
za stą piona no wo cze śniej szą, sta lową ba lu stradą, i za sta na wiam się, jaki
śmiech i se krety roz brzmie wały w tych ko ry ta rzach. I ja kie nowe się po ja‐ 
wią, gdy skoń czymy?

Ro bię no tatki na pod kładce i do daję do li sty spraw, które mu szę omó wić
z For dem lub z wy ko naw cami. Rze czy, które naj pew niej trzeba bę dzie
zmie nić, i ta kie, któ rych nie prze wi dzie li śmy, bo trudno jest do ko ny wać
zmian, gdy nie ma się peł nego do stępu do nie ru cho mo ści. Drogę roz świe‐ 
tlają świa tła sa mo chodu. Ktoś wjeż dża na par king, po czym za wraca i ru sza
tam, skąd przy je chał, a ja za sta na wiam się, jak z tego miej sca zro bimy pry‐ 
watną przy stań dla elit, je śli leży ono tuż obok pu blicz nej drogi.

Ko lejne py ta nie, które do daję do li sty.
I może zwa rio wa łam, ale każdy ko lejny punkt spra wia, że je stem szczę‐ 

śliwa. De lek tuję się pod eks cy to wa niem, które od czu wam w związku z tym
no wym przed się wzię ciem.

Udało ci się, Sinc lair.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



P

ROZ DZIAŁ SZES NA STY

El lery

ATRZĘ NA ZE GA REK I JE STEM ZSZO KO WANA, że mi nęło tyle go dzin. Moje
pod eks cy to wa nie, żeby już za cząć, przy tłu miło chyba ra cjo na lną po‐ 

trzebę spę dze nia ostat niej nocy na nic nie ro bie niu, za nim roz pocz nie się
praw dziwa praca. Nocy, w cza sie któ rej mu szę tylko przy go to wać wy brany
po kój, zjeść ka na pkę zgar niętą po dro dze, wy pić kie li szek wina i do koń‐ 
czyć czy tać ostat nie roz działy po wie ści ro man tycz nej, za nim pójdę spać.



Z książki nie mu szę chyba re zy gno wać. Na dal jed nak mam na czole de li‐ 
katny ślad po tym, jak w ze szłym ty go dniu za snę łam nad po wie ścią i czyt‐ 
nik spadł mi na twarz.

Tym ra zem będę go trzy mać na brzu chu. To przy naj mniej za po bie gnie
ko lej nym ura zom.

Po sta na wiam, że we zmę prysz nic, za nim zjem, po czy tam i prze śpię się
tych kilka go dzin, wra cam więc na dół do po koju, który wy bra łam na mój
krót ko ter mi nowy po byt.

Za sta na wiam się, czy za my kać w nim drzwi. A może le piej zo sta wić je
otwarte na oścież, żeby wie dzieć, co się dzieje w po zo sta łej czę ści ho telu?
A nie po winno się dziać do słow nie nic.

Spraw dzam jesz cze raz drzwi wej ściowe na par te rze, żeby się upew nić,
że są za mknięte, gdy w uszach roz brzmiewa mi jedna z mo ich ulu bio nych
pio se nek. Bez wstyd nie tań czę na ko ry ta rzu. Z każ dym ru chem bio der zdej‐ 
muję ko lejną część gar de roby, po czym za my kam za sobą i bez ce re mo nial‐ 
nie rzu cam ubra nia na łóżko. Po kój jest ciemny, je śli nie li czyć przy tłu mio‐ 
nego świa tła lampki na biurku i tego w ła zience, które włą czy łam wcze‐ 
śniej.

Wy ko nuję ko lejny śmiały ta niec i po trzą sam mocno bio drami, po czym
ob ra cam się i wpa dam wprost na coś.

Lub ra czej na ko goś.
Ko goś ca łego mo krego i zu peł nie na giego.
Wrzask, który z sie bie wy daję, gdy od ska kuję, jest na zu peł nie in nym po‐ 

zio mie – słu chawki wy pa dają, te le fon leci na pod łogę. Zer kam prze lot nie
na sto ją cego przede mną męż czy znę. Wy rzeź bio nego, opa lo nego, do sko na‐ 
łego i... pe nis. O mój Boże. Wła śnie wi dzia łam im po nu ją cego pe nisa For‐ 
dhama Sharpe’a. 

Ta myśl do ciera do mnie w tej sa mej chwili, w któ rej moje stopy wpa dają
w po ślizg w ka łuży wody.

Upa dam do tyłu z całą nagą gra cją – pod ska ku ją cymi cyc kami, rę kami
młó cą cymi po wie trze i po dry gu ją cymi bio drami. Wdzięk nie jest do kład nie



tym sło wem, któ rego bym użyła do opi sa nia sie bie. In stynkt każe mi wy cią‐ 
gnąć rękę w stronę Forda, a on pró buje mnie zła pać.

Ale wtedy wy kłada się na tej sa mej ka łuży.
Rzu cone przez niego prze kleń stwo od bija się echem od wy ka fel ko wa‐ 

nych ścian, a za raz po nim na stę puje gło śne łup! W ko lej nej se kun dzie
prze wra cam się na sto jący z tyłu szez long, a Ford lą duje pro sto na mnie.

Chcia ła bym naj pierw po czuć wdzięcz ność, że w tych ogrom nych sta rych
ła zien kach są mięk kie szez longi, na które można się prze wró cić, za miast
ude rzać o twardy brzeg wanny. O tym po win nam my śleć przede wszyst kim.
O moim bez pie czeń stwie.

Dość trudno jest jed nak się na tym ra cjo nal nie sku pić, gdy ma się na so‐ 
bie mie rzącą około sze ściu stóp i trzech cali po stać za kry wa jącą plac kiem
całe ciało.

Jego dło nie trzy mają mnie za nad garstki tuż nad moją głową, a usta roz‐ 
cią gnięte w uśmie chu znaj dują się za le d wie kilka cali od mo ich.

Ni gdy wcze śniej nie by łam tak świa doma każ dego wła snego za koń cze nia
ner wo wego jak te raz.

Przez chwilę ga pimy się na sie bie. Nie je stem pewna, czy na sze umy sły
na dą żają za tym, co wła śnie się przy tra fiło na szym cia łom, ale spoj rze nia
za mie rają w jed nym miej scu, a ciała się na pi nają.

A to oczy wi ście, spra wia, że ten im po nu jący pe nis za czyna na pie rać na
moje bio dra.

– Prze pra szam – mó wimy jed no cze śnie.
Po ca łuj mnie.
Nie po raz pierw szy taka myśl przy cho dzi mi do głowy.
I naj pew niej nie po raz ostatni.
Jak któ ra kol wiek nor malna ko bieta mo głaby tak nie my śleć, sty ka jąc się

skóra ze skórą, ciało z cia łem z męż czy zną tak wspa nia łym jak Ford?
Otwie ram usta, by coś po wie dzieć, co kol wiek, czu jąc ty ka nie tych drę‐ 

czą cych i wsty dli wych se kund.



– Je steś w mo jej ła zience. Co tu ro bisz? Co, do dia bła, tu się wy pra wia?
Śmieje się.
– To ty je steś w mo jej ła zience. Pi sa łem ci, że je stem bli sko. – Unosi

brew, sły sząc, jak to brzmi, otwiera sze rzej oczy, uśmie cha się szel mow sko
i zniża głos. – A w kwe stii tego, co wła śnie ro bimy...

Jego wzrok wę druje w prawo, ale se kundę wcze śniej do strze gam w jego
oczach ja kiś błysk. Ostrze że nie? Strach? Nie wiem do kład nie, co to, ale na‐ 
gle zrywa się ze mnie w po śpie chu. Za nim zdążę się zo rien to wać, co się
dzieje, Ford rzuca mi ręcz nik i od cho dzi, da jąc mi tym sa mym do sko nały
wi dok swo jego go łego tyłka.

Pa trzę.
Oczy wi ście pa trzę, pod no sząc się, żeby owi nąć się ręcz ni kiem i zmie nić

tę bar dziej niż nie zręczną po zy cję na szez longu – bo trudno nie pa trzeć.
– Co ty, do cho lery, tu ro bisz? Dla czego? – py tam, pod czas gdy on na dal

stoi ty łem do mnie i zdej muje z wie szaka obok drzwi prysz ni co wych ko‐ 
lejny ręcz nik.

– Biorę prysz nic. Jak wi dać. – W jego to nie wy czu wam nutkę roz draż‐ 
nie nia, choć chwilę temu le żał na mnie z uśmiesz kiem na ustach.

– Ale moje ba gaże były w po koju. By łam tu pierw sza. Ty mia łeś tu przy‐ 
je chać do piero ju tro – wy rzu cam z sie bie ko lejne zda nia.

– A ja ci pi sa łem, że będę wcze śniej. Wo ła łem od drzwi fron to wych. Nie
moja wina, że mia łaś w uszach słu chawki ani że nie spraw dzi łaś te le fonu –
mówi, a ja je stem zdez o rien to wana jego na głym chłod nym to nem.

Gdy od wraca się twa rzą do mnie, trzyma ręcz nik na kro czu, tak że wi dać
każdy osza ła mia jąco wspa niały cal jego ciała. Wcię cia w bio drach. Li nię
wło sów pod pęp kiem. Twar dość jego ud. Siłę klatki pier sio wej.

Pa nie, miej li tość.
Z wiel kim tru dem pod no szę wzrok, żeby spoj rzeć mu w oczy, a gdy mi

się to udaje, w jego wy ra zie twa rzy wi dzę obo jęt ność, pra wie gniew, który
pa suje do tonu jego głosu. To mnie ude rza.



Nie ma to jak roz ma wiać o ko bie cym braku wiary w sie bie, gdy jest ona
tak bez bronna.

On jest pod moim prysz ni cem. W mo jej ła zience. Pod czas gdy mia łam
być sama. I zło ści się na mnie?

– Nie po winno cię tu być.
Ale nie zdziw się, je śli on na gle ze pchnie cię na bok i wy rzuci poza ob ra‐ 

zek. Sharpe’owie dla ni kogo nie od su wają się na dal szy plan.
Słowa Chan dlera wra cają do mnie z pełną siłą i za sie wają ziarno zwąt‐ 

pie nia, któ rego nie po winno tu być.
– Mo żesz po wtó rzyć?
Opusz cza na chwilę głowę.
– Nie to mia łem na my śli.
– A co do kład nie, bo gdy ostatni raz spraw dza łam, to po łowa tego bu‐ 

dynku na le żała rów nież do mnie.
– To prawda. Do nas obojga. Fi fty-fi fty. – Tłumi we so łość i wy ciąga

przed sie bie rękę, ze zna jo mym uśmie chem, który prze ła muje ból na jego
twa rzy.

Po mimo tego uśmie chu je stem już w de fen sy wie. Przy go to wana na
walkę prze zna czoną dla Chan dlera, na którą Ford nie za słu guje.

– To dla czego je steś fiu tem? By łeś w moim po koju. Pod moim prysz ni‐ 
cem. Ko rzy stasz z mo jego ręcz nika, który tu przy wio złam. – Wska zuję na
ten, któ rym za krywa swo jego pe nisa.

– W po rządku. Pro szę, twój ręcz nik – mówi, po da jąc mi go bez mru gnię‐ 
cia okiem. Pa trzę mu pro sto w oczy, wy trzy muję to spoj rze nie i mimo tego,
jak bar dzo ko bieta we mnie chce spoj rzeć w dół, od rzu cam to pra gnie nie,
wi dząc wy zwa nie skrzące się w jego oczach. Od po wia dam spoj rze niem na
spoj rze nie i w na głym przy pły wie bra wury, nie chcąc być przy ćmioną przez
niego – mo jego part nera – upusz czam swój ręcz nik.

Wy daje z sie bie po wścią gli wie syk nię cie. W ką ci kach jego ust czai się
uśmiech, a oczy się sze roko otwie rają.



– Co? – py tam nie win nie. Sta nie tam wy maga ode mnie nie ziem skiego
wy siłku. W żad nym wy padku nie je stem skromna, ale do bro wolne tkwie nie
przed tak wspa nia łym męż czy zną jak on to nie lada wy czyn. Mó wię tu
o po czu ciu nie pew no ści. – To jest spra wie dliwe, bo od tej pory wszystko
mię dzy nami bę dzie fi fty-fi fty.

– Pół na pół. – Cień uśmie chu na jego twa rzy prze ra dza się w pe łen za‐ 
ciesz.

Spraw dzamy, kto dłu żej wy trzyma. Kto pierw szy spoj rzy? Czyja cie ka‐ 
wość sprawi, że się zła mie? Które z nas zje dzie pierw sze z drogi?

– Do bra – od wza jem niam uśmiech i śmia łość, która czai się w ką ci kach
ust. – Skoro to usta li li śmy, mo żesz wyjść. Ja za mie rzam wziąć te raz prysz‐ 
nic.

– Nie za po mnij ręcz ni ków. Nie chciał bym, że byś nie miała czym się wy‐ 
trzeć – mówi, ro biąc krok w tył i spusz cza jąc na chwilę wzrok.

Skrę cił.
A ja na tych miast po dą żam za jego przy kła dem. Tak. Na dal cu do wny. Na‐ 

dal wielki. Na dal jest de fi ni cją per fek cji.
Na sze oczy znowu się spo ty kają. Jezu. Ta re ze rwa, którą przed chwilą

miał? Zu peł nie znik nęła. Ten fa cet wie, jak pa trzeć na ko bietę, by po czuła,
jakby była je dyną w po koju.

Oczy wi ście, tym ra zem je stem tu je dyna, ale cho dziło o me ta forę.
Jest w nich in ten syw ność. Pra gnie nie, któ rego nie po winno tam być, ale

które czuję rów nie mocno.
On jest poza za się giem.
Każdy nie sa mo wity cal jego ciała.
– Dzię kuję za tro skę, ale po ra dzę so bie.
– Za no to wane, ale wie dzia łem to wcze śniej. – Robi krok w tył, po now nie

opusz cza wzrok, a jego noz drza roz sze rzają się. – Do bra noc, El lery.
– Je steś nagi! – krzy czę za nim ostrze gaw czo, gdy otwiera drzwi. I wtedy

zdaję so bie sprawę, jaką głu potę pal nę łam. Ho tel jest pu sty. Poza nami ni‐ 
kogo w nim nie ma. On nie wy cho dzi na za tło czony ko ry tarz.



Gdy się od wraca, wi dzę tylko uśmie szek na jego twa rzy i roz ba wie nie
w jego oczach.

– Ty też.
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T

ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

Ford

O WSZYSTKO TRWAŁO SE KUNDY. Zde rze nie z El lery. Wy lą do wa nie na
niej. Prze ko na nie się, jak pie kiel nie do brze na sze ciała do sie bie pa‐ 

sują.
Ję czę.
Może i były to tylko se kundy, ale wy star czyły, żeby pod pa lić za pałkę

i roz nie cić ogień.
I, kurwa, roz nie ciły.



Pra gnie nie. Po trzeba. Chęć. Żą dza. To wszystko wal czyło we mnie
w ciągu tych kilku se kund. Pie przyć oby czaje. Chrza nić na sze part ner stwo.
To, co działo się w mo jej gło wie, ab so lut nie nie sprzy jało part ner stwu.

Ile bym dał, żeby się na chy lić i po ca ło wać ją w usta. Żeby wpleść palce
w jej włosy, roz dzie lić jej uda ko la nem i po sma ko wać jej.

I za łożę się, że ten smak byłby rów nie uza leż nia jący, jak uczu cie wni ka‐ 
nia w nią. Słu cha nia na szych ję ków. Roz ko szo wa nia się jej go rą cym cia‐ 
łem, gdy oboje bę dziemy do cho dzić.

Naga El lery.
Chry ste. Nie mogę po zbyć się tego wi doku z głowy. Brzo skwi niowy od‐ 

cień skóry tylko pod kre ślał róż jej sut ków i cu do wne krą gło ści bio der.
Krą gło ści to dla mnie kryp to nit i, cho lera, ona je ma.
Znowu się wiercę, po ściel spada ze mnie, pod czas gdy mój ku tas tward‐ 

nieje, a my śli sza leją.
Mogę my śleć tylko o niej.
Dzieli nas ściana.
Jedno łóżko.
Za mknięte drzwi.
I by łem ku szony. Boże, jaki ja by łem ku szony jej cia łem le żą cym pod

moim – mięk kim, cie płym, za pra sza ją cym... Do póki nie spoj rza łem na jej
nad gar stek, który przy trzy my wa łem. To mnie bru tal nie przy wró ciło do rze‐ 
czy wi sto ści.

Ślad po jej pier ścionku.
A do tego ar ty kuł z „Da ily Trans cript”, który czy ta łem rano, i zdję cia, ja‐ 

kimi okra szono tekst. Chan dler Ho lo com bie, jego na rze czona El lery Sinc‐ 
lair i na groda dla „Ar chi tekta roku”, którą otrzy mał.

I mimo wy so kiej tem pe ra tury mię dzy nami to przy po mnie nie było jak
wej ście do zim nej wody.
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Z

ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

Ford

Dwa na ście lat wcze śniej
 

DAJĘ SO BIE SPRAWĘ, ŻE TAM STOI. Na wet gdy bym nie sły szał fron to wych
drzwi czy jego rów nego od de chu, wie dział bym, że tam jest. Mój oj‐ 

ciec z całą pew no ścią ma taką oso bo wość, że za gar nia prze strzeń w każ dym
po miesz cze niu, do któ rego wcho dzi.

Na wet w moim miesz ka niu.



– Kto cię tu wpu ścił? – stę kam, po czym prze wra cam się na plecy na ka‐ 
na pie i za kry wam ra mie niem oczy.

– Je stem wła ści cie lem tego bu dynku. Ostat nią rze czą, któ rej po trze buję,
to pro sić ko go kol wiek, żeby mnie wpu ścił.

Ni gdy się tym nie przej mo wa łem, aż do te raz. Aż do tej chwili, w któ rej
chcę po pro stu za nu rzyć się w swoim smutku i upić do nie przy tom no ści,
bez niego bę dą cego nim.

– Do obo wiąz ków wła ści ciela bu dynku nie za li cza się na ru sza nia mo jej
pry wat no ści.

– To od bie raj te le fon, wtedy nie będę się mu siał tu taj zja wiać.
Sły szę, jak elek tryczne ro lety się pod no szą, i na tych miast go za to nie na‐ 

wi dzę. Po mi ja jąc po tęż nego kaca, w któ rym się ta plam, słońca nie wi dzia‐ 
łem chyba od kilku dni.

– Oszczędź mi ka za nia. Wiem, co chcesz po wie dzieć. – Wstań. Nie po‐ 
zwól, żeby ko bieta ode brała ci twoją war tość. Olej ją, je śli nie wi dzi, ile je‐ 
steś wart.

Bla.
Bla.
Bla.
– Nie przy sze dłem tu taj, żeby ci pra wić ka za nia, synu.
– Ha. Za bawne. Czy ka za nia to nie twoje dru gie imię?
– To nie fair. – Sły szę, jak cho dzi po po koju. Czuję, jak ka napa za pada

się pod jego cię ża rem. – Lu bię my śleć, że mam do za ofe ro wa nia coś wię‐ 
cej.

Aha. W jego gło sie po brzmiewa od cień cze goś. Czyż bym wła śnie ob ra ził
Ma xtona Sharpe’a i to go do tknęło?

Jego wes tchnię cie za wisa w dusz nym po wie trzu mo jego miesz ka nia.
– To jest nie uchronne, wiesz?
– Co?
– Zła mane serce.



– Dzięki za wspa niałą ob ser wa cję. Czy mo żemy prze sko czyć do tej do‐ 
brej czę ści, w któ rej wy cho dzisz?

– Nie za cho wuj się ob raź li wie.
– Nie wchodź do czy je goś miesz ka nia nie pro szony.
– Ford. – Unosi rękę w stronę mo jego pisz czela i ści ska go. – Przy kro mi

z po wodu Jen ni fer.
– No cóż, wła śnie po wie dzia łeś, że zła mane serce jest nie unik nione,

więc...
– Synu. – Milk nie na chwilę. – Masz tę nie zwy kłą zdol ność do otwie ra‐ 

nia się. By cia sobą bez żad nych za ha mo wań, nie dba jąc o to, co my ślą inni.
To jest godne po dziwu.

Co to ma wspól nego z moim zła ma nym ser cem? Czy to ko lejna sy tu acja,
w któ rej chce tylko słu chać sa mego sie bie?

– Ja tego tak nie czuję – mó wię i na kry wam twarz po duszką.
Po dziw to ostat nie, co czuję. Przede wszyst kim to wa rzy szy mi zra nie nie.

Po tem nie do wie rza nie po mie szane z gnie wem, a za raz po nich znowu zra‐ 
nie nie.

Mil czy, ale nie cofa dłoni.
– Zdra dziła mnie. Zdra dziła. Po dwóch la tach by cia ra zem... – Te ob razy

są wy pa lone w moim mó zgu. Otwie ra jące się drzwi, za któ rymi sły chać
cha rak te ry styczne jęki. Wi dok Jen ni fer sie dzą cej okra kiem na jed nym
z mo ich ko le gów ze stu diów MBA. Kurwa.

– Tak mi po wie dzieli twoi bra cia.
– Z ko legą ze stu diów.
– I jak się z tym czu jesz? – Uno szę brew, sły sząc to. A jak my ślisz, jak się

czuję? Chyba ni gdy wcze śniej nie sły sza łem, żeby wy po wia dał ta kie słowa.
Od kiedy jest te ra peutą? – Za da łem py ta nie, Ford, i ocze kuję od po wie dzi.

– Wkur wiony. Zły. Chcę ze rżnąć ko goś przy pad ko wego, żeby się na niej
ze mścić.



Ale nie ma, kurwa, mowy, że to zro bię. Na wet po czymś ta kim. Nie je‐ 
stem ta kim fa ce tem. Za to zbyt lo jal nym, żeby ce lowo mścić się ru cha niem.
Wy star czyło, żeby po pro stu ze mną ze rwała, do cho lery. Czy to było ta kie
trudne?

No, ale prze cież jest krę taczką, a do dat kowo zbyt wiel kim tchó rzem,
żeby coś za koń czyć, za nim pój dzie na przód.

Oj ciec za ci ska usta i kiwa głową.
– Mów da lej, ale to nie sprawi, że po czu jesz się le piej.
– A co sprawi? Bo mi jają dni, a to boli tak samo ku rew sko jak wtedy, gdy

ich zo ba czy łem.
– Ona na cie bie nie za słu guje.
– I to ma po móc?
– Nie. Ale to fakt.
– Jesz cze wię cej wspa nia łej mą dro ści od je dy nego i nie po wta rzal nego. –

Ję czę, sia da jąc i mru żąc oczy, bo w gło wie mi dudni. – Po wiedz mi coś,
wszyst ko wie dzący. Skąd do kład nie to wiesz?

– Po pierw sze, to bę dzie je den je dyny raz, kiedy upie cze ci się mó wie nie
do mnie z ta kim wy jąt ko wym bra kiem sza cunku. Cier piący, ze zła ma nym
ser cem, nie ob cho dzi mnie to. Uczy łem cię cze goś in nego, więc uwa żaj, jak
da leko się po su wasz, For dham.

To zo staw mnie w cho ler nym spo koju. Za ci skam pię ści i zwal czam po‐ 
trzebę by cia jesz cze więk szym dup kiem i wy ła do wa nia na nim swo jej fru‐ 
stra cji.

– Po dru gie, to nie była ta je dyna. Mo głem ci to po wie dzieć już pierw‐ 
szego dnia.

Pry cham.
– No, śmiało, tato. Skąd do kład nie to wie dzia łeś?
– Bo to była kwe stia wy gody. Ona pa trzyła na cie bie jak na źró dło utrzy‐ 

ma nia, a ty na nią jak na ko goś, kto pa suje do roli.



– Pie prze nie. – Wy po wia dam te słowa z więk szym prze ko na niem, niż
fak tycz nie od czu wam.

– Na pewno? Bo ni gdy nie uwa ża łem, że po szedł byś dla niej w ogień
tylko po to, żeby przez chwilę ją zo ba czyć.

Je stem bli ski śmie chu, ale gdy zer kam na niego, jego bursz ty nowe oczy,
ta kie same jak moje, pa trzą na mnie z nie zrów na nym prze ję ciem.

– Tę sk nisz za mamą? – py tam go, czu jąc się na gle jak du pek, który nie
do strzegł tego wcze śniej.

Na jego ustach po ja wia się ła godny uśmiech.
– Za wsze będę tę sk nić za twoją mamą. To pewne. Ale nie, tu nie cho dzi

o nią. Tu cho dzi o cie bie.
– Po szedł byś dla niej w ogień? – py tam le d wie do sły szal nym gło sem.
– Tak. – Głos mu się ła mie na tej po je dyn czej sy la bie.
Z każ dym ko lej nym dniem, każ dym ko lej nym ro kiem pa mięć o niej bled‐ 

nie, bez względu na to, jak mocno sta ram się jej trzy mać. Dźwięk jej śmie‐ 
chu. Za pach jej per fum. Spo sób, w jaki nas tu liła, jak gdyby za le żało od
tego jej ży cie. Mi łość, którą oka zy wała. Boże, ona wie działa, jak spra wić,
że byś czuł się ko chany.

– Tak. Po szedł bym – mówi, a ja się za sta na wiam, czy byli tylko ano ma‐ 
lią: oni i mi łość, którą dzie lili i którą naj wy raź niej on da lej czuje. – Wtedy.
I na dal. Po szedł bym dla niej do pie kła i z po wro tem. Cza sami czuję, że ten
cały czas bez niej jest moim ży ciem po ży ciu. Pa trze nie, jak do ra sta cie, cie‐ 
sze nie się każdą mi nutą ze świa do mo ścią, że ją to wszystko omi nęło.

– Przy kro mi z po wodu tego, co stra ci łeś – szep czę.
– Nie po trzeb nie. Przy naj mniej mia łem szansę do świad czyć ta kiej mi ło‐ 

ści. – Od chrzą kuje, da jąc do zro zu mie nia, że se sja te ra peu tyczna o mi ło ści
jest za koń czona. – I chcę tego dla cie bie. Dla two ich braci.

– Na prawdę my ślisz, że Cal la han się ustat kuje? – pry cham.
– Znaj dzie ko goś, kto za pa nuje nad jego ogniem, pod czas gdy ty po trze‐ 

bu jesz ko goś, kto roz pali twój.
– Co to ma zna czyć?



Jego wy mu szony uśmiech nie wiele mi mówi.
– Gdy ją znaj dziesz, bę dziesz wie dział.
– Co będę wie dział? – Te raz po pro stu zmy śla, żeby po czuć się jak oj‐ 

ciec, pod czas gdy to go prze ra sta. – Je śli znasz od po wiedź, prze każ mi, pro‐ 
szę, swoją mą drość.

– Synu, gdy cha rak ter ko biety spra wia, że ko chasz ją jesz cze moc niej,
gdy jej opór spra wia, że chcesz jej rzu cać wy zwa nia, i gdy jej uśmiech wy‐ 
wo łuje w to bie pra gnie nie ko lej nych, wtedy wiesz, że ona jest warta cho ler‐ 
nego ognia.

Jego słowa spra wiają, że czuję się nie kom for towo, bo je stem pewny, że
nie czu łem tego do Jen ni fer.

– Ro zu miem.
– W pew nym mo men cie zro zu miesz. A gdy tak się sta nie, mam na dzieję,

że będę na miej scu, żeby to zo ba czyć.
– Ja sne, ja sne. – Ma cham ręką.
Nie może so bie po pro stu pójść i dać mi się uża lać nad sobą?
– Zro zu mia łem alu zję. Będę się zbie rał. – Dzięki Bogu. Ale gdy ła pie za

klamkę, od wraca się, żeby na mnie spoj rzeć. – Obie caj mi coś, Ford.
– Co niby?
– Ni gdy nie zni żaj się do tego po ziomu. Kra dzież czy jejś ko biety po ka‐ 

zuje, kim je steś na prawdę... albo ra czej kim nie je steś. A żadna ko bieta,
która chce zro bić to samo, i tak nie jest warta tego ognia.
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W

ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

El lery

 NIE RU CHO MO ŚCI WRZE.

Wy ko na wcy i ro bot nicy są wszę dzie. Na ko ry ta rzach. W po ko jach.
Na ze wnątrz. Ab so lut nie, kurna, wszę dzie.

Po wie trze wy peł nione jest ha ła sem bu rze nia we wnętrz nych ścian apar ta‐ 
men tów, alar mów co fa nia cię ża ró wek wy wo żą cych gruz i mło tów pneu ma‐ 
tycz nych kru szą cych be ton, żeby zro bić miej sce dla ka wiarni.

Pa nuje tu cał ko wity chaos, a ja cie szę się każdą jego se kundą.



Szcze gól nie dla tego, że dzięki temu oboje z For dem je ste śmy przez
więk szość czasu za jęci – w róż nych miej scach nie ru cho mo ści.

Za każ dym ra zem, gdy wcho dzę do po koju, mam wra że nie, że on z niego
wy cho dzi.

I tak jest pew nie naj le piej, bo za wsze, gdy go wi dzę, wra cam my ślami do
wy da rzeń sprzed tych kilku nocy. Do wi doku jego na giego ciała, do aro gan‐ 
cji w jego uśmieszku i drwiny w jego oczach.

Part ne rzy są poza za się giem.
Czy to nie motto, które uku łam w gło wie wczo raj szej nocy, gdy po ło ży‐ 

łam się w łóżku, fan ta zju jąc o moim ab sur dal nie atrak cyj nym part ne rze?
To dla czego tak de spe racko chcę je wci snąć tam, gdzie słońce nie do cho‐ 

dzi?
Ale te raz, gdy mu szę z nim po roz ma wiać, ni g dzie nie mogę go zna leźć.

Idę ko ry ta rzami wy ło żo nymi wy kła dzi nami i mi jam me ble, które zo staną
wy sta wione na sprze daż.

– Wie cie może, gdzie jest Ford? – py tam kilka osób po dro dze i otrzy‐ 
muję je dy nie cha otyczne mach nię cia rę kami w stronę miej sca, w któ rym
bę dzie bar na da chu.

– Tu je steś – mó wię, gdy go w końcu znaj duję. We wło sach ma pył z płyt
kar to nowo-gip so wych, na koł nie rzu ko szulki wi dać ślady potu, a w dżin‐ 
sach na wy so ko ści ko lana wid nieje dziura.

A moje jaj niki wła śnie zo stały po sta wione w stan go to wo ści do eks plo zji.
Ford w ele ganc kiej ko szuli i muszce jest przy stojny.
Bluza z logo Whar ton na mo krej skó rze jest ku sząca.
I tak, nagi Ford jest wię cej niż ape tyczny.
Ale Ford w wer sji „ro bot nik bu dow lany Jan Ko wal ski” to zu peł nie inny

po ziom sma ko wi to ści.
Part ne rzy są poza za się giem.
– Wszę dzie cię szu ka łam. – Pod no szę swoją pod kładkę i przy cze pioną do

niej, cią gle wy dłu ża jącą się, li stę. – Mu szę cię za py tać o kilka...



– Nie, nie mu sisz. – Po syła mi uśmiech i od wraca wzrok. – Po dej mij de‐ 
cy zję, Sinc lair. Mam cał ko wite za ufa nie do wszyst kich de cy zji, które po dej‐ 
mu jesz. – Roz gląda się, jakby ko goś szu kał. – A te raz, je śli wy ba czysz, po‐ 
trze bują mnie na dole.

– Chwila. – Wy cią gam rękę i chwy tam go za ra mię w chwili, w któ rej za‐ 
czyna się od da lać. – Co się dzieje? To do piero pierw szy dzień, a ty już mnie
uni kasz. My śla łam, że mi nie choć ty dzień lub dwa, za nim bę dziesz miał
mnie dość.

Nie do staję w od po wie dzi tego śmie chu, na który li czy łam. Za miast tego
wy rywa ra mię z mo jego uści sku i wi dzę, że pul suje mu mię sień szczęki,
gdy ją za ci ska i roz luź nia. Nie mogę znieść tego, że na wet na mnie nie spoj‐ 
rzy.

– Ra czej sta ram się ro bić to, co trzeba.
– Co to niby ma zna czyć?
Pod nosi na mnie wzrok, a ja ża łuję, że nie wiem, co ozna cza to spoj rze‐ 

nie. Za gu bie nie? Dys kom fort? I dla czego w ogóle któ re kol wiek z nich?
– Słu chaj. To jest pra co wity dzień. Mam dużo na gło wie. I na prawdę

wie rzę, że po dej miesz wła ściwe de cy zje.
– To dla czego mam wra że nie, że mnie uni kasz i spła wiasz?
Opusz cza głowę i wzdy cha, po czym po now nie spo gląda mi w oczy.
– Pa mię tasz, jak mia łaś swoje sprawy? Cóż, ja też mam sprawy i za miast

wy ła do wy wać swoją fru stra cję na to bie, dla two jego do bra po wi nie nem cię
uni kać. – Uśmiech, który mi po syła, nie do ciera do jego oczu. – Tak, Zrzę‐ 
dliwy Ford wró cił.

Marsz czę brwi, chcąc za dać wię cej py tań, chcąc zro zu mieć, ale gryzę się
w ję zyk. Mogę zli czyć na pal cach jed nej ręki, ile razy w ciągu mo jego trzy‐ 
dzie sto let niego ży cia męż czy zna po wie dział mi wprost, że po trze buje prze‐ 
strzeni. Normą było na ska ki wa nie na mnie i ir ra cjo na lne za cho wa nie, które
miało na celu mnie ode pchnąć.

Dla tego mimo że bar dzo mnie to do bija, mimo że za sta na wiam się, czy
to, co go gry zie, jest moją winą, po pro stu ki wam głową i daję mu to, o co



prosi.
– Okej.
Pa trzę, jak od cho dzi, na dal cie kawa. Tym cza sem zdrowy roz są dek mówi

mi, jak je stem aro gancka, za kła da jąc, że jego pro blem ma zwią zek ze mną,
a nie z jego spra wami.

Pra cu jemy za tem jako ze spół, ale osobno, a każde z nas zaj muje się róż‐ 
nymi aspek tami tego pierw szego dnia. Ford ko or dy na cją i płyn no ścią, pod‐ 
czas gdy ja tym, na czym znam się naj le piej – po szcze gól nymi trans ak‐ 
cjami, je den na je den.

Ale na wet po mimo przy spie szo nego har mo no gramu i uzgod nio nych
prze dłu żo nych go dzin prac, w pew nym mo men cie ha łas po woli cich nie.
Ekipy za czy nają skła dać swój sprzęt w ką cie na noc. Z par kingu do bie gają
dźwięki sil ni ków, gdy pra cow nicy od pa lają auta i ru szają do do mów.

A my zo sta jemy w wy be be szo nym ho telu peł nym ci szy.
Prze cho dzę przez pierw sze pię tro i bar, w któ rym po zna li śmy się z For‐ 

dem dwa mie siące temu. To je dyne miej sce, któ rego nie tknęły jesz cze młot
pneu ma tyczny ani piła tar czowa. Bor dowe stołki są upchnięte w jed nym ką‐ 
cie, cze ka jąc, aż sklep wy sył kowy je ju tro od bie rze, a bar na dal jest czę‐ 
ściowo za opa trzony w po ło wie peł nymi bu tel kami sto ją cymi na ciem nych,
drew nia nych pół kach.

Wy gląda do kład nie tak samo jak tej bu rzo wej nocy.
Wy czer pana, ale cią gle na krę cona pra co wi tym dniem, otwie ram na

oścież drzwi na dep tak, wy cią gam ze stosu jedno krze sło i nie zgrab nie
wlokę je na to, co zo stało z pa tio. Za pa dła noc, a świa tło księ życa roz ja śnia
biel pia sku i spra wia, że woda na ho ry zon cie lśni.

Gdy opa dam na sie dze nie, za sta na wiam się, czy kie dy kol wiek będę
umiała wstać. Tak bar dzo je stem wy czer pana. Szum fal i od głos, jaki wy‐ 
dają, ude rza jąc o brzeg, same w so bie są ko ły sanką.

– Pro szę.
Pod ska kuję na dźwięk głosu Forda. Mu sia łam tak się za to pić w my ślach

i wy cień cze niu, że nie usły sza łam, jak staje obok mnie.



Gdy się od wra cam, wi dzę, że jedną ręką po daje mi kie li szek czer wo nego
wina, a w dru giej trzyma szklankę z czymś in nym.

– Dzię kuję – mam ro czę, bio rąc od niego kie li szek, nie pewna, gdzie się
znaj du jemy o tej wie czor nej po rze.

Znika i na tych miast wraca, po czym sta wia obok mnie krze sło. Jego jęk
brzmi do kład nie tak samo jak mój, gdy sia da łam kilka mi nut temu.

Cze kam, aż za cznie roz mowę, a im dłu żej to trwa, tym bar dziej się za sta‐ 
na wiam, czy bę dziemy tak po pro stu sie dzieć w ci szy pod kon ste la cją
gwiazd. To też mi pa suje.

Unosi swój drink i kręci nim, po czym upija łyk.
– Fajne uczu cie, prawda?
Nie mu szę na wet py tać, o czym mówi, bo upa ja łam się tym cały dzień.
Wła sność. Po sia da nie cze goś, co jest moje. Moż li wość two rze nia we dług

wła snego uzna nia.
– Ow szem. Ni gdy nie mia łam cze goś wła snego, nad czym pra co wa ła bym

od po czątku do końca.
Unosi szklankę i stuka nią o mój kie li szek.
– Za nowe po czątki – mówi.
– Za nowe po czątki. – Chi cho czę, a głowa wi ruje mi od tego, jak bar dzo

zmie niło się moje ży cie w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy.
Ku pi łam tę nie ru cho mość, zro bi łam so bie prze rwę w pracy, ze rwa łam za‐ 

rę czyny, zy ska łam part nera, za bez pie czy łam swoje miej sce w Hay wood
i spę dzi łam mnó stwo go dzin, pla nu jąc prze bu dowę nie ru cho mo ści, która
stoi za nami.

De li kat nie mó wiąc, było to czy ste sza leń stwo.
A jesz cze tak wiele zo stało do zro bie nia.
– Co to zna czy? – pyta.
– Co zna czy? Mój chi chot? – Ką tem oka wi dzę, że kiwa głową, a moje

my śli wę drują w stronę tego, gdzie po win nam dzi siaj być, a gdzie je stem,



sie dząc tu taj obok niego. – Dzi siaj mia łam mieć ostat nią przy miarkę sukni
ślub nej.

Od chrzą kuje.
– Nie je stem pe wien, jak po wi nie nem na to za re ago wać.
– Na nic nie mu sisz re ago wać.
– Prze ło ży łaś więc przy miarkę, żeby być tu taj dzi siaj pod czas roz biórki?

To z two jej strony cho ler nie szla chetne.
– Nie. Nie prze ło ży łam.
– Nie?
– Mhm. – Jak mam mu wy ja śnić, że mia łam wyjść za mąż dla sa mego

mał żeń stwa? To nie ko niecz nie sta wia mnie w naj lep szym świe tle.
– Mogę za py tać, je śli chcesz o tym po ga dać i je śli to były te sprawy, nad

któ rymi tam tej nocy roz my śla łaś... ale to nie moje za da nie, będę więc tu taj
sie dział, cie szył się drin kiem z tobą i od po czy wał.

– Dzię kuję. – Zsu wam się na krze śle i opie ram głowę o opar cie, po czym
sku piam wzrok na gwiaz dach.

W po wie trzu wisi po trzeba roz mowy, wy ja śnie nia, żeby zro zu miał, ale
nie je stem pewna, czy na wet ja ro zu miem to, co kryje się za moim za cho‐ 
wa niem wo bec Chan dlera.

– Sły szę, jak my ślisz, Elle.
Uśmie cham się.
– Po sta ram się my śleć ci szej.
– Dla ja sno ści, nie je steś mi winna wy ja śnień.
– Wiem, że nie.
Tak jak on mi dzi siaj nie wy ja śnił.
– My ślisz, że za ladą zo stała ja kaś mie szanka prze ką sek?
Śmieję się. Nie wiem, dla czego uwa żam ten ko men tarz za za bawny, ale

tak jest.
– Pew nie są zwie trzałe.
– I pełne precli.



– Okropne. – Udaję obrzy dze nie.
– I jest twój uśmiech – mówi, zmu sza jąc mnie, że bym spoj rzała wprost

na niego po raz pierw szy, od kąd usiadł. – Naj wyż szy czas, żeby się po ka zał.
Wy trzy mu jemy na sze spoj rze nia, a moje serce za czyna wa lić. Je stem

wdzięczna za kie li szek wina, dzięki czemu mogę za jąć czymś dło nie poza
wy krę ca niem ich, bo to wy zna nie kosz to wało mnie tyle, że sama tego jesz‐ 
cze chyba nie ro zu miem.

– Je stem po pro stu zmę czona.
– A ja wy czer pany. – Po mru kuje i prze suwa dło nią po wło sach. – A oni

za czną ju tro z sa mego rana o siód mej.
– Za całe dzie sięć go dzin. – Moje ra miona opa dają.
– To ty chcia łaś przy spie szo nego har mo no gramu.
– My. My tego chcie li śmy – po pra wiam go.
– My ślę, że nie wie dzie li śmy, ja kie to wy czer pu jące. – Jego jęk prze ra dza

się w śmiech.
– Nie ma zmi łuj, Sharpe. Na wet je śli to nad nami miano by się na ko niec

zmi ło wać.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



A

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY

Ford

 ZE SZCZER BATKĄ WSZYSTKO SIĘ UKŁADA? – pyta Led ger.
– Tak. Układa się. Stą pamy wo kół sie bie ostroż nie.

– Kło poty w raju?
– Nie. Żad nych.
– To nie brzmi prze ko nu jąco.
– Ni kogo nie mu szę do ni czego prze ko ny wać.
– Aha.



– Co to, do cho lery, ma zna czyć, Led ger? Je stem zmę czony i nie mam
na stroju na twoje pier do le nie.

W te le fo nie roz brzmiewa jego śmiech.
– Mi nęło dużo czasu, od kiedy by łeś na te re nie bu dowy. To mnó stwo

pracy.
– Ow szem. Dla tego dzwo nisz? Żeby się ze mnie na śmie wać czy jest coś

jesz cze?
– Nie da łeś od po wie dzi.
– A ty skąd to wiesz?
– Wy dawca dzwo nił. Pro sił, że by śmy wszy scy tam byli.
Wiem, jaki te raz mój brat ma wy raz twa rzy, i że za gryza po li czek, za sta‐ 

na wia jąc się, jak za pa no wać nad sy tu acją, nad którą nie ma żad nej kon troli.
To musi być dla niego nie zno śne.

– Na prawdę za mie rzasz to prze ga pić?
Wzru szam ra mio nami, choć on tego nie wi dzi. Ostat nie, na co mam

ochotę, to obec ność na im pre zie z oka zji pre miery bio gra fii. Już te raz nie
mogę uciec przed tym szu mem wo kół niej. Jest wszę dzie. Za py ta nia o wy‐ 
wiady lub prośby, ko men ta rze, które mo głyby zo stać wy ko rzy stane jako
wstęp do ar ty kułu.

Dla czego chcą, że by śmy to my ją pro mo wali? Oczy wi ście, że cho dzi o te
nie sa mo wi cie przy stojne i od no szące suk cesy tro jaczki. Ale czy mój oj ciec
i jego suk ces nie są wy star cza ją cym po wo dem do snu cia in trygi wo kół
książki?

Jed nak nie.
A to dla tego że lu dzie mają ob se sję na punk cie pie nię dzy. Nic tak nie

zwraca uwagi pu blicz no ści jak ro dzinna dy na stia i dra mat, który się za nią
kryje.

A ja nie za mie rzam się do kła dać do tego ro dzin nego ob razka, który, jak
się oba wiam, chcą na ry so wać.

– Po wie dzia łem, że nie wiem. Je śli to ci nie wy star czy, to nie mam po ję‐ 
cia, co by mo gło.



– Nie bądź dup kiem.
– I kto to mówi – śmieję się.
– Słu chaj, wiem, że na dal cię drę czy ten Po pro stu Ford. Nie zmie nię

tego. Nie chcia łem ci mó wić, do póki nie będę miał pew no ści, ale ode zwa‐ 
łem się do au tora bio gra fii i spy ta łem, czy mo żemy mieć ko pie wszyst kich
na gra nych wy wia dów z tatą.

– Po co?
– On ma po nad pięć dzie siąt go dzin na grań. Po my śla łem, że faj nie by

było usły szeć nowe rze czy o ta cie mó wione jego wła snym gło sem. Rze czy,
o któ rych mo gli śmy nie wie dzieć. Mieć coś, dzięki czemu na sze dzieci mo‐ 
głyby go kie dyś po znać. – Po nie waż mil czę, on kon ty nu uje: – Nie mamy
zbyt wiele ta kich rze czy zwią za nych z mamą, więc po my śla łem, że nie za‐ 
szko dzi za py tać.

– Sprytne. – Czuję, jak ści ska mnie w gar dle. Czy te ta śmy tylko po twier‐ 
dzą, że w oczach ojca by łem w tej ro dzi nie wy łącz nie ob ser wa to rem? – Słu‐ 
chaj, mu szę koń czyć.

– A co z pre mierą?
– Za py taj mnie w przy szłym ty go dniu.
Roz łą czam się i czuję się po de ner wo wany. Nie spo kojny. Nie przy zwy cza‐ 

jony do ogra ni czeń tego ma łego po koju ho te lo wego, po trze buję świe żego
po wie trza.

Ale czy nie czu łem się tak przez cały dzień, mimo że by łem na świe żym
po wie trzu?

El lery.
Czy nie to wła śnie wy wo łało mój nie po kój? Tę... iry ta cję?
Musi być ja kaś pro sta od po wiedź, dla czego od wo łała przy miarkę sukni.

Jej brak wy ja śnie nia jesz cze bar dziej na mą cił mi w gło wie.
Nie za spo ko jone pra gnie nie to praw dziwa suka.
Bie ga nie. Ja kieś ćwi cze nia.



Tego wła śnie po trze buję, żeby oczy ścić głowę. Ocean. Blask księ życa.
Ja kiś wy si łek. Dy stans od niej i jej per fum, któ rych po wiew czuję co ja kiś
czas.

Je stem tu taj nie cały ty dzień, a już mam wra że nie, że za raz osza leję. Wie‐ 
dzia łem, że jej pra gnę. Wie dzia łem, że prze by wa nie z nią tak bli sko bę dzie
ku szące. Nie prze wi dzia łem jed nak, że za każ dym ra zem, gdy się do mnie
zbliży, w moim sys te mie na stąpi ab so lutny chaos.

Mó wimy tu o tor tu rach.
Otwie ram sze roko drzwi do mo jego po koju i wy cho dzę na ko ry tarz. Do‐ 

cie ram do za krętu i na gle się za trzy muję, sta jąc twa rzą w twarz z El lery.
Stoi tam, z twa rzą świeżo po zmy ciu ma ki jażu i z wło sami upię tymi na

czubku głowy. Ma na so bie za dużą bluzę, która od sła nia jedno ra mię, i kró‐ 
ciut kie szorty eks po nu jące jej za bój cze nogi.

Taa, pra gnie nie to zde cy do wa nie su kin syn.
 – Cześć – mówi z za że no wa nym uśmie chem, po czym gry zie lo dowy

ba to nik.
– Cześć.
Kto by po my ślał, że wi dok jed nego ra mie nia może być tak sek sowny?
– Prze my cam lo dowy ba to nik. Zła pa łeś mnie.
– Dla czego mu sisz go prze my cać?
– Bo tak ro bią ko biety. Je śli go zjemy i nikt tego nie zo ba czy, to wtedy

ka lo rie się nie li czą.
– Czyli li czą się tylko wtedy, gdy ktoś zo ba czy?
Kiwa głową, a jej kok się ko ły sze.
– Za osz czę dzi łeś mi trudu ukry wa nia pa pierka w śmie ciach.
– To jest cała ru tyna, prawda?
Kok po now nie się kiwa, po czym El lery mie rzy mnie wzro kiem z góry

na dół.
– Do kąd się wy bie rasz?
– Bie gać.



– Jak by to miało spra wić, że się le piej po czuję. – Pry cha. – Dla tego ty
masz mię śnie, które są jędrne, a ja krą gło ści, które są gąb cza ste.

– W two ich krą gło ściach nie ma nic gąb cza stego, El lery – rzu cam ten ko‐ 
men tarz bez myśl nie. Po liczki jej ró żo wieją, ale nie od wraca wzroku.

Kiwa głową.
– W ta kim ra zie może po win nam zjeść ko lejny lo dowy ba to nik, gdy ty

bę dziesz bie gał. Bo te ka lo rie się li czą, a te dru gie nie, skoro nie bę dziesz
ich wi dział. A kilka do dat ko wych mi li gra mów wap nia to za wsze do bry po‐ 
mysł.

– My ślę, że po win naś.
– Ni gdy nie za chę caj otwar cie ko biety, żeby zja dła wię cej lo dów. To spo‐ 

wo duje ir ra cjo na lne i ob se syjne przy wią za nie do za chę ca ją cego. – Po syła
mi uśmiech, który przy po mina mi tę pierw szą noc, gdy my śla łem, że jest
za chwy ca jąca, za nim zo ba czy łem, jaka jest sek sowna.

Te raz pró buję się trzy mać wer sji za chwy ca ją cej, bo ta ko bieta robi mi
coś, co po winno być uznane za nie le galne.

– Po sta ram się to za pa mię tać.
– Po wi nie neś. Kie dyś cię to ura tuje.
– Je stem do zgon nie wdzięczny. – Kładę rękę na piersi i udaję ukłon.
– Idź. Bie gnij. Za nim po jawi się moja ir ra cjo nal ność – mówi, a ja tylko

się na nią ga pię i kręcę głową. – No co? Czemu tak na mnie pa trzysz?
Bo im dłu żej cię znam, tym moc niej mnie za ska ku jesz... i to wcale nie jest

złe.
– Bez po wodu. – Ru szam przed sie bie w tej sa mej chwili, w któ rej ona

prze suwa się w prawo, żeby mnie prze pu ścić. Nie stety ja też ru szy łem w jej
prawo.

Zde rzamy się ze sobą, a po mię dzy nami lą duje lo dowy ba to nik. Czuję
jego chłód na skó rze i w tej sa mej chwili ona wy daje z sie bie okrzyk i od‐ 
ska kuje.

Oboje pa trzymy w dół na ślad, jaki lo dowy wa ni liowy ba to nik zo sta wił
na mo jej go łej klatce.



– O Boże. Prze pra szam. Za raz to... – Wy ciąga swoją dłoń, żeby ze trzeć
ślad po lo dzie, ale gdy mnie do tyka, zdaje so bie sprawę, że jej dłoń nie
zrobi ni czego do brego.

Wi zja jej ję zyka zli zu ją cego loda z mo jej skóry ata kuje moje my śli. Pa‐ 
nuję nad nimi. Jego cie pło. Jego do tyk. Chry ste.

Zmu szam się do prze łknię cia śliny, gdy jej dłoń za miera, a spoj rze nie
błę kit nych oczu unosi i spo tyka z moim.

Czas za trzy muje się na uła mek se kundy, gdy zdaję so bie sprawę, że moja
dłoń jest za ci śnięta wo kół jej nad garstka, a jej twarz znaj duje się kilka cali
od mo jej.

Ona jest poza za się giem, Ford.
Pie przyć za sięgi.
Biorę ury wany od dech. Usta się otwie rają, ale nie wy cho dzą z nich żadne

słowa z po wodu na pię cia, ja kie jest mię dzy nami.
Czy ona ma po ję cie, jak ku rew sko jej pra gnę? Od tam tej pierw szej nocy

spę dzo nej tu taj. Od kiedy zo ba czy łem ją znowu na li cy ta cji. W każ dej mi‐ 
nu cie każ dego cho ler nego dnia my ślę o niej na każdy moż liwy spo sób...
a wy obra że nie jej ję zyka na mo jej piersi ni czego nie uła twia.

– Ups – mówi w końcu, jej uśmiech się roz sze rza, ale na dal nie od rywa
ode mnie wzroku.

– Nie przej muj się tym – szep czę, pró bu jąc świa do mie zwol nić uścisk
wo kół jej nad garstka i zro bić krok w tył. – Na stęp nym ra zem będę wie dział,
że mam iść w twoją lewą stronę. – Kiwa głową, pa trzy na moją klatkę pier‐ 
siową, a po tem z po wro tem na mnie. – A te raz na prawdę po trze bu jesz ko‐ 
lej nego, bo tego ci znisz czy łem.

– Tak. Ja sne. Okej. – Jej słowa brzmią ni czym wy so kie stac cato.
Mu szę stąd wyjść, za nim zro bię coś, czego będę po tem ża ło wać. Na

przy kład przy gwoż dżę ją do ściany i będę ją ca ło wać, aż ten lo dowy ba to‐ 
nik za mieni się w ka łużę na pod ło dze.

Ro bię ko lejny krok w tył, z peł nym na pię cia uśmie chem na ustach.
– Mu szę iść. Po bie gać.



Kiwa głową i ob li zuje swój kciuk, na który kap nął lód. Za ci skam zęby.
– A ja idę po ko lej nego loda.
– Zo sta wisz jed nego dla mnie?
Gry zie to, co zo stało z ba to nika, jej usta za my kają się nie win nie na cze‐ 

ko la dzie, pod czas gdy ja ście ram lód ko szulką, którą mam w dłoni. Moja
wy ob raź nia jest już roz pa lona.

– Czyli je steś jed nym z tych lu dzi.
– To nie brzmi zbyt po zy tyw nie.
– Więk szość osób nie jada lo dów po bie ga niu. – Jej wzrok prze myka po

moim tor sie. – Mię śnie brzu cha też po ja wiają się zni kąd, gdy śpisz? O, mię‐ 
sień. Ups, jesz cze je den. Jak ty w ogóle mo żesz spać, gdy te wszyst kie mię‐ 
śnie wy ska kują ci na prawo i lewo?

Od rzu cam głowę i wy bu cham śmie chem, wdzięczny za żart, który roz‐ 
wiewa moje my śli.

– To ciężka praca...
– Ale ktoś musi to ro bić – mru czy.
Rzu cam jej ostat nie spoj rze nie, po czym od wra cam się i otwie ram drzwi.
Bieg.
Od le głość.
Mu szę za cho wać dy stans od niej i od spie prze nia wszyst kiego.
A je śli bie ga nie w każ dej cho ler nej mi nu cie każ dej ko lej nej nocy, które tu

spę dzę, ma mi w tym po móc, to w ta kim ra zie będę chyba naj bar dziej wy‐ 
spor to wa nym fa ce tem na tej pla ne cie. Naj wy raź niej z sa mo po ja wia ją cymi
się mię śniami brzu cha. Nie po wiem, żeby mi prze szka dzało, że to za uwa‐ 
żyła.

To wy daje się fair, bio rąc pod uwagę, że ga pię się na jej cho ler nie go rące
ciało za każ dym ra zem, gdy mam oka zję. Gąb cza ste krą gło ści, kurwa.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



Ż

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIERW SZY

El lery

AR TU JESZ SO BIE, PRAWDA?

– Chciał bym, panno Sinc lair...
– El lery. – Chyba już setny raz po pra wiam bry ga dzi stę ekipy wy bu rze‐ 

nio wej. Je śli wiem co kol wiek o by ciu ko bietą na placu bu dowy, to to, żeby
nie po zwo lić ni komu, by mó wił do cie bie panno, pa nienko albo pani. A już
na pewno nie skar bie czy sło dziutka. Je śli tylko dasz fa ce towi od czuć, że



je steś ko bietą, do sta niesz dzie cięce rę ka wice, pod czas gdy ty chcesz być
trak to wana jak je den z tych ko lesi.

– El lery – mówi, a ja ki wam głową. – Chciał bym żar to wać.
Uno szę i opusz czam ra miona, ga piąc się na niego i czu jąc, że głowa mi

za raz wy buch nie.
– Jesz cze raz. Cała twoja ekipa za cho ro wała na raz na grypę żo łąd kową?
Kiwa głową, ale nie pa trzy mi w oczy. Py ta nie: dla czego?
– Tak, pro szę pani.
– I nie masz in nej ekipy, którą mógł byś ich za stą pić?
Wzdy cha ciężko.
– Nie mam. Nie. Wie pani, że zro bi li śmy wam przy sługę i wy je cha li śmy

poza te ren, na któ rym zwy kle pra cu jemy. Wszy scy pra cow nicy miesz kali
w tym sa mym ho telu w mie ście. Wszy scy zła pali wi rusa.

– Kurwa mać.
– Wiem, że to was sta wia w trud nej sy tu acji. Mogę po dzwo nić po zna jo‐ 

mych fir mach z oko licy, ale lo kalne związki straj kują, więc nie je stem pe‐ 
wien, czy po mogę.

Za ci skam usta, kładę ręce na bio drach, od wra cam się i pa trzę na roz po‐ 
ście ra jącą się przede mną ka ta strofę po wstałą z gru zów po pły tach kar to‐ 
nowo-gip so wych.

– Ju tro do tego skrzy dła przy cho dzi ekipa od hy drau liki, a oni nie mają
miej sca na zmiany w har mo no gra mie – mó wię bar dziej do sie bie niż do Ja‐ 
mesa. To jest wła śnie ten pro blem z przy spie szo nym har mo no gra mem. Fa‐ 
chowcy nie wcho dzą, nie koń czą pracy i nie wy cho dzą do piero wtedy, gdy
ukoń czona jest cała bu dowa. W każ dym miej scu, w któ rym pro wa dzimy re‐ 
monty, fa chowcy cały czas się wy mie niają. Dzięki temu mo żemy zro bić
jedną rzecz i cał ko wi cie ją skoń czyć, pod czas gdy prace w in nych po miesz‐ 
cze niach są na czę ścio wych eta pach.

To się do sko nale spraw dza w teo rii.
Aż w końcu prze staje się spraw dzać.



I te raz... się nie spraw dza.
– Wiem, pro szę mi wie rzyć. – Cię żar jego wes tchnię cia osiada mi na bar‐ 

kach. – Ale ja tu taj je stem. Zna la złem dwóch pra cow ni ków na je den dzień,
któ rzy mogą po móc z mniej tech nicz nymi za da niami. Ra zem z nimi...
i może z jesz cze jedną osobą, którą może pani za ła twić, zro bimy tyle, ile się
da.

– Dzięki. Zo ba czę, co mogę zro bić. – Od cho dzę kilka kro ków, już wy‐ 
koń czona, choć jest do piero siódma rano.

Opie ram się o ja kąś su rową fra mugę i wzdy cham, po czym pi szę wia do‐ 
mość.

Ja: Moja ekipa wy bu rze niowa.
Jo shua: Co z nimi?
Ja: Wszy scy cho rzy. Ci, z któ rych ty czę sto ko rzy stasz.
Jo shua: Może nie lu bią z tobą pra co wać.
Ja: Nie po gry waj ze mną.
Jo shua: Nie mu szę. Sama to pięk nie spier do lisz.
Ja: Du pek.
Jo shua: Ow szem, ale ja ich nie ru sza łem.
Ga pię się na ekran z za ci śnię tymi ustami i za sta na wiam, czy mu wie rzę,

czy nie. Czy jest tak głupi, żeby mnie wy ru chać, mimo prze ko na nia, że mój
suk ces osta tecz nie przy nie sie mu ko rzy ści?

Nie. Może i nie je stem jego naj więk szą fanką, ale on jest zbyt wiel kim
ego istą, żeby za szko dzić cze muś, na czym może zy skać.

A te raz zo stały mi szczątki ekipy, har mo no gram, z któ rym nie wiele mogę
zro bić, i tylko kilka go dzin na to, żeby wy kom bi no wać, jak roz wią zać ten
pro blem.

A co w tym jest naj gor sze?
Te raz mu szę po lo wać na Forda, żeby do złych po ran nych wia do mo ści

do rzu cić jesz cze gor sze i po in for mo wać go, że za kilka dni ude rzy w nas



let nia bu rza. Nie prze szko dzi nam w po stę pach we wnątrz bu dynku, ale spo‐ 
wolni dzia ła nia w ka wiarni, kuchni i ba rze na da chu.

Ja sne, nasz pierw szy ty dzień roz po czął się z wiel kim hu kiem. Był pro‐ 
duk tywny. Do pra co wa li śmy nasz har mo no gram bu dowy i uzgod ni li śmy
wy bory do ty czące wnętrz, dzięki czemu pro jek tant mógł zło żyć wszyst kie
za mó wie nia. Wy bra li śmy me ble, kin kiety, ar ma turę. Mamy nie wiele miej‐ 
sca na błędy lub nie zga dza nie się ze sobą, je śli chcemy po sta wić to miej sce
na nogi i szybko roz po cząć dzia łal ność.

I tak, sie dzie li śmy z For dem ra mię w ra mię lub po prze ciw nych stro nach
stołu, po dej mu jąc te de cy zje, ale każda ko lejna otrzeź wia jąca chwila bu do‐ 
wała mię dzy nami zdrowy dy stans. Skoń czyło się wpa da nie na sie bie na
ko ry ta rzu, gdy on idzie bie gać, a ja jem loda. Ko niec drin ków na dep taku.
Zo stały wy łącz nie burk nię cia w od po wie dzi i jego wy godne ucieczki w roz‐ 
mowy te le fo niczne za każ dym ra zem, gdy mu szę z nim po roz ma wiać.

Zrzę dliwy Ford po wró cił z pełną mocą.
Bio gra fia jego ojca jest je dyną rze czą, którą mogę wska zać jako ze‐ 

wnętrzne źró dło roz draż nie nia. Za każ dym ra zem, gdy ta książka i jej nad‐ 
cho dząca pre miera były wspo mi nane w te le wi zji w sta rym ba rze – trzy‐ 
mamy tam od bior nik w ce lach roz ryw ko wych – on na tych miast go wy łą‐ 
czał. Na wet jego roz mowy te le fo niczne z braćmi – a przy naj mniej te, które
sły sza łam – były szybko uci nane.

Albo to, albo faza mie siąca mio do wego mię dzy nami do bie gła końca,
świe żość na szej re la cji mi nęła, a on wła śnie zdał so bie sprawę z tego, że
mnie nie lubi.

Zda rza się.
Ale jest to kło po tliwe w sy tu acji, w któ rej mamy jesz cze tyle do zro bie‐ 

nia, i w któ rej łą czą nas kon trakt i ta nie ru cho mość.
– Ford – od zy wam się, gdy mnie mija, z opusz czoną głową, od po wia da‐ 

jąc na wia do mość.
Za trzy muje się i pod nosi wzrok.
– No?



– Złe wie ści – mó wię, a po tem z po mocą Ja mesa tłu ma czę sy tu ację.
– Mogę po móc. Za trud nij cie mnie – stwier dza Ford, gdy koń czymy wy‐ 

ja śnie nia. – Bez ob razy, Ja mes, ale prze bi ja nie się mło tem pneu ma tycz nym
przez płyty kar to nowo-gip sowe nie brzmi jak fi zyka kwan towa.

– Nie ura zi łeś mnie, ale na prawdę tego chcesz? – pyta Ja mes, wy raź nie
zszo ko wany, że Sharpe za mie rza się ubru dzić.

– Tak. – Ford po syła mu uśmiech. – Chęt nie coś roz walę, żeby roz ła do‐ 
wać fru stra cję.

– Za tem pro szę za mną – mówi Ja mes.
Praca może i wy gląda na ła twą, ale jest wy kań cza jąca. To nie tylko kwe‐ 

stia tego, że młot pneu ma tyczny mę czy mię śnie swoim cię ża rem, ale wy‐ 
czer puje rów nież pod czas wy cią ga nia go ze ściany, gdy tam utknie. Młot
wi bruje, gdy prze cina się nim ściany nie no śne, a na do da tek trzeba po tem
ude rzać belki młot kiem, żeby je wy bić z miej sca.

I oczy wi ście, skoro wszyst kie ręce na po kład, to ja też po sta na wiam po‐ 
móc. Ford nie po wi nien być je dy nym, który musi prze łą czyć się na inne za‐ 
da nia.

– El lery, setny raz ci po wta rzam, że sam so bie po ra dzę – ma ru dzi, gdy
stę kam, pró bu jąc wy ko pać kan tówkę.

Ra miona mnie pieką, a oczy palą po mimo ochron nych go gli, ale nie oka‐ 
zuję tego.

– Wiem, że so bie po ra dzisz, ale dla czego tylko ty masz się ba wić?
– Ba wić? – pry cha.
To w ogóle nie jest za bawa. Czuję jed nak po trzebę udo wod nie nia, że daję

z sie bie wszystko, zwłasz cza bio rąc pod uwagę tę dziw ność pa nu jącą mię‐ 
dzy nami. A je śli to ma mi w tym po móc, to pro szę bar dzo.

– Sinc lair.
Od pę dzam pył, który lata wo kół mo jej twa rzy i pa trzę w stronę jed nego

z hy drau li ków, któ rzy pra cują na gó rze.
– No?



– Prze cho dzi łem wła śnie obok foyer. Ktoś cię szuka.
– Mnie?
– Fa cet w gar ni tu rze. Nie jest za chwy cony py łem. – Śmieje się pod no‐ 

sem.
– Dzięki. – Opie ram młot pneu ma tyczny o ścianę i od ru chowo ście ram

kurz ze spodni, mimo że to da remny trud. Pod no szę wzrok i wi dzę, że Ford
stoi po dru giej stro nie po miesz cze nia i pa trzy na mnie. Wzru szam tylko ra‐ 
mio nami i wy cho dzę z miej sca, które wkrótce bę dzie luk su so wym apar ta‐ 
men tem.

Gdy skrę cam za róg, za trzy muję się, bo u wej ścia do za jazdu wi dzę
Chan dlera, sztyw nego i zde cy do wa nie nie pa su ją cego tu taj.

Zdej muje coś z ra mie nia swo jego do sko nale uszy tego gar ni turu, a jego
buty Bruno Ma gliego ła pią pył już od sa mego sta nia tu taj.

Ryba wy jęta z wody.
– Chan dler? Co ty tu taj ro bisz? – py tam, gdy po spiesz nie do niego pod‐ 

cho dzę. Zu peł nie jak gdy bym mu siała do trzeć do niego przed kim kol wiek
in nym, bo on tu nie pa suje.

Co jest zu peł nie ir ra cjo na lną my ślą, która i tak po ja wia się w mo jej gło‐ 
wie.

Ostat nie miej sce, w któ rym chcia ła bym łą czyć swoją prze szłość z przy‐ 
szło ścią.

– Nie spo dzianka. – Roz kłada ręce w ge ście po wi ta nia. – Chcia łem wpaść
i zo ba czyć, jak ci idzie.

– Dla czego? Gdy ostat nio roz ma wia li śmy, po wie dzia łeś, że masz na‐ 
dzieję, że po le gnę, dzięki czemu wrócę do cie bie z pod ku lo nym ogo nem.

– Daj spo kój – mówi, gdy przed nim staję. – Nie prze sa dzaj. – Krzywi
się, lu stru jąc mnie od góry do dołu. – Wy bacz, że cię nie uści skam, ale je‐ 
steś brudna.

Od kiedy jest taką pri ma donną?
Uśmie cham się w od po wie dzi.



– Wiem.
Przy gląda mi się in ten syw nie i z nie do wie rza niem, które jest pra wie ko‐ 

miczne.
– Skoń czy łaś już tę farsę? To zna czy – robi ręką gest obej mu jący moją

po stać – to nie je steś ty.
A jed nak tak to wy gląda. I sama za to od po wia dam, bo chcia łam wyjść za

czło wieka, który ni gdy tego nie za uwa żał.
Na mo jej twa rzy po ja wia się po błaż liwy uśmiech.
– Mamy dzi siaj cho ler nie dużo pracy.
– Dla mnie mo żesz zna leźć czas.
Uśmiech za miera mi na twa rzy, gdy nasz bry ga dzi sta, Roddy, prze cho dzi

obok i przy gląda się na szej dwójce. Czuję, jak nas oce nia, nie wy po wie‐ 
dziaw szy ani jed nego słowa. Trzy mie siące temu nie mia ła bym nic prze‐ 
ciwko sta niu obok Chan dlera, ale te raz czuję się jak zu peł nie inna osoba niż
ta, która zgo dziła się za niego wyjść.

To sza leń stwo, ile może zmie nić per spek tywa.
– Naj wy raź niej ro bisz po stępy – mówi Chan dler, żeby wy peł nić nie‐ 

zręczną ci szę.
– Mhm.
– Sharpe pod jął do brą de cy zję z tą zmianą ele wa cji bu dynku. Li nie będą

wy raź niej sze, a es te tyka po nad cza sowa. On na prawdę zna się...
– To były moje de cy zje.
Wzrok Chan dlera prze ska kuje na mnie, a jego pro tek cjo na lny śmiech

świad czy o tym, że mi nie wie rzy. Albo nie wie rzy w to, że po tra fię po dej‐ 
mo wać po ważne de cy zje, albo w to, że For dham Sharpe po zwo liłby kie dy‐ 
kol wiek, żeby ko bieta za de cy do wała za niego.

Ani jedno, ani dru gie nie może być dal sze od prawdy.
I obie opcje mnie wkur wiają.
– Jak mó wi łam. Je ste śmy dzi siaj za wa leni ro botą. Cała ekipa się roz cho‐ 

ro wała, a my mamy po ważny de dlajn. Dzięki, że wpa dłeś, ale...



– Daj spo kój, El lery. – Wy ciąga rękę i pró buje spleść palce z mo imi. Za‐ 
mie ram w od po wie dzi, czu jąc tylko wstręt. – Wy si li łem się, żeby tu przy je‐ 
chać, to przy naj mniej mo żesz mnie opro wa dzić.
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ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DRUGI

Ford

IER DO LONY DU PEK.
Ude rzam mło tem w płytę kar to nowo-gip sową.

Na rze czony, kurwa mać.
Od głos na rzę dzia ude rza ją cego w gips w ogóle nie osła bia za zdro ści,

która mnie prze szyła, gdy ten fa cet po ło żył rękę na jej ple cach.
Chan dler Hol comb ze swoim pre ten sjo nal nym uśmie chem i pro tek cjo nal‐ 

nym to nem. Pew nie ćwi czy ten za do wo lony z sie bie uśmie szek każ dego



ranka przed lu strem. Na wet nie wie, że wy gląda wtedy jak du pek.
Jak ona może go lu bić?
Jak może chcieć fa ceta, który pa trzy na nią z góry, za miast trak to wać jak

ko goś rów nego so bie?
Bo z całą cho lerną pew no ścią tak robi. Było to sły chać w tych dur nych

py ta niach, które jej za da wał. W tych pro tek cjo nal nych ko men ta rzach, które
wy raź nie pod wa żały jej umie jęt no ści. W spo so bie, w jaki każ demu, z kim
roz ma wiał, da wał do zro zu mie nia, że ona na leży do niego.

Przez niego krew we mnie za wrzała.
A to, że ona jest z nim i wy gląda tak nie szczę śli wie, jesz cze to spo tę go‐ 

wało.
Za słu guje na dużo wię cej.
Za słu guje na... mnie.
Stę kam, pod no sząc znowu młot, i pró buję pra co wać po mimo gniewu,

który wy wo łał jego wi dok. Dla czego ona go tu za pro siła?
Na ze wnątrz sły chać grzmoty zbli ża ją cej się bu rzy. Pa sują do mo jego na‐ 

stroju. Świetna wy mówka, dla czego mu szę da lej pra co wać, mimo że wszy‐ 
scy po zo stali już stąd wy je chali.

Pod nieść. Roz bić. Szarp nąć.
Two rzę rytm de struk cji. Ścieżkę dźwię kową dla mo ich pę dzą cych my śli.
Plan jest taki, żeby pra co wać, aż padnę z wy cień cze nia. Aż nie będę

w sta nie dłu żej my śleć. Aż nie będę już pra gnął.
W każ dym ra zie w teo rii.
Czer pię z tej pracy za do wo le nie, ja kiego się nie spo dzie wa łem. Z nisz‐ 

cze nia cze goś po to, by po tem to od bu do wać. Z bru dze nia so bie rąk
i z prze po co nych ubrań.

Wiem o jej obec no ści w chwili, w któ rej się po ja wia.
Wy czu wam woń jej per fum, na wet po mimo pyłu wy peł nia ją cego po‐ 

miesz cze nie, za nim jesz cze sły szę jej kroki.
Ale nie od wra cam się. Nie pa trzę. Pra cuję.



Pod nieść. Roz bić. Szarp nąć.
Wszystko tłu mię – pra gnie nie, wście kłość, kon ster na cję, po trzebę – i le‐ 

piej, że bym to tak, kurwa, zo sta wił.
– Po dzi wiasz wi dok, czy za mie rzasz coś w końcu po wie dzieć? – do gry‐ 

zam jej.
Pod nieść.
– Mamy pro blem.
Roz bić.
– Oczy wi ście, że mamy pro blem. – Na zywa się Chan dler Hol comb.
Szarp nąć.
– Ta do dat kowa ekipa? Ci, któ rzy mieli nam dzi siaj po móc?
– Co z nimi? – Na wet nie prze ry wam, żeby na nią spoj rzeć.
– Oni, ech... ro ze brali ścianę two jego po koju.
– Świet nie. Do sko nale. To było, kurwa, do prze wi dze nia. Mam to gdzieś,

mogę spać na plaży.
– Śmiało.
– Lep sze to od sie dze nia tu taj z tobą – mam ro czę.
– O co ci, kurwa, cho dzi, Sharpe? – pyta, sta jąc w za sięgu mo jego

wzroku.
Nie patrz, Ford.
– O co mi cho dzi? – Nie. Patrz. – O nic mi nie cho dzi.
– Yhm, bo mnie, kurwa, oszu kasz.
– To nie by łoby ta kie trudne, nie? – Stę kam, ude rza jąc ostatni nie tknięty

wielki frag ment ściany.
– Mo żesz na chwilę prze stać?! – wrzesz czy.
– Mu szę to skoń czyć. Mu szę trzy mać się har mo no gramu. Mu szę... – Nie

koń czę, bo szar pie mnie za bi cepsy, gdy je stem w trak cie za ma chu. Upusz‐ 
czam młot z gło śnym hu kiem i od wra cam się do niej z wście kło ścią, która
tkwi mi w gar dle. – Osza la łaś, kurwa?! – krzy czę.



– Naj wy raź niej tak, bo zgo dzi łam się ro bić ten pro jekt z tobą, hu mo rza‐ 
sty, dup ko waty skur wielu!

– Przy kro mi, je śli chcia łaś mnie tym ura zić... ale ci się nie udało.
– Mam to gdzieś. – Kła dzie ręce na bio drach i wzdy cha.
– Nie, nie masz.
Pod cho dzi do mnie i z każ dym wy po wia da nym sło wem ude rza pal cem

w moją klatkę pier siową.
– Mam. To. Gdzieś – ce dzi, a ja pry cham i kręcę głową. Wy gląda na to,

że tyle wy star czy, żeby ją wku rzyć. – Je steś naj bar dziej upar tym i iry tu ją‐ 
cym czło wie kiem, ja kiego znam.

– Ja? – Ko pię ka wa łek drewna. – Wszystko musi być tak, jak ty, kurwa,
chcesz. W two ich ra mach cza so wych. I Boże broń, oczy wi ście ce nię twoje
opi nie i wkład...

– Co ty...
– Nie przyj muję roz ka zów od ni kogo, Sinc lair, a już na pewno nie od cie‐ 

bie.
– Gówno prawda. Utkną łeś tu ze mną.
I tu taj leży pro blem.
– Gówno prawda? – ri po stuję.
– Sły sza łeś. Mo żesz so bie wziąć to całe pie prze nie „Je stem Sharpe i Rzą‐ 

dzę Świa tem” i wsa dzić je so bie tam, gdzie słońce nie do cho dzi.
Śmieję się. Od chy lam głowę i aż się trzęsę. Ona jest ni czym kula ognia

w ciele cho chlika i, Boże, jak ja pra gnę tego ciała.
Dla czego więc za cho wuje się tak wo bec mnie, a nie wo bec swo jego

dupka na rze czo nego?
– Nie złe z cie bie ziółko, Elle.
Jej uśmiech ocieka sar ka zmem, tak jak słowa, które wy po wiada.
– Ja sne. Pew nie, że je stem. Bar dzo chęt nie po dejmę się tej ro boty i będę

na prawdę pra co wać, za miast ce lowo i za wszelką cenę cię uni kać, tak jak
ty mnie.



– Do sko nale. Pro szę. Ale twoje stopy mu szą się ru szać, żeby to ro bić,
więc... ucie kaj.

– Słu cham?
– Sły sza łaś.
– Wiesz co? Nie ważne. Będę stać tu taj, żeby cię wku rzać. Skoro mnie nie

lu bisz...
– Nie lu bię cię? – ry czę, po czym prze cze suję dło nią włosy i co fam się

kilka kro ków. – Nie lu bię cię? Jezu Chry ste, El lery, każ dego dnia, w każ dej
cho ler nej chwili my ślę tylko o tym, jak bar dzo cię, kurwa, lu bię. – Od wra‐ 
cam się, żeby na nią spoj rzeć. – Jak, kurwa, cho ler nie cię pra gnę. Ale sta‐ 
ram się cie bie sza no wać. Sza no wać na sze part ner stwo. I fakt, że je steś za rę‐ 
czona z tym pre ten sjo nal nym dup kiem, który był tu wcze śniej. Wy bacz mi
więc, że trzy mam się od cie bie z da leka, uni kam cię, ale, Jezu, wię cej nie
uniosę.

Stoi przede mną jak kupka nie szczę ścia. Z wło sami wy sta ją cymi z ku‐ 
cyka, py łem na po liczku, świe żym za dra pa niem na ra mie niu, mruga tylko
oczami, pa trząc na mnie, jak bym osza lał.

Cóż, tak się czuję.
– Co ty wła śnie po wie dzia łeś? – szep cze.
– Sły sza łaś. – Mój głos jest dzie sięć razy gło śniej szy.
– Nie, w za sa dzie to nie sły sza łam.
– Na zwa łem two jego na rze czo nego pre ten sjo nal nym dup kiem, który

przy szedł za zna czyć swój te ren, cho dząc tu taj jak wła ści ciel, cho ciaż w rze‐ 
czy wi sto ści to miej sce na leży do cie bie. I do mnie. To wła śnie, kurwa, po‐ 
wie dzia łem.

– On nie jest moim na rze czo nym.
Mój śmiech jest gło śny i szy der czy.
– Aha, ja sne. Nie to mó wiła ga zeta w ar ty kule o ze szło ty go dnio wej ce re‐ 

mo nii „Je stem Pie przo nym Ar chi tek tem Roku”.
El lery pa trzy na mnie z taką ja sno ścią w oczach, ja kiej jesz cze u niej nie

wi dzia łem.



– On nie jest moim na rze czo nym. Po szłam z nim, żeby za cho wał twarz.
Za cho wał twarz? Pre ten sjo na lne i ku rew sko ża ło sne uspra wie dli wie nie

dla męż czy zny. Robi kilka kro ków w moją stronę i mówi:
– Ale nie o to mi cho dziło, gdy py ta łam, co wła śnie po wie dzia łeś. Po‐ 

wtórz to.
– Co? Że jest pre ten sjo nal nym dup kiem?
– Nie, uparty kre ty nie. Tę drugą część.
Jest bli sko. Zbyt bli sko. Wy cią gam rękę, żeby wy jąć z jej wło sów ka wa‐ 

łek płyty wió ro wej, jed no cze śnie prze cze su jąc umysł w usil nej pró bie przy‐ 
po mnie nia so bie po toku słów.

Za ci skam mocno oczy, do sko nale wie dząc, co po wie dzia łem. De spe racko
chcę to po wtó rzyć. Jed no cze śnie je stem prze ra żony.

– Cho dzi ci o tę część, że cho ler nie cię pra gnę?
Kiwa głową i prze łyka z wy sił kiem ślinę, a jej wzrok pada na moje usta.
– Je ste śmy part ne rami, Ford.
– Wiem.
– To by łoby błę dem... – Jej głos się za ła muje, a ja ki wam głową.
– By łoby. Ale nie pod da nie się temu by łoby pa ro dią.
Prze suwa dło nią po mo jej klatce.
– Tak my ślisz?
– Mhm – mru czę i kładę dłoń na jej po liczku.
Na chyla się. Czuję jej cie pły od dech na ustach, gdy szep cze:
– A ja od pa ro dii każ dego dnia wolę po peł niać błędy.
– Dzięki, kurwa, za to. – Jęk, który z sie bie wy daję, gdy przy cią gam ją

do sie bie, jest pod kre ślony ude rze niem pio runa na ze wnątrz. Moje ciało
wije się, gdy od naj duję jej wargi swo imi i za głę biam w nie ję zyk. Pra gnę jej
każ dym zmy słem.

Jezu Chry ste. Mia łem ra cję.
Ta ko bieta. Jej smak. Cho ler nie uza leż nia jący.
A ja nie mam dość.



Pył z bu dowy unosi się wo kół nas, gdy jej dło nie wpla tają się w moje
włosy, a na sze usta łą czą się cią gle i cią gle, i cią gle w przy pły wie wol no ści,
w któ rej oboje się za to pi li śmy. I w któ rej nie chcemy być zna le zieni.

Co famy się, na sze dło nie do ma gają się, a na sze usta żą dają.
Wię cej.
Te raz.
Chcę wię cej.
Jej.
Tego.
Tej chwili.
Tylko, kurwa, jej.
– Ford – ję czy, gdy skła dam po ca łunki na od sło nię tym frag men cie jej

szyi. – Nie chcę cię tak chcieć, ale je stem już zmę czona walką z pra gnie‐ 
niem.

Wkła dam jej dłoń we włosy i od chy lam głowę, żeby spoj rzeć w oczy.
– To prze stań wal czyć.
I, kurwa, jak jej usta mnie ku szą. Jaką one mają nade mną wła dzę. Jak

mnie wzy wają, że bym za cho wał każdą cho lerną odro binę po wścią gli wo ści,
na którą mnie stać, jed no cze śnie ją nisz cząc.

To prze stań wal czyć.
Biorę do sie bie swoją radę i an ga żuję z po wro tem ję zyk i dło nie. Ona

zdej muje mi ko szulkę przez głowę, a ja ba wię się za pię ciem jej sta nika.
Po ty kamy się, prze cho dząc przez drzwi, zdej mu jemy spodnie i pró bu‐ 

jemy zrzu cić buty.
Roz glą dam się za miej scem, na któ rym mógł bym ją po ło żyć. Czymś, co

nie jest po kryte py łem lub nie bez pieczne, bo li czy się czas, a ja nie mam już
sil nej woli, żeby dłu żej cze kać.

Czuję, jak bym cze kał całe ży cie.
– Tu taj – mru czy, gdy jej dłoń wsuwa się w moje bok serki i ła pie mo jego

pe nisa.



Wy daję z sie bie gar dłowy jęk, ale nie ma to nic wspól nego z uczu ciami,
które mnie te raz ogar niają.

Smak jej po ca łunku.
Za pach jej skóry.
Żą da nie w jej do tyku.
Dźwięk jej próśb.
Kurwa, ta ko bieta do pro wa dzi mnie do sza leń stwa, je śli za cho lerną

chwilę się w niej nie znajdę.
– El lery – mó wię, gdy wpa damy na drzwi, które otwiera i wpro wa dza

nas do swo jego po koju.
Je ste śmy kłęb kiem błą dzą cych dłoni i sto pio nych w jedno ust, gdy zrzu‐ 

camy spodnie i ca łu jemy się na wza jem bez na bie ra nia po wie trza.
De spe ra cja, któ rej wcze śniej nie zna łem, zżera mnie, trzyma mnie

w szpo nach, po chła nia.
– Za cze kaj – mru czy, po czym od suwa się i idzie do ła zienki, ko ły sząc

bio drami, da jąc mi cho ler nie świetny wi dok na swój ty łek.
Ko rzy stam z tej krót kiej chwili, żeby strzep nąć jak naj wię cej pyłu z wło‐ 

sów, po czym za czy nam po cie rać pe nisa, cze ka jąc na nią.
Gdy wraca do po koju, pod no szę wzrok i wi dzę, że El lery Sinc lair, panna

przy go to wana, trzyma opusz kami pal ców kon dom, a na jej ustach wid nieje
pod stępny uśmiech.

– Przy wio złaś kon domy? – py tam, bio rąc go, po czym roz ry wam fo lię
zę bami.

– To było nie unik nione. Wie dzia łam. Przy go to wa łam się. – Chwyta mo‐ 
jego ku tasa dło nią i ści ska. – I, Boże, jak tego pra gnę.

Gdy bym nie był już na pa lony, po tym ko men ta rzu i na wi dok jej pew no‐ 
ści sta łoby się to na tych miast.

Pa trzy, jak na kła dam gumkę, a w chwili, w któ rej koń czę, jej dło nie znaj‐ 
dują się na moim tyłku i po py chają mnie w stronę łóżka, pod czas gdy jej
usta mó wią mi, czego pra gnie.



– Chcę, że byś mnie ze rżnął, Ford. Długo. Głę boko. Mocno – mru czy mi
w twarz, pod czas gdy moje dło nie ści skają jej piersi. Jej od dech urywa się
z pod nie ce nia. – In nym ra zem bę dzie czas na grę wstępną, ale te raz... te raz
chcę po pro stu cie bie. Chcę tego.

Prze jeż dża dło nią po moim ku ta sie i cała po wścią gli wość mija.
– Kładź się na łóżku – żą dam.
Siada, od chyla się do tyłu, zgina ko lana i od sła nia cipkę.
Kurwa.
To ciało, które wi dzia łem w ze szłym ty go dniu – to, o któ rym ma rzy łem,

fan ta zjo wa łem – jest jesz cze lep sze, niż my śla łem, gdy tak leży przede mną
naga i chętna.

I, kurwa, oczy wi ście, że za mie rzam na cie szyć się każ dym jego frag men‐ 
tem. Li nią jej ud. Kształ tem jej bio der. Łu kiem jej ple ców. Wy raź nymi
szczy tami jej ró żo wych piersi. Nie na sy co nym sma kiem jej ję zyka.

– Je steś... olśnie wa jąca – szep czę. Wdra puję się na łóżko, ca łuję wnę trze
jed nego z jej ko lan i prze su wam pal cem po dru gim. – Wspa niała. – Ko lejny
po ca łu nek w szczyt jej wzgórka. Wdy cham ją. Pod nie ce nie i El lery to uza‐ 
leż nia jąca kom bi na cja. – Sek sowna. – Ca łuję jej brzuch, po czym za czy nam
li zać i ssać jej su tek. Jej plecy wy gi nają się, a z ust wy do bywa jęk – tak
cho ler nie pod nie ca jący. – Nie sa mo wita – mó wię, przy ci ska jąc usta do jej
ust, po czym wkła dam po mię dzy nie ję zyk w po wol nym, le ni wym po ca‐ 
łunku, który sta wia każdy z mo ich ner wów w po go to wiu.

Prze jeż dża pa znok ciami w dół mo jej klatki, spra wia jąc, że mój ku tas
drży w ocze ki wa niu, po czym wbija mi je w bio dra, bła ga jąc, bym w nią
wszedł.

Ta ko bieta nie musi pro sić dwa razy.
Sia dam na po ślad kach i do ty kam czub kiem ku tasa jej szparki. Jej pod nie‐ 

ce nie lśni w przy tłu mio nym świe tle, gdy to ruję so bie drogę po mię dzy ró żo‐ 
wymi war gami. Wcho dzę bar dzo po woli, a je dyną za chętą, któ rej mi trzeba,
jest jęk El lery, mó wiący: „Jak do brze”.



A gdy je stem już w niej do końca, gdy jej od dech się urywa, a szyja wy‐ 
gina, gdy jest go towa na peł nię, pod nosi wzrok i pa trzy mi w oczy, zu peł nie
jakby chciała rzu cić mi wy zwa nie, że bym do pro wa dził ją do sza leń stwa.

Jak cie pło.
Jak cia sno.
Jak mo kro.
Kurwa mać, ja sne, że to zro bię.
Za czy nam się po ru szać, mięk kimi, po wol nymi pchnię ciami, żeby wi‐ 

dzieć jej każdą żyłkę. Dłońmi trzy mam ją za bio dra, a mój wzrok prze ska‐ 
kuje po mię dzy przy jem no ścią spo wi ja jącą jej twarz a moim nie opi sa nym
pod nie ce niem, gdy pa trzę, jak w nią wcho dzę, a po tem się wy su wam.

To uczu cie, gdy w niej je stem... nie sa mo wite. Chciał bym przy spie szyć,
ale ro bię, co mogę, żeby zwol nić i po zwo lić tej przy jem no ści trwać. Że by‐ 
śmy ra zem mo gli osza leć.

– Ford. Tak – szep cze, chwy ta jąc prze ście ra dło, na któ rym leży, a ja
przy spie szam.

Przy ci skam kciuk do jej szparki i za czy nam po cie rać jej łech taczkę. Jej
jęki i przy spie szony od dech są wszyst kim, czego mi trzeba, by wie dzieć, że
daję jej to, czego po trze buje, jed no cze śnie bio rąc to, co chcę.

Pie przę moc niej i przy wie ram cia śniej do jej ud, bo de spe ra cja bie rze
górę. Po kój wy peł niają dźwięki wy da wane przez na sze złą czone ciała. Śli‐ 
skie cof nię cie się i we pchnię cie z po wro tem. Na sze zmę czone od de chy.

Da lej i da lej.
Wejść i wyjść.
Tak. Te raz. Moc niej. Wła śnie tu. O mój Boże.
Za ci skam moc niej oczy, żeby się wstrzy mać, za cze kać na swoją ko lej,

ale to jest, kurwa, bru talna walka, gdy na ci skam jej łech taczkę, szyb ciej,
moc niej.

Na pina nogi i od chyla plecy na chwilę przed tym, gdy jej krzyk od bija
się od ścian po koju.



Cia sna cipka za ci ska się wo kół mo jego ku tasa jak ima dło i, kurwa, już po
mnie. Już, kurwa, to tal nie po mnie.

– Elle – mó wię, gdy po wy ra zie jej twa rzy – za mknię tych oczach, roz luź‐ 
nio nych ustach, twar dych sut kach – wi dzę, że mnie nie sły szy. Jest za to‐ 
piona w swo jej roz ko szy. – Elle. – Prze cią gam to słowo, pod czas gdy każda
część mnie, która boli i pie cze w naj lep szy moż liwy spo sób, roz pala się od
pod brzu sza, do pe nisa i ją der.

Szar pię bio drami, a moja świa do mość spada, gdy przyj muję falę za falą
tej ab so lut nej roz ko szy, która prze pły wa jąc przeze mnie, roz pala do bia ło‐ 
ści.

Cią gle i cią gle.
Tak jak pul so wa nie jej mię śni wo kół mnie.
Prze cią gam dło nią przez śro dek jej po kry tej gę sią skórką klatki pier sio‐ 

wej.
Chry ste. Ta ko bieta.
Wie dzia łem, że bę dzie nie sa mo wita, że seks z nią bę dzie nie sa mo wity,

nie wie dzia łem tylko, że w chwili, w któ rej ją po siądę, będę znowu jej po‐ 
żą dał.

To chyba może być pro blem.
Ale, kurwa, taki, który za mie rzam roz wią zać, pie prząc ją cią gle na nowo.
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C

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY TRZECI

El lery

O TO SIĘ WŁA ŚNIE WY DA RZYŁO?

To zna czy wiem, co się wy da rzyło, ale... cho lera, co te raz?
Na mo jej twa rzy po ja wia się po woli uśmiech, gdy wpa truję się w lo dowy

ba to nik, który trzy mam w dłoni, do sko nale wie dząc, że sa tys fak cja, którą
mi do nie dawna da wał, zo stała za stą piona no wym łak nie niem. No wym pra‐ 
gnie niem, któ rym chcę się cie szyć w ciem no ści i za cho wać dla sie bie.



Za my kam oczy i uśmie cham się, chcąc po now nie prze żyć każdą wspa‐ 
niałą chwilę, któ rej wła śnie do świad czy li śmy. I, nie ukry wa jąc, to było nie‐ 
sa mo wite pod każ dym wzglę dem.

Ale co te raz?
Jak mamy iść na przód, być part ne rami, gdy do rzu ci li śmy do tej re la cji

coś, czego żadne z nas się nie spo dzie wało?
Wiercę się na krze śle w ma łej wnęce, którą prze zna czy li śmy na kuch nię.

To nic szcze gól nego – stół, kilka krze seł, lo dówka – ale ma za bój czy wi dok
na plażę, na wet te raz, gdy sie dzę w ciem no ści.

– Już ża łu jesz? – głę boki te nor roz brzmiewa w po miesz cze niu, a za raz po
nim po ja wia się za pach my dła po prysz nicu, który wła śnie wziął.

Nie od zy wam się. Nie je stem na wet pewna, co po wie dzieć, pa trzę więc
da lej przez okno i biorę ko lejny kęs lo do wego ba to nika.

– W po rządku – mru czy, gdy ci sza mię dzy nami się prze dłuża, po czym
staje obok mnie, od wraca krze sło i siada na nim okra kiem. – Za kła dam, że
po sie dzimy tu tak długo, aż bę dziesz wie działa, co po wie dzieć.

Dla czego on musi być taki cza ru jący?
To jest ogromny pro blem, bo przez to nie mogę mu się oprzeć.
On po wi nien być moim part ne rem biz ne so wym. Po wi nien być wy kształ‐ 

cony i znać się na rze czy – a nie być nie wia ry god nie do bry w łóżku. Nie
po wi nien być cza ru jący, otwarty i prze ba cza jący, gdy mnie bra kuje słów.

Bez py ta nia bie rze mo jego ba to nika, od gryza ka wa łek, a po tem mi go od‐ 
daje, jakby ni gdy nic.

Naj wy raź niej nie ma pro blemu z dzie le niem się... no chyba że z Chan dle‐ 
rem.

Chan dler.
To on to wszystko za czął? To jemu po win nam dzię ko wać za naj lep szy

seks w ży ciu? To zna czy pierw szy seks z kimś no wym jest zwy kle tro chę
nie zręczny i nie za wsze taki przy jemny. Ja sne, oboje wie cie, co do czego
pa suje, ale zwy kle nie mo że cie zła pać rytmu. Bra kuje ko or dy na cji i wie dzy
o po trze bach dru giej osoby.



Ale For dham Sharpe roz pra wił się wczo raj z tym po glą dem.
Moje uda za ci skają się na samą myśl o tym.
– Trudno mi so bie wy obra zić, co mu sisz o mnie my śleć – mó wię

w końcu.
– To zna czy?
– To zna czy, że Chan dler był tu przez mi nutę, a po tem... no wiesz, to na‐ 

stępne.
– Seks, Elle. Upra wia li śmy seks. Dość nie sa mo wity seks, mu szę do dać.

Czy po wi nie nem się mar twić tym, że my ślisz te raz o Chan dle rze za miast
o mnie?

– Nie my ślę o nim. – Wzdy cham. – My ślę o to bie. O tym, co pew nie my‐ 
ślisz o...

– Na po czą tek my ślę, że mu sisz prze stać my śleć. – mó wię, a ona chi cho‐ 
cze. – A po dru gie za czy nam wąt pić w sie bie i swoje umie jęt no ści, je śli je‐ 
steś tak bar dzo przy gnę biona.

Śmieję się.
– Nie je stem. Tylko...
– Za sta na wiasz się, czy wszystko spie przy li śmy, tak? – pyta i kła dzie

dłoń na dol nej czę ści mo ich ple ców. Jego do tyk mnie prze szywa.
– Cóż... to nie ko niecz nie był nasz naj mą drzej szy ruch.
– Już tego ża łu jesz? Jezu. Niech cho ciaż opad nie kurz po na szym wczo‐ 

raj szym wy stę pie, za nim za pra gniesz, że bym prze stał ist nieć – drażni się ze
mną. – To jest cios w mę skie ego. Je śli haj trwa kró cej od ukłu cia żalu, to
zde cy do wa nie nie ro bię tego do brze.

Zer kam w jego stronę i nie mogę po wstrzy mać uśmie chu, który po ja wia
mi się na ustach.

– Nie ża łuję tego. Nie. A twoje ego nie musi się ni czego oba wiać. Z całą
pew no ścią nie mam na co na rze kać.

– To dla czego sie dzisz w ciem no ści, ta pla jąc się w tych wszyst kich bab‐ 
skich emo cjach, któ rych na wet nie będę pró bo wał zro zu mieć?



– Bo oboje wiemy, że po peł ni li śmy wła śnie ogromny błąd.
– Może. A może nie. Czas po każe – szep cze.
Po raz pierw szy od wra cam się w jego stronę. Jego włosy są mo kre i po‐ 

fa lo wane. Jego szczęka nie ogo lona, spoj rze nie by stre. Jak to moż liwe, żeby
czło wiek był tak atrak cyjny?

– Ford. – Wzdy cham nie pew nie. – Jak mamy te raz ra zem pra co wać,
skoro wi dzie li śmy się nago?

Po syła mi krzywy uśmiech.
– Za po mnia łaś, że już wi dzie li śmy się nago, a mimo to uda wało nam się

cał kiem do brze ra zem pra co wać.
– Nie o to mi cho dziło i do brze o tym wiesz.
– Nie? – udaje na iw nego.
– Nie.
Prze kręca się na krze śle tak, że ude rza ko la nem o moje.
– Czyli cho dzi ci o to, jak mamy pa trzeć na sie bie, pra co wać ra mię w ra‐ 

mię, tak że bym nie pa mię tał, jak to jest być w to bie? Albo jak sma ku jesz? –
Wy trzy muję jego wzrok, pod czas gdy każda część mo jego ciała boli, wspo‐ 
mi na jąc i po now nie to wszystko prze ży wa jąc. – Te raz to? To może być
nieco więk szym pro ble mem, ale mam prze czu cie, że so bie po ra dzimy.

Ten fa cet na prawdę ma nie złą gadkę. Nie stety dla mnie, wiem, że umie ją
też uza sad nić.

– A ty się nie mar twisz tym, co te raz bę dzie?
– Cho dzi ci o tę część, w któ rej skoń czymy jeść lody i pój dziemy do

łóżka? No, ja już nie mam po koju, bo ściana zo stała zbu rzona, więc oczy‐ 
wi ście, że się tym mar twię. W za sa dzie to nie mam gdzie spać.

– To nie jest śmieszne.
Chi cho cze.
– Jest. Wiesz, że jest. – Ści ska moje udo i nie cofa ręki. – Nie je stem pe‐ 

wien, co chcesz, że bym po wie dział, El lery. Nie ma tu ni kogo, kto pa trzyłby,
jak jedno z nas wy ko nuje marsz wstydu. Szcze rze mó wiąc, nie ma ta kiej



po trzeby, bo nie wiem, jak ty, ale ja nie wsty dzę się tego, co wła śnie zro bi li‐ 
śmy. – Ten chło pięcy uśmiech, który mi po syła, po wi nien być nie le galny. –
Poza tym skoń czyły mi się szkar łatne li tery, które miał bym przy piąć ci do
klatki, więc je śli ty ich nie spa ko wa łaś, to nikt się nie do wie.

– Dla czego dla cie bie to ta kie ła twe?
– Pew nie z tego sa mego po wodu, dla któ rego dla cie bie to ta kie trudne.
– To zna czy?
– To zna czy, że cię pra gną łem od tam tego pierw szego wie czoru. No, nie

od po czątku. Naj pierw by łem wku rzony na braci i chcia łem być sam. Ostat‐ 
nią rze czą, na którą mia łem ochotę, była po ga wędka z ja kąś obcą ko bietą.
A po tem ty – śmieje się – tro chę po pra wi łaś tę gów nianą sy tu ację.

I oto znowu on, taki szczery. Tym cza sem więk szość męż czyzn tylko by
coś od burk nęła.

Otwie ram usta, a po tem je za my kam. Jak niby mam na to od po wie dzieć?
– By łoby ci ła twiej, gdy bym po wie dział: „tak, to była po myłka”? Że nas

swę działo, po dra pa li śmy się i je ste śmy za spo ko jeni? Że to było jed no ra‐ 
zowe, cie ka wość za spo ko jona, a te raz mo żemy iść na przód, jak gdyby to
się ni gdy nie wy da rzyło?

Mówi to wszystko, co ja so bie po wta rza łam w gło wie, ale moje my śli
wy po wia dane na głos brzmią rów nie ab sur dal nie.

– Ja sne. Pew nie – wy po wia dam to za chryp nię tym gło sem.
Jego uśmie szek mówi mi, że nie wie rzy w ani jedno moje słowo. Ja też

nie.
– Świet nie. W ta kim ra zie tak to ro ze gramy. To był błąd. Nie mo ralny, po‐ 

ważny, sa tys fak cjo nu jący błąd. – Na chyla się i przez krótką chwilę wstrzy‐ 
muję od dech, ocze ku jąc jed nego z tych jego znie wa la ją cych po ca łun ków.
Mó wię so bie, że tego nie chcę, ale je stem cho ler nie za wie dziona, gdy jego
usta do cie rają do mo jego ucha, a jego cie pły od dech ła sko cze mi skórę.

– Ford...
– Naj lep sze w błę dach jest to, że cza sami mu sisz je po peł nić kilka razy,

żeby się osta tecz nie prze ko nać. Nie je stem wy bredny, Elle. Je śli cho dzi



o cie bie, to przyjmę każdą opcję. – Cofa się i kiwa głową. – A te raz, wy‐ 
bacz, ale mu szę zna leźć ja kieś miej sce do spa nia. – Po woli wy pusz czam
po wie trze, a on się od dala, cią gle pa trząc mi w oczy. – Do bra noc, El lery.

Pa trzę, jak idzie w stronę drzwi. Moja głowa, moje ciało i mój ro zum...
wszystko wi ruje i nie mogę zna leźć opar cia.

– Ford – mó wię, gdy do ciera do drzwi. Wstaję, a on od wraca się w moją
stronę.

– Tak?
– Ze rwa łam z Chan dle rem wiele ty go dni temu. – Ob ra cam się na sto pie,

ba wiąc się dłońmi. – Nie wiem, dla czego czuję, że mu szę ci to po wie dzieć.
Ale po wie dzia łam. To ja to za koń czy łam.

– Dla czego? – To tylko kilka sy lab, a jed nak czuję, że od mo jej od po wie‐ 
dzi tyle za leży. Z od le gło ści nie po tra fię nic wy czy tać w jego oczach i je‐ 
stem za to wdzięczna.

– To py ta nie wła śnie nie ma dla mnie sensu: dla czego.
Na chwilę opusz cza głowę, po czym znowu ją pod nosi. We so łość, która

wid niała na jego twa rzy przed mo men tem, znika.
– Za cho wy wa łem dy stans, bo na le ża łaś do ko goś in nego, a ja nie je stem

oszu stem. Być może mu sisz się za sta no wić, dla czego.
Na sze oczy znowu się spo ty kają, jakby roz bły sła bły ska wica.
Gdy od wraca się na pię cie, żeby odejść, mu szę użyć ca łej siły woli, żeby

za nim nie po biec. Wy ja śnić. Uspra wie dli wić.
Ale wiem, dla czego tego nie ro bię.
Wiem, że je śli wy po wiem to na głos, nie będę miała in nego wyj ścia, jak

tylko zmie rzyć się z prawdą.
A nie je stem jesz cze na to go towa, bo cho ler nie mnie to prze raża.
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ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY CZWARTY

El lery

Dwa na ście lat temu
 

LLERY?

– Co? – Wi dzę nie wy raź nie, a po wielu go dzi nach ga pie nia się
w ekran kom pu tera czuję, jak bym pod oczami miała worki pia sku. Eg za‐ 
miny koń cowe są w tym roku cho ler nie cięż kie. Czy nie za wsze tak jest?
Ale w domu Sinc lair/Hay wood ak cep tuje się tylko to, co naj lep sze. Na wet



je śli są to ostat nie eg za miny, do ja kich po dejdę jako uczen nica szkoły śred‐ 
niej. Ska la nie na zwi ska ro do wego Hay wood prze cięt no ścią nie bę dzie to le‐ 
ro wane, jak mi kie dyś otwar cie po wie dziano. – Py tam co? – war czę.

Wiem, że do stanę re pry mendę. Gar land Hay wood za wsze wy maga sza‐ 
cunku. By cie opry skli wym lub py sko wa nie nie jest uzna wane za oka zy wa‐ 
nie sza cunku, na wet o dru giej nad ra nem.

– Elle? – jego re ak cja jest wprost prze ciwna do tej, któ rej się spo dzie wa‐ 
łam. Jest ci cha, choć ocze ki wa łam gło śnej. Opa no wana, choć ocze ki wa łam
obu rze nia.

Gdy pod no szę wzrok, wiem, że coś jest nie tak.
Moje palce za trzy mują się na kla wia tu rze.
Ciało się na pina.
I za nim on mówi ko lejne słowo, ja już wiem. Już kie dyś czu łam to samo.
– Mama? – To słowo jest chra pli wym szep tem, a świat po woli usuwa mi

się spod nóg.
– El lery...
– Prze stań wy po wia dać moje imię! – krzy czę, ma jąc na dzieję, że już ni‐ 

gdy go nie usły szę. Ni gdy. On za czyna mó wić, ale ja za kry wam uszy jak
mała dziew czynka. Tak jak wtedy, gdy mama mi po wie działa, że tata zmarł.

Wcho dzi do mo jego po koju, pa trzy na mnie, a sa motna łza, która spływa
po po liczku tego czło wieka zwy kle po zba wio nego wszel kich emo cji, tylko
po twier dza to, co już wiem.

Nie.
Nie.
Nie!
To się nie może dziać.
Dla czego to się dzieje?
Tylko nie znowu.
Pro szę, nie znowu.
Nie rób mi tego, mamo.



Nie zo sta wiaj mnie, do cho lery.
Wstaję od biurka. Z każ dym jego kro kiem w moją stronę ja ro bię je den

w tył, krę cąc głową i po wta rza jąc w kółko „nie”.
– Przy kro mi, Elle. Zda rzył się wy pa dek sa mo cho dowy. Pi jany kie rowca

zmie nił pas... Tak mi przy kro. – Biję w niego pię ściami, gdy pró buje mnie
przy tu lić.

Nie chcę go.
Nie chcę jego po cie sze nia.
Chcę tylko mo jej mamy.
Mamo, dla czego ty też mnie tu taj zo sta wi łaś?
Nie mogę. Nie dam rady znowu przez to przejść. Ten cią gły, nie koń czący

się ból.
Dla czego mnie zo sta wi łaś?
Już to prze ra bia łam. Wiem, jak to działa. Etapy, przez które trzeba

przejść. Słowa, które trzeba wy po wia dać, żeby uda wać, że nic mi nie jest.
Ból, który po ja wia się, gdy drzwi się za my kają... i wszy scy wy cho dzą. Cie‐ 
płe łzy spły wa jące mi po po licz kach i na po duszkę.

Uda wa nie, że wszystko bę dzie do brze... cho ciaż wiesz, że twój świat
zmie nił się w spo sób nie odwo łalny i tra giczny.

Ni gdy wię cej przez to nie przejdę.
Już nikt mi nie zo stał.
Te raz je stem na prawdę sama.
Wszy scy, któ rych kie dy kol wiek ko cha łam, umarli.
Odrę twie nie.
Nie ma in nych słów na opi sa nie tego, co czuję. Nie mam na wet sił, żeby

za py tać, dla czego. Czuję...
Sza rość.
Świat zo stał po zba wiony ko loru, bo ona nie może go już roz świe tlić.
Wszy scy od cho dzą.
Mi łość do mnie to naj wy raź niej za mało, żeby zo stać.
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ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIĄTY

El lery

ILKA NA STĘP NYCH DNI JEST KOM PLET NYM CHA OSEM.
Nie bez po wodu place bu dowy pra cują zgod nie z usta lo nym har mo‐ 

no gra mem, w któ rym jest usta lone, kiedy wcho dzi która ekipa. Dzięki temu
ich praca mie ści się w pew nym sche ma cie. Je śli wszy scy na raz znajdą się
na te re nie bu dowy, wów czas bę dzie on prze lud niony. I może się zda rzyć
wy pa dek.

Ale my nie je ste śmy na zwy kłym placu bu dowy.



W na szym ma leń kim świe cie ma miej sce tak wiele róż nych faz. Nie które
po koje są ro ze brane do ostat niego gwoź dzia, pod czas gdy inne zo stały już
prze bu do wane i cze kają na nową farbę i pod łogi.

Na miej scu są wszy scy ro bot nicy, wszę dzie na raz.
Po doba mi się ten chaos. To po krzy ki wa nie, że ktoś stoi ko muś na dro‐ 

dze. Py ta nia o to, jak to jest, do dia bła, moż liwe. Ta ka ko fo nia dźwię ków,
która cią gnie mnie we wszyst kie strony.

A by cie za ję tym jest do bre. Brak na wet se kundy na my śle nie jest bar dzo
te raz po żą dany, bo za każ dym ra zem, gdy mam wolną chwilę, moje my śli
wra cają od razu do niego.

Do Forda.
Do tych kilku nocy temu. Do tych zmy słów, które roz bu dził, i py ta nia,

z któ rym mnie zo sta wił. Do ja sno ści, którą wzbu dził, i py tań po zo sta ją cych
na dal bez od po wie dzi.

Dla tego wła śnie go uni kam? Za cho wuję dy stans? Upew niam się, że nie
zo sta jemy sami na dłu żej niż kilka se kund i to w to wa rzy stwie bry ga dzi‐ 
stów?

I dla tego wła śnie on my śli tak samo? Albo ja uwa żam, że tak jest, bo za
każ dym ra zem, gdy idę do kuchni, z któ rej aku rat wszy scy wy szli, albo
włą czam te le wi zor na kilka bez myśl nych chwil, on na gle czuje po trzebę,
żeby być z dala ode mnie.

Skąpi mi sie bie, co, jak na iro nię, spra wia, że bar dziej chcę jego to wa rzy‐ 
stwa.

I nie tylko dla seksu, choć nie mia ła bym nic prze ciwko ko lej nemu, gdy
już so bie po ra dzę z tą skom pli ko waną sy tu acją.

Ale bar dziej dla jego przy jaźni. Dla na szych nie wy mu szo nych roz mów,
które mogą być głę bo kie lub płyt kie, ale mnie roz śmie szają i spra wiają, że
czuję się do ce niana.

Nie obec ność tylko wzmac nia fakt, że je stem tu taj czę sto sama. Sa motna.
W pew nym sen sie od izo lo wana.



W domu mam przy ja ciół. Cho ciaż ni gdy nie jest ich zbyt wielu i nie po‐ 
zwa lam im za bar dzo się zbli żyć, przy naj mniej mam z kim wyjść na drinka
po pracy albo wy pić kawę w le niwy nie dzielny po ra nek. Ni gdy nie zda wa‐ 
łam so bie sprawy, jak duże zna cze nie ma ta kie to wa rzy stwo, do póki go nie
stra ci łam.

Ale oto je stem. I jest Ford. I jest za jazd, w kom plet nym cha osie. Mam
nie wiele kon taktu ze świa tem ze wnętrz nym, poza szyb kimi wy ciecz kami
do su per mar ketu po dru giej stro nie mia sta czy pu stymi po ga węd kami z do‐ 
stawcą je dze nia.

Jest nie dziela i, po raz pierw szy, od kąd roz po czę li śmy bu dowę, w za jeź‐ 
dzie nie ma pra cow ni ków. Ze względu na nasz przy spie szony har mo no gram
prac, różne ekipy są tu taj na okrą gło. I cho ciaż taki ruch jest przy tła cza jący,
za po biega prze sto jom. Nie po zwala mi rów nież zdać so bie sprawy z sa mot‐ 
no ści w ci szy, w czym wy daję się eks per tem. Zwłasz cza od kiedy stra ci łam
mamę.

Zer kam na bar na da chu, który jest w trak cie prac. Miej sce, w któ rym
Ford urzą dził swoje pseu do miesz ka nie – gdzie śpi i pra cuje. Gdzie te raz
jest za jęty inną pracą – spra wami Sharpe In ter na tio nal. Ma te le kon fe ren cję
z ludźmi z dru giego końca świata – lub z Marsa, o ile mi wia domo. A może
tylko sie dzi w tej sa mej ci szy co ja, tyle że on się nią roz ko szuje.

For dham Sharpe.
Miał być poza za się giem. Miał być tym, na któ rego można pa trzeć z da‐ 

leka, ale nie do ty kać. A te raz nie mogę prze stać o nim my śleć, a w tych wy‐ 
jąt ko wych chwi lach, w któ rych mogę, on oczy wi ście musi ze mną po roz‐ 
ma wiać.

Je stem jed nak na tyle duża, by wie dzieć, jak ta hi sto ria się za koń czy.
I nie bę dzie to „żyli długo i szczę śli wie”, jak w tej książce, któ rej wczo raj
nie skoń czy łam czy tać.

Ale prze cież ja nie je stem ty pem „długo i szczę śli wie”. Ja sku piam się na
tu i te raz. Na do brym sek sie i cie sze niu się chwilą. Wy cho dzę z za ło że nia,
że para, o któ rej czy tam, zo sta nie ra zem.



Może dla tego ni gdy nie czy tam epi lo gów. Może wiem, że mi łość koń czy
się bó lem, po rzu ce niem, i może nie chcę uwie rzyć, że tak się sta nie w przy‐ 
padku mo ich fik cyj nych przy ja ciół.

I mimo że to wiem, mimo przy zna nia, że za leży mi tylko na fi zycz no ści,
a nie związku emo cjo nal nym, nie ro zu miem, dla czego prze spa nie się z For‐ 
dem tak cho ler nie mnie prze raża.

Czy to dla tego, że po raz pierw szy od wie ków mam ko goś po swo jej
stro nie, kto we mnie wie rzy? Może to ce nię bar dziej niż chwi lowy or gazm?

Ale dla czego nie mogę mieć obu rze czy? Wspar cia i wspa nia łego seksu?
W końcu mamy dwu dzie sty pierw szy wiek.
Upi jam łyk wina i ga pię się na ocean i ten nie koń czący się ho ry zont.

Mewy skrze czą. Fale roz bi jają się o brzeg. Moje my śli bie gną, gdy ta jedna
za czyna się uko rze niać.

Znowu pra gnę Forda.
– Ej, ty.
Za nim zdążę od po wie dzieć, Ford siada obok mnie, od chyla się do tyłu,

opiera łok cie na pia sku i krzy żuje nogi w kost kach.
– Hej.
– Dziwna jest ta ci sza w środku – mówi, po czym za czyna się ba wić

moim ku cy kiem.
– Wiem. Czę ściowo dla tego sie dzę na ze wnątrz.
– A czy ta druga część ma coś wspól nego ze mną? – Unosi brew, pa trząc

mi w oczy, a ja wzru szam ra mio nami. – W po rządku.
– Znam od po wiedź na „dla czego”, Ford. Może po pro stu nie chcę jej wy‐ 

po wie dzieć na głos, bo brzmi tak ab sur dal nie.
– Jak już po wie dzia łem – prze kręca się, żeby oprzeć się na jed nej ręce,

pod czas gdy drugą bawi się luź nym ko smy kiem wło sów za moim uchem.
To oso bli wie in tymny gest, który w jego wy ko na niu wy daje się czymś zwy‐ 
czaj nym – w po rządku.



Na pię cie sek su alne na dal jest mię dzy nami. Ta jedna noc w ogóle go nie
osła biła. W za sa dzie to, że mo głam go po czuć i świa do mość tego, jesz cze ją
wzmoc niły.

Dla czego nie chcę, żeby mó wił w po rządku? Dla czego chcę, żeby żą dał
od po wie dzi, a po tem za cią gnął mnie na górę i ze rżnął w każdy moż liwy
spo sób?

Może chcę być wy słu chana.
Wy cią gam rękę i prze su wam dło nią po za ro ście na jego szczęce. Jego

noz drza roz sze rzają się pod wpły wem mo jego do tyku, a usta otwie rają,
w samą porę, by mój kciuk mu snął go o dolną wargę.

– El lery – mru czy, a oczy mu ciem nieją.
Bez żad nego wstępu po dej muję za nas de cy zję, która krą żyła wo kół na

pal cach. Na chy lam się i przy ci skam swoje usta do jego. Po ca łu nek jest
miękki, czuły i po zwala mi prze jąć do wo dze nie. To mój ję zyk jako pierw‐ 
szy szuka do stępu. To moje palce wspi nają się po jego ra mie niu i wpla tają
we włosy na karku.

Nie ma ta kiego po śpie chu jak po przed niej nocy, żad nego na głego głodu
w po ca łunku. Jest przy jem ność. Sza cu nek. Ostrożne spraw dza nie gruntu,
po któ rym już stą pa li śmy, ale te raz się bo imy, że mo żemy się w nim za paść.

Za pa dam się w tej chwili. Za bor czość jego dłoni na dole mo ich ple ców.
Jęk, który wy daje gdzieś z głębi. Cie pło, które roz cho dzi się po moim ciele
od jego po ca łun ków. Ból po żą da nia, który pło nie po mię dzy mo imi udami.

Po ca łu nek się koń czy, jego dło nie są te raz po obu stro nach mo jej twa rzy,
a na sze czoła się sty kają. Sie dzimy tak przez kilka se kund, w mil cze niu, jak
by śmy cią gle się za sta na wiali, czy to wła ściwe, nie wła ściwe, czy coś po‐ 
mię dzy.

I aku rat gdy chcę się od chy lić, prze ła mać tę ła god ność chwili, Ford się
od zywa.

– Chodźmy – mówi, po czym wstaje bez ostrze że nia i chwyta moją dłoń,
żeby po móc mi się pod nieść. Splata palce z mo imi, gdy idziemy po pia sku
na tyły za jazdu.



Z ja kie goś po wodu czuję po de ner wo wa nie. Po tra fię so bie po ra dzić
z głod nym sek sem. Z tą zwie rzę co ścią. Z dziką żą dzą.

Ale je śli ten po ca łu nek jest za po wie dzią seksu, który nas czeka, to wy‐ 
trąca mnie z rów no wagi.

Spo dzie wam się, że wej dziemy przez tylne drzwi za jazdu, i je stem za‐ 
sko czona, gdy Ford pro wa dzi mnie po dep taku.

– Nie. Chcę cię do kądś za brać – mówi ta jem ni czo, gdy skręca za róg bu‐ 
dynku i kie ruje się w stronę par kingu. Gdy otwiera mi drzwi sa mo chodu, ja
tylko się na niego ga pię.

– Ży jemy, jemy i od dy chamy tym miej scem od dwóch ty go dni. Czas na
prze rwę.

– Do kąd je dziemy? – py tam, sia da jąc na miej scu pa sa żera.
Staje po mię dzy mo imi ko la nami, które na dal znaj dują się na ze wnątrz

auta, i prze chyla głowę, żeby mi się przyj rzeć.
– Spró bu jemy się do wie dzieć.
– Co to zna czy?
– To zna czy, że się ca ło wa li śmy. – Kła dzie mi dłoń na udzie i de li kat nie

je ści ska. – Po bądźmy z tym przez chwilę. Uciek nijmy z tego wię zie nia.
A gdy już to poj miemy, do wiemy się, czego chcemy po tem.

– Na przy kład?
Jego uśmiech jest nie śmiały, ale oczy oży wione.
– Na przy kład ko lejny uśmiech. Może, zo ba czymy.
– A co, je śli znam już od po wiedź?
Na chyla się i ca łuje mnie w czoło.
– To roz baw mnie, do brze?

===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==
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ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SZÓ STY

El lery

KĄD W OGÓLE O TYM WIE DZIA ŁEŚ? – py tam, gdy bryza ła sko cze mnie
w po liczki. Szum wody ude rza ją cej o ka dłub łódki pra wie mnie usy‐ 

pia.
– Kilku pra cow ni ków o tym mó wiło. To chyba mia stowa tra dy cja. Po‐ 

nowne prze ży wa nie pierw szych kro ków za ło ży ciela czy coś w tym stylu. –
Wzru sza ra mio nami i pod nosi do ust bu telkę piwa, po czym ją od sta wia



i znowu chwyta rum pel. – Po my śla łem, że miło bę dzie zna leźć się na
chwilę na wo dzie, z dala od bu dowy.

– Z całą pew no ścią jest miło. – Roz glą dam się po sze regu łó dek przed
i za nami. W na szych łu pin kach wy glą damy jak kaczki pły nące jedna za
drugą. Nie które ło dzie mają na po kła dzie cztery osoby, inne tylko po jed nej
i kil koro dzieci, które sa mo dziel nie ste rują.

Sły chać roz mowy po mię dzy ło dziami, człon kami spo łecz no ści, któ rzy
wy raź nie się znają. Na brzegu po na szej pra wej stro nie miesz kańcy mia sta,
któ rzy nie mają ło dzi ani nie mogą się prze pły nąć, gril lują i naj wy raź niej
przy go to wują się do noc nego świę to wa nia.

Od wra cam się po now nie do Forda, który za cho wuje się zu peł nie swo‐ 
bod nie z fa łem w jed nej i rum plem w dru giej ręce. A przy naj mniej mi się
wy daje, że ta kie są ich na zwy, bo Ford rzuca we mnie mnó stwem ter mi nów
i nie pa mię tam do kład nie, co jest co.

Wy gląda do brze ze świa tłem za cho dzą cego słońca na twa rzy i wie czorną
bryzą we wło sach.

– Masz na czole smugę brudu – mówi. – Daj, ze trę to.
– To nie brud. – Marsz czę nos, czu jąc, że moje po liczki czer wie nieją,

i ma cham ręką. – Nie py taj.
– Wiesz, że te raz na pewno za py tam. – Prze chyla głowę na bok. – Za‐ 

tem?
– To si niak.
– Okej. – Roz ciąga słowo. – Po czym?
– Czy ta łam wczo raj w nocy w łóżku – mó wię, jakby to miało wszystko

wy ja śnić, ale po nie waż on tylko marsz czy brwi w kon ster na cji, kon ty nu‐ 
uję. – Za snę łam i czyt nik upadł mi na twarz.

Ford wy bu cha ta kim śmie chem, który na pewno ściąga wzrok in nych że‐ 
gla rzy.

– Co zro bi łaś?
– Sły sza łeś.



– Nie wie dzia łem, że czy ta nie może być nie bez pieczne. Czy książka była
przy naj mniej do bra?

My ślę o roz dzia łach, które po chło nę łam. Bo ha ter wal czący o bo ha terkę.
Przy cią ga nie. Od py cha nie. Nie sa mo wita scena seksu z nie na wi ści, która
po ja wiła się, gdy, przy znaję ze wsty dem, w ro lach bo ha te rów wy obra ża łam
so bie sie bie i Forda.

A po tem huk nęło, a ja krzyk nę łam, bo urzą dze nie spa dło na mnie, gdy
już spa łam.

– Bar dzo do bra.
– Dla czego się ru mie nisz, El lery? – Prze chyla głowę na bok i gapi się na

mnie z co raz więk szym uśmie chem, jakby już wie dział.
– Bez po wodu.
Znowu za czyna się śmiać, wpa tru jąc się we mnie bez li to śnie.
– Może ja też po wi nie nem ją prze czy tać.
Czer wień na mo ich po licz kach ciem nieje.
– Nie wy daje mi się, że byś czy ty wał ro manse.
– Ni gdy nie wiesz. Je stem pe łen za sko czeń. Może to jedno z nich. – Wy‐ 

ciąga nogę przed sie bie, sztur cha mnie, a uśmiech na jego twa rzy się roz‐ 
sze rza. – Mimo wszystko może po win naś spę dzać czas w mniej nie bez‐ 
pieczny spo sób.

– Na przy kład jaki?
W od po wie dzi na moje py ta nie otrzy muję stu wa towy uśmiech i długą,

po wolną ocenę mo jego ciała, na co re aguję, krę cąc z uśmie chem głową.
– Kilka rze czy przy cho dzi mi na myśl.
Wła do wa łam się w sam śro dek.
– Nie wąt pię.
Po na szej le wej roz lega się dźwięk trąbki po wietrz nej, po czym ktoś

krzy czy i wska kuje do wody. Tę łódź naj wy raź niej po rząd nie za opa trzono
w al ko hol, ale jest to co naj mniej za bawne.

– Chcesz spró bo wać? – pyta, wska zu jąc na rum pel.



– Co? Spró bo wać nas uto pić?
Śmieje się, ale chwyta mnie za rękę.
– No da lej, po mogę ci.
Idę na ko la nach w jego stronę, prze ra żona tym, że je śli wstanę, roz ko ły‐ 

szę łódź i stracę rów no wagę.
– Gdzie mam...
– Tu taj. – Kie ruje mną tak, że sia dam mię dzy jego no gami i opie ram się

o jego klatkę. Wy pro wa dza nas z pa rady łó dek i na stęp nych kilka mi nut in‐ 
stru uje, co mam ro bić. Za krywa przy tym moje dło nie swo imi, żeby po ka‐ 
zać, kiedy mam ste ro wać rum plem lub prze su nąć kli wer. Po ja kimś cza sie
cofa ręce, że bym mo gła spró bo wać sa mo dziel nie, ale nie ru sza się z miej‐ 
sca.

– Pro szę bar dzo – za chęca mnie, gdy po raz pierw szy przej muję sa mo‐ 
dzielną kon trolę nad kliw rem, i łódka skręca. Opiera pod bró dek na moim
ra mie niu. – Za chwilę bę dziesz pro fe sjo na listką. Ale ty prze cież wy da jesz
się świetna we wszyst kim, co ro bisz, więc to nie jest żadne za sko cze nie.

– Taaa. – Prze wra cam oczami.
– Mó wię po waż nie. Je steś świetna i to nic złego.
– Kto cię uczył że glo wać? – py tam, zmie nia jąc te mat i za sta na wia jąc się,

czy nie skrę cam zbyt ostro. – Wy da jesz się dość pewny na wo dzie.
– Mój oj ciec. Chłopcy Sharpe’ów mu sieli być szko leni we wszyst kim –

mówi z nutką sar ka zmu w gło sie. A może z me lan cho lią? Trudno po wie‐ 
dzieć.

– Opo wiedz mi o nim – mó wię.
Jego wes tchnię cie to wy raźny znak, że ta prośba jest dla niego nie wy‐ 

godna, więc nie na ci skam. Po zwa lam mu trzy mać pod bró dek na moim ra‐ 
mie niu i na pa wam się ci szą.

– Był do brym czło wie kiem. Spra wie dli wym, ale su ro wym. Męż czy zną,
który za czął od zera i się do ro bił. Ale pa mię tam tak na prawdę tylko Ma‐ 
xtona Sharpe’a po ten tata, bo jego sta tus rósł z każ dym ro kiem.



– Cho dziło mi o to, że byś opo wie dział o nim jako swoim ojcu – mó wię.
W ogóle nie je stem za in te re so wana nim jako biz nes me nem, bo, oczy wi ście,
był do bry w tym, co ro bił. – Przy cho dził na za wody ma łej ligi albo gril lo‐ 
wał na ty łach domu? Opo wiedz mi o nim.

Czuję, jak ciało Forda na pina się, zu peł nie jakby moje py ta nie go za sko‐ 
czyło.

– Był obecny na tyle, na ile mógł. By cie sa mot nym oj cem z trójką na sto‐ 
let nich chło pa ków nie jest ła twe.

– Wy obra żam so bie.
– Ale tak, brał udział we wszyst kim, w czym mógł, je śli aku rat nie był na

wy jeź dzie, pod bi ja jąc świat. Jed no cze śnie sta rał się wy na gro dzić nam brak
mamy, prze sa dza jąc we wszyst kim. – Śmieje się pod no sem, jak gdyby coś
mu się przy po mniało, a ja mogę so bie tylko wy obra zić, co ozna cza „prze sa‐ 
dza nie” w przy padku mi liar dera.

– Opo wiedz – po na glam go, jed no cze śnie skrę ca jąc tro chę ło dzią. Ale
po nie waż bryza prak tycz nie znik nęła, łódka się w za sa dzie za trzy muje.

– Z ze wnątrz im prezy uro dzi nowe były nie sa mo wite. Loża na sta dio nie
Jan ke sów. Skok na spa do chro nie na na szą osiem na stkę. Święta Bo żego Na‐ 
ro dze nia spę dza li śmy na nar tach za oce anem. Wszę dzie, byle nie w domu,
który przy po mi na łby nam na szą mamę, za którą tę sk ni li śmy.

– Przy kro mi.
– Była mi ło ścią jego ży cia. Miał po niej dziew czyny, ale na wet do jego

śmierci wie dzie li śmy, że ona była dla niego wszyst kim. Ni gdy nie wąt pi li‐ 
śmy, że by li śmy owo cem tej mi ło ści.

– To piękne – mó wię, czu jąc w gar dle łzy, bo ro zu miem taką mi łość. Wi‐ 
dzia łam coś po dob nego na wła sne oczy. – A to cię nie prze raża?

– Dla czego?
– Że on miał taką mi łość i ją stra cił? Że tak ła two jest ją stra cić?
Ford chwyta mnie w pa sie i po ciąga do tyłu, że bym się o niego oparła.

Prak tycz nie czuję cię żar mo jego py ta nia, który na niego spadł.



– Obaj moi bra cia oże nili się w ostat nich la tach i wy dają się wręcz nie‐ 
nor mal nie, obrzy dli wie szczę śliwi. – Jego wes tchnię cie mówi to, czego on
nie wy po wiada: jak bar dzo ich ko cha, mimo wszel kich nie po ro zu mień. –
Oczy wi ście żony nie spra wiły, że prze stali być dup kami, ale mi łość do nich,
two rze nie z nimi wła snych świa tów chyba spra wiło, że stali się lep szymi
ludźmi. A więc tak, wie rzę, że pewne ry zyko warto po dej mo wać.

– Mhm – mó wię w od po wie dzi, pró bu jąc za głu szyć wspo mnie nia. Sa‐ 
mot ność, która przy szła wraz ze stratą ro dzi ców.

Ja sne, mia łam Gar landa, Jo shuę i Gre gory’ego jako ro dzinę, ale to
w ogóle nie było to samo. Tak jak moja mama po wie działa tam tego dnia –
jej mał żeń stwo z Gar lan dem było inne od tego z moim tatą. Tak samo jak
ro dzina pat chwor kowa, którą stwo rzyli.

Nie pa dły żadne ostre słowa, ale ze strony Gar landa nie czu łam tej
wszech ogar nia ją cej mi ło ści, w któ rej za ta pia łam się w ra mio nach mamy.
On był dla mnie po sta cią ojca, ale ni gdy oj cem. Dbał o mnie, ale sku piał się
za wsze na po trze bach fi nan so wych, a ni gdy na emo cjo nal nych.

W żad nym wy padku nie był to zimny dom. Ra dzi li śmy so bie. Miesz ka li‐ 
śmy obok sie bie, dzie li li śmy do świad cze nia, ale to w ogóle nie przy po mi‐ 
nało tej at mos fery, którą pa mię ta łam z do ra sta nia z tatą.

A gdy zmarła mama, sta łam się do dat kiem. Dru go rzędną my ślą. I cho ciaż
ni gdy nie zo stało to wy raź nie po wie dziane, by łam uzna wana za część ro‐ 
dziny z obo wiązku. Ze względu na obiet nicę zło żoną mo jej ma mie w dniu
ich ślubu i tych sześć lat, które spę dzi łam pod ich da chem.

Nie stety było to wszystko, co mia łam, więc się na to zgo dzi łam. Po trze‐ 
bo wa łam tego. Przy ję łam te uży wane ka wałki ro dziny, które mi za ofe ro‐ 
wano, bo nie mia łam nic in nego.

A udziały w fir mie, któ rej ni gdy nie spo dzie wa łam się być czę ścią, stały
się moim je dy nym łącz ni kiem z ko bietą, za którą tak po twor nie tę sk ni łam.
Do szłam do wnio sku, że je dy nym spo so bem na to, by się jej mocno trzy‐ 
mać, jest być czę ścią je dy nej rze czy, którą poza mną stwo rzyła – Hay wood
Re de sings.



Przy ja ciół trzy ma łam na bez pieczną od le głość z obawy przed zra nie niem
lub opusz cze niem. Na dal to ro bię.

Mia łam chło pa ków, któ rych wpusz cza łam tylko po to, żeby się od nich
od ciąć, gdy zbyt mocno się zbli żali.

O wiele ła twiej było mi my śleć o re la cjach jak o trans ak cjach – czymś,
co do pew nego czasu przy no siło wza jemne ko rzy ści – niż o czymś, co
znowu mo gło mnie znisz czyć.

Nie spraw dza łam, czy epi log ży cia na prawdę może być taki szczę śliwy,
bo ze swo jego do świad cze nia wie dzia łam, że to po ję cie jest gówno warte.

Stąd wzięła się moja sy tu acja z Chan dle rem i zgoda na mał żeń stwo
oparte na wza jem nych in te re sach za miast na mi ło ści. Gdyby coś się nie
udało, ła twiej by łoby zre zy gno wać z bez e mo cjo nal nego kon traktu, niż być
za ła ma nym po ta kim, w który za in we sto wało się serce.

Ale wtedy na de szła bu rza.
Wtedy nad szedł Ford.
I nie je stem pewna, jak bu rza i Ford to zro bili, że za czę łam czuć, cho ciaż

by łam tak od porna na uczu cia.
– Hm? – Jego usta wi brują na czubku mo jej głowy, wy ry wa jąc mnie

z za my śle nia, w któ rym nie po win nam te raz być. – Co to ma zna czyć? Nie
uwa żasz, że mi łość czy szansa na nią są warte ry zyka? – pyta, po czym ca‐ 
łuje mnie w bok głowy. Nie je stem przy zwy cza jona do ta kiego przy pad ko‐ 
wego oka zy wa nia uczuć. Do przy pad ko wych, uspo ka ja ją cych po ca łun ków.
Do głowy opar tej spo koj nie o moją.

I za każ dym ra zem, gdy on to robi, za wsze mnie tym za ska kuje. Zdaję
so bie wtedy sprawę z tego, jak inny, jak praw dziwy – w naj lep szy moż liwy
spo sób – jest Ford.

– Nie wiem. Za kła da ła bym, że wi dok ro dzica do świad cza ją cego ta kiej
straty wy wo łałby w to bie strach przed zbli że niem się do ko goś.

Kiwa głową, a jego pod bró dek pod ska kuje na moim ra mie niu.
– Albo mo głoby to dać ci na dzieję. A co z...
– A twoja mama? Jak dużo o niej pa mię tasz?



Śmieje się ła god nie.
– Przy cią gała uwagę, a to już coś mówi w po rów na niu z moim oj cem.

Pa mię tam ją nie wy raź nie. Jej uśmiech. Jej śmiech. Oglą dała z nami filmy
ak cji tylko po to, żeby wy tknąć wszyst kie nie rze czy wi ste ele menty. I pa‐ 
mię tam, jak ko chała. Zu peł nie jakby wie działa, że umrze młodo. Cała była
przy tu la niem, sło wami i czy nami. Wszy scy wie dzie li śmy, że je ste śmy ko‐ 
chani.

– To piękne.
– Tak, było. Na dal jest. – Od chrzą kuje. – Mój oj ciec sta rał się speł niać te

stan dardy, ale nie był moją matką. A jed nak wiel bi łem w nim wszystko.
I nie cho dzi mi o czło wieka, który za rzą dzał Sharpe In ter na tio nal. Tego
czło wieka po dzi wia łem. Czło wieka, któ rego wiel bi łem, wi dzie li śmy tylko
za za mknię tymi drzwiami. Po de ner wo wa nym oj cem, który sta rał się naj le‐ 
piej, jak mógł, i od da nym mę żem, ja kim za wsze po zo stał. – Jego dło nie za‐ 
ci skają się w pię ści, a głos trzę sie z emo cji. Brzmi, jakby było w nim
o wiele wię cej niż tylko ból po utra cie ojca.

– Ford... Nie wiem, co po wie dzieć.
– To po dziel się swoją hi sto rią. Opo wiedz mi o swo ich ro dzi cach. O...
Oboje pod ska ku jemy, gdy na łódce po na szej pra wej stro nie roz brzmiewa

me ga fon.
– Czas pły nąć do brzegu. Za raz za cznie się za bawa.
– Nie chcie li by śmy tego prze ga pić – mówi Ford, po czym po now nie kła‐ 

dzie dło nie na mo ich, żeby po móc mi ste ro wać.
Nie je stem pewna, dla czego od dy cham z ulgą, że zo sta łam ura to wana

przed udzie le niem od po wie dzi.
Ale wiem, że to ma wiele wspól nego z tym, jak oboje prze ży li śmy tę

samą stratę... Tyle że zna leź li śmy się po dwóch róż nych stro nach spek trum.
A ja na dal pró buję to wszystko prze pra co wać. I za sta na wiam się, czy kie‐ 

dy kol wiek znajdę w so bie od wagę, by to zmie nić.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==
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ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SIÓDMY

Ford

O DA LEJ, SE LERY EL LERY – besz tam ją, wcho dząc na pro wi zo ryczny
par kiet ta neczny. Na be to no wym placu w parku roz wie szone są świa‐ 

tła, ze spół gra jący co very stoi po na szej pra wej, a do koła są roz sta wione
budki z je dze niem.

– Czyżby For dham Sharpe mó wił mi, że po trafi tań czyć? – Oczy ma sze‐ 
roko otwarte, a uśmiech roz świe tla jej twarz.



To była do bra de cy zja. Wy je chać z za jazdu. Do świad czyć mia sta i cze goś
poza wspólną pracą.

Czuła się tam uwię ziona. Wi dzia łem to w wy ra zie jej twa rzy i po ryw czo‐ 
ści w roz mo wach z kon tra hen tami.

Ale cho dziło o coś wię cej. O to, co jej cią żyło, czym kol wiek to jest. To,
co wy da rzyło się po mię dzy nią a Chan dle rem? Prze spa nie się ze mną? Coś
z jej braćmi i oj czy mem? Nie wiem, a ona do bro wol nie mi tego nie po wie.

Ta ko bieta jest jak za mknięta księga. Mu szę nad nią pra co wać, żeby po‐ 
woli się otwie rała.

I dzi siaj za czy nam.
W jej oczach jest ogień, tak jak tej pierw szej nocy, gdy się po zna li śmy.

Bez czel ność w jej to nie, któ rej bra ko wało.
I, o Boże, jak bar dzo znowu chcę ją po ca ło wać.
– Nie mó wi łem, że po tra fię do brze tań czyć... ale nie prze szka dza mi ro‐ 

bie nie z sie bie głupka. Nie przed tymi wszyst kimi ludźmi. Nie wielu z nich
znowu kie dyś zo ba czę, więc czym tu się przej mo wać? – Ła pię ją za rękę
i wcią gam na par kiet. Od chyla głowę i śmieje się gło śno, gdy tań czymy do
ja kiejś tan det nej po po wej pio senki.

Mam wra że nie, że nasz ta niec trwa wiele go dzin. I jak by śmy śmiali się
od wie ków. By cie z dala od na szej nie ru cho mo ści zdjęło nam z ra mion cię‐ 
żar, któ rego na wet nie by li śmy świa domi. Role, które mu sie li śmy od gry‐ 
wać, zo stały ze pchnięte na bok.

Tu taj, pod czas ja kie goś zwy kłego wiej skiego święta, nie je ste śmy part ne‐ 
rami ani współ pra cow ni kami. Je ste śmy przy ja ciółmi... i kimś tro chę wię cej.

Jej wcze śniej szy po ca łu nek mnie za sko czył. Oczy wi ście, nie na rze kam,
bo ta ko bieta może mnie ca ło wać, kiedy tylko ze chce i gdzie tylko chce,
a ja nie będę się bro nił... ale za sko czyło mnie to.

Zwłasz cza że w ciągu ostat nich kilku dni ce lowo trzy ma li śmy się na dy‐ 
stans.

I je śli o mnie cho dzi, było to bo le sne.



Każda woń jej per fum. Każdy jej śmiech. Każde jej sfru stro wane wes‐ 
tchnię cie zo sta wiało na mnie jej ślad.

Moja prze strzeń, którą urzą dzi łem so bie tam, gdzie nie długo bę dzie bar
na da chu, jest tak da leko od jej po koju, jak to moż liwe – a jed nak na dal
zbyt bli sko.

Chcę jej. To ja sne jak słońce.
– Cia stecz kowy i śmie tan kowy z mig da łową po sypką? – py tam, za glą da‐ 

jąc przez szklaną ga blotę, za którą są lody.
Gdy zer kam na Elle, wi dzę, że marsz czy nos.
– Fuuj. Nie. Mię towe z ka wał kami cze ko lady, cze ko la dowe i o smaku

ma sła orze cho wego.
– Dziwne po łą cze nie.
– Tak jak twoje.
– Okej. A może cze ko la dowe, cia stecz kowe i śmie tan kowe?
– Na prawdę?
– Na prawdę – mó wię.
– Nie. Nudy. Mię towe z ka wał kami cze ko lady, cia stecz kowe i śmie tan‐ 

kowe.
– To twoja osta teczna pro po zy cja? – py tam i za kła dam jej luźny ko smyk

wło sów za ucho. Jej uśmiech roz świe tla noc, gdy so bie przy po mina, jak się
tu w ogóle zna leź li śmy. Osta teczna pro po zy cja, którą jej zło ży łem.

– Tak. Osta teczna pro po zy cja.
– Twardo się tar gu jesz, Sinc lair, przez co mu szę zre zy gno wać z jed nego

z mo ich ulu bio nych sma ków.
– Spra wie dli wie jest tylko wtedy, gdy każde z nas coś do staje i z cze goś

re zy gnuje.
– To prawda – przy ta kuję. – Fi fty-fi fty.
Od rzuca głowę do tyłu i wy bu cha śmie chem, a ja wy dłu buję z kie szeni

pie nią dze, żeby za pła cić sprze dawcy, który wła śnie na kłada lody.



– Mó wi łam ci, że to do bre po łą cze nie – mówi El lery znad ły żeczki kilka
chwil póź niej, gdy idziemy dep ta kiem.

– Za tem... jest jedna rzecz, o któ rej mu simy po roz ma wiać – szep czę, ge‐ 
stem po ka zu jąc jej, by usia dła na ławce w parku. Sie dzimy, ob ser wu jąc
dzieci, które, krę cąc mocno ra mio nami, spraw dzają, czyja za bawka
świetlna wy kona naj lep sze koło.

Układa głowę na moim ra mie niu, które spo czywa na opar ciu ławki,
a z jej ust wy do bywa się śmiech.

– Nie roz ma wiajmy o pracy, gdy je stem wsta wiona. – Przy ci ska mi pa lec
do klatki. – To jest wy ko rzy sty wa nie mnie.

Je śli cho dzi o nią, to chciał bym te raz wy ko rzy stać ją w cho ler nie dużo
spo so bów i nie ma to nic wspól nego z pracą.

– To ty skła dasz pro po zy cje nad lo dami – prze ko ma rzam się i gryzę
lody. – Po trze buje na zwy.

– Co? – pyta, ale gdy tylko wy po wiada to py ta nie, wi dzę, że ro zu mie. –
My śla łam, że chcesz, żeby to była nie ru cho mość Sharpe Si gna ture?

– Chcę, ale mimo to po trze buje praw dzi wej na zwy.
– To zna czy, że po zwo lisz mi, że bym ci po mo gła to na zwać?
Wpa truję się w nią, w jej cu do wne nie bie skie oczy i za ró żo wione po‐ 

liczki i le dwo po wstrzy muję przed po chy le niem i po ca ło wa niem jej.
– Oczy wi ście, że tak. Fi fty-fi fty, prawda?
– Cho dzi o to... To zna czy zdrowy biz ne sowy roz są dek mówi, że byś ob‐ 

le pił to na zwi skiem Sharpe, więc się z tym po go dzi łam. Nie spo dzie wa łam
się...

Moje usta znaj dują jej, mimo że mó wi łem so bie, żeby tego nie ro bić. To
je dy nie mu śnię cie, ale prze szywa mnie ta kim ła dun kiem, że od su nię cie się
od niej wy maga ode mnie ogrom nego wy siłku.

– Fi fty-fi fty – szep czę. – Za cznij więc my śleć o na zwie.
Sły szę jej gwał towny od dech. Uwiel biam świa do mość tego, co z nią ro‐ 

bię. Że mój po ca łu nek na nią wpływa.



Cho ler nie mnie to na kręca.
– Okej. – Kiwa głową, po czym za gryza dolną wargę. Ga pimy się na sie‐ 

bie z głu pimi uśmie chami. – Dzię kuję. Za to – szep cze.
– Do brze było na chwilę uciec.
– Tak.
– Ale robi się późno – mó wię. Żadne z nas się jed nak nie ru sza. – A zna‐ 

le zie nie Ubera w tym mie ście może chwilę za jąć, bo wszy scy tu taj dzi siaj
piją, tak jak my.

– Wiem, ale nie chcę jesz cze wra cać. Chcę sie dzieć z tobą na tej ławce,
pod gwiaz dami, słu chać śmie chu wo kół i po dzi wiać świa tło księ życa na na‐ 
szych twa rzach.

–El lery Sinc lair, czyż byś była ro man tyczką?
To do niej nie pa suje. Naj pierw ja kiś książ kowy ro mans, a te raz to? Ta

ko bieta jest mie szanką sprzecz no ści, po żad nej z nich nie spo dzie wa łem się
ro man tycz no ści i uwiel biam je od kry wać, jedna po dru giej.

– Ro man tyczką? – pry cha. – Mu sisz wie rzyć w mi łość, żeby wie rzyć
w ro man tyzm.

– Uuu. Po ważne stwier dze nie.
Śmieje się i zbywa to wzru sze niem.
Zresztą, kto nie jest cy niczny po za koń cze niu re la cji?
– Ale czy tasz ro manse?
– Ci au to rzy do brze opi sują seks.
– Po wi nie nem był się do my ślić. – Wy bu cham śmie chem. – Mimo to je

czy tasz.
– Ale bez epi lo gów – mówi, pod no sząc pa lec, żeby pod kre ślić swoją wy‐ 

po wiedź.
– Chwila. Co? Dla czego nie czy tasz epi lo gów? Co z nimi nie tak? – Na‐ 

sze spoj rze nia się spo ty kają, jej wsta wiony uśmiech bled nie, a przez oczy
prze myka ja kiś błysk. Zu peł nie jakby jej się to wy mknęło. To tylko uła mek



se kundy, ale wy star czy, by zo ba czyć, że prze stała się pil no wać. Wiem, że
za tym kryje się ból. – Elle?

Mur na tych miast zo staje od bu do wany i ukryty za prze pra sza ją cym
uśmie chem.

– Żar tuję. To był żart. Bo czym tak na prawdę jest ro mans? Wiel kimi,
prze ry so wa nymi ge stami, żeby fa cet mógł wy grać kon kurs na naj więk szego
pe nisa, gdy prze chwala się przed swo imi przy ja ciółmi, a ona przed przy ja‐ 
ciół kami tym, jak bar dzo on ją ko cha? – Ma cha w moją stronę ręką, a po‐ 
tem do pija piwo z so kiem.

Naj wy raź niej Chan dler źle wy ko ny wał swoją ro botę.
Ale nie wy po wia dam tej my śli, tak jak nie do py tuję jej da lej o ko men tarz

do ty czący epi logu. Wstaję i wy cią gam do niej rękę.
– Mi łość i ro mans nie wy klu czają się wza jem nie. I nie za wsze cho dzi

o wiel kie ge sty.
Prze wraca oczami i na ci ska na moją klatkę.
– Po każ mi fa ceta, który wie, jak się to robi, a za niego wyjdę. – Śmieje

się, po czym pod ska kuje, wy cią ga jąc do mnie ręce. – Jesz cze je den ta niec
przed po wro tem?

Idziemy na par kiet i za czy namy ru szać się w rytm pio senki.
Jej ciało przy ci śnięte do mo jego.
Jej śmiech w mo ich uszach.
Jej słowa w mo jej gło wie.
Ona nie czyta epi lo gów.
Ona nie wie rzy w szczę śliwe za koń cze nia.
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S

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY ÓSMY

El lery

KĄD WIE DZIAŁ, ŻE TEGO WŁA ŚNIE PO TRZE BO WA ŁAM? Wie czor nego wyj‐ 
ścia. Tro chę czasu z dala od bu dowy. Odro biny roz rywki, ja kie goś

obrzy dli wego je dze nia z budki i śmie chu. Tak dużo śmie chu.
Po zwa lam, by w dro dze do domu to uczu cie mnie prze peł niało. Trzy mam

głowę na jego ra mie niu, jego ręka jest na moim udzie, a nasz kie rowca nie
przej muje się ani ci szą, ani śmie chem, który wy bu cha co kilka mi nut, gdy
Ford sztur cha mnie pal cem w że bra.



Mi nęły wieki, od kąd ostatni raz tak się czu łam. Wolna od trosk. Lekko na
sercu. I nie cho dzi o to, że je stem za wsze po ważna, ale po trze buję dużo
czasu, żeby po czuć się przy kimś na tyle swo bod nie, bo po ka zać swoje
praw dziwe ja. By prze stać się tak pil no wać i po pro stu być sobą.

A te raz, gdy je dziemy w stronę za jazdu, na szego domu, wiem, że chcę od
tej nocy wię cej.

Chcę jego.
– Głupi za mek – mam ro cze Ford, szar piąc za klamkę, która ani drgnie.
– Spró bujmy z tyłu.
– Nie mam klu cza do tyl nych drzwi. Do piero co je wy mie nili i jesz cze

nie do ro bili klu cza. – Spo gląda na mnie i oboje wy bu chamy śmie chem.
– Po waż nie? Czyż by śmy utknęli poza na szą nie ru cho mo ścią, Ford?
Cofa się i kła dzie dło nie na bio drach. Usta ma za ci śnięte, a brwi zmarsz‐ 

czone w sku pie niu.
– Wiem.
– Co? Za mie rzasz się wła mać?
Prze sad nie kręci głową.
– Nie. Ale okna na dru gim pię trze nie są za mknięte.
– Osza la łeś?
Od wraca się do mnie z wiel kim uśmie chem i oży wio nym wzro kiem.
– Tylko dla cie bie – mówi ze śmie chem, po czym ru sza bie giem po dep‐ 

taku w stronę bocz nej ściany bu dynku.
– Za cze kaj. – Bie gnę za nim, czu jąc, że świat tro chę wi ruje mi pod no‐ 

gami. – Nie mo żesz się tam wspiąć – mó wię, wska zu jąc na bok bu dynku
z przy mo co waną kra tow nicą, po któ rej Ford wła śnie za czyna wcho dzić.

– Dla czego nie? – od wraca się i szcze rzy zęby w uśmie chu. – Znamy
wła ści cieli. Za sza lej, Sinc lair.

– Nie wskrze szę cię, gdy spad niesz i zła miesz kark.
– To naj bar dziej ro man tyczna rzecz, jaką kie dy kol wiek usły sza łem –

mówi, śmie jąc się, po czym składa na mo ich ustach nie winny po ca łu nek.



Bez słowa, za to za no sząc się od śmie chu, For dowi udaje się wspiąć po
ścia nie bu dynku i otwo rzyć nowo za mon to wane okna.

– Ha! – krzy czy, po czym znika.
Bie gnę do fron to wych drzwi, z bo lą cym od skur czów we so ło ści brzu‐ 

chem, aku rat gdy Ford je otwiera.
– Vo ilà – mówi, kła nia jąc się w pas.
– Wła ma łeś się do na szego ho telu. – Ude rzam go żar to bli wie. Chwyta

mnie za nad garstki i przy ciąga do sie bie.
– Ciężko jest być tak do sko na łym, Elle.
– Och, bła gam. Prze ce niasz się. – Prze wra cam oczami, ale gdy na sze

spoj rze nia znowu się spo ty kają, wszystko zwal nia. Czuję jego od dech na
mo ich ustach. Czuję, jak pod mo imi dłońmi przy spie sza mu serce. Wi dzę
pra gnie nie ciem nie jące w jego oczach.

– Wiesz, co sprawi, że po padnę w nie ła skę?
– Co ta kiego?
– Błąd, który po peł nię – szep cze, po że ra jąc mnie wzro kiem.
– Czyżby? – Na sze ciała co raz moc niej się sty kają.
– Ow szem. – Jego wzrok pada na moje usta. – My ślę, że trudno jest być

do sko na łym, je śli po peł nia się błędy.
Na chy lam się, a na sze usta pra wie się sty kają.
– Za tem chyba pora, że by śmy po peł nili ko lejny.
– Czyżby? – pyta, a ja za my kam za sobą drzwi i klę kam. Jego od dech

przy spie sza, gdy spo glą dam na niego spod rzęs, od pi na jąc gu ziki jego
spodni. – Boże, uwiel biam błędy.

Ze śmie chem na ustach uwal niam jego pe nisa i, nie tra cąc czasu, biorę go
do ust. Jego dłoń wcze pia się w moje włosy nie mal au to ma tycz nie, gdy
wkła dam go głę boko do gar dła.

– Elle – ję czy i, cho lera, już sam ten dźwięk po tę guje to pa lące mnie pra‐ 
gnie nie, by go po siąść. – Chry ste, Elle.



Po cie ram ręką o na sadę jego członka, jed no cze śnie ssąc jego czu bek. Za‐ 
ci ska dłoń, a ja czuję słony smak jego pod nie ce nia. Spo glą dam w górę, ści‐ 
ska jąc w war gach jego twardy i ciężki czło nek, i to, co wi dzę, mocno mnie
pod nieca. Przy mknięte, prze peł nione po żą da niem oczy, przy gry ziona dolna
warga. Ścię gna na szyi na prę żają się, a bi ceps na pina, gdy po ru sza swoją
dło nią ra zem z moją, którą wsu wam i wy su wam jego pe nisa z mo ich ust.

– Prze stań albo dojdę. – Jego słowa mnie po bu dzają. Żeby ssać moc niej.
Wziąć go głę biej. Czuję, jak puch nie i tward nieje, choć by łam pewna, że
bar dziej się nie da. Z ko lej nym ję kiem chwyta mnie pod ra miona, pod nosi
i wpija się w moje usta, a jego ję zyk wśli zguje się po mię dzy moje wargi.

Jego po ca łu nek jest mie szanką po żą da nia i de pra wa cji. Kon troli i cha osu.
Po trzeby i ko niecz no ści.

Ten fa cet pa nuje nad każ dym moim zmy słem.
Każ dym moim ner wem.
Każdą moją my ślą.
Otwar tymi ustami składa po ca łunki wzdłuż mo jej szyi, dło nią ści ska mi

pierś, po czym za czyna ją ssać przez ma te riał mo jej ko szuli.
Drżę, czu jąc cie pło, wil goć jego ust, jed no cze śnie pró bu jąc wy do stać się

z dżin sów. Jego druga ręka po maga mi je zdjąć, a po tem po py cha mnie do
tyłu, aż w końcu oboje opie ramy się o blat baru.

Nie prze sta jąc mnie ca ło wać, pod nosi i sa dza mój goły ty łek na zim nej
la dzie. Chłód spra wia, że wy daję z sie bie okrzyk, a po tem jęk. Za nim zdążę
się zo rien to wać, Ford opiera moje stopy o swoje ra miona i jego ję zyk jest
już na mo jej szparce.

– O Boże. – Te dwa słowa zle wają się w je den prze cią gły dźwięk. Opie‐ 
ram się na łok ciach i pa trzę, jak on nade mną pra cuje, li żąc i ope ru jąc we
mnie pal cami.

To jest ero tyczne. To jest sek sowne. To jest cho ler nie bli skie zmy sło wo‐ 
ści. Zerka na mnie znad mo jego wzgórka, nie prze sta jąc jed no cze śnie wo‐ 
dzić tam ję zy kiem i uci skać pal cami.



Moje ciało wije się od każ dego do tyku, od każ dego liź nię cia, od każ dego
po dmu chu po wie trza, któ rym owiewa moje in tymne czę ści ciała.

Chwy tam go za włosy, a jego twarz unosi się z do wo dem na to, co ze
mną robi, po ły sku ją cym na jego pod bródku i ustach.

– Weź mnie. Te raz. Pro szę. – Dy szę, wy po wia da jąc te słowa. Bła gam.
Pro szę. Żą dam.

Jego ci chy śmiech to wszystko, czego mi trzeba, żeby wie dzieć, że on też
jest go towy i chętny. Sko wy czę, gdy jego dłoń do tyka mo jej su per w raż li wej
cipki. Do tyk jest nie spo dzie wany, ale tak cho ler nie roz pa la jący, że pra wie
mam or gazm, tu i te raz.

Za nim jed nak mój sys tem do cho dzi do sie bie, Ford to ruje so bie we mnie
drogę ni czym czło wiek na mi sji.

I nie za mie rzam na to na rze kać.
Gdy wcho dzi do końca, za czyna się po ru szać. Po wolne, równe ru chy,

które pe ne trują mnie głę boko, pod czas gdy on na chyla się i ca łuje mnie
w usta. Jego ję zyk po ru sza się w rytm jego pchnięć.

Dra pię pa znok ciami jego tors, a moje ciało wznosi się wy żej i wy żej.
Krąg po żą da nia co raz moc niej się za cie śnia.

– No da lej, skar bie – szep cze mi do ust, po czym się pro stuje. Jedną rękę
zo sta wia na moim ra mie niu, żeby za trzy mać mnie na miej scu, po czym za‐ 
czyna przy spie szać.

Do zna nia są obez wład nia jące.
Roz kosz sięga ze nitu.
Po żą da nie wy bu cha, sie jąc naj wspa nial sze znisz cze nie.
Na pię cie się uwal nia, pod czas gdy mój krzyk nie sie się echem po pu stym

po miesz cze niu, a ciało unosi się na fali przy jem no ści. Po tężny pod wzglę‐ 
dem do znań i wraż li wo ści or gazm za lewa mnie na wszyst kie moż liwe spo‐ 
soby.

– No i pro szę – szep cze, ru sza jąc się po woli, kciu kiem po cie ra jąc moją
szparkę, żeby roz pa lić jesz cze po zo sta ło ści po moim szczy to wa niu.



Za ci skam się wo kół niego. Cią gle i cią gle, i cią gle. Moje ciało jest jed no‐ 
cze śnie wy czer pane i po bu dzone.

I wła śnie to nie wiel kie pul so wa nie wo kół niego naj moc niej go roz pala.
Ję czy dziko i za czyna mnie rżnąć za chłan nie i szybko.

Jego palce wbi jają się w moje ciało. Jego bio dra ude rzają o moje. Jego
ku tas pra cuje we mnie, aż w końcu dłu żej nie wy trzy muje.

– El lery – ję czy, a ściany nie mal się trzęsą od po głosu jego or ga zmu,
który się po nim roz cho dzi.

Po mię dzy mo imi udami wy gląda jak grecki bóg. Głowa od rzu cona do
tyłu. Wy datne jabłko Adama. Na pięte ra miona. Roz luź nione usta.

I chyba ni gdy nie wi dzia łam go bar dziej sek sow nego.
I chyba ni gdy nie zo ba czę.
Opada na mnie, na sze ciała po krywa pot, ko szula, którą cią gle mam na

so bie, jest nim prze siąk nięta. Kła dzie czoło na moim oboj czyku i ko ły sze
nim w przód i w tył.

– Do bry Boże, ko bieto. – Składa po ca łu nek na mo ich pier siach. – Do bry
Boże.

Mierz wię mu włosy dło nią, upa ja jąc się gwał tow nym bi ciem na szych
serc. Na szych piersi po ru sza ją cych się jed no staj nie.

– Czy mam to uznać za kom ple ment? – dro czę się z nim, owi ja jąc ko‐ 
smyk jego wło sów wo kół palca.

– Mhm. Błędy. To wspa niała sprawa, prawda?
– Tylko je śli cho dzi o cie bie.
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Ś

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DZIE WIĄTY

Ford

Dwa dzie ścia sześć lat temu
 

WIAT BUJA SIĘ W TYŁ I W PRZÓD z każ dym jej ode pchnię-
ciem się stopą od we randy. Huś tawka skrzypi, a gdy za mknę oczy,

mam wra że nie, jak bym wi ro wał w prze strzeni. Jed nak za pach grilla i krzyki
mo ich braci ba wią cych się w Marco Polo w ba se nie spro wa dzają mnie
szybko na zie mię.



Mama wo dzi w za my śle niu pal cami po mo ich ple cach.
– Pro szę, nie mów ta cie, że pła ka łem.
– Ford. Oka zy wa nie emo cji nie jest ni czym wsty dli wym. – Pod no szę na

nią wzrok i wzru szam ra mio nami. Jej włosy w ko lo rze ciem nego blondu są
spięte z tyłu w ku cyk, a brą zowe oczy pa trzą na mnie.

– Je stem chło pa kiem. A chłopcy nie pła czą.
– To bzdura i do brze o tym wiesz.
– Tata mówi, że męż czyźni nie po winni oka zy wać uczuć. – Po cią gam no‐ 

sem.
– Chcesz, że bym zdra dziła ci se kret? – pyta, a ja ki wam głową. – Wi dzia‐ 

łam już, jak tata pła cze.
– Taa, ja sne. – Prze wra cam oczami. Nie ma mowy.
– Na prawdę. Do kład nie pa mię tam te chwile. Dzień, w któ rym się po bra‐ 

li śmy. Roz pła kał się, gdy zo ba czył, jak zbli żam się do oł ta rza. Stał przed
set kami lu dzi, ale w ogóle się tym nie przej mo wał. Po wie dział, że to ze
szczę ścia, że spę dzi ze mną całe ży cie.

Ohyda. Te mi ło sne bzdury się nie li czą.
– To raz.
– I pa mię tam dzień, w któ rym się uro dzi li ście. – Uwiel biam ten wy raz jej

twa rzy. Nie wiem, co on ozna cza, ale wy gląda na szczę śliwą. Tak jak
wtedy, gdy trzy mała dziecko przy ja ciółki i wy da wała taki dziwny, nu cący
dźwięk, ko ły sząc je. – Le że li ście wszy scy obok sie bie w ko szy kach w szpi‐ 
tal nej sali. On stał przed wami z wy ra zem twa rzy, któ rego ni gdy nie za po‐ 
mnę. Mi ło ścią. Dumą. Nie do wie rza niem. Jak by ście byli jed no cze śnie
wszyst kim i jego naj więk szym osią gnię ciem. Wtedy też pła kał.

– Ty też wtedy pła ka łaś?
– Oczy wi ście, że tak. To był je den z naj szczę śliw szych dni w moim ży‐ 

ciu.
– My ślisz, że dla niego też?



– Wiem, że tak. – Mierzwi mi włosy. – Po wiesz mi te raz, co jesz cze cię
mar twi poza tym, że Led ger ci do ku cza? Bo snu jesz się dzi siaj z kąta w kąt
z nie szczę śliwą miną i to nie przez niego.

– Po pro stu so bie roz my ślam, to wszystko.
– Czy to ma coś wspól nego z po wo dem, dla któ rego nie ba wisz się te raz

ze swo imi braćmi?
Po now nie wzru szam ra mio nami, pod czas gdy mama da lej buja huś tawką.
– Może.
– Okej. – Po woli kiwa głową, w ty powy dla sie bie spo sób, który mówi,

że słu cha. Je śli kiw nię cie jest gwał towne, ozna cza, że masz kło poty. Je śli
po wolne, zna czy, że jest go towa na roz mowę.

Ale nie wiem, czy chcę roz ma wiać.
Lato w Sag Har bor lu bię naj bar dziej. Jest tu plaża, że glo wa nie, ba wimy

się wszę dzie i tak długo, że wra camy do domu, gdy niebo jest już ciemne.
– Cho dzi o two ich braci? Znowu ci do ku czają?
– Nie.
– To o co?
– Prze czy ta łem coś, co mnie zde ner wo wało, to wszystko.
– O czym? – Ob raca się, żeby ob jąć mnie ra mie niem i przy cią gnąć do

sie bie. Pach nie cy try nami, które przed chwilą zry wała z drzewa, i my dłem,
któ rym myła je w zle wie.

Szar pię za no gawki spodni, a ona sie dzi cier pli wie, jak by śmy mieli mnó‐ 
stwo czasu. A ja wiem, że nie mamy. Mój tata jej po trze buje. Led ger i Cal‐ 
la han naj pew niej też. Ale ona ni gdy nie daje mi tego od czuć. Za wsze po‐ 
święca mi czas, jak bym był je dyny na ca łym świe cie.

– O ta cie.
Ko lejne po wolne ski nie nie.
– A co do kład nie?
– Że jest bez do mny.



Jej śmiech jest gło śny, ale dusi go, gdy pa trzę na nią za gu bio nym wzro‐ 
kiem.

– My ślę, że tam było na pi sane „bez względny”, ko cha nie. Ra czej nie je‐ 
ste śmy bez do mni – mówi i wska zuje na ab sur dal nie wielki dom za na szymi
ple cami.

– Taa. Okej. O to mi wła śnie cho dziło.
– Co jesz cze było tam na pi sane?
– Ta kie tam. – Ła twiej mi wpa try wać się w swoje palce, niż spoj rzeć jej

w oczy.
– Wy rzuć to z sie bie. – Ści ska moje ra mię.
– Pi sali, że jest bezdo... bez względ nym czło wie kiem, który uga nia się za

spód nicz kami, jest pro tek cjo na lny, bez skru pu łów i po nad wszystko sta wia
zysk.

– Cóż, po zo stałe przy miot niki na pewno do brze za pa mię ta łeś. – Śmieje
się gło śno, po czym ca łuje mnie w czu bek głowy, zu peł nie nie wzru szona
tym, co wła śnie po wie dzia łem, i co, jak wiem, nie jest do bre.

– Ty się nie zło ścisz?
Mama od wraca się, od rzuca mi włosy z czoła i prze suwa dło nią w dół po

mo jej twa rzy.
– Skar bie, nie złosz czę się.
– Dla czego nie? Je steś zła, gdy Cal la han na zywa mnie głup kiem.
– Masz ra cję. Wtedy je stem zła. Ale to zu peł nie co in nego.
– Jak to? Dla czego nie je steś zła na lu dzi, któ rzy tak na zwali tatę?
– Je stem zła, bo to nie prawda. Ale nie ob cho dzi mnie, że to mó wią, bo to

nie ma zna cze nia.
– Dla czego nie?
– Bo je dyne ko men ta rze, kry tyka i słowa, które po winny mieć dla cie bie

zna cze nie, to te, które sły szysz od ro dziny.
– Ty dużo mó wisz, gdy je steś zła – wy po wia dam te słowa i od razu się

krzy wię. Nie wie rzę, że wła śnie wy ra zi łem to na głos.



Ale re ak cją na mój ko men tarz jest śmiech i zmierz wie nie mo ich wło sów.
– To prawda. Tak ro bię. Naj czę ściej słowa wy po wia dane w zło ści są

krzyw dzące. Nie mó wię o ta kim ro dzaju słów. Mó wię o tych, które ro dzina
wy po wiada o to bie. O tym, jak opi sują cię przy ja cie lowi. To te ko men ta rze
mają zna cze nie. Wszystko inne to tylko czcze ga da nie.

– To bez sensu.
– Na tym świe cie mnó stwo lu dzi bę dzie mó wiło o to bie różne rze czy.

Do bre. Złe. Praw dziwe. Nie praw dziwe. Je steś Sharpe’em. Od nie śli śmy
suk ces i lu dziom ła twiej nas kry ty ko wać niż po dzi wiać to, co osią gnę li śmy.
Ale pod ko niec ży cia, gdy bę dziesz tak stary jak dzia dek i spoj rzysz wstecz,
prze ko nasz się, że li czyli się tylko ci lu dzie, któ rych ko cha łeś. Tylko to, co
o to bie my ślą – jako o oso bie, męż czyź nie, bra cie, mężu – jest ważne i po‐ 
ka zuje twoją praw dziwą miarę.

– Nie po win ni śmy się przej mo wać tym, co mó wią inni?
Jej uśmiech jest ła godny.
– Mo żemy, ale je śli twoja ro dzina nie jest w sta nie po wie dzieć o to bie nic

do brego, je śli nie mogą po wie dzieć, że by łeś do brym, uprzej mym czło wie‐ 
kiem, który po ma gał na pra wiać świat, to czy spo sób, w jaki ży łeś, był tego
wart?
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P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY

Ford

OSYŁA MI ZNA CZĄCY UŚMIE SZEK ZZA PLE CÓW RODDY’EGO.
Uśmie szek, bo, cho lera, Roddy pra wie nas dzi siaj rano przy ła pał.

Do za pa mię ta nia: za brać klu cze wszyst kim wy ko naw com. W ten spo sób
nie zdy bią cię na go rą cym uczynku. Albo koń cze niu go. Cie sze niu się nim.

I, o Jezu, co to był za uczy nek. Jej usta wo kół mo jego pe nisa. Jej wcią‐ 
gnięte po liczki. Nie bie skie oczy pa trzące na mnie spod gę stych rzęs.



Po sia da nie part nera wiąże się z pew nymi ko rzy ściami. Ni gdy jed nak nie
są dzi łem, że to może być jedna z nich.

– Sły szysz, co do cie bie mó wię? – pyta Roddy. Szybko po trzą sam głową,
jak gdyby chcąc ją oczy ścić ze zbłą ka nych my śli. Ale one wcale nie zbłą‐ 
dziły. Są do kład nie tam, gdzie chcę, żeby były... mimo że tak bar dzo mnie
roz pra szają.

– Tak. Ja sne. – Śmieję się pod no sem. – Tyle się na raz dzieje, że mój
mózg cza sami fik suje.

– Se rio? Ni gdy nie wi dzia łem placu bu dowy, na któ rym pró bo wano by
ro bić tak dużo w tak krót kim cza sie.

– Czas to pie niądz.
– Ow szem, ale tu za sługa na leży się Sinc lair. Pil nuje har mo no gramu,

dzięki czemu nikt na sie bie nie wpada.
– Zga dza się. Je ste śmy szczę ścia rzami, że to ona wszystko ko or dy nuje.

Bez niej ten pro jekt byłby cha osem.
El lery po syła mi ogromny uśmiech i ma cha pal cami, po czym ru sza ko‐ 

ry ta rzem.
– No, chło pie – mówi Diego, który wła śnie wszedł, zu peł nie nie świa‐ 

domy, że ona przed chwilą wy szła. – Ile bym dał, żeby do stać ka wa łe czek.
Kurwa. Za łożę się...

– Za mknij ryj – mówi Roddy, ude rza jąc ro bot nika w klatkę pier siową,
aku rat gdy ja chcę po wie dzieć i zro bić to samo lub coś gor szego. W mo ich
ży łach pły nie fu ria. – Bra chu, nie pier do limy tu ta kich bzdur. Ona nie jest
ka wał kiem mięsa i na pewno za słu guje na wię cej sza cunku.

– No weź...
– Diego. – Mój uśmiech nie ma w so bie ani odro biny cie pła. Mój ton też

nie. Wy cią gam do niego rękę. – For dham Sharpe. Chyba się jesz cze nie po‐ 
zna li śmy.

Szczęka Diega opada, a jego uścisk dłoni wy maga po waż nej pracy, je śli
ma wy ra żać pew ność sie bie. Ale rów nie do brze to może przez wy raz mo jej



twa rzy, który mówi, że chcę go za mor do wać, jego dłoń jest wiotka, a uścisk
słaby.

Moje na zwi sko cza sami tak działa. I cho ler nie się cie szę, że te raz też.
– Pro szę pana. – W końcu od zy skuje głos i od chrzą kuje.
– Po słu chaj. Nie wiem, jak ty, ale mnie wy cho wano w sza cunku do ko‐ 

biet. W po dzi wie do nich. W ra do ści z ich to wa rzy stwa. Nie trak to wa nia ich
jak „ka wa łecz ków”, które mo żesz so bie wziąć. Za tem ustalmy coś bar dzo,
bar dzo do kład nie. – Na chy lam się bli żej, ści szam głos, na dal ści skam mu
dłoń na tyle mocno, że jego krew z pew no ścią ma pro blem, by do pły nąć do
pal ców. – Je śli kie dy kol wiek jesz cze usły szę, że mó wisz tak o mo jej part‐ 
nerce, za pew niam cię, że twoja firma prze sta nie ist nieć. – Jego oczy roz sze‐ 
rzają się. – Tak, mam ta kie wpływy. Zro zu miano?

Diego gapi się na mnie z otwar tymi ustami, ki wa jąc głową.
– Tak, pro szę pana – mówi le d wie do sły szal nym szep tem.
– Świet nie. Cie szę się, że to so bie wy ja śni li śmy. Mo żesz już iść – mó wię

i pusz czam jego dłoń, którą on za czyna za ci skać i otwie rać, żeby przy wró‐ 
cić krą że nie. Uno szę w jej stronę pod bró dek. – Po wi nie neś też chyba zba‐ 
dać so bie ci śnie nie. Te raz nie wy gląda to zbyt do brze.

Diego zmu sza się do prze łknię cia śliny i kiwa po now nie głową, po czym
po tyka się o skrzynkę sto jącą na ziemi i w po śpie chu wy cho dzi z bal ko no‐ 
wego baru, w któ rym sto imy.

– Biedny dzie ciak musi te raz spraw dzić, czy nie na srał w majtki. Śmier‐ 
tel nie go na stra szy łeś – śmieje się Roddy. – Miejmy na dzieję, że to go na‐ 
pro stuje.

– Miejmy na dzieję – mam ro czę. – Dzięki, że wsta wi łeś się za El lery.
Roddy za ro bił wła śnie u mnie mnó stwo punk tów. Te raz od chrzą kuje,

a jego po liczki ró żo wieją.
– Ona to co in nego.
Mhm. Czy ja to wła ści wie od czy ta łem?
– Ow szem. – Ki wam głową i od wra cam się z pod kładką w rę kach, koń‐ 

cząc te mat El lery Sinc lair. – A je śli cho dzi o te wbu do wane...



– Za kła dam, że je śli uda mi się trzy mać tych dup ków z dala od niej, to
może przed koń cem pro jektu w końcu po sunę się do tego, żeby ją gdzieś
za pro sić.

Na gle mam na pad kaszlu.
Wy ma zuję wszyst kie jego punkty.
W tej chwili wpa dają wręcz do ta beli z punk tami ne ga tyw nymi.
A po dru gie, po su wać ni gdy nie brzmiało w bar dziej po pie przony spo sób

niż te raz.
– Wow. No, okej – mó wię tak spo koj nie, jak to moż liwe, jed no cze śnie

nie na wi dząc faktu, że je den z mo ich ulu bio nych lu dzi na tym placu bu dowy
spadł te raz w ran kingu do po ziomu Diega.

Może odro binę wy żej.
– My ślisz, że mam szansę? – pyta z prze ję ciem w oczach i uśmie chem

peł nym na dziei.
– Mniej wię cej taką jak ja – sztur cham go – a to nie wiele.
Ta myśl, ta wy miana zdań tkwi we mnie do końca dnia. W trak cie roz‐ 

mów te le fo nicz nych w spra wach zwią za nych z obo wiąz kami wo bec
S.I.N. Pod czas te le fonu do na szego ma na gera ku rortu w Ja po nii, do ty czą‐ 
cego przy wró ce nia strony in ter ne to wej po ogrom nej prze bu do wie ośrodka.
Gdy zer kam na na szą nową kam pa nię mar ke tin gową, żeby spraw dzić, czy
re bran ding na szego miej sca w Aspen po maga przy cią gać młod szych klien‐ 
tów. Gdy roz ma wiam z braćmi, żeby się upew nić, że wszy scy się zga‐ 
dzamy. Po mię dzy za trud nia niem no wego ma na gera ku rortu, zaj mo wa niem
się kwe stią łań cu cha do staw i moż li wym straj kiem związ ków za wo do wych
w nie ru cho mo ści w Napa – ten ty dzień był co naj mniej wy zwa niem.
Ważne, by śmy wie dzieli, co każdy z nas robi lub zro bił, żeby w ra zie po‐ 
trzeby prze jąć jego za da nia.

Były też co dzienne sprawy, któ rymi zaj mo wa łem się tu taj, w za jeź dzie.
Spa cer po te re nie bu dowy z nad zorcą, żeby spraw dzić to, co już ukoń czy li‐ 
śmy, i do pi sać do li sty rze czy, które wy ma gają uwagi. Dys ku sje do ty czące
lo gi styki. Kłót nia po mię dzy sfru stro waną El lery a hy drau li kiem, który od‐ 



ma wiał przyj mo wa nia po le ceń... i, za kła dam, przyj mo wa nia ich od ko biety,
bo gdy ja mu po wie dzia łem, co ma zro bić, wy ko nał to szybko. Du pek.

Ten dzień był wy czer pu jący, ale sa tys fak cjo nu jący. Tak jak naj wy raź niej
każdy dzień tu taj do tej pory.

Czy nie na to li czy łem, gdy tu przy je cha łem? Że będę pra co wał wła‐ 
snymi rę kami i wi dział, jak moja ciężka praca się ma te ria li zuje?

A co jest jesz cze lep sze? Moż li wość ro bie nia tego wszyst kiego z moją
part nerką, El lery, i ob ser wo wa nia ra do ści i sa tys fak cji, które ona rów nież
czer pie z tego pro cesu.
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C

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIERW SZY

El lery

O? – OD SU WAM TE LE FON OD UCHA i spo glą dam na niego, jak gdy bym
mu siała zo ba czyć, żeby uwie rzyć, po czym przy kła dam go z po wro‐ 

tem. Nie moż liwe, że bym do brze usły szała.
– Mó wię, że prze glą da łem z Gre go rym wszystko, co zo stało zro bione dla

Re vlona, i je stem pod ogrom nym wra że niem two ich przy go to wań. Do sko‐ 
nała praca. Po pro stu do sko nała.



– Aha. Dzię kuję. – Gdzie jest ha czyk? Dla czego Gar land kom ple men tuje
mnie wła śnie te raz, skoro od za wsze wy ko nuję tę pracę dla Hay wood?

– Za kła dam, że pro jekt idzie do brze?
Czuję, jak bym we szła w se ria lową strefę mroku.
– Tak. Bar dzo. Przez więk szość dni. – Śmieję się. – Wiesz, jak to jest

z pro jek tami. Za wsze są ja kieś po tknię cia, ale tak, przez więk szość czasu
wszystko idzie gładko.

– To do brze. Cie szę się. Mam na dzieję, że da lej tak bę dzie.
– Dzięki. – Mię dzy nami za pada nie zręczna ci sza, a ja usil nie sta ram się

ją czymś wy peł nić. Aku rat, gdy mam się ode zwać, on robi to pierw szy.
– Nie długo będą jej uro dziny.
Ści ska mnie w gar dle na te słowa i nie ty pową emo cję w nie wple cioną.
– Wiem.
Ko lejna prze rwa. Od chrzą kuje.
– To za wsze dla mnie trudny dzień. Nie mogę so bie wy obra zić, jak to bie

musi być ciężko.
Nie mam bla dego po ję cia, co na to po wie dzieć. Od czasu jej śmierci ni‐ 

gdy nic ta kiego od niego nie usły sza łam. Otwie ram usta. Za my kam je.
– Chcia łem tylko, że byś wie działa, że będę o to bie my ślał, Elle. I że ona

by łaby z cie bie dumna, bo sama ro bi łaby do kład nie to samo.
– Dzię kuję. – Emo cje, które ści skają mnie za gar dło, spra wiają, że le dwo

mogę wy po wie dzieć to jedno słowo.
– Nie mu sisz mi dzię ko wać.
Gdy roz mowa do biega końca, stoję i ga pię się w te le fon, po wta rza jąc tę

roz mowę w gło wie i za sta na wia jąc się, co ona zna czyła.
Moja scep tyczna strona po wie dzia łaby, że dzwoni tylko po to, żeby

spraw dzić, jak nam idzie, bo ma na dzieję na przy szłą wy płatę, je śli cho dzi
o S.I.N.

Ale w jego gło sie było coś, czego słaby wy dźwięk usły szała ko bieta,
która czyta po wie ści ro man tyczne i udaje, że nie wie rzy w szczę śliwe za‐ 



koń cze nia.
Gar land ją ko chał.
Na prawdę ją ko chał.
Mimo że mo głam tej mi ło ści nie ro zu mieć czy nie wi dzieć, by była oka‐ 

zy wana w spo sób kon wen cjo na lny – ona ist niała.
Naj wy raź niej jest wię cej spo so bów, by ko chać. Nie wszyst kie re la cje...

wy glą dają tak samo.
Pod ko niec i tak mo żesz być za ła many jej stratą.
Może to po twier dza mój punkt wi dze nia.
Mi łość jest nie bez pieczna i za wszelką cenę na leży jej uni kać.
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ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DRUGI

Ford

OBIMY PO STĘPY, PRAWDA?

Spo glą dam w stronę El lery sto ją cej w drzwiach do po miesz cze nia,
w któ rym urzą dzi łem so bie sie dzibę. To więk szy po kój przy ba rze na bal ko‐ 
nie. Wnio słem tu taj stary stół, który służy mi za biurko. Łóżko po mie ści
dwie osoby, ale cią gły ból ple ców su ge ruje, że ma te rac jest do dupy. Moje
ubra nia wi szą w nie ła dzie w sza fie, któ rej drzwi ab so lut nie nie chro nią ich



przed py łem, który po krywa już chyba wszystko. To nie jest mój ty powy
stan dard ży cia, ale może być.

Ale to nie na po koju się te raz sku piam, tylko na ko bie cie, która stoi
w drzwiach, w dżin sach spra nych na ko la nach i ko szulce czę ściowo wy cią‐ 
gnię tej na wierzch.

Pa suje tu taj, a jed nak nie do końca.
Miej sce, w któ rym żyje na co dzień, jest pełne ele gan cji, a jed nak ta

dziew czyna czuje się do sko nale w swo ich ro bo czych bu tach, z ku rzem we
wło sach i ołów kiem wci śnię tym za ucho. Pro wa dzi tę prze bu dowę z per fek‐ 
cją, którą rzadko wi duję u kon tra hen tów S.I.N.

Jest ostra. Jest wspa niała. Jest... Ja pier dolę. Tra fiło mnie.
– Zie mia do Forda? – ma cha dło nią, żeby zwró cić moją uwagę. Gdyby

tylko wie działa, jak dużo jej już ode mnie ma.
– Prze pra szam. Twoja obec ność spra wiła, że za to pi łem się w my ślach. –

Jej uśmiech się roz sze rza. – Wy bacz, o co py ta łaś?
– Mam na dzieję, że za my śli łeś się z do brego po wodu, a nie dla tego, że

mam farbę na po liczku czy coś.
– Na dal by ła byś piękna, na wet z farbą.
– Czy ktoś pró buje mnie zła pać na gład kie słówka? – pyta, idąc w moją

stronę.
– W ży ciu – mó wię, krę cąc głową. Nie, do póki nie mu szę. – I tak, my ślę,

że ro bimy po stępy. Idzie bar dziej gładko, niż się spo dzie wa łem.
– Nie za pe szaj. – Śmieje się. – Wo la ła bym, żeby zo stało, jak jest. – Roz‐ 

gląda się po woli po moim po koju. Po słane łóżko. Biurko w nie ła dzie.
Drobne ele menty tu i tam, które świad czą o mo jej obec no ści. – Wiesz, że
nie mu sisz tu zo sta wać, prawda? Je stem pewna, że twój dom w Sag byłby
wy god niej szy i mniej... – prze jeż dża pal cem po moim biurku i zo sta wia
ślad – ...za ku rzony.

– Byłby.
– Wiem, że masz na gło wie dużo wię cej spraw niż to miej sce, więc...



– Wy rzu casz mnie, Se lery El lery? – Wy cią gam rękę, chwy tam ją w pa sie
i sa dzam so bie na ko la nach. Na pię cie w jej ciele do ciera do mnie z całą siłą,
gdy opla tam ją w ta lii rę kami i opie ram pod bró dek w za głę bie niu jej ra mie‐ 
nia.

Oka zy wa nie uczuć jest dla niej nie kom for towe.
Za uwa ży łem to w ciągu ostat nich kilku ty go dni, od kąd za czę li śmy...

Czym kol wiek jest to, co ro bimy. Dziwne, że tak na miętna ko bieta od suwa
się, czu jąc do tyk, który nie jest zwią zany z sek sem.

– Nie wy rzu cam cię. Po pro stu po my śla łam, że mo żesz chcieć prze rwy
od tego miej sca, bo, Bóg je den wie, ży cie i praca w jed nym miej scu może
spra wić, że za czniesz wa rio wać.

Ma ra cję. Spra wia. Ale nie z po wo dów, o któ rych my śli. Mogę miesz kać
gdzie kol wiek. Po mimo tego, co lu dzie o mnie my ślą albo z czym mnie
utoż sa miają, nie po trze buję luk su sów.

To ona spra wia, że wa riuję. Moje pra gnie nie by cia z nią cały czas. Gdy
zaj muje się kon tra hen tami, a ja mogę po dzi wiać, z jaką gra cją so bie z nimi
ra dzi. Gdy sie dzi po ciemku w kuchni, za ja da jąc lo do wego ba to nika, bo
wtedy ka lo rie się nie li czą. Gdy jej ty łek jest umosz czony w pia sku, w dłoni
trzyma kie li szek wina, a twarz ma zwró coną w stronę słońca. Gdy w nią
wcho dzę, a ona wy daje ten dźwięk z głębi gar dła, który brzmi jak przy jem‐ 
ność godna po zaz drosz cze nia.

– Może – od po wia dam – ale do brze so bie ra dzę.
– Sły sza łam, że prze ra zi łeś Diega na śmierć. Wpa dłam na kilku z ro bot‐ 

ni ków, któ rzy się z tego śmiali, ale gdy mnie zo ba czyli, umil kli. Po wiesz
mi, co i dla czego się wy da rzyło?

Śmieję się ci cho.
– Eee, nie. Po ra dzi łem so bie z tym. Tylko tyle mu sisz wie dzieć.
– Dla czego mam prze czu cie, że po win nam wy cią gnąć z cie bie wię cej? –

pyta.
– Nie ufasz mi, że po tra fię so bie po ra dzić z za łogą? – draż nię się z nią.
– Te raz już wiem, że mu szę wy cią gnąć z cie bie wię cej.



– Nie oka zy wał ci sza cunku. Usta wi łem go do pionu i de li kat nie ostrze‐ 
głem, dla czego nie po wi nien tego wię cej ro bić.

– Wiesz, że po tra fię o sie bie za dbać, prawda? I że trak to wa nie ko biet na
placu bu dowy jak gówna jest nor malne?

– Od po wia dam tak na oba py ta nia, ale to nie zna czy, że zgo dzę się na to
na na szym placu bu dowy. Albo żeby tak o to bie mó wiono. Mo żesz mnie
na zwać sta ro mod nym. Albo dup kiem. Wiem, że po tra fisz o sie bie za dbać
i daję ci ku temu wszel kie moż liwe oka zje, ale... gdy bym nic nie po wie‐ 
dział, był bym tak samo winny jak on.

Po woli kiwa głową, po czym przy ci ska opuszki pal ców do mo ich i przy‐ 
gląda się temu po łą cze niu. Coś ją mar twi. Przez więk szość czasu jest za‐ 
mkniętą księgą. Cza sami mam wra że nie, że ja mó wię o wszyst kim i o ni‐ 
czym, ale gdy przy cho dzi jej ko lej, ona wy god nie prze kie ro wuje te mat na
coś in nego.

– Czego chcesz, El lery? – szep czę bli sko jej ucha.
– Co masz na my śli?
– Gdy to wszystko się skoń czy. – Na pina się, a ja się śmieję. – Spo koj nie.

Mó wię o biz ne sie, ce lach, ta kich rze czach.
Przez chwilę my śli nad od po wie dzią i jest te raz taka inna od tej ga duły,

którą po zna łem kilka mie sięcy temu. Co się za tem zmie niło?
Za nim od po wie, wzdy cha.
– Chcę to skoń czyć i... nie wiem, czy od czuję sa tys fak cję, oczysz cze nie,

jak kol wiek to na zwać, gdy ten pro jekt znaj dzie swój fi nał? A je śli tak, to
czy to wy star czy, że bym się utrzy mała? Czy Gar land da lej bę dzie my ślał,
że je stem do oglą da nia, a nie do słu cha nia? Czy moi bra cia będą sza no wać
moją opi nię jako rów nego im part nera?

– Ale mó wi łaś, że do cie bie dzwo nił i chwa lił cię za ja kąś pracę. Może
los się już od wró cił w nie któ rych aspek tach.

Za ci ska usta i kiwa głową.
– Może. Nie wiem.
Pra wie wy czu wam jej roz terkę.



– Okej, po wiedzmy, że to wszystko jest prawdą. Ukoń cze nie pro jektu
i suk ces, który on od nie sie. Uwaga, spo iler – tak bę dzie. Ale po wiedzmy, że
tak jest i Gar land na prawdę zdaje so bie sprawę z two jej war to ści, a te dupki
za czy nają ce nić twoją opi nię. Gdyby to wszystko było prawdą, czy uzna ła‐ 
byś się za ko bietę suk cesu?

– A więc to mia łeś na my śli, py ta jąc, czego chcę?
– Moja mama ma wiała, że osta tecz nie w ży ciu li czy się tylko to, co o to‐ 

bie mówi i my śli ro dzina. Wie rzy łem w to ca łym ser cem, ale je śli mam być
szczery, ostat nio z tym wal czę. A po tem roz ma wiamy i wi dzę, jak się zma‐ 
gasz z tymi bzdu rami, które mó wią twoi bra cia i oj ciec. Wi dzę cię. Znam
cię. Znam twoją war tość i je stem zdu miony, że oni jej nie wi dzą.

I czy to nie jest prawda? Dzięki niej zdaję so bie sprawę, że ist nieje wy ją‐ 
tek od za sady, zgod nie z którą, we dług mo jej mamy, po wi nie nem żyć.

Py ta nie brzmi: w jaki spo sób ta nowa wie dza od nosi się do mnie?
Bo za czy nam so bie zda wać sprawę, że po wo dem, dla któ rego w mo jej

bio gra fii po ja wiło się bo le sne miej sce, jest to, że za wsze pra gną łem od
niego ta kich słów. Jego po chwały. Jego apro baty. Wszy scy trzej pra gnę li‐ 
śmy. I jak w przy padku wszyst kich ro dzeństw, gdy ro dzic daje jed nemu coś,
czego nie daje dru giemu, to dru gie czuje się przez to gor sze.

I wła śnie to zro bił ten brak jego ko men ta rza na mój te mat w bio gra fii –
spra wił, że po czu łem się, jak bym nie był tak samo ważny. A lek ce wa że nie
tych uczuć przez mo ich braci jesz cze moc niej otwo rzyło moją ranę.

Ale oto mam przed sobą El lery, cho dzący przy kład wy jątku od re guły.
Ktoś, kto nie po trze buje ni czy ich słów, żeby znać swoją war tość.
I za sta na wiam się, jak mogę za sto so wać to w swoim ży ciu. Za cho dzę

w głowę, czy można zro bić krok w tył i przyj rzeć się temu, co od bie ram
jako afront, bo je śli to, co moja ro dzina o mnie mówi i my śli, ma być fun‐ 
da men tem tego, jak ja się po strze gam, to naj wy raź niej mam braki.

– Za sada two jej mamy jest do bra w teo rii, ale może ma za sto so wa nie
tylko w ro dzi nach funk cjo nal nych. – Śmieje się. – I tylko Bóg wie, że moja
jest dys funk cjo na lna w naj nor mal niej szy spo sób. – Za czyna prze su wać pal‐ 



cem po mo jej dłoni. Mi jają se kundy, w cza sie któ rych pa trzymy oboje na
to, co robi. – Dla czego tak bar dzo cię to mę czy?

– To nie ma nic do rze czy – mó wię, a mój pod bró dek pod ska kuje na jej
ra mie niu. To ona ma te raz swój wą tek. Ostat nią rze czą, któ rej bym pra gnął,
to zwró ce nie uwagi na mnie. Ale ze zdzi wie niem od kry wam, że pierw szy
raz na prawdę chcę z nią po roz ma wiać o bio gra fii. Moja re ak cja. Moje po‐ 
czu cie by cia nie waż nym. Chcę spraw dzić, co ona o tym po my śli. Zo ba czyć,
czy zro zu mie to, co moi bra cia uwa żają za ab sur dalne.

– Żad nego prze kie ro wy wa nia – mó wię i ca łuję ją w kark. – Nie skoń czy‐ 
łaś od po wia dać na py ta nie. Jak wy gląda dla cie bie suk ces za wo dowy? Suk‐ 
ces oso bi sty? Chcę to wszystko wie dzieć, El lery, i nie od pusz czę, do póki
mi tego nie dasz. – Moc niej ści skam ją w ta lii i przy cią gam do sie bie.

– Za wo dowo chyba cią gle się nad tym za sta na wiam. I my ślę, że to w po‐ 
rządku. Czy mu szę pra co wać? Nie. Mogę ro bić to bez en tu zja zmu, tylko po
to, żeby do sta wać czeki z Hay wood i je po tem spie nię żać, ale to mnie nie
sa tys fak cjo nuje. Może zro bię jesz cze jedną rzecz po do bną do tej. – Po ka‐ 
zuje na bu dy nek wo kół nas. – Na mniej szą skalę, żeby unik nąć hi per wen ty‐ 
la cji, gdy usły szę osta teczną kwotę.

– By łaś tro chę blada.
– Bar dzo blada. Jezu.
– A po tem wkro czy łem ja, żeby ura to wać sy tu ację – dro czę się z nią,

przy go to wany już na re ak cję, bo je śli znam ją tak do brze, jak mi się wy‐ 
daje, to El lery Sinc lair nie po trze buje ni kogo, kto mu siałby wkra czać i ją
ra to wać.

Trzy.
Dwa...
– Nie wkro czy łeś. Nie po trze buję wkra cza nia.
Od chy lam głowę i wy bu cham śmie chem.
– To było szyb sze, niż my śla łem – mó wię i od razu do staję packę. –

I wierz mi, wiem le piej niż kto kol wiek, jaka je steś kom pe tentna. – Ca łuję ją
w ra mię. – Do bra, to była kwe stia za wo dowa. A oso bi sta?



– Chcia ła bym po dró żo wać. Moi ro dzice byli wiel kimi po dróż ni kami.
Mam mnó stwo al bu mów ze zdję ciami, które do ku men to wały ich wy prawy.
My ślę, że faj nie by było ro bić to samo. Sta nąć w tych sa mych miej scach co
oni. Do świad czać tego sa mego. To brzmi ab sur dal nie, ale może dzięki temu
po czu ła bym, że je stem tro chę bli żej nich.

– Nie. Ro zu miem to. Ra zem z braćmi ro bi li śmy różne rze czy, żeby po‐ 
czuć się tro chę bli żej na szych ro dzi ców, od kąd ode szli. Ża łoby ab so lut nie
nie można oce niać ani ogra ni czać jej ja kimś har mo no gra mem. Każdy prze‐ 
cho dzi ją ina czej. Poza tym uwa żam, że to fajne, że masz tę hi sto rię, któ rej
mo żesz się uchwy cić.

– Zo ba czymy, czy w ogóle mi się to uda.
– Ni z tego, ni z owego ku pi łaś za jazd. Je stem ra czej pewny, że ci się

uda.
– Dzięki za wspar cie.
– W twoim przy padku to pew nik. – Jej ni to prych nię cie, ni to wes tchnie‐ 

nie mówi mi, że za raz za prze czy, kładę jej więc dłoń na ustach. – Przyj mij
to, El lery. Nie ob cho dzi mnie, z czym to się bę dzie wią zało, ale pod ko niec
tego przed się wzię cia bę dziesz po ta ki wać, sły sząc ta kie słowa, a nie pry‐ 
chać.

Jej wes tchnię cie to wszystko, czego mi trzeba, żeby wie dzieć, że mnie
usły szała. A po wolny ruch, który wy ko nuje ję zy kiem po wnę trzu mo jej
dłoni spra wia, że krew na pływa mi do ko lana, na któ rym tak wy god nie się
usa do wiła.

Od cią gam dłoń z bo le snym śmie chem i wi dzę, jak unosi ką ciki ust.
Nie dam się roz pro szyć jej pró bom uwie dze nia mnie. To zna czy, tak,

moja uwaga jest roz pro szona i z przy jem no ścią sko rzy stam z ko lej nej oka‐ 
zji, ale po tej roz mo wie. To cho lerny cud, że ta ko bieta mówi, za mie rzam
więc to cią gnąć.

– Co się dzieje, Ford? – Wierci tył kiem nad moim tward nie ją cym pe ni‐ 
sem. – Czy coś cię roz pra sza?



Za my kam oczy i wcią gam po wie trze, czu jąc przez spodnie cie pło jej
cipki na ku ta sie.

– Nie. – Za ci skam zęby i prze su wam ją, żeby sie działa bar dziej na jed‐ 
nym z mo ich ud, a mniej na moim wzwo dzie. Płonne na dzieje, że po może
mi to po ko nać po żą da nie, które bu dzi się w moim ciele, ale warto spró bo‐ 
wać. – Zu peł nie nic.

Led ger.
Cal la han.
Led ger.
Cal la han.
My śli o mo ich bra ciach to nie za wodny spo sób na po zby cie się wzwodu.
– Żad nych dzieci ani bia łego drew nia nego płotka? – ce dzę przez zęby,

gdy ona opusz cza dłoń, żeby się prze su nąć i przy pad kowo tra fia nią na mo‐ 
jego ukry tego pod dżin sem pe nisa.

Wcią gam z sy kiem po wie trze, a jej uśmiech ro śnie.
– Biały drew niany pło tek wy maga za dużo pracy. Farba i po goda go zu‐ 

ży wają. Może kie dyś ja kiś płot wi ny lowy. Albo z ku tego że laza. Są tro chę
so lid niej sze.

Śmieję się. Boże, ta ko bieta. Jest taka inna.
– A dzieci...
– Twardo się upie rasz przy tej roz mo wie, prawda? – szep cze, prze jeż dża‐ 

jąc pa znok ciem po wy brzu sze niu w mo ich spodniach. Do zna nie od bija się
ry ko sze tem w dół do mo ich ją der i pod brzu sza, gdy ona na chyla się na od‐ 
le głość kilku cali od mo ich ust. – A może prze sta niemy ga dać, Sharpe, a ty
za czniesz uży wać tych swo ich ust w lep szym celu?

– Co mia łaś na my śli? – Mój wzrok prze ska kuje z jej ust do jej oczu, po‐ 
tem do jej ję zyka, który wła śnie zwilża jej wargi.

Co kol wiek to jest, na pewno mi się spodoba.
Na chyla się i ociera war gami o moje.
– Cóż, bio rąc pod uwagę, że je ste śmy rów nymi part ne rami...



– Fi fty-fi fty – szep czę pro sto w jej usta.
– Ty swoje fi fty do sta łeś dzi siaj rano, a ja cią gle cze kam na swoje.
Kurwa. Czy ona chce, że bym jej zro bił mi netę?
Nie musi pro sić dwa razy.
Ko niec roz mowy.
Li bido na naj wyż szych ob ro tach.
– Z całą pew no ścią mogę ci za dość uczy nić.
– Mo żesz?
Ko lejny po ca łu nek.
– Jaki byłby ze mnie part ner, gdy bym nie pró bo wał wy peł niać swo ich

obo wiąz ków?
Moja ręka na tych miast zjeż dża po mię dzy jej uda.
– Okropny.
Liź nię cie jej ję zyka po mo jej dol nej war dze.
Trzy ma jąc ręce na jej ta lii, po ma gam dziew czy nie wstać, po czym

szybko od pi nam gu zik i za mek w jej spodniach.
– W ta kim ra zie mu sisz po sa dzić ty łek na tym biurku przede mną, że bym

mógł udo wod nić, że je stem godny.
Fi fty-fi fty ni gdy nie brzmiało tak do brze.
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C

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY TRZECI

El lery

HCIAŁ BYM, ŻE BYŚ COŚ DLA MNIE ODE BRAŁA.
Czy nie o to po pro sił mnie Ford? Że bym za ła twiła sprawy i po je chała

do in nego mia sta mu po móc?
Nie po wiem, że bym miała coś prze ciwko. Przez kilka ostat nich dni, od

uro dzin mamy, by łam w po twor nym dołku, dla tego opusz czone szyby
w au cie i świeże po wie trze były wła śnie tym, czego po trze bo wa łam.



Z każdą milą, która dzie liła mnie od placu bu dowy, od dy cha łam odro binę
lżej.

Te ma tem prze wod nim tego ty go dnia był naj wy raź niej chaos.
I przy się gam, to dla tego że Ford za pe szył, mó wiąc, że wszystko idzie jak

po ma śle. Tylko w tym ty go dniu w miej scu przy szłej ka wiarni pę kła rura,
elek tryk spadł z dra biny i wy ma gał po mocy me dycz nej oraz nie otrzy ma li‐ 
śmy ze zwo le nia przez ja kieś szcze góły tech niczne do ty czące miej skich roz‐ 
po rzą dzeń.

Stres, stres, stres.
A to wszystko aku rat te raz, gdy nie uchron nie zbliża się ter min do stawy

me bli.
Je żeli po miesz cze nia nie zo staną ukoń czone, to nie bę dziemy mieli gdzie

ich trzy mać.
Skoro mowa o ter mi nach, to mu szę ode brać to, po co tu je stem, i wra cać.
Po now nie pa trzę na ad res, który wy słał mi Ford, a po tem na bu dy nek

przede mną.
Tak. To jest to miej sce. Choć nie spo dzie wa ła bym się, że aku rat stąd

mam ode brać coś do prze bu dowy.
Bu dy nek jest w sta lo wo nie bie skim ko lo rze, z bia łymi okien ni cami i do‐ 

nicz kami peł nymi kwia tów na pa ra pe tach. W środku kręci się kilka ko biet,
które prze cho dzą co chwilę obok okien. Jedna z nich ma w dłoni kie li szek
z wi nem. Inna ma we wło sach sre berka.

Się gam ręką do wła snych wło sów. Kiedy ostat nio je pod ci na łam czy
ukła da łam? Je stem tak za jęta za jaz dem, cza sem z For dem, że ani razu nie
prze szło mi to przez myśl.

Może się umó wię, skoro tu je stem.
Ale co wspól nego mają sa lon i prze bu dowa? Ford mu siał po prze sta wiać

liczby albo po my lił coś w ad re sie.
Ja: Je steś pe wien, że to do bry ad res?
Ford: Tak. Nie bie ski bu dy nek. Ró żowe kwiaty?



Ja: Tak.
Ford: Mil lie ma to, czego po trze bu jesz.
Ga pię się na ekran te le fonu i kręcę głową.
– Nic tu taj nie ma – mam ro czę, po czym wy sia dam z auta i wcho dzę po

schod kach. Wnę trze jest prze stronne i spore. Pach nie ja śmi nem pną cym się
w do ni cach. Cze kam, aż ktoś zo ba czy mnie przy re cep cji, przy słu chu jąc się
ci chemu gwa rowi roz mów i su szar kom do wło sów.

– W czym mogę pani po móc? – pyta ko bieta z krę co nymi, brą zo wymi
wło sami i mi łym uśmie chem.

– Szu kam Mil lie. Mam tu taj coś ode brać dla For dhama Sharpe’a.
Jej uśmiech za czyna lśnić ni czym ża rówka o mocy mi liona wa tów.
– Czy ten męż czy zna nie jest wspa niały? Umysł, uprzej mość i wy gląd,

i to wszystko w jed nym opa ko wa niu.
– Yyy, tak. Chyba... – ją kam się, za sko czona jej ko men ta rzami.
Ma cha ręką.
– Skar bie, nie chyba, a na pewno. Nikt tu taj nie osą dza. Ty mu sisz być

El lery.
– Tak. Mil lie?
– We wła snej oso bie – mówi, a jej po łu dniowy ak cent prze bija się tro chę

moc niej.
– We zmę tylko to, co mam za brać, i nie za wra cam ci już głowy. – Mój

uśmiech jest uprzejmy, ale nie je stem zbyt za chwy cona tym, że ta ko bieta
łasi się do męż czy zny, który ostat nio za prząta moje my śli zbyt czę sto, by
uznać to za zdrowe.

Jej śmiech zwraca uwagę wszyst kich do koła.
– Och, skar bie, nie weź miesz stąd nic, co mo gła byś ze sobą za brać.
– Co masz na my śli? – py tam, a ona wy ciąga dłoń, w któ rej znaj duje się

coś, co na pierw szy rzut oka wy gląda jak kartka.
Przy glą dam się jej z cie ka wo ścią, po czym otwie ram ko pertę i wy cią gam

list.



 
Elle,
pra cu jesz bez ustanku. Za słu gu jesz na prze rwę. Na odro binę re laksu.

Mil lie wszystko dla cie bie przy go to wała. Ma saż. Za biegi na twarz. Ma ni‐ 
cure i pe di cure. I inne rze czy, które na wet nie wiem, czym są.

A gdy dzienne za biegi do bie gną końca, na noc czeka na cie bie przy jemne
miesz ka nie na nad brzeżu, na twoje na zwi sko. Je dze nie zo stało za mó wione,
bę dzie na miej scu. Wino się chło dzi. Wła ści ciel obie cał, że w tym re lak sie
po mogą ci do sko nałe ro manse. Ciesz się cza sem z dala od ha łasu i ku rzu.

Ktoś kie dyś po wie dział, że to miej sce może spra wić, że zwa riu jesz. Może.
Wy ko rzy staj ten czas, żeby się roz luź nić. Zo ba czymy się ju tro.

Ford
 

Nie wiem, dla czego do oczu na pły wają mi łzy, ale tak jest.
– Nie zły jest, je śli mogę tak po wie dzieć – mówi ła god nie Mil lie.
– Tak. Ow szem. – Mru gam, żeby po zbyć się łez, i wku rzam się, że jedna

spływa mi w dół po po liczku. Na tych miast ją ocie ram.
– Tylko do bry fa cet za uważa, kiedy jego dziew czyna po trze buje prze rwy

od co dzien no ści.
– Ja nie je stem... my nie...
Jej śmiech mi prze rywa.
– Mo żesz so bie mó wić ja nie je stem, my nie je ste śmy, ile chcesz, ale je śli

fa cet po święca w ciągu dnia czas, żeby uszczę śli wić ko bietę, która nie jest
jego „ma muśką”, to my ślę, że je ste ście kimś wię cej niż przy ja ciółmi.

Moje po liczki ró żo wieją, a ja nie wiem, co po wie dzieć. Ki wam głową.
– Zo stańmy za tem przy „wię cej niż przy ja ciele”.
– No i to jest w po rządku. – Wy ciąga do mnie rękę. – Po pro szę te le fon.
– Dla czego?
– Bo je śli ja będę miała twój te le fon, to ty bę dziesz miała uza sad nioną

wy mówkę, dla czego nie mo żesz od po wia dać na py ta nia do ty czące pracy.



I po nie waż Ford mnie o to po pro sił, a obie do brze wiemy, że ta kiemu faj‐ 
nemu mę skiemu oka zowi się nie od ma wia.

Nie chęt nie po daję jej swoją ko mórkę, czu jąc, jak bym da wała jej rękę czy
nogę. W tej sa mej chwili sły szę, że przy cho dzi wia do mość, ale ona tylko
się uśmie cha, chowa te le fon do szu flady i ją za myka.

– Skoro tym się już za ję ły śmy, za cznijmy roz piesz cza nie. Nie mar nujmy
czasu.

Na stępne, ab sur dalne ilo ści czasu spę dzam na by ciu trak to waną ni czym
człon kini ro dziny kró lew skiej. Gdy py tam, czy po ma sażu po win nam pić
wodę, sły szę „szam pan jest na ba zie wody, więc się na daje”. Py tana, ja kim
ko lo rem chcę mieć po ma lo wane pa znok cie u dłoni i stóp, wy bie ram czer‐ 
wień, bo wiem, jak bar dzo For dowi po do bała się moja czer wona szminka,
gdy ostatni raz mia łam ją na so bie. Gdy wy cho dząc, sły szę py ta nie, czy
czuję się zre lak so wana, ki wam głową, a do oczu na pły wają mi łzy, bo zdaję
so bie sprawę, jak bar dzo po trze bo wa łam tego de ka denc kiego wy tchnie nia.

Mó wię so bie, że na to nie za słu guję, na to roz piesz cza nie i uwagę, ale nie
mo gła bym za prze czyć temu, jak bar dzo się tym cie szę.

Roz luź niono wszyst kie na pię cia w mo ich ra mio nach. Moja skóra lśni.
Moje ciało jest zre lak so wane.

A to wszystko dla tego, że on za uwa żył, jak ja tego po trze buję, pod czas
gdy ja sama tego nie za uwa ża łam.

Ta myśl po wraca, gdy wcho dzę po schod kach miesz ka nia, do któ rego
skie ro wała mnie Mil lie.

Gdy otwie ram drzwi i wi dzę luk su sowe łóżko i ogromną wannę na nóż‐ 
kach, która czeka, żeby się w niej za nu rzyć, czuję się jak roz trze pana na sto‐ 
latka. Prze jeż dżam pal cami po okład kach ro man sów mo ich ulu bio nych au‐ 
to rów i za sta na wiam, skąd osoba, która je przy nio sła, wie działa, co lu bię.
Na stole leży de ska z je dze niem. Obok niej stoi pu dełko z tru skaw kami
w cze ko la dzie, mi ska mie szanki bez precli i bu telka mo jego ulu bio nego ca‐ 
ber net. Drzwi na bal kon są otwarte i wy cho dzą na ten sam ocean, co nasz
za jazd, ale z ja kie goś po wodu – może to moje po czu cie zre lak so wa nia,
może dzień, który za mną – ocean lśni jesz cze błę kit niej.



Wy bie ram nu mer Forda w tej sa mej chwili, w któ rej prze staję to
wszystko chło nąć.

– Za kła dam, że nie mia łaś dzi siaj pro blemu z ode bra niem tego, o co cię
pro si łem? – Ford pyta w ra mach od po wie dzi.

– Ford. – Głos mi się ła mie. Dla czego czuję, że to naj mil sza rzecz, jaką
kto kol wiek dla mnie zro bił? Zo ba czył, że po trze buję prze rwy. Dał mi tę
prze rwę. Nie de ner wo wał się, że przez nią spada na niego cały cię żar. – Na‐ 
wet nie wiem, co po wie dzieć. „Dzię kuję” to zde cy do wa nie za mało.

– Nie mu sisz mi dzię ko wać. Mam tylko na dzieję, że od po czę łaś, za miast
szu kać dróg ucieczki.

– Dla czego mia ła bym ucie kać?
– I to mówi ko bieta, która wszystko trak tuje do słow nie.
– Ga dasz od rze czy.
– Czyżby? Bo za łożę się o tę bu telkę wina, którą wła śnie od kor ko wu jesz,

że mia łaś pro blem, żeby od dać ko muś kon trolę na cały dzień, na wet je śli
tym kimś by łem ja.

Wy bu cham śmie chem, bo ma ra cję. Mar twi łam się, że mnie tam nie ma.
I że ktoś bę dzie mnie po trze bo wał, gdy ja będę poza za się giem.

– Wi dzisz, do brze cię znam. Dla tego po pro si łem Mil lie, żeby za brała ci
te le fon.

– Naj wy raź niej. – Milknę, aż w końcu to do mnie do ciera. – O mój Boże.
Dzi siaj coś się stało, prawda?

– Prze stań roz pacz li wie prze glą dać wia do mo ści. Nic się nie stało. A na‐ 
wet je śli, to nie wie rzysz we mnie?

Ma ra cję. Nie je stem sama. Mam part nera, który so bie po ra dzi.
– Okej. Za po bie głeś ata kowi pa niki. – Sia dam na mięk kim fo telu i kładę

stopy wy żej. – Ale tak na po waż nie, to, to... wszystko było tak prze my‐ 
ślane. Na prawdę my ślę, że to jedna z naj mil szych rze czy, ja kie ktoś dla
mnie zro bił.

– No cóż, szkoda, bo to tylko kro pla w mo rzu tego, na co za słu gu jesz, El‐ 
lery.



Na li nii za pada ci sza. Nie jest nie zręczna, ale czuję, że mię dzy nami jest
wiele nie wy po wie dzia nych słów, któ rych żadne z nas nie ma od wagi na‐ 
zwać.

– Czy mam być za zdro sny o te książki, które za mie rzasz dzi siaj czy tać? –
drażni się ze mną.

– Kto kol wiek je wy brał, ma do bry gust.
– Czy to jest kod ozna cza jący, że za wie rają do bry seks?
– Coś w tym stylu. – Oboje się śmie jemy. Nie wiem, dla czego po czę ści

spo dzie wa łam się, że usły szę pu ka nie do drzwi i okaże się, że on roz ma wia
ze mną, sto jąc po dru giej stro nie.

Ale nie ma pu ka nia.
Nie ma ocze ki wań.
I nie je stem pewna, czy po doba mi się to, że on nie ocze kuje ni czego

w za mian za tę uprzej mość, czy może je stem roz cza ro wana, że nie spę dzi
tej nocy ze mną, z dala od za jazdu.

– Dzię kuję – mó wię ła god nie. – To, co ro bisz... dużo dla mnie zna czy.
– Mó wi łem szcze rze. Za słu gu jesz na prze rwę i o wiele wię cej. Dzię kuję,

że mo głem ci to po ka zać. Że mo głem cię roz pie ścić. A te raz ciesz się
swoim wie czo rem. Za nurz się w wan nie. Tańcz nago, bo nikt nie pa trzy.
Na peł niaj swój kie li szek. I wi dzimy się rano.

Jezu. Ktoś musi to na pi sać w jed nym z mo ich ro man sów.
Nie. Chwila. Nie chcę, bo ta chwila jest moja.
I nie chcę, żeby zo stała mi ode brana.
– Do bra noc, Uni wer sy te cie For dham.
– Do bra noc, Se lery El lery.

===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



N

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY CZWARTY

El lery

Sie dem lat temu
 

IE RO ZU MIEM. – NIE USTAN NIE MRU GAM, jak gdyby za my ka nie i otwie ra‐ 
nie oczu miało zmie nić scenę, która się przede mną roz grywa.

Spra wić, że usły szę coś in nego.
– Nie mu sisz ro zu mieć, Elle. Mu sisz tylko wie dzieć, że to, my... że to ko‐ 

niec.



On ci się dzi siaj oświad czy, El lery. Josh Fitz pa trick po prosi cię dzi siaj
o rękę, a po tem bę dzie cie żyć długo i szczę śli wie i bę dzie cie ab sur dal nie za‐ 
ko chani.

Czy to nie za le d wie kilka go dzin temu moja naj lep sza przy ja ciółka po‐ 
wie działa mi te słowa swoim śpiew nym gło sem? Ja kim cu dem to prze szło
w coś ta kiego? Od eu fo rii do szoku? Od wi zyty u ma ni cu rzystki, żeby moje
dło nie wy glą dały do sko nale na zdję ciach z no wym pier ścion kiem, do ga‐ 
pie nia się na la kier i chęci wy mio to wa nia?

– Josh. Ja... nie...
– Po zna łem ko goś.
– Co to zna czy „ko goś”? – krzy czę. Do oczu na pły wają mi łzy, a w gło sie

po brzmiewa mi pustka.
– To, co sły szysz. Po zna łem inną ko bietę.
Po cie ram twarz dło nią i pró buję prze ana li zo wać ostat nie kilka mi nut.
– Zdra dzi łeś mnie?
– Zwią zek nie po wi nien wy ma gać tyle pracy. Ty mnie ko chasz lub nie,

ale to nie może być tak, że ja mu szę to z cie bie wy cią gać. Nie po wi nie nem
aż tak bar dzo się sta rać, że byś mnie po ko chała.

– Ale da łam ci wszystko, co mo głam. Da łam ci wszystko, co po tra fię
dać. – Ro bię krok w jego stronę, a on krok w tył.

Walcz o nas.
– Po słu chaj, wiem, że ży cie rzu cało ci kłody pod nogi... ale te twoje

sprawy z by ciem po rzu caną to nie mój pro blem.
Walcz o mnie.
– Da łam ci wszystko, co mo głam.
Je stem tego warta – tej walki, wy siłku, sta ra nia – obie cuję.
– Słu chaj, my śla łem, że cię ko cham. My śla łem, że po ra dzę so bie z tym,

że tego od cie bie nie sły szę. Ale po tem ko goś po zna łem... i zro zu mia łem, że
to, co mi da łaś, to za mało. – Josh na chwilę zwie sza głowę, po czym pod‐ 
nosi na mnie wzrok. – Do wi dze nia, El lery.



Pa trzę, jak od cho dzi, cho ciaż chcę go bła gać, żeby zo stał. Jego sze ro kie
ra miona. Jego wy soka po stura. A po tem za mknięte drzwi.

Ko cham cię.
Ko cha łam cię.
Zmu si łam się, by uwie rzyć, gdy ta myśl mnie du siła. Po zwo li łam so bie

po my śleć o moż li wo ści, za nim po ja wił się strach.
Wpu ści łam cię do środka, Josh.
Po zwo li łam so bie na na dzieję.
Po zwo li łam so bie na wiarę.
Po zwo li łam so bie na mi łość.
Na wet gdy by łam prze ra żona mi ło ścią, bo znam ból, który się z nią

wiąże.
Po zwo li łam so bie na mi łość.
My śla łam, że może tym ra zem bę dzie ina czej. Że je stem warta mi ło ści,

o któ rej wszy scy mó wią. Któ rej wszy scy do świad czają.
Ale naj wy raź niej nie je stem.
„Zro zu mia łem, że to, co mi da łaś, to za mało”.
To ko niec. Je stem zła mana. Ja sne, moja mama była na tyle silna, żeby

spró bo wać znowu po ko chać, ale ja nie je stem nią. Ona stra ciła tylko mo‐ 
jego tatę.

Ja stra ci łam jego.
Po tem ją.
A te raz Jo sha.
Mi łość pro wa dzi do straty, na wet gdy sta rasz się z ca łych sił.
A zwłasz cza gdy je steś kimś ta kim jak ja.
„My śla łem, że cię ko cham. My śla łem, że so bie po ra dzę z tym, że tego od

cie bie nie sły szę. Ale po tem ko goś po zna łem...”.
On ma ra cję. Za słu guje na mi łość, któ rej ja do bro wol nie nie mogę mu

dać. Ta sama mi łość dla mnie jest mie czem obo siecz nym. Nie mogę go wi‐ 
nić za to, że chce cze goś wię cej.



Za to, że mnie zo sta wił.
Pró bo wa łam.
Otwo rzy łam się i na prawdę pró bo wa łam.
Wy cią gnę łam z tego lek cję.
Tak jak wszystko w moim ży ciu, co kie dy kol wiek ko cha łam... ode szło.
Ni gdy wię cej.
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A

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIĄTY

Ford

 JAKI JEST PRAW DZIWY PO WÓD, dla któ rego po sta no wi li ście tu przy le‐ 
cieć i mnie dzi siaj od wie dzić? – py tam, prze cho dząc pro sto do te‐ 

matu, wo kół któ rego krą ży li śmy przez kilka ostat nich go dzin.
By łem cho ler nie zszo ko wany, gdy zo ba czy łem Led gera i Cal la hana sto‐ 

ją cych w holu za jazdu i oce nia ją cych po stępy prac.
Łą czymy siły tylko wtedy, gdy sprawy stają się po ważne. Czy oni nie

wie dzą, że ja to wiem? A te raz wła śnie to ro bią.



O co, kurwa, cho dzi?
Dla czego tu taj są? Bo z pew no ścią nie po dali praw dzi wego po wodu,

zwie dza jąc bu dy nek. Ani pod czas lun chu, na który mnie wy cią gnęli.
I z całą pew no ścią nie wtedy, gdy Cal la han prze chwa lał się swoją córką,
a Led ger wy pi nał dum nie pierś, bo nie długo ma mu się uro dzić syn.

Za chwilę koło nas bę dzie bie gał mały Led ger. Boże broń. Je den już wy‐ 
star czy.

Obaj pa trzą na sie bie, a po tem znowu na ocean, przed któ rym sto imy na
bal ko nie baru. Ża den z nich nie pa trzy na mnie.

Ich za cho wa nie jest tak oczy wi ste, że aż ab sur dalne.
– Który z was jest do brym gliną, co? – py tam.
– Nie wy star czy, że chcie li śmy po pro stu zo ba czyć na szego brata? – pyta

Cal la han, uśmie cha jąc się nie prze ko nu jąco.
Ten ton. Znam go i ab so lut nie mu nie ufam.
– Czyli ty. – Wy bu cham śmie chem i sztur cham Led gera. – Po waż nie,

Cal la han? – Cal la han po ka zuje mi środ kowy pa lec. W od po wie dzi kręcę
głową. – Co się za tem dzieje? Bo naj wy raź niej obaj je ste ście tu z ja kie goś
po wodu.

– Nie od bie rasz od nas te le fo nów – mówi Led ger. Ni gdy nie wy cho dzi
z roli biz nes mena. Dzi wię się, że tyle mu za jęło, żeby pod jąć te mat.

– Od bie ram wiele z nich. – Tylko nie te, z któ rymi nie chcę się mie rzyć.
– Ujmę to ina czej. Wy bie rasz so bie, na które te le fony i wia do mo ści

chcesz od po wie dzieć. Le piej? – pyta Led ger.
– Wiesz, że za nami tę sk ni łeś – mówi Cal la han.
– Tak. Za wsze. Cza sami. Poza tymi chwi lami, gdy ro bi cie mnie w ko nia.

Czyli te raz. – To tyle, je śli cho dzi o wza jemne wspie ra nie się. Ja sne, kilka
lat temu prze szli śmy ra zem przez pewne trud no ści, ale gdy Cal la han się po‐ 
zbie rał i prze stał mieć pre ten sje, by łem pe wien, że znowu idziemy w do‐ 
brym kie runku. Że je ste śmy dla sie bie na wza jem. Ale te raz... pro szę. Bio‐ 
gra fia. Ich lek ce wa że nie tego, jak mnie do tknęła. A te raz wró ci li śmy do
nie chęci, agi ta cji i, kurwa, nie mam po ję cia, jak to roz wią zać. Ostat nim,



czego chcę, jest wy wle ka nie tego tu taj. Naj wyż szy czas, żeby wró cili do
domu. – Do brzegu. Mam w cho lerę ro boty.

– Nie wąt pię – pry cha Cal la han.
– Co to, kurwa, ma zna czyć?
– Draż liwy, draż liwy – mówi Led ger, krzy żu jąc ręce na pier siach i przy‐ 

glą da jąc mi się.
– No i za czyna się walka... – mam ro cze Cal la han.
– Niech zgadnę. Mu simy po ka zać zjed no czony front i od być trasę pro‐ 

mo cyjną książki. Sy pa nie po chwa łami z fał szy wym uśmie chem przy kle jo‐ 
nym do twa rzy – mó wię.

– Cóż, ogól nie rzecz bio rąc, ta książka jest do bra – od po wiada Led ger. –
Ża den z was nie za prze czył, gdy do sta li ście swoje eg zem pla rze.

– Chyba so bie, kurwa, ro bisz jaja – mam ro czę. Nie słu chał mnie? Nie
sły szał, co mó wi łem?

– Nie. Nie ro bię. Nie każde zda nie w niej musi nam się po do bać, ale
ogól nie uczci wie po ka zuje, kim był tata. Ja kim był czło wie kiem. Dla czego
nie mie li by śmy jej chwa lić? Pro mo wać jego dzie dzic twa? Au tor prze cież
nie sfa bry ko wał sterty bzdur. To są słowa taty. To żywy ka wa łek hi sto rii,
dzięki któ remu do wie dzie li śmy się o nim cze goś wię cej. Dzięki niej na sze
dzieci po znają go po przez jego wła sne słowa. Nie wi dzisz tego?

Za ci skam dło nie i marsz czę nos.
Wi dzę to.
Oczy wi ście, że to wi dzę, ro zu miem i do strze gam prawdę we wszyst kim,

co po wie dział.
Ale czy to nie spra wia, że żą dło jest jesz cze ostrzej sze? Dzieci Led gera

do wie dzą się, że ich oj ciec chciał być taki, jak ich dzia dek. Dzieci Cal la‐ 
hana do wie dzą się o jego bun tow ni czej na tu rze, ale też o tym, że mój oj ciec
po dzi wiał ten okres w jego ży ciu.

A moje? Moje do wie dzą się, że ich tata był Po pro stu For dem. Czło wie‐ 
kiem tak ni ja kim, że jego oj ciec nie miał zbyt wiele do po wie dze nia na jego
te mat. A przez słowa, które mama wy po wie działa dawno temu, to opi nia



taty o mnie – a ra czej jej brak – jest dla mnie tak bo le sna. I nic, co zro bię,
już tego nie zmieni. On od szedł. Nie do stanę dru giej szansy.

– Wi dzę to, w po rządku? Wi dzę to i jesz cze coś. Pro blem w tym, że wy
tego nie wi dzi cie. Albo ra czej nie wi dzi cie tego, czego tam nie ma. – Wy‐ 
trzy muje moje spoj rze nie i po woli kiwa głową. – Ko niec dys ku sji. Za‐ 
dzwoń cie do Mi gu ela, żeby od pa lał śmi gło wiec. Mam w cho lerę pracy,
a wy na pewno mu si cie już wra cać do domu. Przy je cha li ście tu po nic.

Śmiech Cal la hana jest ci chy i szy der czy.
– Nie do końca po nic. Do brze wie dzieć, że mie li śmy ra cję co do jed‐ 

nego.
– Cal la han, od puść – ostrzega go Led ger.
Je śli chcieli mo jej uwagi, to te raz, kurwa, ją mają.
– Co to, kurwa, ma zna czyć?
– No weź, chło pie. To na pię cie sek su alne po mię dzy wami jest tak gę ste,

że można je kroić no żem.
– Ni czego tam nie ma – ję czę. El lery była z nami przez całe dwa dzie ścia

mi nut. Nie ma szans, żeby coś za uwa żyli. On ble fuje. To ja sne jak słońce. –
Mimo to, nie zła próba.

– Mój Boże. Ale masz na srane w gło wie. – Śmiech Led gera działa mi na
nerwy. – My ślisz, że cię nie znam, Ford? Two ich na stro jów?

Wcho dzę w jego pry watną prze strzeń i od zy wam się zim nym gło sem.
– Je śli tak jest, to dla czego nie mo żesz zro zu mieć, że pro mo wa nie tej

książki jest dla mnie po licz kiem? Dla czego wku rzasz się na to, że przez
was się czuję, jak bym się nie li czył?

– Bo to głu pie, dla tego – od po wiada Led ger. – Ży li śmy tym ży ciem.
Znamy tatę. Wiemy, co czuł wo bec każ dego z nas. Tylko to po winno mieć
zna cze nie. Czy nie tego uczyła nas mama?

– Ja sne, ale naj wy raź niej miał o was mnó stwo do po wie dze nia, nie?
– Prze sta nie cie się w końcu za cho wy wać jak po marsz czone sta ruszki?

Mamy waż niej sze sprawy do omó wie nia, na przy kład to, że Ford musi się
spu ścić, żeby mu ulżyło.



– Od pier dol się – mó wimy jed no cze śnie z Led ge rem, a po tem pa trzymy
na sie bie i wy bu chamy śmie chem. I mimo wszystko – po mimo ich zmowy
prze ciwko mnie, bio gra fii, ich prośby o pro mo cję – cho ler nie do brze jest
po zbyć się wza jem nych ża lów i po pro stu się z nimi po śmiać.

– Al le luja! – Cal la han zerka na ze ga rek. – Mamy prze łom. Za jęło nam to
tylko pięć go dzin, ale, kurwa, bie rzemy to. – Szcze rzy zęby, jakby był mó‐ 
zgiem ope ra cji, choć mu do niego da leko. – O co więc cho dzi ze Szczer‐ 
batką? Za częło się? Skoń czyło...

– Za mo czy łeś już? – pyta Led ger, a po tem re cho cze jak na sto la tek,
dumny ze swo jego sła bego żartu.

Nie za po mnia łem, że kilka ty go dni temu pra wie ude rzy łem Diega za to,
że po wie dział coś po dob nego. Te raz śmieję się z brata i po ka zuję mu środ‐ 
kowy pa lec.

– A co po wiesz na „nie”?
– A co po wiesz na „kła miesz, su kin synu”? – mówi Cal la han. No i tu

wkra cza te le pa tia tro jacz ków. Nie mu szę nic mó wić, a oni już znają cho‐ 
lerną od po wiedź.

A może ja nie chcę, żeby znali od po wiedź.
Może sam chcę roz pra co wać to gówno.
Poza tym w tej sa mej chwili, w któ rej się do wia dują, że coś się wy da‐ 

rzyło, za czyna się dla nich se zon po lo wań. Ostat nim, czego chcę, jest wy‐ 
stra sze nie El lery, która już i tak jest dość ka pry śna.

– Wy daje mi się, że wi dzia łem tylko jedną sy pial nię. Jedno łóżko. Po‐ 
wiedz mi, jak do kład nie wam się to spraw dza – mówi Led ger.

– Jedno łóżko na pierw szym pię trze. Jedno łóżko tu taj. Tak to wła śnie
działa – besz tam go.

– Ma cie więc wy bór. Łóżka. Stoły. Pod łogę. Pia sek. To za wsze jest do bre
dla ży cia sek su al nego – mówi Cal la han i non sza lancko wzru sza ra mio‐ 
nami. – No wiesz, ra zem z Sut ton sta ramy się od kry wać coś no wego raz
na...



– Za dużo in for ma cji. Nie chcę znać szcze gó łów wa szego ży cia sek su al‐ 
nego – mó wię, pod no sząc do góry ręce w ge ście pod da nia. – Tak jak wy nie
mu si cie znać mo ich.

– Czyli ja kieś są? – pyta Led ger.
– Spa daj, Ledge – ję czę.
– Je żeli ty nie od po wiesz, będę mu siał ją za py tać. Znasz mnie. Nie je‐ 

stem nie śmiały – Cal la han wstaje.
– Ani się waż, kurwa.
– Ha. To ozna cza tak. – Cal la han po syła mi trium fu jący uśmiech. Za do‐ 

wo lony z sie bie su kin syn. Nie wie rzę, że w to wdep ną łem. – Do brze wie‐ 
dzieć, że mia łem ra cję.

– Słu chaj. Ona wła śnie skoń czyła zwią zek. Do brze się ba wimy. Czy to
nie wy star czy? – py tam, ale wiem, że to coś wię cej niż tylko za bawa.

Chcę ją w swoim łóżku co noc. Obok sie bie co dzień.
– Tkwi w tym głę biej, niż sam przy znaje. – Led ger mówi do Cal la hana,

jakby mnie nie było w po koju.
– Zde cy do wa nie głę biej. Przy jął po stawę de fen sywną, ochronną. Zde cy‐ 

do wa nie głę biej – od po wiada mu Cal la han.
– Czy to nie wy pie przy li ście, że ta kie od skocz nie mogą być do bre?

Świetny seks? Żad nych zo bo wią zań? Coś prze oczy łem? – py tam.
– No. Dużo prze oczy łeś – pry cha Cal la han. – Hej, Ledge. Kiedy ostatni

raz Fordy okła mał nas co do ko biety, z którą się spo ty kał?
– Ni gdy, Cal la han – od po wiada Led ger szy dzą cym to nem.
– O co ci cho dzi? – py tam.
– Ty już się za an ga żo wa łeś. Przyj mij tę uwagę od fa ceta, który tam był. –

Cal la han pod nosi rękę i wszy scy wy bu chamy śmie chem.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



M

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SZÓ STY

El lery

OŻE AKU RAT TY, JAKO JE DYNA, MO ŻESZ PRZE MÓ WIĆ For dowi do ro zumu,
za nim zrobi coś, czego bę dzie ża ło wał.

W gło wie cią gle od twa rzam ostat nie słowa, które wy po wie dział Led ger,
wy cho dząc z za jazdu, wy raź nie zi ry to wany For dem.

Co do kład nie miał na my śli?
I dla czego uważa, że aku rat ja mogę po móc?



Gdy roz ma wia łam z nimi trzema, wszystko wy da wało się w po rządku.
Za da wali py ta nia, twier dzili, że ten cały po mysł z Sharpe Si gna tu res na‐ 
prawdę może gdzieś pro wa dzić, i an ga żo wali się w roz mowę ze mną, jak‐ 
bym była jedną z nich.

Po wie dzieć, że po czu łam lekką za zdrość o ich bra ter ską więź, to jak nic
nie po wie dzieć. Ja ni gdy tego nie mia łam. Wy łącz nie ry wa li za cję. Wy łącz‐ 
nie po gardę. Wy łącz nie współ za wod nic two.

Dla tego tak za sko czył mnie ko men tarz Led gera.
Może po win nam za py tać Forda, co jego brat miał na my śli? Cho ciaż

prze cież to nie moja sprawa. Gdyby chciał ze mną o tym po ga dać, toby to
zro bił. Poza tym ozna cza łoby to za an ga żo wa nie się w sprawy nie zwią zane
z tym ma łym wszech świa tem, który stwo rzy li śmy w na szym za jeź dzie. A ja
nie je stem jesz cze na sto pro cent pewna, jak bym się czuła, wpusz cza jąc tu‐ 
taj świat ze wnętrzny.

– W ogóle mi nie po mo głeś – mó wię do pu stego pa tyczka po lo dzie,
który trzy mam w dłoni.

Mimo wszystko może coś się dzieje i on po trze buje... po cie sze nia? Prze‐ 
strzeni? Mnie?

Mnie.
Dla czego ktoś taki po trze bo wałby mnie, gdy naj wy raź niej sam so bie ze

wszyst kim ra dzi?
Ten czło wiek pra cuje bez ustanku, łą cząc za da nia zwią zane z S.I.N, i za‐ 

jaz dem, bez na rze ka nia czy ocze ki wa nia po chwał. Cza sami o pią tej rano
leci śmi głow cem do biura na Man hat ta nie, wraca przed po łu dniem, a po tem
po święca osiem lub wię cej go dzin na pracę w za jeź dzie.

Za zwy czaj zna od po wie dzi na wszyst kie py ta nia, które za daje wy ko na‐ 
wca – na wet do ty czące kwe stii, któ rymi ja się zaj muję – i chyba ni gdy nie
sły sza łam, żeby pro sił o po moc.

Jest sa mo wy star czalny i czymś nie sa mo wi tym po zo staje ob ser wo wa nie
go z boku i ucze nie się od niego.



Czego więc, we dług Led gera, Ford mógłby ża ło wać? O czym mi nie
mówi?

Kwe stie biz ne sowe z całą pew no ścią ma pod kon trolą, więc co kol wiek to
jest, musi do ty czyć jego ży cia pry wat nego. Czyli ro dziny. Bo naj wy raź niej
nie ist nieje dla niego nic in nego poza pracą, ro dziną... i mną.

Ta myśl to wa rzy szy mi przez chwilę i w mo jej gło wie po ja wiają się te
wszyst kie miłe rze czy, które dla mnie zro bił.

Oczy wi ście, był sa lon Mil lie i ten apar ta ment. Ale były też kwiaty na ku‐ 
chen nym stole, po tym, jak wspo mnia łam, że w za jeź dzie nie ma ni czego
ży wego. Je dze nie z do wo zem, gdy mia łam już dość tych sa mych po sił ków
prze cho wy wa nych w na szej pro wi zo rycz nej spi żarce. Usługa pra nia, z któ‐ 
rej mo głam sko rzy stać, gdy moje ubra nia były brudne. Spa cer po dep taku,
gdy Roddy cho ler nie mnie wku rzył i Ford wie dział, że mu szę ochło nąć. Ci‐ 
che noce, gdy czy ta łam książkę, a on prze glą dał in ter net na lap to pie i gdy
wy star czało nam mil cze nie.

Pro ste rze czy, które pod ko niec dnia wy wo ły wały uśmiech na mo jej twa‐ 
rzy. Czy niły ten dzień odro binę lep szym.

Naj wyż szy czas, że bym to ja zro biła coś dla niego. Py ta nie tylko co?
Pod ska kuję, sły sząc za sobą ja kiś dźwięk. My śli o czło wieku, który go

spo wo do wał, tak mnie po chło nęły, że go nie za uwa ży łam.
– Prze pra szam. Nie wie dzia łem, że tu je steś. Nie chcia łem cię wy stra‐ 

szyć – mówi nie przy tom nie.
– Wszystko okej?
– Mhm. Tak. Ja sne. – Otwiera lo dówkę, po czym ją za myka. To samo

robi z za mra żarką, na stęp nie siada, wstaje i pod cho dzi do okna, żeby wyj‐ 
rzeć w ciem ność, która pa nuje na ze wnątrz.

– Nie mo żesz spać? – py tam.
– Coś w tym stylu. Nie wiem. Ja... po pro stu nie wiem.
Coś jest nie tak. Czy o tym mó wił Led ger? Chcia ła bym wie dzieć. Ford

jest wy raź nie nie spo kojny i po de ner wo wany.
Tak jak tej pierw szej nocy, gdy się po zna li śmy.



Mam wra że nie, jakby to było wieki temu, ale wy raz jego twa rzy i nie‐ 
zgoda w jego oczach są ta kie same jak wtedy.

Chcę mu po móc, ale nie je stem pewna jak.
Co nie ozna cza, że nie spró buję.
– Ford?
– Hmm? – Da lej wpa truje się w prze strzeń. Wstaję, a myśl o dru giej por‐ 

cji lo dów znika. Bez na my słu pod cho dzę do niego w ciem nym po koju,
wsu wam ręce pod jego ra mio nami i owi jam je wo kół jego ta lii.

Po ca łu nek, który skła dam na jego ło patce, jest czymś dla mnie nie ty po‐ 
wym, a jed nak... dziwne, ale wy daje się na miej scu, jak coś, co on by zro‐ 
bił, żeby mnie po cie szyć.

– Ciężki dzień? – szep czę wtu lona w jego plecy. W od po wie dzi wzru sza
ra mio nami. – Gdy by łam mała i mia łam ciężki dzień, moja mama po zwa‐ 
lała mi się wśli znąć do jej łóżka. Mó wiła, że przy tu la nie po trafi wszystko
na pra wić.

To wspo mnie nie po ja wia się zni kąd. Wiel kie łóżko mo jej mamy. Moja
głowa na jej pier siach i jej spo kojne bi cie serca pod moim uchem, gdy ba‐ 
wiła się mo imi wło sami. Ła godna me lo dia jej głosu, gdy opo wia dała mi za‐ 
bawne hi sto rie z mo jego dzie ciń stwa. Ze swo jego dzie ciń stwa. O moim ta‐ 
cie. Nasz stłu miony śmiech. Spo kój, który czu łam, gdy za sy pia łam przy
spo koj nym ryt mie jej głosu.

Ford opusz cza ręce i kła dzie je na mo ich dło niach. Wra cam gwał tow nie
do tego, co tu i te raz, ale cie pło mo jej mamy na dal mnie otula ni czym ko‐ 
kon, któ rego tak długo nie czu łam.

– Chcesz się po przy tu lać?
Ciało Forda na tych miast tę żeje. Jakby wie dział, ile to py ta nie mnie kosz‐ 

tuje. Mimo że seks z nim spra wia mi ogromną przy jem ność – och, jak
ogromną – nie zo sta łam jesz cze na noc w jego łóżku. Ani on w moim. Bo
to wy daje się po pro stu zbyt... in tymne. Przez to wszystko staje się zbyt rze‐ 
czy wi ste. Dla tego moja pro po zy cja za ska kuje na wet mnie.

– Je steś pewna?



– Mhm.
Idziemy w stronę mo jego po koju. Nie roz ma wiamy. Mil czymy, my jąc

zęby. Mil czymy, gdy on roz biera się do bok se rek, a ja do biu sto no sza i maj‐ 
tek. Mil czymy, wśli zgu jąc się do łóżka. Mil czymy, gdy on opiera mi głowę
na brzu chu, kła dzie ciężko ra mię na mo ich udach, a ja w za my śle niu ba wię
się jego wło sami.

Czuję się z tym... od ważę się po wie dzieć, że nor mal nie?
Na wet ci sza, która wo kół nas za pa dła, nie jest nie zręczna. Nie mam pew‐ 

no ści, dla czego uwa ża łam, że bę dzie ina czej, gdy ży li śmy obok sie bie przez
ostat nie mie siące, dzień i noc, ale naj wy raź niej tak nie jest.

Od dech Forda wy rów nuje się do tego stop nia, że mam wra że nie, że za‐ 
snął.

– Moi bra cia są na mnie wku rzeni – mówi ci cho, wy ry wa jąc mnie z po‐ 
cząt ko wego sta dium snu.

– Słu cham cię – mó wię.
– Ta bio gra fia na szego taty. Chcą, że bym ją po parł. Że bym uczest ni czył

w tra sie pro mo cyj nej i spo tka niach pra so wych, tak jak oni. A ja nie chcę.
– Czy jest ja kiś kon kretny po wód, dla któ rego nie chcesz?
Jego wes tchnie nie wy peł nia po kój. O tym mó wił Led ger. O braku uczest‐ 

nic twa Forda i moż li wym żalu.
Co, do cho lery, wiem o da wa niu rad w ta kich sy tu acjach?
– Mó wiąc szcze rze, bio gra fia jest świetna – od po wiada. – Au tor wy ko nał

nie sa mo witą ro botę, przy wra ca jąc tatę do ży cia. Lu dzie czę sto opacz nie go
ro zu mieli, jak to jest w przy padku ko goś, kto od nie sie suk ces. Plotki, po‐ 
gło ski i przy pusz cze nia. Ale au tor po tra fił spleść ze sobą wszystko, czego
na uczył się z wy wia dów z moim tatą, żeby po ka zać go ta kim, ja kim go zna‐ 
li śmy z Cal la ha nem i Led ge rem.

– To nie sa mo wity dar mieć w pew nym sen sie część two jego ojca cią gle
żywą.

Ford mam ro cze coś nie wy raź nie, ale do my ślam się, że zmaga się
z czymś wię cej.



– W książce są rze czy, któ rych ni gdy o nim nie wie dzia łem. Hi sto rie
o nim i ma mie, za które je stem wdzięczny. Wię cej szcze gó łów na te mat wy‐ 
da rzeń, o któ rych wie dzie li śmy nie wiele.

– To dla czego tak cię to mar twi? Bo całe ży cie by li ście na świecz niku,
a te ostat nie, nowe rze czy, któ rych się do wie dzia łeś, chcia łeś za cho wać dla
sie bie?

– Ni gdy tak o tym nie my śla łem. Ale nie. Na sze ży cie pod mi kro sko pem
i na wi doku jest wszyst kim, co zna li śmy. Wszyst kie suk cesy, wszyst kie po‐ 
rażki zo stały udo ku men to wane gdzieś w ga ze tach. Kurwa, ist nieją na sze
zdję cia z po grzebu mamy. Wielki mon taż tro jacz ków w ża ło bie, który ja kiś
pa pa razzo sprze dał za ab sur dalną kwotę. Wszystko wy daje się do zwo lone.

– Przy kro mi. To mu siało być trudne, to ra dze nie so bie, ża łoba i jed no‐ 
cze sne ży cie na świecz niku.

– Jest, jak jest. To, czego nie mie li śmy pry wat nie, otrzy ma li śmy jako
przy wi lej. Wiemy o tym. Po go dzi li śmy się z tym.

– To co w ta kim ra zie tak cię w tej bio gra fii mar twi?
– Jest tam roz dział, w któ rym nasz tata mówi o nas. Nie po doba mi się to,

co zo stało i nie zo stało po wie dziane. Cal la han i Led ger nie ro zu mieją, dla‐ 
czego to mnie zło ści. Twier dzą, że je stem cipą i po wi nie nem dać so bie
z tym spo kój.

Chcę mu za dać tak wiele py tań, ale tego nie ro bię. Wy raź nie opo wiada
mi skró coną wer sję tego, co chce, że bym wie działa – tego, jak się czuje.
Gdy bym była na jego miej scu, ostat nią rze czą, któ rej bym chciała, by łoby
wy py ty wa nie mnie.

– Twoje uczu cia to twoje uczu cia, bez względu na to, co my ślą inni. Nie
mu sisz się ni komu z nich tłu ma czyć. Wiem ze swo jego do świad cze nia, że
gdy ktoś każe mi iść w jedną stronę, ja na tych miast ru szam w prze ciwną.

– Kupno tego za jazdu to do bry przy kład.
– Ow szem. – Mój śmiech roz brzmiewa w ci szy, a ja na wle kam ko smyk

jego wło sów na pa lec.



Na dal bar dzo wy raź nie pa mię tam re ak cje Gre gory’ego i Jo shuy, gdy spo‐ 
tka łam ich po pod pi sa niu do ku men tów w domu au kcyj nym. Ich po gardę
i nie do wie rza nie cza jące się w ką ci kach ust, gdy do wie dzieli się, że nie spo‐ 
dzie wa nie we szłam w part ner stwo z For dem, czło wie kiem, o któ rego byli
wy raź nie za zdro śni. Gdy wzię łam coś dla sie bie, z kimś in nym i ich zda nie
nie miało już zna cze nia. Nie żeby miało kie dy kol wiek, ale w ich gło wach
wy glą dało to ina czej.

To śmieszne, je śli my ślisz, że For dham Sharpe i jego ego cen tryczni bra‐ 
cia przyjmą od cie bie ja kie kol wiek su ge stie do ty czące tego za po mnia nego
przez Boga za jazdu. On cię nie bę dzie trak to wał po waż nie i do kąd cię to za‐ 
pro wa dzi? Bę dziesz spłu kana i zdana na jego ła skę? Sta niesz się cho ler nym
po śmie wi skiem?

Za nim pod ję łam się tego pro jektu, za wsze czu łam się za pę dzona w kozi
róg. Za nim zro bi łam ten krok. Wiem, jak to jest być przy partą do muru, ze
świa do mo ścią, że je dy nym kro kiem na przód, je dy nym spo so bem, by cię
usły szano, jest ostra re ak cja.

To było moje ży cie. To jest moje ży cie.
I może zna jąc bar dzo do brze to uczu cie, mogę choć tro chę po cie szyć

Forda.
– Ta kłót nia nie do ty czy tego sa mego po wodu, z któ rym wal czy łeś tej

nocy, któ rej się tu taj po zna li śmy, prawda? – py tam.
– Do ty czy.
– W ta kim ra zie po wiem ci te raz to, co po wie dzia łam ci wtedy, ale pro‐ 

ściej. Pie przyć ich. Masz prawo czuć się tak, jak się czu jesz. Być tym, kim
chcesz być. Ko niec hi sto rii.

– W teo rii twój plan, twoja rada są bez za rzutu. Jed nak wy daje mi się, że
to nie za działa. – Śmieje się, a ja sły szę, że sen się wy raź nie zbliża. – I dla‐ 
czego za wsze roz ma wiamy o mnie, Se lery El lery? Dla czego ty się za wsze
wy mi gu jesz?

– Je stem da leka od wy mi gi wa nia się.
– Bzdura.



– Sta no wię otwartą księgę. Po pro stu mnie spy taj. Szkoda tylko, że na
tych stro nach nie ma nic cie ka wego do czy ta nia – chi cho czę.

– To jest jedna z tych two ich sztu czek.
– Co?
– Od wrót, unik, a po tem zmiana te matu, gdy roz mowa za czyna się sku‐ 

piać na to bie. Po wie dzieć żart. Za śmiać się. Dla czego tak się bo isz, że ktoś
się za bar dzo zbliży? Że cię po zna?

– Nie bądź śmieszny. Nie ro bię tego.
Ale świet nie wiem, że to nie prawda. On jest po pro stu pierw szą osobą,

która od bar dzo dawna mnie za to skry ty ko wała.
Być może dla tego, że tylko jemu po zwo li łam się tak zbli żyć od cza sów...

od cza sów Jo sha.
– Jak chcesz, Elle. Ale w pew nym mo men cie lu dzie prze stają pró bo wać

cię po znać, je śli im na to nie po zwa lasz.
Jego słowa ude rzają mnie tak mocno, jak nie spo dzie wane wspo mnie nie

o mo jej ma mie. To z nią się wszyst kim dzie li łam. I tak jak mój tata, ode‐ 
szła. Nie po trze bo wa łam wię cej do wo dów na to, że po win nam trzy mać lu‐ 
dzi na dy stans. Bo je śli ich nie ko chasz, je śli nie po zwo lisz so bie na ko cha‐ 
nie ich, to nie po czu jesz straty, gdy cię zo sta wią.

Ale w pew nym mo men cie lu dzie prze stają pró bo wać cię po znać, je śli im
na to nie po zwa lasz.

Te słowa od twa rzają się w mo jej gło wie na nowo, gdy roz ma wiamy
o wszyst kim i o ni czym. O ulu bio nych dru ży nach spor to wych. O li ście rze‐ 
czy, które chcemy zro bić. O tym, czego nie zno simy. O pierw szych mi ło‐ 
ściach.

Śmie jemy się. Mil czymy. Po zna jemy się na po zio mie, na który wcze śniej
nie we szli śmy. I do piero o dru giej nad ra nem po sta na wiamy tro chę się prze‐ 
spać.

– Do bra noc, Se lery El lery.
– Do bra noc, Uni wer sy te cie For dham.



Od czu wa nie cie pła jego ciała i cię żaru dłoni na mo jej ta lii po pra wia mi
sa mo po czu cie.

I na gle, po mimo zie wa nia, nie mogę za snąć.
Mogę tylko my śleć. O For dzie. O dzi siej szej nocy. O wszyst kim, co po‐ 

wie dział i czego nie po wie dział. O tym, jaką bli skość z nim czuję.
– Hej, Ford?
– Hm?
– Wiem dla czego.
– Cie szę się.
Uwiel biam w nim to, że nie pyta o szcze góły. Że nie na ci ska, pod czas

gdy więk szość by to zro biła. My ślę, że to je dyny po wód, dla któ rego po sta‐ 
na wiam mu po wie dzieć.

Kłam stwo.
Mó wię mu, bo to ważne, żeby wie dział.
– Ze rwa łam z Chan dle rem, bo zgo dzi łam się za niego wyjść z nie wła ści‐ 

wych po wo dów. Ni gdy tego nie za uwa ża łam, do czasu, kiedy po zna łam cie‐ 
bie. – Biorę głę boki, uspo ka ja jący wdech. – Po czu łam wię cej pod czas jed‐ 
nej nocy roz mowy z tobą, słu cha nia cię, śmia nia się z tobą niż kie dy kol‐ 
wiek z nim, czło wie kiem, za któ rego mia łam wyjść. Zo sta wi łam go, bo nie
wie dzia łam, że to uczu cie ist niało. A myśl o tym, że mia ła bym tego już ni‐ 
gdy nie po czuć, wy stra szyła mnie na śmierć.

Przy zna nie się do tego od biera mi od dech. Jak na ko bietę zde cy do waną,
by nie po zwo lić so bie na uczu cie, po peł ni łam wła śnie śmier telny grzech
i przy zna łam, ile dzięki niemu czuję.

Jak bar dzo znowu chcia łam czuć.
I choć je stem śmier tel nie prze ra żona przy zna niem się do tego przed

wszech świa tem, który był dla mnie tak okrutny, to chyba czuję też lekką
ulgę, mo gąc to po wie dzieć.

A Ford re aguje na swój do sko nały spo sób, tak jak naj bar dziej po trze buję.
Pod nosi moją dłoń i przy ci ska do niej usta.



– Za słu gu jesz na wszystko, co do bre, El lery Sinc lair. Na śmiech. Szczę‐ 
ście. Mi łość.

Gdy bym tylko umiała uwie rzyć, że to prawda.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



D

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SIÓDMY

El lery

NI ZLE WAJĄ SIĘ ZE SOBĄ.
Ranki w dni. Dni w wie czory. Chwile spę dzane na wspól nej

pracy... i cie sze niu się sobą w każdy moż liwy spo sób.
Nie spo dzie wa łam się jed nak, że ta noc, w którą za pro si łam Forda, by

spał w moim łóżku, da po czą tek wszyst kim ko lej nym.
To się tak jakby stało samo.



Na stęp nej nocy przy szedł do mnie po ga dać przed snem. Oboje mu sie li‐ 
śmy wziąć prysz nic, więc lo gicz nie uzna li śmy, że wodę trzeba oszczę dzać.
A po tem le że li śmy w łóżku owi nięci ręcz ni kami i ga da li śmy wiele go dzin,
aż w końcu zmo rzył nas sen.

Ko lej nej nocy po pro si łam go, żeby zer k nął na je den z mo ich po my słów,
który mia łam w kom pu te rze. Po dzie lił się swo imi uwa gami. Po wie dział, że
ufa moim de cy zjom. I już nie wy szedł.

Nie roz ma wia li śmy o tej zmia nie. Żad nego: „Hej, co my ślisz, że bym na
stałe wpro wa dził się do two jego łóżka?”. To się po pro stu stało.

I to w spo sób, który unie moż li wił mi spa ni ko wa nie.
Jesz cze dziw niej sze jest po czu cie, że o wiele przy jem niej jest bu dzić się

z nim obok. Jego obec ność jest dla mnie pewną po cie chą. Daje mi po czu cie
to wa rzy stwa. Braku sa mot no ści.

– Mo żemy za trzy mać się w Sag Har bour, je śli chcesz – mówi Ford, opie‐ 
ra jąc się ra mie niem o fu trynę. – Wiem, że to ka wał drogi, ale je śli zro bimy
to ra zem, nie bę dzie tak źle.

Przy glą dam się świeżo po ło żo nemu gra ni towi w jed nej z ła zie nek.
Brzegi są w po rządku. Cię cia wy glą dają na czy ste. Fugi pro ste. Kra wę dzie
wy ko nane z rze mieśl ni czą pre cy zją.

Je stem pod wra że niem. Mon ter wy ko nał świetną pracę.
Te raz mu szę spraw dzić jesz cze pięt na ście ta kich gra ni tów, ale w róż nych

wzo rach ziarna. Nie bę dzie dwóch ta kich sa mych apar ta men tów.
– Do ce niam to. W teo rii to do bra myśl, ale na wet je śli nie bę dzie kor ków,

do jazdy zajmą nam dwie go dziny dzien nie. Mo żemy ten czas le piej spę dzić
tu taj.

Kiwa głową.
– Do my śli łem się, że to po wiesz, ale chcia łem rzu cić ten po mysł.

W końcu ro bot nicy mu szą za cząć prace w twoim po koju. Co za mie rzasz
z tym zro bić?

– Wy niosę swoje rze czy. Nie ma ich zbyt wiele. Mogę się prze no sić
z jed nego nie uży wa nego miej sca w dru gie lub...



– Lub mo żesz po miesz kać w moim luk su so wym domu ze mną na gó rze.
Prze cież uzgod ni li śmy, że to bę dzie nasz ostatni po kój, bo wy maga naj‐ 
mniej zmian.

Po ta kuję, czu jąc, jak wali mi serce. Czy to nie nie do rzeczne? Fakt, że śpi,
zo staje w moim łóżku, jest okej, ale myśl o wpro wa dze niu się do jego po‐ 
koju wy wo łuje u mnie pa nikę.

Sama so bie na to od po wia dam. To jest cał ko wi cie nie do rzeczne.
Uśmie cham się sztywno.
– Ja sne. Może tak być.
Jego śmiech od bija się echem po pu stej ła zience.
– Masz taki wy raz twa rzy, jak bym cię wła śnie za py tał, czy mogę ci am‐ 

pu to wać rękę.
– Nie prawda.
– Ow szem – mówi Ford, zbli ża jąc się do mnie. Pod nosi pal cem wska zu‐ 

ją cym mój pod bró dek, zmu sza jąc, bym spoj rzała mu w oczy. – Mógł bym
po wie dzieć, że obie cuję, że nie będę gryzł... – Mu ska mnie lekko ustami,
a ja przy po mi nam so bie, jak wczo raj w nocy ugryzł mnie lekko w ra mię. –
Ale wiesz, że to kłam stwo.

Jego ci chy śmiech wi bruje pra gnie niem, które za czy nam od czu wać po‐ 
mię dzy udami.

Kto by po my ślał, że mała ma linka może aż tak na krę cać?
– Pró bu jesz mnie roz pro szyć, Ford?
Ko lejny po ca łu nek.
Jego dłoń prze suwa się i ści ska mój ty łek.
– A do brze mi idzie?
– Nie je stem jesz cze tak cał ko wi cie roz pro szona. Wi dzę, że tamta fuga

ma małą dziurkę po mię dzy czwartą a piątą płytką.
Jego dłoń wsuwa się za pa sek mo ich spodni i zmie rza pro sto w stronę

tego pra gnie nia.
– Małe dziurki to tra we sta cja.



Chwy tam gwał tow nie po wie trze, gdy jego palce od naj dują moją cipkę
i wśli zgują się w jej wil goć.

– A to a letę trzeba prze sta wić. Nie jest do sko nale wy po zio mo wana. Sie‐ 
dze nie na nie rów nej to a le cie jest nie wy godne.

– Szcze góły. Je steś świetna w za uwa ża niu ich. – Gry zie pła tek mo jego
ucha, pod czas gdy jego palce wcho dzą we mnie.

Nie mogę po wstrzy mać jęku. Nie wal czę, gdy do tyka tego nie rów nego
od cinka ner wów we mnie.

– Ten dźwięk mówi, że je steś te raz roz pro szona – mówi i prze jeż dża
czub kiem ję zyka po mo jej szyi.

– Ka binę prysz ni cową trzeba uszczel nić w pra wym tyl nym rogu.
Liź nię cie ję zyka po mo jej szyi.
– Wiem, co jesz cze można uszczel nić.
Śmieję się.
Śmiech za mie nia się w kwi le nie, gdy na pie ram na niego, wbi ja jąc mu pa‐ 

znok cie w bi cepsy, kła dąc czoło na klatce i czu jąc, jak za czyna mnie roz pa‐ 
lać przy jem ność. Za ci skam moc niej. Jego przy spie szony od dech i uważna
dłoń do pro wa dzają mnie na skraj kra wę dzi, a po tem spy chają z niej bez
żad nego ostrze że nia.

– Jezu, Ford – dy szę, chło nąc ca łym cia łem falę, którą wła śnie wy wo‐ 
łał. – Co to było?

– Mu sia łem cię prze ko nać, dla czego warto prze nieść się do mo jego
skrom nego domu. – Mruga.

Ude rzam go lekko, jed no cze śnie wy rów nu jąc od dech.
– Sinc lair? – z dołu roz lega się głos, a my od ska ku jemy od sie bie.
– My śla łem, że ni kogo już nie ma – mówi Ford, wy cią ga jąc dłoń z mo ich

spodni, a ja szybko je za pi nam.
– Ja też – szep czę tro chę gło śniej.
– El lery? – głos jest już bli żej.



– Ta ła zienka pach nie sek sem – mówi Ford, roz glą da jąc się, jak gdyby to
miało po móc po zbyć się za pa chu mo jego pod nie ce nia.

– Świet nie. Do bra. To może wyjdźmy, żeby ten ktoś tu nie wszedł?
Ford na ci ska dło nią moje plecy.
– Ty pierw sza.
– Tak. Świet nie. Cześć, kim kol wiek je steś z po or ga zmo wym ru mień cem

na mo ich po licz kach.
Ford za czyna się śmiać. Czy w tym mo men cie nie zo stało nam tylko to?
– Cóż, mam cię na swo jej dłoni, więc nie po mogę w po zby ciu się za pa‐ 

chu seksu. – Jego uśmiech mówi, że mu się to po doba.
– Tu taj je stem! – krzy czę z apar ta mentu, wy py cha jąc Forda za drzwi ła‐ 

zienki i poza za sięg wzroku, aku rat gdy wcho dzi Roddy.
– O, tu taj je steś – mówi, po czym za trzy muje się i przy gląda mi z dziw‐ 

nym wy ra zem twa rzy. – Wszystko w po rządku? Wy glą dasz na tro chę...
– Ro bi łam wła śnie li stę uwag do tej ła zienki. Cie pło ude rza w naj dziw‐ 

niej szych mo men tach. – Ma cham ręką przed twa rzą, żeby uwia ry god nić
moje kłam stwo. – Pój dziesz ze mną do ko lej nej?

Jego oczy się zwę żają. No da lej, Roddy. Chodźmy.
– Ja sne. Tak. Okej.
– Co tu ro bisz? My śla łam, że już wy sze dłeś.
– To prawda. – Czer wieni się, ba wiąc się klu czy kami, które w końcu

pod nosi. – Zna la złem je.
Czego tu taj nie ro zu miem? Dla czego on wy daje się taki zde ner wo wany?
– Co zna la złeś? Twoje klu czyki? – Ale je śli je zgu bił, to jak mógł po je‐ 

chać wcze śniej do domu? Dla czego mnie okła muje?
– Tak. Klu czyki. Te klu czyki. – Po now nie po ta kuje, gdy sta jemy przed

dru gim i ostat nim apar ta men tem na tym pię trze. Po nie waż mil czy, za czy‐ 
nam oce niać in sta la cję w ła zience, na wy pa dek, gdyby po my ślał, że kła ma‐ 
łam. Po czu cie winy i tak da lej.



– Po trze bu jesz cze goś jesz cze? – py tam. Koń czę li stę po pra wek i pod no‐ 
szę na niego wzrok.

– Nie... ale jed nak cie szę się, że przy sze dłem. Ta ko bieta, która wcze śniej
tu wę szyła, znowu tam stoi. Po wie dzia łem jej, że to wła sność pry watna,
i musi wyjść, albo za dzwo nię po po li cję.

– Jaka ko bieta? – py tam, zu peł nie zdez o rien to wana.
– Ta re por terka, która była tu wcze śniej. A przy naj mniej mówi, że nią

jest. My śla łem, że Ford ci o niej po wie dział, skoro tak długo tam ko czo‐ 
wała.

– Nie. Nie po wie dział. – Co, do cho lery? – Czego ona chce?
– Chce prze pro wa dzić z nim wy wiad. A przy naj mniej tak twier dzi.
– O za jeź dzie? O książce...
– Tak. O książce. Chce wie dzieć, dla czego po zo stali dwaj bra cia ją pro‐ 

mują, a on nie. Gra kartą „kło poty w raju” czy coś w tym stylu.
– Aha. Okej. Nie mia łam po ję cia. – Nie znaj duję od po wie dzi na to, dla‐ 

czego tak jest.
– Ford o niej wie. To on wcze śniej ka zał nam się jej po zbyć. – Roz gląda

się po ła zience, a po tem pa trzy na mnie. – Wi dzisz? Zgu bi łem klu czyki,
dzięki czemu mo głem wró cić i ura to wać sy tu ację. – Żart jest nie śmieszny,
ale jego ner wowy śmiech nie sie się po pu stym apar ta men cie.

Coś się tu taj nie zga dza.
– Po trze bu jesz cze goś jesz cze? – Roddy buja się na pię tach i unika mo‐ 

jego wzroku. – Roddy?
– Nie. Tak. – Wierci się, wy raź nie nie mo gąc ustać spo koj nie, po czym

po syła mi wy mu szony uśmiech. – Bar dzo po doba mi się praca z tobą przy
tym pro jek cie.

– Mnie z tobą rów nież.
– A po nie waż do otwar cia zo stało tylko kilka ty go dni, po my śla łem, że

może chcia ła byś gdzieś wyjść i uczcić do brą ro botę?



– Oczy wi ście. Pla no wa łam już małą im prezę dla wszyst kich, któ rzy tu
tak ciężko pra co wali. Wiel kie umy sły my ślą po dob nie.

– Nie o to... El lery. – Pa trzy na mnie, a po tem spusz cza wzrok, a do mnie
do ciera sedno. To wier ce nie się. Po de ner wo wa nie. Po wrót po zgu bione klu‐ 
czyki. – Mia łem na my śli cie bie i mnie. Tylko nas.

Za nim się orien tuję, co się dzieje, mija dłuż sza chwila niż ta, w któ rej za‐ 
dał mi py ta nie, ga pię się więc na niego, mru ga jąc, z otwar tymi ustami i ro‐ 
sną cym za sko cze niem.

– Yyy. Ja... Roddy...
– Hej. Rod. Co ty tu ro bisz? Po trze bu jesz w czymś po mocy? – pyta na gle

Ford, wcho dząc do po miesz cze nia. Sły szał albo do sko nale wy czuł chwilę
w tej nie kom for to wej sy tu acji.

Roddy, prze stra szony, od ska kuje.
– Ford. Nie wie dzia łem, że tu je steś. Nie wi dzia łem two jego sa mo chodu

przed bu dyn kiem. Ja...
– Stoi przy bu dynku obok. Nasz par king był wcze śniej pełny. – Pa trzy na

mnie, po tem znowu na Roddy’ego. – Wszystko w po rządku?
– Yhy. Zo sta wi łem tu klu czyki, to wszystko. – Unosi je, a po tem nie‐ 

chcący upusz cza. Pęk z me ta licz nym brzę kiem upada na pod łogę, Roddy
schyla się i pró buje je pod nieść. – Ja... ja tylko roz ma wia łem z El lery o tym,
że to już pra wie ko niec pro jektu.

– Nie sa mo wite, jak szybko po szło – mówi Ford. Ze spo sobu, w jaki pa‐ 
trzy na Roddy’ego, wiem, że sły szał, o co ten za py tał. Że chciał się ze mną
umó wić.

I nie je stem w stu pro cen tach pewna co do tego, jak się czuję, wi dząc za‐ 
zdrość pło nącą w jego wzroku.

Nor mal nie by mnie wku rzyła. Nie na leżę do ni kogo.
Ale z ja kie goś po wodu For dowi do daje to sek sa pilu.
– Ow szem. – Roddy cofa się kilka kro ków i spraw dza drzwi, chyba już

po raz dwu dzie sty. Jest te raz jesz cze bar dziej zde ner wo wany.
– Jesz cze raz dzięki za to wcze śniej sze. Za re por terkę.



– Ża den pro blem. Znowu tu taj była. Po zby łem się jej.
– Wi dzisz? Wie dzia łem, że mo żemy li czyć na to, że za dbasz tu taj

o wszystko. – Uśmiech Forda jest pe łen na pię cia. – Od pro wa dzę cię.
I gdy obaj wy cho dzą, Ford od wraca się i pa trzy na mnie, krę cąc głową.
Do brze sły szał, co Roddy po wie dział.
A po nie waż do otwar cia zo stało tylko kilka ty go dni...
Ko men tarz Roddy’ego cią gle brzmi w mo jej gło wie.
Czy to wła śnie mnie nie po ko iło? Dla tego w ostat nim ty go dniu by łam tro‐ 

chę su ko wata? Bo, czy tego chcę, czy nie, Roddy ma ra cję. Zo stało nam
tylko kilka ty go dni pracy. A co po tem? Co ja po tem zro bię? Jak mam wró‐ 
cić do swo jego ży cia z ludźmi, któ rzy we mnie nie wie rzyli, po ostat nich
mie sią cach spę dzo nych z kimś, kto za cho wy wał się wręcz prze ciw nie?

Ford po zwa lał mi po dej mo wać de cy zje. Po zwa lał mi się zma gać, a po‐ 
tem kla skał, gdy znaj do wa łam roz wią za nie. Po zwa lał mi od no sić suk cesy
i mó wił, że od po czątku wie dział, że so bie po ra dzę. Pro sił mnie o su ge stie
i po zwa lał su szyć so bie głowę, gdy pró bo wa łam zna leźć roz wią za nia ja kie‐ 
goś pro blemu czy sy tu acji.

Po zwo lił mi do ra stać w spo sób, ja kiego wcze śniej od ni kogo nie do‐ 
świad czy łam. A gdy wąt pi łam w sie bie, pa trzył mi w oczy i albo oka zy wał
mą drą mi łość, na którą za słu gi wa łam, albo ła god nie za chę cał, ja kimś cu‐ 
dem wie dząc, że wła śnie tego po trze buję.

A to tylko ta strona za wo dowa.
Oso bi sta? Jak mam to opi sać?
Jest moim przy ja cie lem. Moim po wier ni kiem. Moim ko chan kiem.

Wszyst kie trzy ce chy ra zem two rzą coś, czego ni gdy wcze śniej nie do‐ 
świad czy łam.

Co przy nie sie nam przy szłość? Nie roz ma wia li śmy o tym, bę dąc w „kra‐ 
inie pro jektu”, poza którą nie mu simy wy bie gać my ślami.

Ale poza nad cho dzi.
Poza jest od le głe o za le d wie kilka ty go dni.



A po tem co?
Nie mogę so bie wy obra zić, że on nie bę dzie czę ścią mo jego ży cia. To ta‐ 

kie pro ste. On prze ko nał mnie, że bym zro biła ten pro jekt z nim, spi nał
wszystko i nie od pu ścił.

To pra wie, jak bym się...
– No, to było dziwne – mówi Ford, wcho dząc do po miesz cze nia z wiel‐ 

kim uśmie chem. Ale zwal nia, a jego oczy się zwę żają, gdy wi dzi wy raz
mo jej twa rzy. – Elle? Co się stało?

Nie.
Nie.
Nie.
To się nie może dziać.
Ja nie mogę... ja nie... nie ma mowy, że za ko cha łam się w For dha mie

Shar pie.
To nie moż liwe.
Ja tego nie ro bię. Nie za ko chuję się. Nie ko cham.
Nie po zwa lam so bie ko chać.
To jest seks.
To jest to wa rzy stwo.
To jest sa mot ność po mie szana z przy mu sową bli sko ścią, świet nym sek‐ 

sem i do brą przy jaź nią.
– Nic się nie stało – stwier dzam sta now czo. – Mam po pro stu dużo pracy.
Jego śmiech jest ci chy i szy der czy, nie świa domy we wnętrz nej wojny,

którą jed no cze śnie pro wa dzę, i która mnie prze raża.
– Ja kieś pięt na ście mi nut temu mó wi łaś coś in nego.
– Masz ra cję. Mó wi łam. – Wy daję z sie bie ner wowy chi chot. – Ale

Roddy i jego za pro sze nie na randkę chyba za biło na strój.
– Uwiel biam tego ko le sia, ale nie ko niecz nie w tej chwili.
– Pro szę, po wiedz, że nie wku rzy łeś się na niego za...



– Nie po wie dzia łem słowa. Za cho wy wa łem się, jak bym nic nie sły szał.
Nie chcia łem go za wsty dzić.

– Do brze. Świet nie. – Mi jam Forda, a on chwyta mnie za rękę.
– Co się dzieje?
– Po wie dzia łam, że nic.
– No weź, Sinc lair. Wy rzuć to z sie bie. Czego mi nie mó wisz?
– Ni czego.
Jego twarz jest kil ka na ście cen ty me trów od mo jej, a ja nie mam się gdzie

scho wać. Pró buję za cho wać po wagę, ale je stem pewna, że w mo ich oczach
wi dać pa nikę. De spe ra cję.

Po trze buję prze strzeni. Czasu. Dy stansu. Cze go kol wiek, by przez kilka
mi nut od bu do wać mur, któ remu naj wy raź niej po zwo li łam upaść.

Nie je stem za ko chana w For dzie Shar pie.
To ab surd.
El lery Sinc lair się nie za ko chuje.
Po prawka, El lery Sinc lair się nie za ko cha.
On po ta kuje. Jego usta są za ci śnięte. Szuka cze goś wzro kiem.
– Okej. Przyj muję tę od po wiedź. Te raz. Ale znam cię na tyle do brze, by

wie dzieć, że coś się dzieje. Mam tylko na dzieję, że ufasz mi na tyle, żeby
mi po wie dzieć, co.

W gar dle czuję emo cję, do któ rej nie chcę się przy znać. Za ufa nie i mi łość
idą ra mię w ra mię. Za tem wy gląda na to, że nie chcę żad nego z nich. Od‐ 
chrzą kuję i pro stuję się.

Od wrót.
Unik.
Zmiana te matu.
– A książka? Co cię mar twi? Po wód, dla któ rego ta re por terka tu wę‐ 

szy? – Dra ma tycz nie wzru szam ra mio nami. – Wy gląda na to, że to samo
można po wie dzieć o to bie, Ford.

I po tym ko men ta rzu od wra cam się na pię cie i od cho dzę.
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T

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY ÓSMY

Ford

O JEST ŚMIESZNE.
Mo głaby po trak to wać mnie po pro stu ozię ble za to, za co jest na mnie

wku rzona.
Ale nie zro biła tego.
Pra cu jemy ra mię w ra mię. Śpimy ra mię w ra mię. Pie przymy się... no,

pie przymy się w bar dzo róż nych po zy cjach, które w ogóle nie przy po mi‐ 
nają tej ra mię w ra mię.



A jed nak... coś jest nie tak. Zaś je dyną wska zówką, jaką mi dała, był ko‐ 
men tarz o bio gra fii i o tym, czego jej nie po wie dzia łem.

Nie je stem prze ko nany, czy w to wie rzę.
Gdy dzwoni mój te le fon, zer kam na ekran z ję kiem.
– Nie mam na stroju na twoje bzdury – mó wię na po wi ta nie.
– Wow. Ja też się cie szę, że cię sły szę – od po wiada Cal la han.
Wy cho dzę z za jazdu, żeby mieć tro chę pry wat no ści z dala od wszyst kich

rze mieśl ni ków stło czo nych w jed nym miej scu.
– Je śli dzwo nisz, żeby po wtó rzyć to samo gówno, o któ rym Led ger mó‐ 

wił wczo raj...
– Tak, ale... z in nych po wo dów.
– Wró ci li śmy więc do do brego gliny?
– Nie. Ja je stem tym bra tem, który mówi, że masz prawo być wkur wiony.

Zra niony. Czym kol wiek chcesz być. Je stem też jed nak bra tem, który okaże
ci tro chę mą drej mi ło ści i po wie to wszystko, ale bę dzie rów nież czę ścią
tego.

Moja dłoń prze jeż dża jąca po szyi w dół ła go dzi tro chę na pię cie, które
od czu wam.

– Co to miało być?
– Sły sza łeś mnie, skur wielu. By cie mi łym to rzad kość, więc nie każ mi

się po wta rzać.
– Dla czego? – To samo py ta nie za da łem El lery wiele ty go dni temu. Mam

prze czu cie, że ta od po wiedź bę dzie dla mnie rów nie ważna.
Cal la han wzdy cha ciężko.
– Bo je ste śmy je dyną ro dziną, jaką mamy, i nie chcemy tego ro bić bez

cie bie. Słu chaj, ja pierw szy przy znam, że tata był cza sem dra niem. Nie za‐ 
wsze się z nim do ga dy wa łem... a jed nak na dal jest moim tatą. Na dal go ko‐ 
cham. I wiem, że ty też go cią gle ko chasz.

– Cal la han...



– Wiem. Wierz mi, bra cie, wiem. Ale po zwa lasz, by to, co ktoś na pi sał,
albo po sta no wił nie na pi sać, stało mię dzy nami trzema. Mama by łaby cho‐ 
ler nie na to wku rzona.

Stoję w mil cze niu, po czym wy daję z sie bie prze cią głe wes tchnie nie i idę
w stronę krze seł, które zo stały wła śnie do star czone do ka wiarni.

– Wiesz, co jest naj trud niej sze? – py tam w końcu. – Wiem, że wie cie, co
tata do nas czuł, ale że nu jące jest to, że inni lu dzie też się do wie dzą.

Cal la han wy bu cha śmie chem.
– Ko leś, cały świat wie, jaki je stem po pier do lony. Jak wy le cia łem

z Whar ton. Jak przy każ dej moż li wej oka zji się bun to wa łem i wiecz nie pa‐ 
ko wa łem w kło poty. Opo wie dział na wet tę hi sto rię o tym, jak mnie przy ła‐ 
pał na ru cha niu sta żystki na biurku.

– To było okropne. – Śmieję się. Nie po tra fię prze stać. I to jest ta kie do‐ 
bre uczu cie. – Za po mnia łem, że to było w książce.

– Taa. Ja nie za po mnia łem. Sut ton też nie. Chry ste – mam ro cze pod no‐ 
sem. – Tłu ma cze nie tego to do piero był ubaw.

– Jak gdyby była tym za sko czona.
– Masz ra cję. Nie była. Zna moją prze szłość. – Chi cho cze. – Je śli de spe‐ 

racko chcesz, żeby świat cię za uwa żył, za in we stuj w sek sta śmę. W ten spo‐ 
sób twoje na zwi sko za wsze za ist nieje.

– Od pier dol się. – Mimo to na mo jej twa rzy po ja wia się uśmiech.
– Na graj taką. Mo żemy spra wić, że go spo sia przy pad kiem ją znaj dzie

i sprzeda ta blo idom. Czy nie tak to po winno dzia łać?
– Jak już mó wi łem, od pier dol się.
– A skoro je ste śmy przy sek sie – cią gnie, zu peł nie nie wzru szony – mię‐ 

dzy wami na dal wszystko do brze?
Mil czę przez chwilę.
– Tak. Wy daje mi się, że tak.
– Wy daje ci się? No, to brzmi prze ko nu jąco.
– Nie. To... Nie wiem, czym to jest.



– Czyżby się skoń czyło? To zna czy, tak się cza sami dzieje. Nie ma się
czego wsty dzić.

– Nie...
– A może to za uro cze nie przy pro jek cie? Mia łem kilka ta kich. Tro chę za‐ 

bawy, gdy spę dzasz czas na bu do wie, która koń czy się ra zem z pracą.
– To nie tak. To jest...
– Tylko seks. Do bre ru chanko, ale bez uma wia nia się na mo no ga mię. Je‐ 

śli to jest to, chło pie, za bez pie czaj się. To zna czy za wsze się za bez pie czaj,
ale...

– Cho lera, dasz mi dojść do słowa? – krzy czę na niego, sfru stro wany
tym, że ża den ze sce na riu szy, które opi sał, nie opi suje tego, co łą czy mnie
z El lery.

– A może to coś wię cej, ale oboje za bar dzo się cy ka cie, żeby się przy‐ 
znać. A może ty to zro bi łeś, ale ona nie jest pewna, jak się z tym czuje, co
jest ku rew sko bru talne, mó wiąc ła god nie.

– Cal la han – ostrze gam go ostro, po cie ra jąc grzbiet nosa, i za czy nam
cho dzić po ma łym i świeżo urzą dzo nym ogro dzie po za chod niej stro nie nie‐ 
ru cho mo ści.

– Jest jesz cze taka moż li wość, że po pro stu ją ko chasz, albo ona ko cha
cie bie... i nie wie cie, co z tym zro bić, bo żadne z was nie pla no wało mi ło‐ 
ści.

Czuję, jak słabną mi nogi.
Znam od po wiedź. Chyba zna łem ją od ja kie goś czasu.
Co nie ozna cza, że nie wpra wia mnie to w osłu pie nie.
Stoję tak z te le fo nem przy uchu i oce anem przed sobą, ale ni czego nie

wi dzę.
– Cza sami się to dzieje, gdy naj mniej się tego spo dzie wasz – mówi Cal‐ 

la han ła god niej szym to nem. Nie mu szę nic mó wić, wy ja śniać czy za prze‐ 
czać, bo on jest moim bra tem. On już wie. – To, z pew no ścią, była ostat nia
rzecz, o któ rej ja my śla łem, a po tem ude rzyła mnie jak młot kiem w głowę.
Ja, ego istyczny, sa mo lubny du pek Cal la han za ko cha łem się.



– Nie po wie dzia łem ani słowa – w końcu udaje mi się coś po wie dzieć.
– Nie mu sisz. Ja wiem, bra cie. Ja wiem – mówi z ci chym współ czu ciem.
– Kurwa. – Prze cze suję dło nią włosy.
Ta ko bieta wpa dła w niemą pa nikę, gdy za py ta łem, czy chcia łaby spę dzić

kilka nocy w moim po koju. Nie wy daje mi się, żeby za ko cha nie się we
mnie było czę ścią jej pla nów.

Ale w mo ich też nie było, a pa trz cie, co się stało.
– Je śli mogę ci dać jedną radę – a wiem, że trudno przy jąć coś ta kiego od

młod szego brata, ale po pro stu po słu chaj i wy ko rzy staj to, co bę dziesz
chciał. Ni kogo nie mo żesz zmu sić do mi ło ści. Albo ją czu jesz, albo nie.
Nie przy zna wa nie się do tego nie ozna cza, że to się nie dzieje. Ale gdy się
już do tego przy znasz, nie mo żesz tego cof nąć. Mu sisz żyć z kon se kwen‐ 
cjami. Może po wiesz jej o tym, gdy po ukła dasz to so bie w gło wie. Może
w ogóle jej o tym nie po wiesz. Może cze kasz, aż to ona przyj dzie do cie bie.
Naj gor szą rze czą na świe cie jest oka zać ko muś swoją mi łość, a po tem go
uni kać. To ku rew sko boli.

Na mo jej twa rzy po ja wia się blady uśmiech.
– Spójrz na sie bie. Kiedy sta łeś się eks per tem od tego gówna?
Chi cho cze.
– Ni gdy. Nikt nie jest eks per tem w kwe stii mi ło ści. To jest jej piękno

i ból.
– Mu szę koń czyć.
– Nie, nie mu sisz. Bę dziesz stał tam, gdzie te raz, przez na stęp nych dzie‐ 

sięć mi nut, ana li zo wał, a po tem za prze czał, ale osta tecz nie przyj miesz to,
co wła śnie po wie dzia łem. Taki wła śnie je steś, ale po zwolę, żeby to kłam‐ 
stwo, które mi sprze da wa łeś, ci się upie kło. – Milk nie na chwilę. – Ford? Ja
na prawdę tak my ślę. Je ste śmy dla sie bie na wza jem, po tej sa mej stro nie.
Po ma gamy so bie, gdy tego po trze bu jemy. Do dupy, że nie sta no wisz z nami
czę ści tego wszyst kiego.

– Od no to wa łem, chło pie. Przy ją łem do wia do mo ści.
– Ko cham cię, bra ciszku.



Roz mowa do biega końca, a ja stoję tam przez do brych kilka mi nut. Lub,
jak okre ślił to Cal la han, dzie sięć mi nut tak na oko.

Mój umysł wi ruje. Od tego, co po wie dział Cal la han, i prawd ukry tych za
tymi sło wami.

Może w ogóle jej o tym nie po wiesz. Może cze kasz, aż to ona przyj dzie do
cie bie. Naj gor szą rze czą na świe cie jest oka zać ko muś swoją mi łość, a po‐ 
tem go uni kać. To ku rew sko boli.

Co więc, do dia bła, z tym zro bię?
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N

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DZIE WIĄTY

El lery

ADAL PO TRZE BU JEMY NA ZWY DLA ZA JAZDU.
Zer kam na Forda, który sie dzi obok mnie na plaży.

– Wiem. Pra cuję nad tym. Nie zna la złam jesz cze nic na tyle chwy tli‐ 
wego, co za gra łoby z twoją kró lew sko brzmiącą po łową.

– Och, bła gam. – Prze wraca oczami i żar to bli wie po ciąga mnie za ko‐ 
smyk wło sów. – W Si gna ture Sharpe Col lec tion nie ma ni czego kró lew‐ 
skiego.



– Aha. Cóż, wy gląda na to, że ona jest te raz wszę dzie. Tym go rzej, że nie
skoń czymy prze bu dowy i nie otwo rzymy tego miej sca, żeby zdą żyć spie‐ 
nię żyć tę wi docz ność. – Ford bled nie, sły sząc ten ko men tarz, ale nic nie
mówi. – Da lej się na mnie gnie wasz?

Mów do mnie, Ford.
– Te raz ra czej czuję obo jęt ność.
Za ci skam usta i ki wam głową, czu jąc przy pływ po czu cia winy z po wodu

tego kłam stwa – czy ra czej uni ka nia od po wie dzi.
Wiem, dla czego cier pisz.
Bio gra fia jest do brze na pi sana. Hi sto rie w niej za warte i spo strze że nia

do ty czące po tęż nego Ma xtona Sharpe’a sku piały moją uwagę przez ostat nie
trzy dni od jej pre miery. Na co dzień nie czy tam ta kich rze czy, ale za sko‐ 
czyło mnie, jak bar dzo mi się ta książka po do bała.

W za sa dzie to po ły ka łam ją, roz dział za roz dzia łem, z ra do ścią po zna jąc
re la cję po mię dzy jego ro dzi cami. Śmie jąc się z buntu i gro te sko wego za‐ 
cho wa nia Cal la hana. Zdu mie wa jąc nad za pa łem i sku pie niem Led gera.
Chcia łam do wie dzieć się wię cej o For dzie, zo ba czyć go oczami ojca... ale
te hi sto rie się nie po ja wiły. Nie było tam ta kich spo strze żeń. W za sa dzie
było tam tylko kilka ogól nych zdań, które w ogóle nie przed sta wiały Forda
jako tego fan ta stycz nego czło wieka, któ rego znam.

A au tor, do le wa jąc oliwy do ognia, za warł w książce cy tat, w któ rym Ma‐ 
xton opi suje syna jako Po pro stu Ford.

Tyle. Po pro stu. Ford.
Na sze oczy się spo ty kają i cał ko wi cie ro zu miem, dla czego się od tego

od ciął. Dla czego żywi urazę. Ja też bym tak od czu wała.
Szkoda tylko, że ze mną o tym nie po roz ma wiał.
– Okej – mó wię ci cho. – Obo jęt ność jest okej. – Uśmie cham się ła god‐ 

nie, po czym upi jam łyk wina i pa trzę na niego znad kie liszka.
– Od kry łaś już, co da lej, Se lery El lery?
Wzru szam ra mio nami.
– Nie. Mu szę usiąść i po roz ma wiać z Gar lan dem twa rzą w twarz.



– A roz ma wia łaś w ogóle z nim lub z braćmi?
– Z braćmi? Poza obo wiąz ko wym mel do wa niem się? Nie bar dzo. Ale

by łam dość zdzi wiona, gdy Gar land za dzwo nił do mnie kilka razy, żeby
spy tać o moje zda nie w pew nych kwe stiach.

– Co to może zna czyć?
– Roz łąka spra wia, że ko chamy moc niej? – żar tuję i prze wra cam

oczami. – Ale po waż nie, było kilka rze czy, o które chciał mnie za py tać,
a do ty czyły trwa ją cych pro jek tów, spraw, szcze gó łów zwią za nych z po‐ 
przed nimi rze czami, które ro bi łam.

– I za które za sługi przy pi sali so bie twoi bra cia, jak za kła dam?
– Ow szem. Do brze za kła dasz. A po nie waż nie po tra fili mu od po wie‐ 

dzieć, sam się do my ślił.
– Mu siał więc do cie bie za dzwo nić, a te raz wie, że to ty je steś mó zgiem

sto ją cym za tymi wszyst kimi do brymi ope ra cjami? – pyta Ford z co raz
szer szym uśmie chem.

– No cóż, skoro to tak ują łeś... – chi cho czę i strze puję nie wi dzialny py łek
z ra mie nia.

Ale to było cho ler nie do bre uczu cie, gdy za dzwo nił, żeby za py tać mnie
o zda nie. A jesz cze lep sze, gdy tuż przed koń cem roz mowy sub tel nie za su‐ 
ge ro wał, że moja nie obec ność jest za uwa żalna.

Chyba na wet unio słam za ci śniętą pięść.
I może pod sko czy łam ze dwa razy, wra ca jąc do pracy.
– I jak do kład nie za mie rzasz to wy ko rzy stać, gdy wró cisz? – Marsz czy

brwi i czeka na od po wiedź, pod czas gdy mój mózg sku pia się da lej na wró‐ 
cić.

Na fak cie, że nie długo to wszystko się skoń czy.
– Z jed nej strony wiem, że mogę mu po ka zać, co zro bi łam tu taj, i to je‐ 

dyny po wód, któ rego po trze buję, żeby udo wod nić, że mam umie jęt no ści
i do świad cze nie...

– Wię cej niż zdol no ści.



– Ale z dru giej strony nie chcę spla mić tego, co zro bi li śmy tu taj, wy ko‐ 
rzy stu jąc to miej sce, by zdo być lep szą po zy cję tam. – Za ci skam usta i pa‐ 
trzę na fale roz bi ja jące się o brzeg. Czuję, jak bym nie chciała się z nimi tym
dzie lić.

– To tego nie rób – mówi Ford, bo jako Sharpe może. Sztur cha mnie
i pusz cza oko. – Znam ko goś, kto może ci dać świetne re fe ren cje.

– Dzięki – tłu mię śmiech. – A ty? Bra cia za peł nili ci już gra fik na cały
przy szły rok?

Nie po doba mi się to, że roz ma wiamy o ko lej nych kro kach jak zwy kli
wspól nicy. Jak gdyby mię dzy nami nie było nic wię cej poza tym pro jek tem
i pa trze niem, jak w ciągu naj bliż szych dwóch ty go dni do biega końca.

Ale czy nie tego chcę?
Czy przez ostatni ty dzień nie pró bo wa łam prze ko nać sie bie, że to ko‐ 

niec?
– Mó wiąc szcze rze, jesz cze o tym nie roz ma wia li śmy. W tej chwili nie są

mną zbyt nio za chwy ceni. Pra cują na dwa etaty po mię dzy S.I.N. a spo tka‐ 
niami dla prasy i czują, że się nie do kła dam.

– Ale ty też pra cu jesz na dwa etaty. Dla S.I.N. i tu taj.
– Oni tak tego nie wi dzą.
– My ślisz, że bę dziesz ża ło wał? Tego, że nie je steś czę ścią wszyst kiego,

co się te raz dzieje? Pu blicz nej re pre zen ta cji? Dba nia o pa mięć o nim
i o wszystko, co się z tym wiąże? – py tam, jak bym nie miała po ję cia, dla‐ 
czego nie chce w tym uczest ni czyć.

– Czas po każe. Czy ści ska mnie w żo łądku za każ dym ra zem, gdy po my‐ 
ślę, co oni ro bią, czego ja nie ro bię i o bio gra fii? Tak. Nie za prze czę. –
Wierci się na pia sku, po czym od chrzą kuje. Słońce za cho dzi, a ko niec mo‐ 
rza za czyna zle wać się z ciem nie ją cym ho ry zon tem.

Cze kam, aż po wie wię cej. W my ślach pro szę, żeby tak było, żeby ufał mi
na tyle, że zrzuci ten cię żar, który leży mu na sercu i du szy, ale nie robi
tego.



– Py ta łaś, co mnie da lej czeka – zmie nia te mat. Naj wy raź niej spę dza ze
mną za dużo czasu i ro bił no tatki na te mat uni ka nia. – Mam swoje co‐ 
dzienne obo wiązki w S.I.N. ... i może po szu kam in nej nie ru cho mo ści, którą
będę mógł za mie nić w ko lejną spod znaku Sharpe Si gna ture.

– Na prawdę?
Po ta kuje.
– My śla łem nad tym. Lu bię tę ni szę. Tę ideę. Oczy wi ście naj pierw będę

mu siał mieć ja kiś zwrot z tej, żeby zo ba czyć, czy to jest fi nan sowo opła‐ 
calne, ale do brze się tu taj ba wi łem. Ra dość z czyn nego za an ga żo wa nia
w pracę była dla mnie czymś nie spo dzie wa nym.

Uśmie cham się i nie wy po wia dam py ta nia, które mam na końcu ję zyka.
Czy do tego na stęp nego przed się wzię cia też chcesz part nerki?

– By łeś pro fe sjo na li stą w każ dym calu, Ford. Prze bi łeś moje naj śmiel sze
ocze ki wa nia. Na prawdę do głowy by mi nie przy szło, że ni gdy wcze śniej
tego nie ro bi łeś.

– To samo można po wie dzieć o to bie. – Stuka szklanką o mój kie li szek
i pa trzy na mnie ze śmiesz nym wy ra zem twa rzy. Jak gdyby miał na końcu
ję zyka coś, co chce po wie dzieć. Ale to znika tak szybko, jak się po ja wia. –
By łem pod ogrom nym wra że niem, Sinc lair.

– Two rzymy do bry ze spół – mó wię i kładę mu dłoń na ra mie niu.
– Zde cy do wa nie tak – szep cze.
I tego wła śnie bę dzie mi bra ko wać, gdy to się skoń czy.
Na szych spo koj nych, od prę ża ją cych roz mów po dłu gim i cięż kim dniu.
Jego ma łych prze mów, dzięki któ rym czu łam się ważna. Po trzebna.

Chciana. Sły szana.
Mó wiąc pro ściej, jego.
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C

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY

El lery

O? NIE UCZTU JESZ LO DO WYM BA TO NI KIEM?  – pyta Ford, wcho dząc do na‐ 
szego naj now szego po koju, w któ rym te raz po miesz ku jemy, bo nasz

po przedni prze cho dzi wła śnie ge ne ralny re mont, i prze ry wa jąc mi lek turę
dość so czy stego frag mentu książki.

– Nie ma mowy, że bym tu ja dła. – Pod no szę wzrok i wi dzę, że stoi
w drzwiach, świeżo po prysz nicu, w sa mych spoden kach, z gołą klatką,
którą mogę na cie szyć oczy.



– Bo?
Wska zuję na apar ta ment, w któ rym je ste śmy. To naj ład niej sze, naj czyst‐ 

sze i naj wy god niej sze miej sce, w któ rym spa li śmy i miesz ka li śmy przez
ostat nie mie siące.

– Ostat nim, czego chcę, to tu taj na bru dzić. – Pry cha, zer ka jąc na łóżko,
co wy wo łuje mój uśmiech. – Oczy wi ście, że o tym po my śla łeś.

– Je stem fa ce tem. Czego się spo dzie wa łaś? Ale zda jesz so bie sprawę, że
za nie cały mie siąc lu dzie będą tu taj za ma wiać po siłki i jeść, prawda?

– Je stem tego bar dzo świa doma. – Wzdy cham w środku i od kła dam czyt‐ 
nik na łóżko obok sie bie. Za kła dam, że sek sem z nie na wi ści, który ma za
chwilę po ja wić się w mo jej książce, będę mo gła się cie szyć do piero za ja‐ 
kąś chwilę. Nie ma nic gor szego, niż gdy ktoś prze rwie ci lek turę w po ło‐ 
wie sceny seksu.

– Do brze się czu jesz? – pyta. – Jest późno, a ty wo lisz czy tać, za miast
pod kra dać nie ka lo ryczne lody.

– Wolę cie szyć się mięk ko ścią tego łóżka. – Opie ram głowę o za głó wek
i roz ko szuję do ty kiem ma te raca. – Przy po mnij mi, że bym dała Ka ta ri nie
pod wy żkę – mó wię o na szej pro jek tantce wnętrz, która po mo gła nam wy‐ 
brać me ble i do datki. – Od wa liła ka wał do brej ro boty przy wy bo rze ma te‐ 
racy.

– Na prawdę? Cze kaj, spraw dzę. – Upada na łóżko i wzdy cha, po dob nie
jak ja, gdy pierw szy raz na nim usia dłam. – My ślę, że po mie sią cach nocy
spę dzo nych na sklejce każdy tu taj po czułby się jak w nie bie.

– Mó wi łam ci, że byś zo stał w Sag Har bor.
– A ja ci po wie dzia łem, że je śli ja tam po jadę, to ty też, a skoro ty nie

chcia łaś... zo sta li śmy.
– Upar ciuch.
– Re alistka. – Oboje się śmie jemy, ale gdy za pada ci sza, po wieki Forda

stają się cięż kie. – Do brze nam dzi siaj po szło, El lery.
– Na prawdę do brze.



– Do star czono wszyst kie bra ku jące me ble, z wy jąt kiem tych dwóch pęk‐ 
nię tych stoł ków ba ro wych. Obie kuch nie prze szły dzi siaj kon trolę. Bu dy‐ 
nek zo stał po ma lo wany z ze wnątrz. Tak wiele rze czy. Czuję, że je ste śmy
już tak bli sko.

– Je ste śmy, ale na dal po trze bu jemy na zwy, żeby za mó wić ozna ko wa nie.
– Wiem, wiem.
Tak, każdy dzień zbliża nas do wiel kiego otwar cia, ale jest to też słodko-

gorz kie uczu cie. Każda rzecz od ha czona na na szej li ście, każdy fa cho wiec,
który koń czy za da nie i po raz ostatni wy cho dzi z pracy, każde przej ście
przez za jazd w cał ko wi tym za chwy cie nad jego prze mianą to coś wię cej niż
ra dość za pra wiona kro plą go ry czy.

To przy po mnie nie o zbli ża ją cym się końcu.
To zna czy... kto wie, co to zna czy dla Forda i dla mnie? Jesz cze na wet

nie po ru szy li śmy tego te matu.
– Tak so bie my ślę – mam ro cze, z za mknię tymi oczami i rę kami roz ło żo‐ 

nymi tak sze roko, że jedna spo czywa na mo jej łydce. Jego mo kre włosy zo‐ 
sta wiają ciemne plamy na koł drze pod jego głową.

– O czym?
– Może by śmy znowu zo stali part ne rami? – pyta, a ja czuję, jak serce za‐ 

czyna mi wa lić. – Je stem bar dziej niż pe wien, że twój oj czym pod sko czy
z ra do ści na wieść o sta łej współ pracy z S.I.N. Kto by się nie cie szył? –
Jego aro gan cja nie zna gra nic, ale ma ra cję.

Czy nie to wła śnie wy ko rzy sta łam, żeby się tu taj zna leźć?
– Wiem, że ob cią że nie fi nan sowe ta kim przed się wzię ciem może być

przy tła cza jące. S.I.N. mo głoby ku po wać nie ru cho mo ści i brać na sie bie od‐ 
po wie dzial ność fi nan sową, a Hay wood Re de si gns za ję łoby się re mon tami,
z za strze że niem, że współ pra cuję z tobą i z ni kim in nym. Gar land miałby
zwią zane ręce, a ty ro bi ła byś da lej to, co ko chasz i w czym je steś nie sa mo‐ 
wita. Oczy wi ście, je śli je steś za in te re so wana pracą ze mną, Se lery El lery.

Ga pię się na niego i jego za mknięte oczy z sze roko otwar tymi ustami.
Jak może mó wić coś ta kiego zu peł nie bez tro sko i przy tym na mnie nie pa‐ 



trzeć?
– Po słu chaj – mówi, błęd nie od bie ra jąc moje zszo ko wane mil cze nie za

wa ha nie. – Nie mó wię, że S.I.N. cię od su nie. Od każ dego bu dynku do sta‐ 
niesz pro cent wła sno ści. Pew nie my ślisz, że to bę dzie wy glą dać, jak byś do‐ 
stała tę pracę przez łóżko albo że py tam cię tylko dla tego, że czuję się zo bo‐ 
wią zany, albo z czy stej li to ści wo bec two ich braci, ale to bar dzo da le kie od
prawdy. Je steś uta len to wana i sza le nie do bra w tym, co ro bisz. Poza tym
roz pie ści łaś mnie. My ślę, że nie mógł bym tego zro bić z ni kim in nym. I dla‐ 
tego pro szę cie bie.

Ro śnie we mnie eks cy ta cja na myśl o po now nej pracy przy ta kim pro jek‐ 
cie. A jesz cze bar dziej – o pracy z nim. Na końcu ję zyka mam „tak”, które
chcę wy krzy czeć. Chcia ła bym je po wie dzieć, ale czy nie mu simy po ga dać
o tym, co upchnę li śmy pod dy wan? Albo ra czej o tym, że je ste śmy na tym
sa mym łóżku, jego dłoń leży na mo jej no dze i w za sa dzie ży jemy ra zem?

Prze cież mia łam wyjść za Chan dlera, mimo że łą czyło mnie z nim
o wiele mniej, niż łą czy z For dem... Dla czego więc się wa ham?

Albo ra czej – dla czego nie po ru szamy tego te matu?
Na prawdę chcę wie dzieć? Czy na prawdę chcę usły szeć, że za dwa ty go‐ 

dnie ta „przy goda”, czy co kol wiek to jest, się skoń czy? Czy le piej jest scho‐ 
wać głowę w pia sek?

Pod no szę swój czyt nik i wra cam do miej sca, w któ rym skoń czy łam.
Mów do mnie: stru siu.
– Nie od po wia dasz. – Ford pod nosi głowę, żeby na mnie spoj rzeć. –

Chwila. Ja cię pro szę, że byś zo stała moją part nerką, a ty, za miast od po wie‐ 
dzieć, wra casz do książki? – drażni się ze mną, wsta jąc. – Chyba po wi nie‐ 
nem to ode brać jako ob razę. – I za nim zdążę za re ago wać, ob raca się i wy‐ 
rywa mi czyt nik z ręki.

– Nie! – krzy czę, gdy on do tyka ekranu, na któ rym po ja wia się tekst.
A moje prze ra że nie wy wo łane jest wie loma po wo dami.
Po pierw sze, o Boże. Do wie się, co czy ta łam po ta jem nie przez więk szość

nocy, gdy on grał na lap to pie. I nie cho dzi o to, że się wsty dzę, ale... on się



te raz do wie.
A po dru gie, jest tam bio gra fia Ma xtona. W mo jej bi blio tece. I te raz je‐ 

stem so bie wdzięczna za to, że spe cjal nie po otwie ra łam i po za my ka łam
kilka in nych ksią żek, żeby ta jedna zna la zła się dużo ni żej na li ście, przez
co są małe szanse, że zo ba czy ją na ekra nie. Ale mimo to ona tam jest.

– Igno ru jesz mnie, bo... O, wow. – Pro stuje się, a jego oczy się roz sze‐ 
rzają. Zerka na mnie, na jego ustach po ja wia się cień uśmie chu, po czym
pa trzy z po wro tem na ta blet.

Prze ły kam ślinę i czuję, że moje po liczki płoną wszyst kimi od cie niami
czer wieni.

Scena, którą czy ta łam, była cho ler nie do bra. Szcze gó łowa, brudna i tak
sek sowna, że czu łam, jak za ci skam uda.

Od chrzą kuje.
– To na prawdę bar dzo cie kawe, El lery. Jesz cze bar dziej fa scy nu jące jest

to, że za zna czy łaś tę stronę. – Pa trzy na mnie, a na stęp nie za czyna czy tać. –
„Jej krzyk wy peł nia to nie wiel kie po miesz cze nie, gdy prze śli zguję się ję zy‐ 
kiem do góry po jej cipce, a po tem w dół, i w końcu wsa dzam go do jej
wnę trza. Wła dam każ dym jej ca lem. Liżę ją i spra wiam jej przy jem ność
pal cami, aż jej nogi się na pi nają, a moje imię pada z jej ust cią gle na nowo,
gdy do pro wa dzam ją do szczy to wa nia”. Fiu, fiu! – Jego jabłko Adama pod‐ 
ska kuje. – Mam spraw dzić, czy za zna czy łaś ja kieś inne sceny seksu?

– Nie. – Za mie rzam się na niego, ale udaje mu się od su nąć czyt nik. Mogę
się tylko śmiać.

– Nie wstydź się. Seksu. Pra gnie nia seksu. Pra gnie nia seksu ze mną... to
zu peł nie na tu ralne. Zu peł nie lo giczne. A to? To jest... – Po syła mi
uśmiech. – Nie sa mo wite.

Mówi tak, jakby seks z nim był in nego ka li bru.
Bo jest.
Zde cy do wa nie jest.
Krzy czę, gdy chwyta mnie za nogę i po ciąga tak, że lą duję pła sko na

łóżku, po czym wspina się na moje bio dra, żeby na mnie usiąść.



– Zo baczmy – mówi, do ty ka jąc ekranu. Wciąga po wie trze i ję czy. – Ten
frag ment jest go rący. „Och, Lilly. Ten ty łek jest do sko nały. Chcę, żeby ci
się za ró żo wił od kar. Chcę go spro fa no wać mo imi pal cami, wy peł nić, gdy
będę cię mocno i głę boko rżnął ku ta sem w tę twoją chętną cipkę”. Jezu. –
Par ska śmie chem, w któ rym sły szę na pię cie. Na sze spoj rze nia się spo ty‐ 
kają. Jedna dłoń trzyma czyt nik, druga po ru sza się le ni wie w górę i w dół
środ kiem mo jej klatki pier sio wej. Jego kciuk mu ska su tek mo jej piersi, po‐ 
tem prze cho dzi do dru giej. Jego pe nis jest gruby, ciężki i twardy i na ci ska
na szew szor tów. – Zde cy do wa nie mu szę prze czy tać tę książkę. To jest... ta‐ 
aak. – Krztusi się śmie chem, a po liczki mu czer wie nieją. Po doba mi się, że
czuje się nią tro chę za wsty dzony.

Tro chę to od wraca uwagę od faktu, że ja też je stem.
Kogo ja chcę oszu kać? Nie od wraca.
– Co jesz cze tu za zna czy li śmy? Zer k niemy? – Kręci odro binę bio drami,

a moje ciało się roz grzewa. – Ene. Due. Rike. Fake. Och. Cho lera. Mamy
to.

Na chyla się i drażni mnie po ca łun kiem, ale gdy chcę go po głę bić, od‐ 
chyla się z po wro tem i tylko cią gnie mnie za dolną wargę.

Od chrzą kuje.
 

– Ręce na ścianę.
– Tylko je śli mnie ze rżniesz – mówi drżą cym gło sem.
– Doj dziemy do tego. – Śmieję się, ale po chwili ję czę, czu jąc, jak się

trzę sie, gdy wsu wam czu bek pe nisa wprost do jej dziurki.
Każda część mnie się na pina. Pró buję zwal czyć bru talną chęć wzię cia jej

bez opa mię ta nia. Wbi cia się w nią. Po goni za wła sną cho lerną przy jem no‐ 
ścią te raz, gdy ona zna la zła już swoją.

Moje bio dra wbi jają się w nią lekko. Jej cie pły, mo kry ogień oplata mo‐ 
jego ku tasa cal po calu, aż do cho dzę do końca i wi dzę gwiazdy.

Kurwa.
Niebo.



Pie kło.
Tylko się pie przyć.
Chwy tam dłońmi za jej bio dra, a ona na pina mię śnie wo kół mnie. Raz.

Drugi.
– Len nox – ostrze gam, a jej chi chot wy peł nia po kój.
Te raz ona ma kon trolę. W tej chwili mnie po sia dła. Swoją cipką. Swoją

pew no ścią. Tym, jak cho ler nie do brze się czuje.
A ja tracę pa no wa nie nad sobą.
Stra ci łem kon trolę.
Ude rzam bio drami o jej bio dra. Moc niej i moc niej, ka rząc ją w szyb kim

tem pie, za chę cony jej sło wami. O mój Boże. Moc niej. Tak. Wła śnie tam.
Szyb ciej. Nie prze sta waj. Znowu do cho dzę. Szyb ciej. Szyb ciej.

A gdy tym ra zem za ci ska się wo kół mnie, prze gry wam bi twę, ale wy gry‐ 
wam cho lerną wojnę. Spusz czam się w niej, moje bio dra drżą, przed oczami
mam ciem ność, a na ustach jej imię wy po wie dziane z ję kiem roz ko szy.

– Prze gry wam bi twę, ale wy gry wam cho lerną wojnę. To dość po etyc kie
w kon tek ście pie prze nia, nie uwa żasz? – Chi cho cze. – Spójrz na mnie, El‐ 
lery – Milk nie i do pa so wuje bio dra, że bym do kład nie po czuła, jaki jest
twardy, jaki na pa lony, na ci ska jąc na moje pod brzu sze. – Spójrz. Na. Mnie.

– Hmm? – Pod no szę wzrok. Jest tak cho ler nie wspa niały, że pa trze nie na
niego boli.

– Mó wisz, że mogę do cie bie brzydko mó wić, że mogę li zać cię tam
i z po wro tem, ale wi jesz się, gdy ci czy tam te cho ler nie go rące sceny?

– Ford – wy po wia dam jego imię, wzdy cha jąc, a on się na chyla i gry zie
mnie w ucho. Cie pło jego od de chu wy wo łuje dreszcz na ca łym moim ciele.

– Chcesz, że bym ci to ro bił, El lery? – Gry zie moją dolną wargę. – Na‐ 
kręca cię to? – Gry zie mój su tek przez ma te riał topu. – Chcesz ode grać tę
scenę? – Od chyla się i wkłada mi dłoń po mię dzy uda, żeby po czuć ten go‐ 
rąc, to pod nie ce nie są czące się przez moje szorty. – Pro szę, pro szę. Naj wy‐ 
raź niej tak.

– Ford – po wta rzam zdu szo nym ję kiem.



Po now nie się na chyla i mu ska moje usta, skła da jąc na nich coś na kształt
po ca łunku.

– Je stem w ta ra pa tach tylko wtedy, gdy wy ma wiasz moje dru gie imię...
a nie są dzę, że bym te raz miał ja ki kol wiek kło pot.
 

Już go pra gnę. Je stem już dla niego cał ko wi cie mo kra, ale czuję za sko‐ 
cze nie, gdy jego dło nie lą dują na moim tyłku i go ści skają.

Po tem wsuwa nos do mo jej szparki i jed nym dłu gim ru chem prze suwa ję‐ 
zy kiem od mo jego wej ścia z po wro tem do góry. Bra kuje mi tchu. Każdy mię‐ 
sień do tknięty jego ję zy kiem na pina się w ocze ki wa niu. Każda część mnie
pra gnie.

– Ze rżnę cię, Sid ney. – Ko lejne liź nię cie. – Za to pię mo jego ku tasa w two‐ 
jej cia snej cipce. – Czuję jego go rący od dech na moim wraż li wym ciele. –
A po tem wsunę pa lec w twój ty łek. – Miękki na cisk jego kciuka na moje
mię śnie. – Będę cię rżnął z obu stron, więc gdy doj dziesz, po czu jesz to wszę‐ 
dzie. – Jego ję zyk wśli zguje się do mo jej cipki, przez co na piera na mnie
każ dym frag men tem twa rzy. – Ro zu miesz?

Ki wam głową. Ciemna obiet nica jego słów to afro dy zjak, któ rym po lany
jest wierz cho łek uwie dze nia, ja kim mnie już ura czył.

– Nie, nie, nie... – mru czy, chwy ta jąc mnie za włosy i de li kat nie od chy la‐ 
jąc moją głowę, po czym prze suwa czub kiem nosa wzdłuż mo jego krę go‐ 
słupa. Wśli zguje we mnie pa lec, aku rat gdy jego usta do się gają mo jego
ucha, a pe nis na ci ska na bio dro. – Żad nego po ta ki wa nia. – Wsuwa i wy‐ 
suwa ze mnie palce, a po kój wy peł nia mój mo kry dźwięk. – Stąd nie ma ła‐ 
twej ucieczki. – Po now nie wy suwa palce, a ich mo kre ślady wę drują od po‐ 
ślad ków w dół. – Chcę, że byś wy dała dźwięk, księż niczko. – Gry zie mnie
w ucho, a jego palce wcho dzą z po wro tem i na ci skają na mój punkt G. –
Chcę, że byś krzy czała. – De li kat nie cią gnie mnie za włosy. – I chcę mieć
pew ność, że wiesz, kto jest po wo dem tego krzyku.
 

– Wy czu wam tu taj te mat. – Jego oczy są cięż kie od pra gnie nia. Jego od‐ 
dech płytki. Jego palce jeż dżą tam i z po wro tem po szwie mo ich spode nek,



przez co ma te riał jest wil gotny. Moja cipka spu chła już od po żą da nia.
Wstaje z łóżka. – Zdej muj ciu chy, El lery.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



J

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY PIERW SZY

El lery

EGO SŁOWA SĄ NI CZYM OLIWA DO LANA DO OGNIA.
Je stem już go towa, już na krę cona, a on te raz za mie rza mi roz ka zy‐ 

wać? Tak. Pro szę. Męż czy zna, który lubi przej mo wać kon trolę w sy pialni,
to same ko rzy ści.

A ja je stem za.
Nie spiesz nie zdej muję ubra nia. Mój top. Moje spodenki. Roz ko szuję się

wi do kiem jego ciem nie ją cych oczu i roz sze rza ją cych się noz drzy, gdy się



roz bie ram, a po tem ob li zuję usta i prze su wam dło nią po mię dzy udami.
Od chy lam głowę i ję czę. Przy go to wy wał mnie cały wie czór. Te raz musi

tylko do koń czyć dzieła.
– El lery. – Głos mu się za ła muje i jest to je dyny znak jego po ru sze nia,

no, poza jego twar dym jak skała pe ni sem. Do tyka kciu kiem i po ciera wil‐ 
gotną już od pod nie ce nia główkę. – Od wróć się ty łem, usiądź na ko la nach
i chwyć za głó wek.

– Chwy cić za głó wek? – py tam z fał szywą skrom no ścią.
Za gryza dolną wargę, wspi na jąc się na łóżko i nie wy pusz cza jąc ku tasa

z dłoni.
– Mhm. Bę dziesz mu siała się cze goś przy trzy mać. – Wy ciąga rękę i de li‐ 

kat nie ści ska moją pierś. – Nie py taj dwa razy.
– Bo ina czej?
Za nim koń czę, zo staję prze wró cona na brzuch i do staję klapsa w ty łek.
– Bo ina czej ja do stanę swoje przed tobą.
Jezu. Kto by po my ślał, że Ford ma taką drugą na turę?
Wcho dzę w to cała.
– A te raz na ko lana i po rząd nie je roz szerz, że bym mógł po dzi wiać to, co

chcę rżnąć.
Ro bię, co każe, uno szę ty łek w górę, a dłońmi chwy tam za głó wek. Drżę,

czu jąc cie pło jego ust na swoim karku i do tyk jego ciała, gdy jego erek cja
na piera na mój ty łek.

– Lu bisz te książki. Te sceny. A co je śli ci udo wod nię, że to, co dzieje się
w książ kach, nie jest tylko fik cją? Że w praw dzi wym ży ciu też mo żesz to
mieć? – Gry zie mnie w ra mię, a po tem za czyna ssać to miej sce, jed no cze‐ 
śnie cały czas po cie ra jąc pal cami moją łech taczkę.

Kładę głowę na jego ra mie niu, pod czas gdy on się mną za ba wia. Gdy
mnie przy go to wuje. Gdy szy kuje mnie na to, by mnie ze rżnąć i po siąść.

Ję czę, gdy przy jem ność przej muje nade mną kon trolę. Gdy jego palce
pra cują, ję zyk liże, a fiut staje się co raz bar dziej obrzmiały.



– Je steś tak cho ler nie piękna, El lery. Twoje ciało. Twój umysł. Twoja de‐ 
ter mi na cja. Twoja cipka – szep cze każde słowo w moją skórę. Każde słowo
moc niej mnie na kręca. – Na twoją od po wie dzial ność. Po każ mi ten swój
śliczny ty łe czek.

Wy ko nuję po le ce nie, a zimne po wie trze w po koju prze nika do głębi moją
wil goć, po ka zu jąc, jaka je stem wo bec niego bez bronna. Jak bar dzo mu szę
go pra gnąć, żeby po zwo lić mu żą dać i ule gać mu.

Gwał tow nie wcią gam po wie trze. Tylko tyle mogę zro bić, gdy on nie spo‐ 
dzie wa nie ze śli zguje się ję zy kiem do mo jego wnę trza, po czym za czyna po‐ 
ru szać nim w górę i do koła po kra wę dzi mo ich mię śni.

– Boże, jak ty mnie na krę casz. – Jego zęby za ta piają się de li kat nie
w moim po śladku.

– Ford.
Ale za nim to słowo opusz cza moje usta, Ford wcho dzi we mnie, mocno

i zde cy do wa nie. Nasz wspólny krzyk wy peł nia po kój – wcie le nie przy jem‐ 
no ści.

– Co jest naj lep sze w tej po zy cji? Mogę wejść w cie bie głę biej niż przy
ja kiej kol wiek in nej. Czu jesz to? Czy mogę cię bar dziej wy peł nić? – ję czy,
wcho dząc odro binę głę biej i na ci ska jąc bio drami na mój ty łek.

Opusz czam głowę, chło nąc tę przy jem ność, a on za czyna się ru szać.
Wcho dzi. Wy cho dzi. Trzyma mnie mocno za ty łek i roz sze rza moc niej po‐ 
śladki, żeby mógł pchnąć głę biej.

Moje ciało dąży do tego szczytu. W ra mio nach i no gach za czy nam od‐ 
czu wać mro wie nie, gdy wnę trze na pina się z każ dym pchnię ciem i wy su‐ 
nię ciem.

Prze suwa ję zy kiem w górę mo jego krę go słupa.
– Je steś tak cho ler nie go rąca – mru czy mi z tyłu ucha. – Tak. Cho ler nie.

Go rąca. – Każde słowo pod kre ślone pchnię ciem.
Nie po tra fię się sku pić. Nie po tra fię my śleć. W tej chwili jest tylko on.

Tylko od czu cia. Tylko przy jem ność.



Prze suwa mi dło nią po krę go słu pie, idąc śla dem, który zo sta wił ję zyk,
i pro stuje się. Wy daję z sie bie nie wy raźny jęk, gdy na ci ska kciu kiem na cia‐ 
sny ob szar mię śni tuż nad miej scem, w któ rym jego pe nis tak mi strzow sko
we mnie pra cuje.

Moje uda sta wiają opór jego kciu kowi, bawi się więc ze mną chwilę dłu‐ 
żej. Na ci ska tro chę moc niej. Sty mu luje odro binę bar dziej.

– Po doba ci się to – mówi przez za ci śnięte zęby. – Wie dzia łem, że tak bę‐ 
dzie.

– Ford – kwilę, za czy na jąc tra cić kon trolę. Ra miona mi słabną. Moje
nogi na pi nają się, gdy ciało eks plo duje mi lio nami ma łych wy bu chów, które
od bi jają się po nim ry ko sze tem. Po ra że nie prą dem, który prze pływa od
środka do pal ców u rąk i stóp, ude rza jąc na stęp nie tam, gdzie on da lej do‐ 
tyka, śli zga się i mi strzow sko ma ni pu luje ner wami w moim ciele.

– No i pro szę. Za ci śnij się wo kół mnie. Pieprz mnie, Elle – mówi, a ja ru‐ 
szam tył kiem wprzód i w tył po jego pe ni sie, żeby wy ci snąć z or ga zmu jak
naj wię cej. Żeby go prze dłu żyć. Żeby do świad czyć go jak naj moc niej
i wchło nąć każdą cząstkę przy jem no ści od niego.

– Boże, tak – ję czę, gdy ko lejny or gazm ude rza mnie zu peł nie nie spo‐ 
dzie wa nie. Upa dam pod cię ża rem jego siły, ale Ford trzyma moje bio dra
w gó rze i wbija się we mnie szyb ciej, moc niej, aż jego gar dłowy krzyk wy‐ 
peł nia po kój. Aż to jego ulga włada nami.

Na sze ciała uno szą się wy soko, gdy my po woli opa damy w dół. Ford wy‐ 
pusz cza moje uda, ale udaje mi się utrzy mać je w tej sa mej po zy cji, bo nie
chcę jesz cze, żeby wy cho dził. Nie chcę stra cić tego uczu cia.

Ca łuje mnie de li kat nie w krę go słup, a jego pe nis po woli we mnie wiot‐ 
czeje.

– Boże, tak? – śmieje się. – Czy mam to uznać za tak, będę twoją part‐ 
nerką, Ford?

Moje ciało drży od słab ną cej roz ko szy. Dam mu wszystko, czego chce,
je śli znowu mogę do stać to, co mi wła śnie zro bił.



– Zgoda pod przy mu sem nie zo sta nie po trak to wana po waż nie w są dzie. –
Mój głos jest na ćpany sek sem. Za spo ko jony.

– Pod przy mu sem? – mru czy, co sek sow nie roz nosi się po po koju. –
Skar bie, mo żesz to na zwać, jak chcesz, ale nie przy mu sem. Ale je śli pra‐ 
gniesz, że bym zro bił to znowu, że byś mo gła roz wa żyć za lety zga dza nia się
pod pre sją, to z przy jem no ścią spró buję.

– Co?
– Chcesz, że bym znowu cię ze rżnął? – I w jed nej chwili lą duję na ple‐ 

cach z jego głową po mię dzy udami. Pod nosi na mnie wzrok i szep cze
z uśmie chem: – Spró buj tylko po wie dzieć „nie”.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



O

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY DRUGI

Ford

NA JEST ZA CHWY CA JĄCA.
Nie mogę za snąć. Mój umysł sza leje – zbyt wiele my śli, zbyt wiele

emo cji do prze two rze nia o tej wcze snej go dzi nie – ale jedna jest stała: ona
jest za chwy ca jąca.

Czy jed nak nie my ślę tak za wsze, gdy na nią spoj rzę?
Ow szem, ale to mi się ni gdy nie nu dzi. Ni gdy.



Włosy opa dły jej na po li czek i kusi mnie, żeby je od su nąć, ale nie chcę
jej jesz cze obu dzić. Wolę ra czej cie szyć się tymi kil koma chwi lami, w któ‐ 
rych mogę się jej przy glą dać, gdy jest tego nie świa doma.

No, ale czy kto kol wiek może być przy tomny po tak cho ler nie go rą cych
chwi lach, które mie li śmy wcze śniej?

Ta ko bieta jest nie sa mo wita. I na kręca mnie w każ dym zna cze niu tego
słowa.

A jej książki? Te sceny? Nie mam słów. Co za gra wstępna!
Wzdy cham ciężko, wspo mi na jąc na szą za bawę. Ten śmiech. Ten seks. To

za sy pia nie z po czu ciem speł nie nia i sa tys fak cji. Tę... prośbę, żeby zo stała
moją part nerką.

Czy to był mój tchórz liwy spo sób na trzy ma nie jej bli sko, bez przy zna‐ 
wa nia się jej, że je stem w niej za ko chany po cho lerne uszy? Nie stra sząc
jej?

Zde cy do wa nie tak.
I w ogóle się tego nie wsty dzę. Ab so lut nie. Nie je stem jesz cze go towy,

żeby z niej zre zy gno wać. Albo przy znać, co czuję i tym sa mym spra wić, że
uciek nie.

Tym go rzej, że ży cie nie jest jak ten ro mans, prawda?
Ale ona po wie działa tak.
I na ra zie to musi mi wy star czyć.
Prze wra cam się na plecy i my ślę o kilku na stęp nych ty go dniach. Co sta‐ 

nie się ze mną i El lery w mię dzy cza sie – na ko niec tego pro jektu i na po‐ 
czątku ko lej nego? Mogę je dy nie zwo łać kilka głu pich spo tkań, za nim ona
zro zu mie.

Po pro stu jej po wiedz, że chcesz cze goś wię cej, Ford. Nie mu sisz jej mó‐ 
wić, że się za ko cha łeś. Nie mu sisz przy zna wać, że chcesz o wiele wię cej
niż przy goda. Po pro stu jej po wiedz, że nie wiesz, czym jest to coś mię dzy
wami, i że chcesz tego wię cej.

Rano. To może za cze kać do rana. Aż słońce wsta nie, a ona się obu dzi.



Zro bię to, gdy bę dzie miała jesz cze głos odu rzony snem i po duszkę od ci‐ 
śniętą na po liczku. Gdy jej usta będą spuch nięte i gdy jesz cze ta cienka po‐ 
ściel bę dzie przy kry wała jej ciało.

Pa trzę na nią ostatni raz, zde ter mi no wany i odro binę pew niej szy.
Zde cy do wany, pró buję się zmu sić, by po now nie za snąć. By uci szyć my‐ 

śli. By po li czyć te cho lerne owce. Nic nie działa. Bez sen ność to coś, z czym
re gu lar nie się zma gam. My śla łem, że wy czer pa nie sek sem mi dzi siaj po‐ 
może. Że kilka or ga zmów mnie uśpi.

My li łem się.
Bo poza cie niami tań czą cymi na su fi cie i świa tłem w ła zience, które nie‐ 

chcący zo sta wi li śmy włą czone, je stem tylko ja, śpiąca El lery i żad nego snu
na ho ry zon cie.

Zo staje mi za tem prze glą da nie te le fonu. Ale gdy wy cią gam rękę w stronę
noc nej szafki, za uwa żam czyt nik, który tam zo sta wi li śmy.

Ta scena była go rąca.
Wy bie ram czyt nik za miast te le fonu. Sek sowne sceny w jej książ kach za‐ 

miast zim nych, twar dych biz ne so wych fak tów i apli ka cji gieł do wych na
moim te le fo nie. Do ty kam ekranu i nie mal upusz czam urzą dze nie na twarz –
fak tycz nie, one są nie bez pieczne. Pró bu jąc go zła pać i nie skoń czyć z ra‐ 
nami bi tew nymi, kli kam ja kieś przy ci ski, ekran czy co kol wiek i na gle
wcho dzę do jej bi blio teki.

Ekran wy peł niają je den ro mans za dru gim. Prze rzu cam okładki, śmie jąc
się z ty tu łów, po rów nu jąc ob raz mo ich mię śni brzu cha, który mam w gło‐ 
wie, z mię śniami męż czyzn na okład kach i za sta na wiam się, czy mam po‐ 
do bne. I wtedy, aku rat gdy chcę wró cić do po czątku, za trzy muję się.

Ma xton.
Twarz mo jego ojca pa trzy na mnie. Jego książka w jej bi blio tece z ad no‐ 

ta cją „Prze czy tane” w rogu, która in for muje, że prze czy tała ją do końca.
Co do kurwy nę dzy?
Z za ci śnię tym gar dłem na ci skam na okładkę. Książka prze ska kuje do

ostat niego miej sca, które czy tała i na za zna czo nej stro nie jest pod kre ślone



zda nie, wy łącz nie jedno.
„To... Po pro stu Ford”.
Wpa truję się w słowa za zna czone na żółto i czuję, jak prze pływa przeze

mnie fala emo cji. Gniew. Po czu cie zdrady. Nie zro zu mie nie. Zra nie nie.
Ona wie? A mimo to nie po wie działa słowa?
– Ford? – pyta mnie odu rzony snem głos El lery.
Nie od po wia dam, zbyt po chło nięty my ślami, sta ra jąc się na nią nie na‐ 

sko czyć.
Łóżko się ugina. Po ściel tro chę się prze suwa. A jej gwał towny wdech

prze cina po wie trze w po koju, gdy za uważa, co mam w dłoni. Gdy do cie rają
do niej pod kre ślone słowa wid nie jące na ekra nie.

Gdy wy ciąga dłoń i ści ska mnie za ra mię, całe moje ciało się na pina.
– Nie chcia łeś mi po wie dzieć, co się dzieje. – Brzmi, jakby mó wiła do

zra nio nego zwie rzę cia, a to tylko po gar sza sprawę. – Wbi jasz klin po mię‐ 
dzy sie bie a two ich braci i po my śla łam, że je śli się do wiem, czym ten klin
jest, to będę mo gła po móc.

– Na ru szy łaś więc moją pry wat ność? – Nie mogę na nią pa trzeć. Nie
chcę wi dzieć w jej oczach li to ści ani sły szeć biedny Po pro stu Ford z jej
ust.

– To nie jest pry wat ność, je śli jest in for ma cją pu bliczną.
– To nie twój in te res! – krzy czę i wy ry wam ra mię z jej uchwytu.
– Gówno prawda. – Siada i przy ciąga koł drę. – To ja tu taj je stem, pa mię‐ 

tasz? To ja je stem na dru gim końcu tego wszyst kiego. Twój na strój zmie nia
się za każ dym ra zem, gdy wi dzisz frag ment wia do mo ści. Ko men ta rze, któ‐ 
rymi rzu cili twoi bra cia, za nim stąd po je chali. Twoje mil cze nie, gdy re por‐ 
ter się tu po ja wia albo ściga two jego asy stenta, żeby wy ja śnił, dla czego nie
bie rzesz udziału w pro mo cji książki. Za tem tak, to wpływa na twoją co‐ 
dzien ność. Mo żesz po my śleć, że nikt inny tego nie wi dzi, ale ja tak, Ford.
To ja tu taj je stem. Za tem to moja sprawa, bo to ja, wstrzy mu jąc od dech,
cze kam, aż to cię ude rzy zni kąd. I to ja po mogę ci wziąć się w garść, bo nie



chcesz tego z sie bie wy rzu cić, roz sy pać się, a po tem za cząć od tego mo‐ 
mentu.

– Zo staw mnie, kurwa, w spo koju, El lery.
– Na prawdę? Tylko tyle dla mnie masz? Zo staw mnie, kurwa, w spo‐ 

koju? – Ma cha ręką. – Po wiem ci to samo, co na pewno mó wili ci twoi bra‐ 
cia: kogo ob cho dzi, co o to bie my śli ja kaś przy pad kowa osoba na ulicy?

– Ty jed nak nie je steś ja kąś przy pad kową osobą na ulicy. Ty je steś... –
Ko bietą, którą ko cham.

– Kim je stem? – pyta sta now czo, ale gdy spo glą dam na nią w przy tłu mio‐ 
nym świe tle, gdy je stem bar dziej niż pe wien, że prawdę wi dać w mo ich
oczach, ona kręci głową, jakby chciała wy rzu cić z niej to, co wła śnie tam
zo ba czyła.

Że je stem w niej za ko chany.
– Nie, nie, nie. – Ko ły sze się w przód i w tył, na stęp nie wstaje z łóżka

i cią gnie za sobą koł drę, żeby się nią za kryć. – Nie waż się tego mó wić.
Nie, Ford. Nie te raz. Nie tu taj. Nie... pro szę, nie. – Do oczu na pły wają jej
łzy, czego nie ro zu miem, ale chciał bym.

Wi dzę nie za prze czalny strach. Praw dziwą pa nikę.
Ale dla czego? Dla czego myśl o tym, że ktoś ją ko cha, tak ją prze raża?
– To co mam po wie dzieć? – py tam, a moje słowa brzmią, jakby zo stały

po ko nane.
El lery cho dzi tam i z po wro tem, krę cąc głową z każ dym kro kiem, zu peł‐ 

nie jak gdyby chciała coś so bie wy per swa do wać. Za trzy muje się i pa trzy na
mnie pro szą cym wzro kiem. Gdy się od zywa, jej głos brzmi zde cy do wa nie.

– Chyba za po mi nasz, co ma naj więk sze zna cze nie. Praw dziwa re la cja,
którą mia łeś z oj cem. Tak bar dzo się sta rasz, żeby ten ze wnętrzny ha łas
czy jejś per spek tywy zruj no wał i spla mił wspo mnie nia, które masz o nim
i z nim.

– No i pro szę. Oto, co na prawdę o mnie my ślisz – ri po stuję, krzy żu jąc
ręce na pier siach i opie ra jąc się o za głó wek z trium fu ją cym uśmiesz kiem. –
Czyli uwa żasz, że je stem cho ler nym tchó rzem?



– Nie, Ford. – Kręci głową i wzdy cha. – My ślę, że masz wszel kie prawo,
żeby się zło ścić na to, co nie zo stało po wie dziane, ale jed no cze śnie do sta‐ 
jesz szansę, by z braćmi zło żyć hołd męż czyź nie, do któ rego chcia łeś być
po do bny. Czło wie kowi, któ rego uwiel bia łeś. Ty. Masz. Szansę.

– Do czego zmie rzasz?
Wy daje z sie bie sfru stro wany war kot.
– Za bi ła bym za odro binę ta kiej moż li wo ści. Za to, by po wie dzieć światu,

jak wspa niała była moja mama. Za ro dzeń stwo, na któ rym mo gła bym po le‐ 
gać. Za wie dzę, dla czego mój tata... od szedł.

Jej słowa do cie rają aku rat tam, gdzie nie chcę, żeby do tarły. Do mo ich
trzewi. Do mo jego serca. Ona też stra ciła oboje ro dzi ców. Jedno w wy‐ 
padku. Dru gie w wy niku sa mo bój stwa.

Sły szę, co mówi. Czuję, co mówi. Ale, tak jak w przy padku mo ich braci,
to nie unie waż nia tego, jak ja się czuję.

Co czuję.
Dwoje zła ma nych lu dzi, któ rzy pró bują skrzyw dzić się na wza jem jesz cze

moc niej.
– To tylko słowa. Ła two mó wić, gdy nie je steś na czy imś miej scu.
Pa trzy na mnie, a jej dolna warga drży.
– Prze stań być ta kim cho ler nym ego istą.
– Ego istą?
Na zywa mnie, kurwa, ego istą? Za kogo ona się uważa? Ko bieta, która

oka zuje wszyst kie aspekty mi ło ści, ale nie po trafi spoj rzeć poza sie bie,
żeby po zwo lić mi ją przy jąć.

– Ta książka nie jest o to bie. Jest o twoim ta cie. Jest po to, żeby reszta
świata mo gła po dzi wiać i sza no wać tego czło wieka tak, jak do tej pory ro‐ 
bi li ście to tylko we trójkę. Za tem tak, prze stań być ta kim ego istą i prze stań
sku piać całą uwagę na so bie, skoro książka jest o nim.

– Czyli naj pierw cho dzi o moją re la cję z braćmi. A po tem o mo jego
ojca. – Ga pię się na nią i wzru szam ra mio nami, czu jąc chęć walki. Chęć
wy ła do wa nia tego gniewu na kimś. – Kim ty, kurwa, je steś, żeby da wać mi



rady? Na prawdę bę dziesz mnie po uczać o re la cjach, o tym, jak o nie dbać
i w nich uczest ni czyć, jed no cze śnie sto jąc i za prze cza jąc, że nas też taka łą‐ 
czy? Ty powa, kurwa, El lery.

 – Nie rób tego, Ford. – Robi kilka kro ków w tył i z tru dem prze łyka
ślinę. Ta zna joma pa nika prze myka przez jej oczy.

– Czego mam nie ro bić? – krzy czę, roz kła da jąc sze roko ra miona. – Mó‐ 
wić o tym, co gapi nam się pro sto w twarz? O tym, co ro bimy od mie sięcy,
a ty nie chcesz tego przy znać?

– Tu nie cho dzi o nas.
– Nie? Na prawdę? Mój błąd. Nie wie dzia łem, że to w po rządku, gdy

wty kasz nos w moje sprawy, ale już nie w na sze.
– Tu cho dzi o cie bie, o twoją ro dzinę.
– Ja sne. Czy nie o to za wsze cho dzi? Prze cież ni gdy nie cho dzi o nas.

Albo o cie bie. Za każ dym ra zem, gdy uwaga sku pia się na to bie, zmie niasz
te mat, pil nu jąc, by sku pił się na mnie. Uni kasz ujaw nie nia naj mniej szej
czę ści sie bie, która, nie daj, kurwa, Boże ob na ży łaby twoją bez bron ność.

Stoi, jej dolna warga drży, ale oczy ma zimne jak lód.
– Idź do dia bła.
– Dla czego nie czy tasz epi lo gów, El lery, co? – py tam, chcąc ją zra nić, tak

jak ona zra niła mnie. Chcąc ją ode pchnąć, bo ude rza tak cho ler nie bli sko. –
Chcesz, że bym dał od po wie dzi, to naj wyż szy czas, że byś ty zro biła to
samo. Dla czego ich nie czy tasz?

Igno ruję zra nie nie, które wi dzę w jej oczach, bo moje wła sne prze sła nia
mi my śli.

– Zo staw mnie w spo koju, Ford.
– Och – mó wię i śmieję się pro tek cjo nal nie. – Te raz mam cię zo sta wić

w spo koju.
– Nie wtrą caj się w moje sprawy.
– Nie. W twoje ży cie będę. Dla czego ich nie czy tasz? Za bar dzo się bo‐ 

isz, że od kry jesz, co się sta nie, je śli się za ko chasz? Zga dłem? Sa bo tu jesz
się, dla tego...



– Za mknij się! – krzy czy z ca łych sił, a jej głos drży. Łzy za czy nają spły‐ 
wać jej po po licz kach. Kręci głową na boki, ale wzrok ma utkwiony we
mnie. Wy raz jej twa rzy wy wraca mi żo łą dek do góry no gami, a jed nak
słowa ude rzają jesz cze moc niej.

– Dla czego? Że byś mo gła uciec i scho wać się przed od po wia da niem na
py ta nia?

– Tak jak ty? Męż czy zna, który uciekł tu taj, wszedł w part ner stwo
z przy pad kową ko bietą, którą spo tkał tylko raz, tylko po to, żeby scho wać
głowę w pia sek i uni kać spraw zwią za nych z ta tu siem?

Je śli ce luje w dzie siątkę, to, kurwa, tra fiła.
Skur wielka.
Mój śmiech jest ci chy i drę czący.
– To jest cios po ni żej pasa, Elle. Ale do tego dą ży łaś, prawda? Chcia łaś

mnie wkur wić, że bym od pu ścił? Bo tak jest ła twiej, niż na prawdę ze mną
po roz ma wiać. Niż zmie rzyć się z fak tami o nas...

– Je dy nym te ma tem do roz mowy jest to, dla czego nie je steś w dro dze do
mia sta, żeby wziąć udział w po ran nych pro gra mach z braćmi.

Oczy wi ście. Po wie dzia łem jej w ze szłym ty go dniu o tych cho ler nych
wy wia dach i te raz rzuca mi nimi w twarz? Pie przyć to.

– Ka żesz mi wy je chać? Do bra. Pro szę bar dzo. – Nie wia ry kur wa godne. –
Wy gra łaś. Wy jadę rano. Po jadę na po ranną ob jaz dówkę pro gra mów
z braćmi, a ty zo sta niesz tu taj i bę dziesz sze fem wszyst kiego, poza tym, co
ważne.

– W po rządku.
– A skoro to usta lone, gdy ja już prze stanę być ego istą, ty mu sisz zro bić

to samo. Też mu sisz prze stać być ego istką i dojść do tego, czego, kurwa,
chcesz, bo mam dość tego, że nie wiem. Umowa stoi?

– W po rządku.
– Po wiedz coś in nego niż w po rządku – wy bu cham, mój głos od bija się

od ścian, a fru stra cja sięga ze nitu.



Pa trzy na mnie tym pu stym, za lęk nio nym spoj rze niem, któ rego nie
chciał bym być źró dłem, ale wiem, że je stem. De li kat nie kiwa głową,
otwiera usta, ale po now nie je za myka. Wiem, że po su ną łem się chyba za
da leko.

Ale czy nie za słu guję na to, by wie dzieć, na czym ja stoję? Na czym my
sto imy?

Mruga, żeby się nie roz pła kać, i szep cze:
– W po rządku. – Na stęp nie wy cho dzi z po koju, na dal owi nięta koł drą,

i za myka za sobą drzwi.
Wal czę z ca łych sił, żeby za nią nie pójść. Żeby nie po biec ko ry ta rzem,

nie przy ci snąć swo ich ust do jej i nie po wie dzieć, że co kol wiek ją prze raża,
po ra dzimy so bie. Że przez to przej dziemy.

Ale nie ro bię tego.
Zo staję tu, gdzie je stem, ga pię się na za mknięte drzwi i wiem, że ko cha‐ 

nie ko goś nie po winno być aż tak trudne.
– Cho lera – mam ro czę w pu stym po koju.
Je śli chcia łem ją zmu sić do przy zna nia, że coś nas łą czy, to z całą pew no‐ 

ścią od nio słem od wrotny sku tek.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==
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ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY TRZECI

El lery

OLI MNIE KLATKA PIER SIOWA.
Umowa stoi?

Od słów, któ rych nie wy po wie dział, ale które wi dzia łam w jego oczach.
Od kłótni, którą za czę łam, bo po trze bo wa łam prze strzeni i czasu, żeby po‐ 
my śleć. Żeby dać mu do zro zu mie nia, że nie je stem taką dziew czyną. Że
nie może mnie ko chać. Że to nie może być ni czym wię cej, niż jest.



Od tej trud nej mi ło ści, którą mu sia łam mu oka zać, żeby zo ba czył, co ma,
pod czas gdy tak wielu lu dzi by za to za biło. Ja bym za to za biła.

Od prawdy kry ją cej się za jego py ta niem: Dla czego nie czy tasz epi lo gów,
El lery?

I to boli przez całą noc, gdy sie dzę w pu stym ba rze na da chu, owi nięta
koł drą, ga piąc się na księ życ wy soko nad oce anem. Pa trzę, jak jego od bi cie
marsz czy się od fal, które przy pły wają i od pły wają. Słu cham stłu mio nego
dźwięku fal, które roz bi jają się o brzeg plaży po ni żej. Za ta piam się głę biej
w my ślach, a nowa kon struk cja wo kół mnie skrzypi i osiada.

Mu sisz prze stać być ego istką i dojść do tego, czego, kurwa, chcesz, bo
mam dość tego, że nie wiem. Umowa stoi?

Dla tego ucie kłam? Albo ra czej po bie głam do baru, co samo w so bie
brzmi śmiesz nie.

Bo tak, on za bar dzo się zbli żył. A gdy ktoś się za bar dzo zbliża, pa ni‐ 
kuję? Czy to dla tego, że je stem na niego zła, bo ma ro dzinę, o któ rej ja
mogę tylko po ma rzyć, i nie chce o nią dbać? Tro chę jed nego, tro chę dru‐ 
giego.

A może to dla tego, że za bar dzo boję się przy znać, że tak na prawdę to za‐ 
słu gi wa ła bym na to „żyli długo i szczę śli wie”? Że to on mógłby być moim
„długo i szczę śli wie”? I pa nicz nie boję się mieć na dzieję, pa nicz nie boję się
wie rzyć, że je śli tak jest, to on też zo sta nie mi bru tal nie ode brany?

A może po pro stu pod wa żam wszystko, co się wczo raj wy da rzyło? Jego
ofertę part ner stwa. Jego su ge stię zwią za nia rąk mo jemu oj czy mowi, że bym
miała udział w tym, co praw nie na leży do mnie.

Czy to wszystko było praw dziwe? Czy on na prawdę chce zo stać moim
part ne rem, czy może pró bo wał mnie w ja kiś spo sób ze sobą zwią zać, że‐ 
bym nie mo gła uciec? Że bym nie miała po wodu, by odejść?

Ale prze cież to zwią za nie do ty czy łoby tylko na szych firm, skoro to on
wy ło żyłby fun du sze.

I jak się z tym czuję? Mniej ważna? Ku piona? Prze ku piona?



Prze cie ram twarz dło nią, pod czas gdy te py ta nia wi rują bez kon troli, tuż
za nimi skrada się zwąt pie nie, a ciemna noc prze cho dzi we wcze sne po‐ 
ranne go dziny.

Gdzie się po działa moja de ter mi na cja? Gdzie znik nęła moja chęć do
zwy kłej za bawy i cie sze nia się nim?

By łam go towa wyjść za przy zwo itego czło wieka tylko po to, żeby
uspraw nić nasz biz nes. Co jest złego w rand ko wa niu z męż czy zną i jed no‐ 
cze snym pra co wa niu z nim? Męż czy zną, za któ rym sza leję?

For dham Sharpe.
O wiele wię cej niż tylko Po pro stu Ford. Chcia ła bym tylko, żeby to zro‐ 

zu miał.
Może noc po świę cona na roz my śla nia po zwoli nam zro zu mieć prawdę,

któ rej nie chcemy sta wić czoła. Może po może nam zna leźć miej sce po‐ 
środku, w któ rym mo żemy się spo tkać i zgo dzić. Ta kie, w któ rym on zro zu‐ 
mie, że musi je chać do braci, a ja nie je stem ty pem dziew czyny „długo
i szczę śli wie” – i gdzie ja zro zu miem, że mogę z nim być, nie pa ni ku jąc.

Czas wszystko upo rząd kuje.
Czas wszystko roz ja śni.
Przy naj mniej mam taką na dzieję.
Niebo za czyna się roz ja śniać w tej nie szczę snej po ran nej sza ro ści, za nim

słońce de cy duje się wzejść.
Przede wszyst kim mu simy oczy ścić at mos ferę, za nim sta wimy czoła ho‐ 

te lowi peł nemu ro bot ni ków, któ rzy za chwilę przyjdą do koń czyć to po tężne
za da nie. Mu simy umieć ze sobą współ pra co wać, na wet je śli je ste śmy skon‐ 
flik to wani.

To coś, z czym nie mie li śmy jesz cze do czy nie nia w tym ca łym pro jek‐ 
cie – nie po ro zu mie nia mię dzy nami – ale czy nie o to wła śnie cho dzi
w praw dzi wym part ner stwie? W praw dzi wej re la cji?

Bo wła śnie to po zwo liła mi za ak cep to wać ta noc. Forda i mnie coś łą czy.
Co to jest – po zo staje py ta niem, ale i tak je stem go towa to przy znać i wy‐ 
cią gnąć taki wnio sek.



Chcę mu się przy znać, że czuję wię cej niż do ko go kol wiek wcze śniej
i jest to coś wiel kiego. Mam na dzieję, że po zwoli mi to tak zo sta wić. Mam
na dzieję, że zro zu mie i za ak cep tuje, że nie je stem ty pem mó wią cym Ko‐ 
cham cię. Że zro zu mie, tak jak Josh, że to, co mogę dać, nie jest – i ni gdy
nie bę dzie – wy star cza jące w re la cji. Że osta tecz nie Ford też bę dzie chciał
mnie zo sta wić.

Za wo dowo?
Tak, umowa stoi, Ford.
Tak było już ze szłej nocy, gdy ci po wie dzia łam.
Na dal owi nięta koł drą wra cam do apar ta mentu. Mu szę się ubrać, za nim

ekipy za czną się zjeż dżać, ale przede wszyst kim mu szę po roz ma wiać z For‐ 
dem. Mu szę mu po wie dzieć, że tak, zga dzam się na tę umowę. Że je śli on
na prawi sprawy ze swo imi braćmi, to ja mu po wiem, na czym sto imy. Że
je ste śmy w związku... ale nie mogę mu dać tego, czego we dług mnie po‐ 
trze buje. Na co za słu guje. Ale że mogę być wszyst kim oprócz.

To już coś, prawda? Może to nie do końca to, na co li czy, ale jest to już
ja kiś punkt wyj ścia.

Z każ dym kro kiem po scho dach w dół po wta rzam te słowa w swo jej gło‐ 
wie. Te sfor mu ło wa nia. Po wody, które się za nimi kryją. Wszystko.

Ale gdy wcho dzę do apar ta mentu, po ściel, bez koł dry, jest uło żona na
łóżku, ale Forda ni g dzie nie wi dać. Nie ma jego lap topa. Ani jego klu czy.

Czuję atak pa niki.
Od szedł.
Po kłó ci li śmy się. On od szedł.
Cho dzę po po koju jak sza lona i od kry wam, że jego ubra nia na dal tu są,

przy bory to a le towe stoją na półce, a luźne no tatki leżą roz rzu cone na to a‐ 
letce.

Ulga ude rza we mnie ni czym po szar pana fala przy pływu.
Może on też po trze bo wał tylko prze strzeni.
Może mnie nie zo sta wił.



Nie znik nął.
Łzy ulgi płyną mi po po licz kach, gdy biorę prysz nic. To je dyna chwila

sła bo ści, na którą so bie po zwa lam, za pew nia jąc samą sie bie, że on wróci.
Że na dal o nas wal czy.
Na stępną go dzinę po świę cam na przy go to wa nia, bo mimo że po kłó ci li‐ 

śmy się z For dem, przed sta wie nie musi trwać. Trzeba po kie ro wać wy ko‐ 
naw cami. Roz wią zać pro blemy. Dzień musi iść na przód.

Może po je chał na noc do Sag Har bor. Żeby zy skać ten sam dy stans co ja.
Ale gdy stoję na ze wnątrz, po ka zu jąc Roddy’emu, jak po pra wić mar kizy

nad drzwiami ka wiarni, na gle sły szymy dźwięk he li kop tera.
To dość po wszechny dźwięk tu taj, na placu za baw bo ga czy, ale ten jest

wy jąt kowo ni ski.
A gdy pod no szę wzrok i wi dzę nad głową czarny śmi gło wiec z sza rymi

li te rami S.I.N., wiem, że Ford po ka zuje mi, że do trzy muje swo jej czę ści
umowy. Tak po pro stu. Bez nie po trzeb nych dys ku sji. Bez ne go cja cji. Bez
osta tecz nych pro po zy cji. Zro bił to, co po wie dział, że za mie rza. Do trzy muje
słowa.

Jed no cze śnie ostrzega mnie, że gdy wróci, ja będę mu siała do trzy mać
swo jego.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



O

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY CZWARTY

Ford

NA JEST TAKA MA LEŃKA, GDY PRZE LA TU JEMY.

Osła nia dło nią oczy, pa trząc w górę na śmi gło wiec.
I wie, że za mie rzam do trzy mać słowa.
Pa trzę na nią, aż w końcu już dłu żej nie mogę, bo się boję, że to może

być ostatni raz, gdy ją wi dzę.
Boję się, że to, czego się boi, jest sil niej sze od mi ło ści, którą wi dzę w jej

oczach, gdy na mnie pa trzy.



I czy to nie było przez cały czas sed nem sprawy?
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S

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY PIĄTY

El lery

PO DZIE WASZ SIĘ DZI SIAJ JA KICHŚ DO BRYCH WIE ŚCI, SZE FOWO? – pyta
Roddy, mi ja jąc mnie.

– Co masz na my śli? – py tam, od wra ca jąc się w jego stronę.
– Spraw dzasz te le fon mniej wię cej co dzie sięć mi nut, zu peł nie jak byś

cze kała na wia do mość, że twoja sio stra uro dziła.
Śmieję się.



– Bio rąc pod uwagę, że nie mam sio stry, mu sia ła bym na prawdę długo
cze kać.

– Wła śnie. – Za trzy muje się i mruży oczy. – Ale wszystko w po rządku?
Żad nych pro ble mów z pro jek tem, zgo dami czy inną kwe stią?

– Nie. Nic z tych rze czy. Cze kam tylko na e-mail w spra wie do stawy za‐ 
da sze nia do ka wiarni – kła mię. Głu pio mi, że tyle razy spraw dza łam dzi siaj
te le fon, że ktoś to za uwa żył.

– Mój nu mer też mają. Wła ści wie to ty nie po win naś się tym zaj mo wać.
Masz już dość na gło wie. Po zwól, że ja to ogarnę.

No i tyle zo stało z mo jego kłam stwa.
– Pro szę. Dość roz pra sza czy. – Osten ta cyj nie wyj muję te le fon z kie szeni

i usta wiam go w tryb „Nie prze szka dzać”. – Je śli mam za miar zwra cać in‐ 
nym uwagę na sku pie nie na pracy, to za kła dam, że sama po win nam ro bić to
samo.

Śmieje się i mruga, a po chwili ktoś wzywa go do ka wiarni z prośbą
o po moc.

Wzdy cham i opie ram się o ścianę. Po mimo braku snu ze szłej nocy, dzień
jest do bry.

Czy na dal czuję się po gu biona i zra niona tym, co zo stało wczo raj po wie‐ 
dziane? Oczy wi ście, że tak. Nie je stem ro bo tem.

A ten ko men tarz o moim te le fo nie? To dla tego, że nie mogę prze stać pa‐ 
trzeć na na główki, a na ekra nie po ja wiają mi się po wia do mie nia z In sta‐ 
grama. Po wie dzieć, że wo kół pierw szego wy wiadu ze wszyst kimi trzema
braćmi Sharpe jest dużo szumu, to za mało.

Są dząc po ko men ta rzu Roddy’ego, je stem tym za bar dzo po chło nięta.
Czy to dziwne być dumną z cze goś, czego się na wet nie jest czę ścią? Na

pewno, ale ja je stem.
Me dia mają uży wa nie już z sa mego wy glądu. Trzech atrak cyj nych męż‐ 

czyzn, iden tycz nych pod wzglę dem nie mo ral nie do brej apa ry cji, któ rzy od‐ 
nie śli suk ces w stylu ame ry kań skiego snu, wszy scy sie dzący w jed nym uję‐ 
ciu ka mery. Same ich uśmie chy mu szą zwięk szać no to wa nia, ale to pa sją



i mi ło ścią, z ja kimi mó wią o swoim uko cha nym ojcu, prze ko nają do sie bie
pu blicz ność, je śli jesz cze tego nie zro bili.

I tylko wy szko lone oko ko goś, kto spę dził pra wie każdą mi nutę ostat nich
dzie więć dzie się ciu dni ze środ ko wym bra tem za uważy de li katne bled nię cie
przy nie któ rych py ta niach. Ten mo ment jest bar dzo ulotny.

W uryw kach, które wi dzia łam, po ru szyła mnie ich mi łość do ojca. Ich
cał ko wity po dziw i uwiel bie nie uczu cia, ja kie było mię dzy ich ro dzi cami,
na wet wiele lat po śmierci mamy. Zwią zek, który łą czy całą trójkę, pod nosi
na du chu, na wet je śli ogląda się to z da leka.

Wy sła łam For dowi kilka wia do mo ści, w któ rych mu to na pi sa łam. Je‐ 
stem na tyle do ro sła, że cho ciaż zma gam się z tym, jak speł nić i nie spie‐ 
przyć mo jej czę ści umowy, gdy on wróci, to nie mogę nie dać mu znać, jaka
je stem z niego dumna za ten krok na przód.

I cho ciaż nie od po wie dział, wiem, że on też jest z sie bie dumny. Wi dać to
w jego uśmie chu. W śmie chu, któ rym wy bu cha. W de li kat nym krę ce niu
głową, gdy bra cia draż nią się z nim otwar cie, da jąc do zro zu mie nia, że oj‐ 
ciec ko chał go tak samo jak ich, bez względu na to, czego książka nie po ka‐ 
zuje.

Tak, po świę ci łam tyle ro bo czego dnia, ob se syj nie śle dząc wia do mo ści,
czę sto pod po zo rem wy śle dze nia za gu bio nej prze syłki i mie rze nia się
z kwe stiami do ty czą cymi wiel kiego otwar cia, które się po ja wiły.

Gdyby ktoś drą żył te mat, moje kłam stwo wy szłoby na jaw.
Ale nikt tego nie zro bił i je stem im za to wdzięczna.
Wraz z upły wa ją cym dniem ro śnie we mnie chęć zo ba cze nia Forda. Moje

po sta no wie nie jest sil niej sze. Zdaję so bie sprawę, że chcę z For dem cze goś
wię cej, niż kie dy kol wiek chcia łam z Chan dle rem czy Jo shem. Na ra zie jed‐ 
nak nie po tra fię tego do kład nie okre ślić. Mam tylko na dzieję, że on bę dzie
w sta nie za ak cep to wać ogra ni cze nia.

Zaj muję się moją nie koń czącą się li stą rze czy, które trzeba zro bić, żeby
przy go to wać to miej sce na czas.



Moja li sta za dań kur czy się w jed nych po ko jach i wy dłuża w in nych. Do‐ 
piero gdy wcho dzę do baru na gó rze, za uwa żam, że wszy scy gro ma dzą się
wo kół te le fonu, ale gdy mnie za uwa żają, roz cho dzą się.

Ro bot nicy wy mie niają mię dzy sobą ukrad kowe spoj rze nia.
– Co? – py tam, sta jąc na środku po miesz cze nia i roz kła da jąc ręce. –

Czego mi nie mó wi cie? Mam brudny ty łek? W in ter ne cie po ja wiła się sek‐ 
sta śma, któ rej ni gdy nie na gra łam? Co. Się. Dzieje?

Ani je den z męż czyzn nie śmieje się z mo ich żar tów.
Hank jest tą biedną du szą, która w końcu pa trzy mi w oczy.
– Ty. – Po ka zuję na niego pal cem. – Co się dzieje?
Hank zerka na in nego sto la rza, a po tem z po wro tem na mnie, wy raź nie

prze ra żony tym, co wie.
I na gle ja też czuję prze ra że nie.
Hank ru sza w moją stronę, zgar biony, z wy cią gnię tym przed sie bie te le‐ 

fo nem.
Mija chwila, za nim do mo jego umy słu do ciera na głó wek tek stu w ta blo‐ 

idzie, wi do czny na jego ekra nie, opu bli ko wany dzie więć dzie siąt mi nut
temu. W gło wie za czyna mi wi ro wać, a moje serce za pada się, gdy świat
usuwa mi się spod nóg.

He li kop ter roz bija się w rzece Hud son
Biorę gło śno gwał towny wdech, wy ry wam Han kowi te le fon z ręki i czy‐ 

tam. Do cie rają do mnie tylko nie które słowa.
For dham Sharpe na li ście pa sa że rów.
Zmie rzał w stronę Hamp tons.
Wpadł do Hud son.
Trwają po szu ki wa nia oca la łych.
Nie mogę od dy chać. Czy to nor malne? Nie mogę od dy chać. Nie mogę

my śleć. Czuję, że mam do zro bie nia mi lion rze czy – za dzwo nić do jego
braci, cho ciaż na wet nie znam ich nu me rów. Zna leźć się w No wym Jorku,
cho ciaż naj szyb szym spo so bem na do tar cie tam jest lot he li kop te rem, a nie



ma, kurwa, mowy, że te raz do niego wsiądę. Prze żyć atak pa niki, bo cho‐ 
ciaż to ni czego nie roz wiąże ani nie od po wie na moje py ta nia, z całą pew‐ 
no ścią po zwoli mi coś po czuć. Bo tu i te raz czuję jed no cze śnie wszystko
i nic. Jak to w ogóle moż liwe?

Co fam się chwiej nym kro kiem, aż upa dam na fo tel. Nie ob cho dzi mnie,
czy od kry wam karty przed na szą ekipą. Gówno mnie ob cho dzi, czy mój
ciężki od dech i krew od pły wa jąca mi z twa rzy dają im do zro zu mie nia, że
łą czy mnie z For dem coś wię cej niż tylko part ner stwo.

Roddy jest obok mnie, a ja na wet nie wiem, jak się tu zna lazł. Od rywa mi
palce od te le fonu.

– Od dy chaj, Sinc lair. Od dy chaj.
– Mój te le fon. Po trze buję swo jego te le fonu – mó wię chra pli wie.
– W two jej tyl nej kie szeni. Tu taj. – Po ka zuje i wy ciąga go.
Ekran jest za peł niony wia do mo ściami. Od mo jego Gar landa. Od Led‐ 

gera. Wia do mo ści, na które nie zwró ci łam uwagi, bo mia łam wy ci szony te‐ 
le fon.

Ga pię się na nie, aż mi się za ma zują przed oczami. Strach przed tym, co
w nich jest, po wstrzy muje mnie przed od blo ko wa niem te le fonu i prze czy ta‐ 
niem ich.

Pod no szę wzrok i za uwa żam, że wszy scy na mnie pa trzą. Wszy scy
wstrzy mują od dech, tak jak ja, a tro ska wi do czna na ich twa rzach jest miaż‐ 
dżąca.

– Wyjdź cie wszy scy – za rzą dza Roddy, wspo ma ga jąc się ge stem rąk. Nie
pa trzę na nich. Nie wi dzę ich spoj rzeń, ale ką tem oka za uwa żam, że po woli
wy cho dzą z po miesz cze nia. – Chcesz, że bym zo stał, czy mam wyjść? –
Kuca przede mną, trzy ma jąc dłoń na moim ko la nie i cze ka jąc na od po‐ 
wiedź.

– Chcę... być sama, pro szę.
Kiwa głową, ści ska moje ko lano, po czym wstaje i wy cho dzi.
To ja zmu si łam go, żeby po le ciał. To z mo jego po wodu był w tym he li‐ 

kop te rze. Ja je stem po wo dem...



Nie.
On musi żyć.
To Ford. Nie zwy kły, uparty jak dia bli Ford.
Gdy drzwi się za my kają, biorę drżący od dech, od blo ko wuję te le fon i szy‐ 

kuję się na to, co prze czy tam.
Ale za nim to ro bię, te le fon za czyna dzwo nić. Z nie zna nego nu meru, od‐ 

bie ram go więc naj szyb ciej jak umiem, z na dzieją, że to Ford.
– Halo? – dy szę.
– El lery? Tu Led ger. – Po waga w jego gło sie prze szywa mnie do głębi.

Smu tek sły szalny w niej jest nie do opi sa nia. Strach i pa nika prze ni kają
każdą tkankę.

– Pro szę... – Mó wię prze cią gle. Pro szę, niech wszystko bę dzie do brze.
Pro szę, po wiedz, że on żyje. Pro szę, po wiedz, że stoi obok cie bie.

– Ekipa ra tun kowa. – Wy rzuca z sie bie te słowa. – Mają go.
Serce mi pęka.
Nie: mają go i nic mu nie jest. Nie: mają go i żyje. Tylko mają go.
– Led ger – mó wię chra pli wie, czu jąc, że słone łzy wpa dają mi do ust,

choć na wet nie wie dzia łam, że pła czę. – Pro szę.
Mi ja jące se kundy są jak go dziny, a z po miesz cze nia uszło całe po wie trze.

Je dy nym dźwię kiem, który sły szę, jest puls w mo ich uszach.
– Nic mu nie jest. – Tym ra zem to jego głos się za ła muje. To jego czka‐ 

jący szloch prze nika po łą cze nie. Jego słowa spra wiają, że od dy cham po raz
pierw szy od nie wiem kiedy, od wielu mi nut, które cią gnęły się jak go dziny.

Za raz po tem za czy nam szlo chać.
– Roz ma wia łeś z nim?
– Nie. Jesz cze nie. – Jego głos jest za chryp nięty, ale czuć w nim ulgę. –

Wy lą do wał. Na szemu pi lo towi udało się wy lą do wać. Śmi gła. Woda. Nie ro‐ 
zu miem, jak to zro bili, ale nic im nie jest.

– Mu szę się tam do stać, zo ba czyć go... żeby.... Nie mam jak... Nie mogę
tam po le cieć. – Wy rzu cam z sie bie słowa.



– Wiem. Wiem. My... Je ste śmy z Cal la ha nem w sa mo cho dzie. Je dziemy
go zo ba czyć.

– Pro szę – bła gam. – Pro szę, niech on do mnie za dzwoni.
Pro szę. Nie mogę stra cić ko lej nej osoby.
Nie po now nie.
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N

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY SZÓ STY

Ford

IE MOGĘ OD DY CHAĆ. – Pró buję wy do stać się z ob jęć mo ich braci, ale
oni ści skają mnie mocno ta kim ro dza jem uści sku, któ rym nie ob da‐ 

rzali mnie od lat. Od po grzebu taty.
– Pieprz się – mam ro cze Cal la han.
– Masz po dwójny wpier dol za to, że nas tak wy stra szy łeś – do daje Led‐ 

ger.



A gdy w końcu mnie pusz czają i wi dzę ich spoj rze nia, oka zuje się, że
wszy scy pa trzymy na sie bie ze łzami w oczach.

– Wy lu zuj cie. By cie wa szym wrzo dem na du pach jest zbyt fajne, że bym
miał was te raz zo sta wić.

Wy bu chają nie wia ry god nym śmie chem. Nie sły chać w nim roz ba wie nia,
tylko ulgę.

Za my kam oczy i idę chwiej nym kro kiem w stronę sie dze nia. Wiem, że
chcą wię cej szcze gó łów, niż po da łem im przez te le fon. Do kładną re la cję
z wy da rzeń, ale ja po tra fię sku pić się tylko na my ślach, które prze bie gały
mi przez głowę w tych prze lot nych chwi lach, po mię dzy tym, gdy pi lot po‐ 
wie dział, że mamy usterkę tech niczną, a jego sło wami „przy go tuj się na
ude rze nie”.

Moja mama. Jej ła godny uśmiech. Jej cie pły uścisk. Jej nie ustanna mą‐ 
drość.

Mój tata. Jego nie ugię tość. Jego dzie dzic two, co do któ rego ba łem się, że
nie będę miał szansy go kon ty nu ować.

Moi bra cia. Inna część mnie. Ci, z któ rymi two rzę peł nię. Moja skała,
gdy się roz pa dam.

I El lery. Ko cham ją, a ni gdy nie mia łem oka zji jej tego po wie dzieć.
Ko cham ją.
Nie po peł nię już wię cej tego błędu.
– Po trze buję te le fonu – mó wię im.
Led ger wy ciąga swój.
– On już dzwoni.
Biorę te le fon i gdy tylko przy kła dam go do ucha, sły szę jej głos i pa dam

na ko lana.
– Led ger?
– El lery. – Głos mi się ła mie, gdy wy po wia dam jej imię.
– Ford? Ford!



Nie wiem, kto pierw szy pęka. Ona, ja czy oboje na raz, ale łza spływa mi
po po liczku w tej sa mej chwili, w któ rej ona za czyna szlo chać.

– Nic mi nie jest.
– Ford.
– Nie długo będę w domu.
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ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY SIÓDMY

El lery

AŁY CZAS MAM WRA ŻE NIE, JAKBY ŚWIAT SIĘ ZA TRZY MAŁ . To, że roz ma‐ 
wia łam z For dem, nie ma zna cze nia. Roz mowa była krótka, a on mil‐ 

czał, oto czony braćmi, ale to naj lep szy dźwięk, jaki sły sza łam w ży ciu.
Nie długo będę w domu.
Tylko Ford może się za cho wy wać, jakby ka ta strofa he li kop tera nie była

ni czym wiel kim.



Tylko on może mieć tyle od wagi, by wsiąść do ko lej nego i do le cieć do
mnie naj szyb ciej, jak może.

Gdy jego sa mo chód za trzy muje się na par kingu, wy bie gam przez fron‐ 
towe drzwi i wpa dam mu w ra miona – owi jam jego bio dra no gami i skła‐ 
dam go rący po ca łu nek na jego ustach. Chwieje się pod moim cię ża rem,
a jego śmiech cich nie pod na po rem mo jego po ca łunku, któ rym go ob da‐ 
rzam, nie zwa ża jąc na to, kto nas wi dzi. Kto wie.

Ten po ca łu nek mówi tak wiele. Tę sk ni łam za tobą. By łam prze ra żona.
Ni gdy wię cej. Słowa, o któ rych na dal cho ler nie boję się my śleć.

A gdy prze staję go ca ło wać, gdy staję z po wro tem na ziemi, biję go
w klatkę pier siową.

– Ni gdy, ni gdy, ni gdy wię cej mi tego nie rób.
Wy bu cha śmie chem.
– Ko lejny zwy kły dzień w domu, gdy bi jesz mnie tak czy ina czej.
– Za mknij się. – Po py cham go, a po tem przy ci skam swoje usta do jego.

Po raz ko lejny upew niam się, że żyje. Że nic mu nie jest. Że to na prawdę
on, tu taj, w mo ich ra mio nach.

Jego dło nie są na mo jej twa rzy. Jego wzrok jest sku piony na moim. Jego
krzywy uśmiech zdo był moje serce.

– Ko cham cię, El lery Sinc lair. Ko cham cię i mam dość nie mó wie nia
tego. Ko cham cię i je dy nym, o czym my śla łem, gdy śmi gło wiec spa dał,
było to, że ci tego nie po wie dzia łem. Mó wię ci to więc te raz. Mó wię ci, że‐ 
byś mo gła z tym zro bić, co chcesz, ale nic te raz nie zmieni mo ich uczuć.
Ro zu miesz? Bo wolę po peł nić błąd, wy zna jąc ci to, niż ża ło wać, że tego nie
zro bi łem.

Sły szę jego słowa. Ro zu miem, co mówi. Ale je stem tym wszyst kim przy‐ 
tło czona. Za to piona w my śli, że go nie stra ci łam, ow szem sły szę jego
słowa, ale moje pra gnie nie, by żył, wszystko za głu sza.

Strach.
Pa nikę.
Jest tylko on.



Tylko my.
Po pro stu ko lejny dzień, żeby ja koś to po ukła dać.
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ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY ÓSMY

Ford

IĄ GLE MAM TE SNY.
Je den po dru gim. Co mo gło się stać. Co się stało. A gdy wy bu dzam

się z kosz ma rów, wi dzę twarz El lery na po duszce obok. Jej nogi splą tane
z mo imi. Jej równy od dech i spo kojne bi cie serca, które czuję pod dło nią,
przy po mi nają mi, że to było tylko to. Kosz mary.

A po mię dzy prze ra że niem a stra chem uświa da miam so bie, co działo się
wczo raj szej nocy. Jak po sa dzi łem ją so bie na ko la nach. Jak się tu li li śmy.



Jak jej usta za to piły się w mo ich, gdy na mnie usia dła.
Jak mnie ko chała – cia łem i emo cjami, które wi dzia łem w oczach – ale

nie sło wami.
Po ru sza li śmy się w ci szy.
Re ago wa li śmy na nasz do tyk. Na na sze jęki. Na na sze prośby.
Re ago wa li śmy, aż pra wie po czu łem ból, uświa da mia jąc so bie, że pra wie

to stra ci łem. Ją stra ci łem.
Gdy od chy li łem się, żeby na nią spoj rzeć, żeby zo ba czyć, jak wy gląda

za lana mi ło ścią, po jej po liczku spły nęła sa motna łza. Sca ło wa łem ją. Wy‐ 
szep ta łem, że nic mi nie jest. Że wszystko w po rządku.

I że ją ko cham.
Ale przy jem ność ulot niła się, gdy przy szedł ko lejny kosz mar. I cho ler nie

mnie wy stra szył.
Chyba sen mnie obu dził. A może drzwi wła śnie klik nęły?
Naj pierw za uwa żam, że po kój roz ja śnia się od wcze snego brza sku.
Za raz po tem, że El lery nie ma obok mnie. Łóżko jest zimne.
Dra pię się po twa rzy i prze rzu cam nogi na drugą stronę ma te raca.
– Elle? – py tam w stronę uchy lo nych drzwi do ła zienki.
Może ona też ma ta kie kosz mary. Może po trze buje za pew nie nia, że nic

mi nie jest.
Ale gdy za glą dam do ła zienki, nie znaj duję jej. Wy cho dzę na ko ry tarz

i gdy pa trzę w dół, wi dzę, jak, od wró cona do mnie ty łem, cią gnie za sobą
wa lizkę.

Ogar nia mnie pa nika. Ma ja kieś spo tka nie, o któ rym za po mnia łem? Kon‐ 
fe ren cję, na któ rej musi być?

Wiem jed nak, że od po wiedź brzmi „nie”.
Ona ucieka.
– El lery? – bie gnę za nią, ale na mnie nie pa trzy.
Do ga niam ją w ko ry ta rzu, blo kuję jej drogę i do piero wtedy wi dzę łzy

pły nące jej po po licz kach. W ry sach jej twa rzy za uwa żam cał ko wite za ła‐ 



ma nie.
– Skar bie. Pro szę. Po wiedz mi, co się dzieje?
Wy raz jej twa rzy po zo staje nie wzru szony, po mimo łez zo sta wia ją cych

ślady na skó rze i de li kat nego krę ce nia głową.
– Tak mi przy kro – szep cze.
Te trzy słowa zu peł nie mnie roz bi jają. Uni ce stwiają ostatki na dziei, któ‐ 

rej się trzy ma łem.
– Nie rób tego. Nie po zwolę ci odejść – mó wię, czu jąc, że mój puls przy‐ 

spie sza, a we mnie ro śnie nie do wie rza nie. – Nie po tym wszyst kim. Nie po
wczo raj. Nie po... nas. – Nie roz po znaję już swo jego głosu. Tego bła ga nia
w nim. Sple cio nego z nim stra chu.

– To nie w po rządku – szep cze i pró buje mnie omi nąć. Prze su wam się,
żeby za blo ko wać jej drogę. – To się nie może wy da rzyć.

– Co nie może?
– To. My. – Opusz cza głowę, a łzy spa dają mię dzy nami na nowy dy‐ 

wan. – Nie mogę po zwo lić so bie...
– Na co? – do ma gam się od po wie dzi. Na na dzieję? Na pra gnie nie mnie?

Na...
– Na ko cha nie cie bie – szep cze, spo glą da jąc mi w oczy.
– Dla czego? Dla czego nie mo żesz mnie ko chać? – żą dam od po wie dzi,

kła dąc jej ręce na ra mio nach, roz pacz li wie chcąc nią po trzą snąć i wbić
w nią tro chę roz sądku. Ale ona już jest wy star cza jąco prze ra żona.

Tak jak ja.
Mój strach jed nak wy nika z tego, że wiem, czego chcę, i boję się, że tego

nie do stanę. Jej – że ni gdy tego nie miała i pa nicz nie boi się to po czuć.
– Bo nie mogę. – Prze łyka, łka jąc. – Po pro stu nie mogę.
– Za słu guję na coś wię cej. Na lep szy po wód, El lery, a ty cho ler nie do‐ 

brze o tym wiesz. – Biorę głę boki, wzmac nia jący od dech, żeby się uspo‐ 
koić. – Dla czego nie mo żesz mnie po ko chać? – Głos mi się za ła muje.



– Bo... bo wszy scy, któ rych kie dy kol wiek ko cha łam, zmarli. Zo sta wili
mnie. A ja nie mogę... nie mogę stra cić też cie bie. Wczo raj tak się pra wie
stało. Pra wie cię stra ci łam. I je stem prze ra żona ko cha niem cię, a po tem
utratą cie bie. Nie mogę znowu przez to prze cho dzić.

Pa trzę w te sza fi rowe oczy przede mną. Na te usta, które mogą po wie‐ 
dzieć wszystko, a ja zro bię, o co po pro szą. Na tę ko bietę, która trzyma moje
serce w swo ich trzę są cych się dło niach.

Synu, gdy cha rak ter ko biety spra wia, że ko chasz ją jesz cze moc niej, gdy
jej opór spra wia, że chcesz jej rzu cać wy zwa nia i gdy jej uśmiech wy wo łuje
w to bie pra gnie nie ko lej nych, wtedy wiesz, że ona jest warta cho ler nego
ognia.

Mój tata miał ra cję.
To wła śnie ta chwila, w któ rej mam pew ność, że prze szedł bym po roz ża‐ 

rzo nych wę glach, ry zy ku jąc opa rze nia, żeby po now nie ją do sie bie przy cią‐ 
gnąć i za brać jej z twa rzy ten wy gląd.

Boże, on miał cho lerną ra cję.
Na te mat tego, co byś dla niej zro bił.
Na te mat tego, co byś za to dał.
Na te mat tego, jak bar dzo byś się za to spa rzył.
– Ja tylko chcę cie bie. W każdy spo sób, w jaki mogę cię mieć, El lery. Je‐ 

ste śmy warci tej walki. Ty je steś warta walki. Wszystko inne to tylko ha łas.
Nad resztą mo żemy po pra co wać.

Robi krok w tył, uwal nia jąc się z mo jego uści sku i uni ka jąc mo jego
wzroku.

– Mu szę iść, Ford.
Ta łza wczo raj w nocy... ona już wie działa, że mówi do wi dze nia.
Po tych sło wach El lery Sinc lair wy mija mnie i wy cho dzi z za jazdu.
A ja oba wiam się, że rów nież z mo jego ży cia.
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ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY DZIE WIĄTY

El lery

ZY NIE PRZE STAJĄ PŁY NĄĆ.
Nie mija też ucisk w mo jej klatce ani ból w sercu.

Ko cham go.
Ko cham For dhama Sharpe’a, mimo że przy się głam so bie, że nie po zwolę

so bie go ko chać.
I pra wie go stra ci łam.



Sny nie prze sta wały na pły wać. Pa nika, którą po czu łam po prze bu dze niu,
gdy zo ba czy łam, że on tam jest, żywy, jego klatka pod nosi się i opada, jesz‐ 
cze bar dziej mnie prze ra ziła.

Wszystko, co ko cham, umiera.
Wszystko.
Nie mogę za to prze kli nać Forda. Nie mogę prze kli nać za to jego braci.
Ocie ram ko lejną łzę i czy tam li tery wy gra we ro wane na na grobku mo jego

taty.
W gło wie wi dzę jego twarz. Jego sze roki uśmiech i cie płe uści ski. Jego

su rowa dys cy plina i wy lewne po chwały, które spra wiały, że czu łeś się jak
na szczy cie świata, gdy je otrzy my wa łeś. Jego nie za chwiane wspar cie i wy‐ 
raźne rady, któ rych trzy mam się na wet dzi siaj.
 

Ra miona mo jej mamy drżą, gdy pró buję ją tu lić. Gdy sta ram się ją po cie‐ 
szyć, tak jak ona mnie.

Ale żadne przy tu le nie nie ule czy tego zra nie nia.
Ża den po ca łu nek w bo lące miej sce nie sprawi, że to mi nie.
Za ci skam mocno oczy. To ła twiej sze niż roz glą da nie się i za uwa ża nie lu‐ 

dzi, któ rzy udają, że na nas nie pa trzą. Ich wzrok jest pe łen współ czu cia. Ich
„Taka szkoda” szep tane je den dru giemu. Za mknięte oczy to coś dzie sięć
razy lep szego od pa trze nia na lśniącą czarną trumnę sto jącą przed nami
nad zie mią.

Czy jest mu tam zimno?
Czy na dal go boli?
Czy ża łuje, że to zro bił, bo te raz wi dzi, jak bar dzo cier pimy? Jak bar dzo

za nim tę sk nimy?
Mama pró buje się ode mnie od su nąć. Przy wró cić role na swoje miej sca,

czyli jej jako matki i mnie jako dziecka. I jedno spoj rze nie na jej twarz –
smutne oczy, opuch nięty, czer wony nos – mówi mi coś, co już wiem: nic już
ni gdy nie bę dzie ta kie samo.



Pod nosi mnie i sa dza so bie na ko la nach. Czuję na swo ich ple cach, jak jej
klatka się po ru sza, i mam na dzieję, że ni gdy wię cej nie usły szę tego
dźwięku – tego kwi le nia, z któ rym wal czy. Za kry wam uszy dłońmi i pró buję
je za trzy mać. Pró buję uda wać, że to się nie dzieje.

To dźwięk roz pa czy.
Zmiany mo jego ży cia.
Ma łej dziew czynki, która do świad czała nie od wra cal nej zmiany.
Dla czego to zro bi łeś, tato?
Od dy cha nie boli.
Zła ma łeś nas.
W gło wie mi wi ruje.
Zła ma łeś ją.
Oczy mnie po twor nie palą, ale nie mam już łez.
A je śli już ni gdy nie po skła dam jej w ca łość?
Nie na wi dzę cię za to, ta tu siu.

 
– Nie nie na wi dzę cię – szep czę. – Po pro stu nie ro zu miem. Na wet tyle lat

póź niej. Nie ro zu miem.
Łzy ska pują mi po rzę sach, ból jest tak mocny. Mimo że mi nęły dwie de‐ 

kady, od kąd mu sia łam po wie dzieć „do wi dze nia”.
Nie, nie nie na wi dzę mo jego taty. Jak bym mo gła? Ale je stem wście kła za

to, że ogra bił mnie i mamę z ko lej nych lat z nim. Z więk szej ilo ści czasu.
Boże, tę sk nię za tobą, tato.

Pod rywa się lekki wiatr i liść wi ruje nad jego gro bem, aż w końcu lą duje
na gro bie mamy.

Uśmie cham się. To tak jakby chciał mi po wie dzieć, że mogę zo sta wić go
ma mie. Ca łuję swoje palce, które przy kła dam do jego na grobku, po czym
prze no szę wzrok na na gro bek mamy.

On jest bar dziej wy myślny niż mo giła ojca. Gar land bar dzo się po sta rał.
Jak mu siał się czuć, cho wa jąc ko bietę, którą ko chał, obok jej pierw szej mi‐ 



ło ści, za miast w miej scu, w któ rym mo gliby le żeć ra zem?
Ni gdy się tak na prawdę nad tym nie za sta na wia łam. Nad tym, z czego

mu siał zre zy gno wać, żeby jej to dać. Nad tym, jak bar dzo ją ko chał, jed no‐ 
cze śnie wie dząc, że ona za wsze bar dziej ko chała in nego.

Ta myśl to wa rzy szy mi, gdy w wa zo nie przy twier dzo nym na stałe do
płyty na grobka ukła dam kwiaty, które jej ku pi łam.

Ja chyba bym tak nie po tra fiła. Nie umia ła bym chyba ko chać ko goś ta‐ 
kiego jak For dham, wie dząc jed no cze śnie, że on ko chał bar dziej inną ko‐ 
bietę.

Może tak długo by łam zmę czona ża łobą, że ni gdy się nie za sta na wia łam
nad tym, ja kim czło wie kiem jest Gar land. Kim był dla niej, choć pew nie
po trze bo wał i chciał o wiele wię cej.

– On cią gle o to bie my śli, ma mu siu. Tak jak ja. W każ dej mi nu cie każ‐ 
dego dnia.

Koń czę ukła dać kwiaty i opie ram się o mar mu rową płytę.
Nie na wi dzę tego miej sca.
Nie na wi dzę tego, że to tu taj do kład nie po zna łam praw dziwą i cał ko witą

sa mot ność. Za ła ma nie.
Nie na wi dzę tego, że tu taj jest tak spo koj nie. Spo koj nie w spo sób, który

cię usy pia de li katną bryzą we wło sach i szu mem li ści nad głową.
Bo tu taj nie po winno być spo koj nie.
To jest miej sce, w któ rym roz trza skują się ma rze nia i pę kają serca.
To tu taj bar dziej niż gdzie kol wiek in dziej na świe cie do ciera do cie bie,

jak ciemna i sa motna jest śmierć. Jak jest stała. Jak wiele blizn za sobą zo‐ 
sta wia. Za każ dym ra zem.
 

Nie na wi dzę tego miej sca.
Spra wia, że każda część mnie bun tuje się we mnie – moje serce, moja du‐ 

sza, moje je ste stwo.
Gar land stoi obok mnie, z oku la rami prze ciw sło necz nymi na twa rzy,

z jedną ręką spo czy wa jącą na ma ho nio wej trum nie. Nie ru sza się. Nie pła‐ 



cze. Nie mówi. Po pro stu pa trzy na swoją dłoń w mil cze niu, po czym bar dzo
de li kat nie opusz cza głowę w ostat nim po że gna niu i od cho dzi.

Za trzy muje się i ści ska moje ra mię, na stęp nie od cho dzi, żeby dać mi tro‐ 
chę czasu z nią.

Pró bo wa łam się trzy mać. Pró bo wa łam po now nie być do ro sła w sy tu acji,
w któ rej ni gdy nie po win nam się była zna leźć, a co do piero dwu krot nie.

Ale gdy tak stoję i ga pię się na trumnę, my ślę tylko o tym, ile bym dała za
ostat nie przy tu le nie. Żeby po słu chać, jak szep cze mi do ucha „ko cham cię”,
tak jak to ro bi ły śmy. Żeby się oprzeć i zo ba czyć dumę i mi łość w jej oczach,
które mają taki ko lor jak moje.

– Dla czego mnie zo sta wi łaś? – szep czę na wiatr. – Tylko ty mi zo sta łaś.
Co mam te raz zro bić? Jak mam iść da lej? Jak mam... żyć?

Przy cho dzą łzy. Nie ma sensu ich wstrzy my wać. Już krzy cza łam, wrzesz‐ 
cza łam i prze kli na łam Boga i wszystko inne za to, że zo stała mi ode brana.
Za to, że mu szę iść da lej bez niej.

Na chy lam się i przy ci skam usta do drew nia nego wieka, cie płego od pro‐ 
mieni sło necz nych. Nie na wi dzę tego, jak bar dzo bę dzie mi jej bra ko wać.
Jak bar dzo będę za nią tę sk nić. Tego, że mam żyć bez niej. Bo tym ra zem nie
ma kto mnie przy tu lić, gdy pła czę.

Nie ma żad nych ra mion, na któ rych mo gła bym się oprzeć.
Czuję, jak ta strata we mnie wsiąka. Ota cza mnie strach przed ko cha niem

bez lęku przed stratą, która po tem na dej dzie.
Bo po co pró bo wać?
– Wiem, mamo, że by łaś na tyle od ważna, by znowu po ko chać. Ale ja nie

je stem. Ni gdy nie będę tak od ważna jak ty.
Ni gdy wię cej nie chcę się tak czuć.
Prze ni gdy.

 
Znowu czuję po wiew bryzy, a liść, który wcze śniej upadł, zo staje po de‐ 

rwany i ude rza mnie w nogę.



– Pró bu jesz mi coś po wie dzieć, mamo? – Uśmie cham się przez łzy, za‐ 
sta na wia jąc się, jakby też wy glą dała. Zmarszczki i siwe włosy, któ rymi by
się de ner wo wała, gdyby je do strze gła. Ma ru dze nie, dla czego jesz cze nie
wy szłam za mąż i kiedy dam jej wnuki.

Nor mal ność.
Rze czy, z któ rych zo sta łam ogra biona.
Rze czy, któ rych się boję bar dziej niż cze go kol wiek.
Po zna łam męż czy znę, mamo. Jest za bawny i przy stojny... i wie rzy we

mnie bar dziej niż ja sama.
Ko cham go.
Ko cham go i je stem po twor nie prze ra żona, że ko cha jąc go, stracę go. Nie

mogę mu tego zro bić. Jego ro dzi nie.
Po pro stu nie mogę...
Łzy płyną mi moc niej, a ja od chy lam głowę i po zwa lam, by cie płe słońce

wy su szyło je na mo ich po licz kach. Ale one się chyba ni gdy nie za trzy mają.
W pew nym sen sie ni gdy nie prze stały le cieć.

Jak na iro nię, to miej sce daje mi taki spo kój, jed no cze śnie bę dąc miej‐ 
scem, w któ rym moje ży cie się roz pa dło. Pa trzy łam, jak twarz i ciało mo jej
mamy za pa dają się, gdy że gna ły śmy się tu taj z tatą. Jej też mu sia łam po‐ 
wie dzieć tu taj „do wi dze nia”.

To tu taj na uczy łam się, że mi łość jest zbyt nie bez pieczna dla serca.
To tu taj za ak cep to wa łam fakt, że ni gdy wię cej nie po zwolę so bie już ni‐ 

kogo po ko chać.
Otwie ram oczy i wi dzę, jak liść, po ru szany wia trem, tań czy w po wie trzu

kilka stóp nad zie mią.
Uśmie cham się, bo pa trząc na niego, sły szę jej głos. Wy blakł z cza sem,

ale w tej chwili wy daje się taki praw dziwy i żywy.
Ko cha nie go jest w po rządku.
Strach przed utratą go jest w po rządku.
Ale to nie twoja mi łość jest tego po wo dem.



To nie twoja wina.
Kręcę głową, jak gdyby ta roz mowa od by wała się na prawdę, a nie tylko

w mo jej gło wie. Da lej do ty kam pal cami, moje my śli wi rują, a serce na dal
boli.

– Je śli to prawda, to daj mi ja kiś znak, mamo. Daj mi ja kiś znak.
===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==



W

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY

Ford

SZYSTKO W PO RZĄDKU, BRA CISZKU? – pyta Led ger. – Brzmisz, jakby
coś się stało.

– Nie ma jej.
– W sen sie że po szła do sklepu?
– Nie. Ode szła, zu peł nie.
– Ode szła? Tak na amen?
– Aha – wzdy cham.



– Co zro bi łeś, kurwa, tym ra zem? – pyta ze śmie chem.
– Pra wie umar łem.
Jego śmiech staje się gło śniej szy, zu peł nie jak bym żar to wał.
– Pie przysz.
– Nie. Mó wię po waż nie. Wszy scy, któ rych kie dy kol wiek ko chała,

umarli, Ledge. Wszy scy. Za sta no wi łem się nad tym, do piero gdy mi o tym
po wie działa.

– Czyli boi się, że skoro cię ko cha, to cie bie też straci i...
– I nie po ra dzi so bie już z ko lejną stratą.
– Jezu. Ja na wet nie...
– Cho lerny epi log...
– Co? – pyta z nie zro zu mie niem sły szal nym w jego to nie, a ja w końcu

do kła dam bra ku jący ele ment.
– Nic, po pro stu... – Ona boi się uwie rzyć w szczę śliwe za koń cze nia. Nie

czyta ich, bo po de kla ra cji mi ło ści w ostat nim roz dziale boi się spraw dzić,
co było da lej. Boi się spraw dzić, czy oni da lej są ra zem. Dla tego ich nie
czyta.

– Po pro stu co?
– Nic – po wta rzam.
– No... gów niana sy tu acja.
– Taa, nie mu sisz mi mó wić – mam ro czę. Ostat nie kilka dni było ża ło‐ 

snych. Ona we wszyst kim jest moją drugą po łówką... a te raz, gdy jej nie
ma, czuję się cho ler nie za gu biony.

– Co za mie rzasz zro bić?
– A co mogę zro bić? Nie mogę na pra wić tylu lat jej my śle nia w ten spo‐ 

sób.
– Pew nie, że mo żesz.
– Nie wiesz, jaka ona jest uparta.
– Mó wisz mi, że się pod da łeś? To nie jest fa cet, któ rego znam. Brat, któ‐ 

rego znam.



– Nie pod da łem się. Ko cham ją, Ledge. – Wzdy cham i prze jeż dżam dło‐ 
nią po za ro ście. Jest szorstki. Ja je stem, kurwa, szorstki. Wy glą dam jak cho‐ 
lerny cho dzący trup. Roddy pew nie my śli, że po sze dłem w tango, cią gle
wstrzą śnięty po wy padku śmi głowca, z za czer wie nio nymi oczami i zrzę‐ 
dzący.

Ale nie mogę spać.
Nie mogę jeść.
Chcę tylko, żeby wró ciła tu, gdzie jej miej sce.
Tu taj.
Przy mnie.
– Mu szę po pro stu dać jej coś, żeby mieć pew ność, że ro zu mie, że jej

strach jest dla mnie ważny, ale że mnie to ab so lut nie nie od stra sza.
– Je śli po trze bu jesz na szej po mocy...
– Wiem, bra cie. Wiem.
I to była prawda.
El lery miała ra cję. Książka taty była o nim – o jego ży ciu. O jego osią‐ 

gnię ciach. Jego po raż kach. Jego wy zwa niach. Jego re la cji z mamą i z nami.
Ten krótki czas, który po świę ci łem na spo tka nia z prasą, po mógł mi to zro‐ 
zu mieć. Co waż niej sze, ten dzień po mógł za skle pić tę szcze linę, która
utwo rzyła się po mię dzy mną a mo imi braćmi.

Wiem, że mnie ko chał. Że oni mnie ko chają. I że osta tecz nie tylko to się
li czy.

Dla tego gdy Led ger mówi, że mogę pro sić ich o po moc, wiem, że to
prawda. Tak samo jak oni mo gli pro sić mnie, gdy po trze bo wali po mocy
w zdo by ciu Asher i Sut ton. Bo to wła śnie ro bisz dla tych, któ rych ko chasz.

A ja ko cham El lery.
Py ta nie brzmi: co mam zro bić, żeby jej udo wod nić, że ją ko cham i ni g‐ 

dzie się nie wy bie ram?
Gdy koń czymy roz mowę, kładę się w łóżku, które pach nie nią, oto czony

rze czami, do two rze nia któ rych ona przy ło żyła rękę, i wiem, że zro bię



wszystko, żeby ją od zy skać.
Przejdę na wet przez cho lerny ogień.
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Z

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY PIERW SZY

El lery

BIE RAM W SO BIE WSZYST KIE SIŁY, żeby wyjść z sa mo chodu.
Za jazd stoi przede mną w ca łej swo jej prze bu do wa nej chwale. Ja kie to

iro niczne, że sta łam tu kilka mie sięcy temu, z kie sze niami peł nymi na dziei
i zu peł nie nie świa doma tego, jaką szansę do stanę – je śli ja ką kol wiek.

Dało mi to nowe po czu cie sie bie, wiarę w swoje za wo dowe umie jęt no ści,
któ rej nie by łam świa doma, a te raz mam na kon cie ogromny pro jekt, który
mogę wy ko rzy sty wać jako swoje re fe ren cje.



Dało mi to szansę, by zo ba czyć, że po tra fię czuć. Przyj mo wać mi łość...
a te raz... te raz mu szę przy go to wać się na spo tka nie z kimś, kogo chcę ko‐ 
chać, ale je stem zbyt prze ra żona, by so bie na to po zwo lić.

I może dla tego da lej sie dzę w sa mo cho dzie, z jedną nogą na ze wnątrz,
drugą na dal w środku, zbie ra jąc się na od wagę, żeby zo ba czyć się z For dem
po raz pierw szy od dwóch ty go dni. Ja sne, roz ma wia li śmy ma ilowo. I pod‐ 
czas spo tkań on line, pod czas któ rych to wa rzy szyło nam wielu in nych lu dzi.

Ale nie wi dzia łam go. Nie mia łam z nim ani jed nej roz mowy sam na
sam.

Aż do te raz.
Dzi siaj jest dzień kon troli wy ko naw ców. Dzień, w któ rym lu dzie, któ rzy

spra wili, że moje ma rze nie stało się rze czy wi sto ścią, zo ba czą skoń czony
pro dukt, to, do czego przy ło żyli rękę, za nim otwo rzymy go dla go ści.

Za nic w świe cie bym tego nie prze ga piła, na wet je śli to ozna cza spo tka‐ 
nie z For dem jesz cze przed otrzy ma niem od po wie dzi, znaku czy ja kiej kol‐ 
wiek ab sur dal nej rze czy, na którą cze kam, a która mi po wie, że ko cha nie go
jest w po rządku.

Że to w po rządku się bać, a mimo to go ko chać.
Pa trzę na ten swój nowy po czą tek. My ślę o wspo mnie niach, które

w środku stwo rzy li śmy. O part ner stwie, które sce men to wa łam. I tę sk nię za
nim bar dziej, niż by łam so bie w sta nie wy obra zić.

– To dzień na mnó stwo no wych rze czy, Sinc lair – mam ro czę do sie bie,
po czym biorę głę boki od dech i wy sia dam z sa mo chodu.

Za jazd wy gląda nie sa mo wi cie. Z ze wnątrz jest za chwy ca jący, ze swoim
wspa nia łym kra jo bra zem i świeżo po sta wio nym ka mien nym mu rem ob wo‐ 
do wym. Uśmiech po ja wia się au to ma tycz nie. Moja wi zja zo stała zre ali zo‐ 
wana i czuję na głe uczu cie żalu, że prze ga pi łam ostat nie dwa ty go dnie tu taj.
Że nie by łam czę ścią tych drob no stek i pro ble mów, któ rych roz wią za nie
wy ma gało pew nie od Forda i Roddy’ego wiele wy siłku. Że nie było mnie
tu taj, żeby do koń czyć dzieło, które tak na gle z For dem roz po czę li śmy.

Po pro stu po trze buję prze strzeni.



Czy nie to mu po wie dzia łam tego pierw szego i ostat niego razu, gdy roz‐ 
ma wia li śmy po moim odej ściu? Gdy mu po wie dzia łam, że pra cuję zdal nie
z Rod dym, żeby mieć pew ność, że mimo wszystko moja obec ność bę dzie
tam wy czu walna? Czy nie to po wta rza łam w swo jej gło wie każ dej nocy,
gdy za sy pia łam zmę czona pła czem? Czy nie to po wta rza łam, ja dąc tu taj,
tylko po to, żeby ule ciało przez okno, gdy się za trzy ma łam?

O wiele ła twiej było mi słu chać wła snych próśb, gdy by łam z dala od
Forda. Ale te raz, gdy tu je stem i mam pew ność, że on jest w środku, idąc
w jego stronę krok za kro kiem, je stem mie szanką wszyst kich emo cji, ja kie
można so bie wy obra zić.

Na dal jest kilka rze czy, które trzeba po pra wić czy skoń czyć. Na wet te raz
nie mogę prze stać ich szu kać. Prawa okien nica na czwar tym pię trze, w trze‐ 
cim oknie od pra wej jest tro chę prze krzy wiona. Ro ślina na le wym rogu już
umarła. Do niczki przed drzwiami wej ścio wymi nie są usta wione równo po
obu stro nach.

I nie ma szyldu z na zwą za jazdu.
Za kła dam, że to moja wina. On za py tał, a ja ni gdy nie da łam mu od po‐ 

wie dzi. Może czu łam, że na to nie za słu guję albo że sam wy my śli na zwę.
A może ba łam się na stałe zo sta wiać ślad na czymś, czym ni gdy wię cej nie
bę dziemy się już dzie lić.

Prze stań tak my śleć, Elle.
Za cznij my śleć po zy tyw nie. Zrób ten ko lejny krok na przód. Ne go cjo wa‐ 

łaś już z oj czy mem i ofi cjal nie zwią za łaś się z S.I.N. na okre ślony czas, z na‐ 
dzieją, że Ford zo ba czy, że je steś go towa, żeby się z nim do cze goś zo bo wią‐ 
zać.

Je śli na dal bę dzie cię chciał.
Otwie ram drzwi fron towe, spo dzie wa jąc się, że na ko ry ta rzach bę dzie się

kłę bił tłum wy ko naw ców i in nych waż nych osób.
Ale ni kogo nie wi dzę.
Prze cho dzę z jed nego miej sca w dru gie. Ci sza jest ogłu sza jąca, a ja

spraw dzam w te le fo nie, czy cze goś nie po my li łam. Upew niam się, że na za‐ 



pro sze niu jest dzi siej sza data.
Jest.
– Halo? – wo łam, czu jąc się obco w miej scu, które na leży do mnie.
Czę ściowo.
Fi fty-fi fty.
Ta myśl wy wo łuje na mo jej twa rzy cień uśmie chu, a po chwili do biega

do mnie głos wo ła jący:
– Tu taj!
Idę w stronę baru na da chu, spo dzie wa jąc się, że im preza od bywa się

wła śnie tam, ale wcho dzę do kom plet nie pu stej prze strzeni.
Wstrzy muję od dech i przy kła dam dłoń do ust. Miej sce jest skoń czone

i ab so lut nie wspa niałe. Miało być wy re mon to wane na końcu, dla tego prze‐ 
ga pi łam czas re ali za cji, ale... wow.

– Nie sa mo wite, prawda? – pyta Ford zza mo ich ple ców, a ja czuję, że
serce za czyna mi bić szyb ciej.

Zwie szam na chwilę głowę, przy go to wu jąc się na in stynk towną re ak cję,
która na stąpi, gdy go zo ba czę.

Ostat nie se kundy, za nim się od wrócę, żeby sta nąć z nim twa rzą w twarz.
Stoi w drzwiach w bluzce z dłu gim rę ka wem i faj nych dżin sach. Włosy ma
w nie ła dzie, tak jak lu bię, a na dzieja w jego uśmie chu trzyma w gar ści
każdą smutną, prze ra żoną, pełną na dziei część mnie.

Ko cham go.
Mam szansę go ko chać.
To samo po wta rza łam so bie cią gle na nowo przez ostat nie ty go dnie. Te

same frazy, na które uczy łam się nie krzy wić, albo nie bro nić się przed
nimi, gdy je mó wię.

Bo to prawda. Bez względu na to, jak bar dzo mnie to prze raża, ko cham
For dhama Sharpe’a.

– Wy ko na łeś świetną ro botę – mó wię lekko.



– Nie, my wy ko na li śmy świetną ro botę. – Uśmie cha się ła god nie. – Do‐ 
brze wy glą dasz, Se lery El lery.

– Ty też, Uni wer sy te cie For dham. Gdzie są wszy scy?
Chi cho cze, spo gląda na pod łogę, a po tem na mnie.
– Będą tu taj za pół go dziny. Bar dzo moż liwe, że zmie ni łem go dzinę na

twoim za pro sze niu, że byś przy je chała pierw sza. Wiesz, taki ze mnie ego‐ 
ista.

– Ford...
– To był żart, El lery. Jesz cze nam nie prze szło?
– Tak. – Pro szę, ko chaj mnie na dal. Pro szę, po wiedz mi, że nie jest za

późno. – No do bra, naj pierw zo ba czy łeś się ze mną. Co te raz?
– Kilka rze czy.
– Ja kich?
Pod cho dzi do lady, na któ rej pra wym końcu leżą pa piery. Nie je stem

pewna, czy cie szę się, że za jął się kwe stiami za wo do wymi – da jąc mi tro‐ 
chę czasu – czy zła. Czego się spo dzie wa łam, skoro go zra ni łam? Że weź‐ 
mie mnie w ra miona i po wie, że mnie ko cha, mimo że już raz go od trą ci‐ 
łam?

Biorę głę boki wdech, czu jąc, że wkrada się we mnie zwąt pie nie. Czy
cze ka łam zbyt długo? Po szedł na przód? Spóź ni łam się?

Ale gdy się od wraca i pa trzy na mnie, po czym z uśmie chem roz świe tla‐ 
ją cym twarz po ka zuje mi, że bym po de szła, wiem, że bę dzie do brze.

Ma spo sób, który na mnie działa. Osła bia moją pa nikę.
Cie kawa pod cho dzę do pa pie rów, w za sa dzie gra fik, a po tem otwie ram

sze roko usta, gdy wi dzę je wszyst kie. Na la dzie leży około dzie się ciu róż‐ 
nych ma kiet moż li wych logo i ozna ko wań za jazdu.

Ale to nie mi strzow skie pro jekty spra wiają, że do oczu na pły wają mi łzy.
To na zwa za jazdu, którą Ford wy brał.

Azure. Sy gno wana Ko lek cja Sharpe’ów.



Pró buję mru ga niem od pę dzić łzy, ale po no szę po rażkę, pa trząc na na zwę,
która tak wiele dla mnie zna czy.

– Ford? Czy ty wiesz...
– Wiem – szep cze, pod cho dząc do mnie. – De lia Azure Sinc lair-Hay‐ 

wood. Matka je dy nej El lery Jean Sinc lair. Po my śla łem, że tylko to bę dzie
pa so wać, bo skoro ja mam moż li wość uho no ro wa nia mo jego taty na zwą za‐ 
jazdu, ty po win naś móc zro bić to samo.

– Na zwa łeś go więc po mo jej ma mie? – py tam.
– Tak, ow szem. Mam na dzieję, że nie bę dziesz miała nic prze ciwko.
Pro si łam cię o znak, mamo, a ten był po tężny i tak lśniący, że nie mo głam

go prze ga pić. Do słow nie i w prze no śni. Dzię kuję.
– For dham... – szep czę. Wy cią gam dłoń i prze su wam pal cami po pro jek‐ 

tach, jak gdy bym mo gła je po czuć, po czym od wra cam się do niego. –
Dzię kuję. To jest do sko nałe.

– Nie dzię kuj mnie. To jest w po ło wie też twoje. Pa mię taj...
– Fi fty-fi fty – mó wię.
– Fi fty-fi fty. A na stępny może być chyba ukło nem w stronę mo jej mamy.

Ko lejny ukło nem w stronę two jego taty... i tak da lej. Chcę zna leźć spo sób,
by uho no ro wać wszyst kich, któ rych ko cha li śmy i stra ci li śmy, a nie tylko
żyć ze stratą.

– Mó wisz po waż nie?
– Tak.
– Ale dla czego... to zna czy...
– Pro si łaś o prze strzeń. Da łem ci ją. Ale mo żesz być pewna, że nie za‐ 

mie rza łem po zwo lić ci odejść. Ni gdy w ży ciu. – Za ci ska usta i za czyna ba‐ 
wić się ro giem jed nego z pro jek tów, a mię dzy nami wi rują nie wy po wie‐ 
dziane słowa. – Po su ną łem się na wet do roz mowy z Gar lan dem o no wym
part ner stwie z Hay wood, ale naj wy raź niej ktoś mnie uprze dził.

Pa trzy te raz na mnie, na jego ustach błąka się uśmie szek, a wzrok za lewa
na dzieja.



– Ow szem. Wi dzisz, nie tylko ty ba łeś się od pu ścić.
Kiwa głową, zu peł nie jakby chciał coś po wie dzieć, ale po wstrzy muje się,

jak gdyby bo jąc się znisz czyć tę chwilę.
Moja ko lej, żeby się ode zwać. Moja ko lej, żeby się przed nim otwo rzyć.
Przy go to wa łam so bie prze mó wie nia. Wy ja śnie nia, wy mówki i w za sa‐ 

dzie wszystko inne.
Ale gdy chcę się ode zwać, tylko jedna rzecz wy cho dzi z mo ich ust.
I to jest ta je dyna, która ma zna cze nie.
– Ko cham cię, For dha mie Shar pie. – Bie rze gwał towny wdech, a ja uno‐ 

szę ręce, żeby przejść przez to, co chcę po wie dzieć. Kiwa głową. – Ko cham
cię i je stem śmier tel nie prze ra żona, że ko cha jąc cię, sta wiam cię na ce low‐ 
niku losu. Ko cham cię i je stem prze ra żona, bo ni gdy wcze śniej nie zna łam
ta kiej mi ło ści i nie je stem pewna, co z nią zro bić. Czy dać ci ją po tym, jak
cię ode pchnę łam, z na dzieją, że ją przyj miesz? Czy mam ci po wie dzieć
„oto ona”, a po tem, że nie masz wyj ścia, bo ni gdy nie po zwolę, że byś dał
mi odejść? Co mam zro bić, Ford, bo je stem za gu biona i prze ra żona, że jest
za późno i...

Pod cho dzi do mnie i przy ci ska swoje usta do mo ich.
– Ford. Chcę tego epi logu te raz. Chcę go prze czy tać. Po ko chać go. Żyć

nim.
– Je steś pewna?
Za gry zam dolną wargę i ki wam głową.
– Je stem pewna.
Uśmiech roz ja śnia mu twarz.
– Co się zmie niło?
Uczciwe py ta nie. Dużo o nim my śla łam.
– Ty. Ty mnie zmie ni łeś. Twoja nie za chwiana wiara we mnie. Twoja nie‐ 

usta jąca mi łość do mnie. Twoja cier pli wość. Twoja przy jaźń. Po pro stu ty,
Ford. Ty je steś tym, co mnie zmie niło.

– Te raz cię po ca łuję.



– Dla czego mi to mó wisz? – śmieję się.
– Bo to bę dzie warte ro man tycz nej po wie ści. Ta kiej, po któ rej na pi szesz

cho ler nie do bry epi log – szep cze tuż przy mo ich ustach.
– Śmiało.
Dwa ty go dnie bez jego smaku to długo. Bez jego do tyku. Bez jego mi ło‐ 

ści.
Jak mo głam my śleć, że wolno mi odejść? Że mój strach przed utratą jest

więk szy od siły jego mi ło ści?
Bo strach tak działa.
A Ford ja kimś cu dem na uczył mnie, że mi łość od piera to ry zyko.
Gdy koń czymy się ca ło wać, a ja do kład nie przy po mi nam so bie, ja kie ten

męż czy zna po trafi siać we mnie spu sto sze nie, i jak bar dzo za nim tę sk ni‐ 
łam, Ford się od suwa i otula moje po liczki dłońmi.

– Wy ja śnijmy coś. Ty, El lery Sinc lair, nie zro bi łaś ze mnie celu. Nie
prze klę łaś mnie, nie rzu ci łaś na mnie klą twy czy co kol wiek tam uwa żasz.
Do peł ni łaś mnie i zro bi łaś to w spo sób, ja kiego się ni gdy nie spo dzie wa‐ 
łem. Swoją mi ło ścią do mie szanki za raz ków i upodo ba nia do lo do wych ba‐ 
to ni ków. Swoim pra gnie niem wie dzy i mi ło ścią do po wie ści ro man tycz‐ 
nych. Od po trzeby prze czy ta nia książki mo jego ojca do lep szego zro zu mie‐ 
nia mnie. Spo so bem, w jaki na mnie pa trzysz z dru giego końca po koju,
i spra wiasz, że czuję, jak bym był w nim je dyny. I tym, że nie bo isz się ob‐ 
da rzać trudną mi ło ścią, na wet je śli ma cię ona po pro stu chro nić przed zbyt‐ 
nim zbli ża niem się, a mnie wy słać na śmierć w wo dach rzeki Hud son.

– Ej...
– Żar tuję tylko. – Śmieje się i pod nosi ręce w ge ście pod da nia, po czym

po now nie obej muje moją twarz dłońmi. – Ty... ty je steś naj więk szym bó lem
w mo jej du pie i naj więk szą mi ło ścią mo jego ży cia. – Składa mi po ca łu nek
na ustach. – Oj ciec po wie dział mi kie dyś, że po znam, że to ta je dyna, gdy
będę go tów przejść przez ogień, żeby do niej do trzeć. Te ostat nie dwa ty go‐ 
dnie, w cza sie któ rych cze ka łem na cie bie, były jak prze cho dze nie przez



ogień. I wiesz co? Chęt nie zro bił bym to po now nie ty siąc razy, żeby tylko
usły szeć, jak znowu mó wisz mi te słowa.

– Co to były za słowa? – draż nię się z nim, czym za słu ży łam so bie na
klapsa w ty łek i ko lejny, na miętny po ca łu nek. – Ko cham cię, For dha mie
Shar pie. Te raz. Za wsze. Na wet, gdy je stem prze ra żona. Na wet gdy się ich
boję. Na wet gdy czuję, jak bym nie mo gła cię już dłu żej ko chać, ko cham
cię.

– Co? Tak po pro stu? Bez ne go cja cji? – Śmieje się, za kła da jąc mi ko‐ 
smyk wło sów za ucho. – Stra ci łem dla cie bie głowę, Se lery El lery.

– A co ta kiego chcesz ne go cjo wać? – mrużę oczy, uda jąc po wagę.
– Rze czy. Tak wiele rze czy. – Po now nie czule mnie ca łuje. – Na przy kład

to, że gdy wró cimy do mia sta, wpro wa dzisz się do mnie.
Po win nam po wie dzieć, że je stem w szoku, że moją na tu ralną od po wie‐ 

dzią by łoby nie, ale czy tu taj nie miesz kamy już ra zem?
– Żyć z tobą? – py tam. – Tylko je śli bę dziemy mieć psa.
– Psa? – wy bu cha śmie chem.
– Aha. Psa. To wy móg.
– Okej. – Po ta kuje. – Co jesz cze?
Mój umysł pę dzi z pręd ko ścią mi liona mil na go dzinę. Jak trudno było

przy jąć tę mi łość, a te raz, gdy to zro bi łam, jak cho ler nie ła two jest sko czyć
w to na główkę.

– Nie je stem jesz cze pewna, ale re zer wuję co naj mniej trzy rze czy, które
do rzucę, gdy będę mo gła nor mal nie my śleć.

Prze suwa pal cem po mo ich ple cach, unosi rą bek ko szuli i prze suwa nim
po mo jej skó rze.

– Dla czego nie mo żesz nor mal nie my śleć? Czy coś cię roz pra sza?
Śmieję się. To jest ta kie do bre uczu cie.
– Może. Może po trze buję jesz cze tro chę roz pro sze nia. – Staję na pal cach

i ca łuję go.



– Roz pra sza nie roz po częte. – Jego jęk jest wszyst kim, czego po trze buję,
by wie dzieć, że jego ciało jest na sta wione te raz na to samo co moje. Rów‐ 
nie mocno po trze buje i pra gnie. – Te raz ża łuję, że zwo ła łem wszyst kich
trzy dzie ści mi nut, a nie na go dzinę póź niej.

– Dla czego?
– Bo chcę się z tobą ko chać po raz pierw szy, El lery. – Uśmie cha się sze‐ 

roko. – Ta kie słowa są dość tan detne, ale do dia bła z tym. Będę uży wał
słowa mi łość za każ dym ra zem, gdy do stanę szansę, że byś się do niego
przy zwy cza iła. Że byś się go już wię cej nie bała.

– Wpro wa dzić się do cie bie. Mieć psa. I od razu się ko chać. Wow,
Sharpe. No, nie wiem. – Draż nię się z nim, wal cząc z uśmie chem. – Czy to
twoja osta teczna pro po zy cja?

– Skar bie, do piero się roz krę cam. – Roz ra do wany od chyla głowę, żeby
na mnie spoj rzeć, a uśmiech, który mi po syła, spra wia, że miękną mi ko‐ 
lana. Jego słowa jesz cze bar dziej. – Nie. Bę dziesz wie dzieć, kiedy się
oświad czę. – Nie winny po ca łu nek. – I to nie bę dzie pod le gało żad nym ne‐ 
go cja cjom.
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ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY DRUGI

Ford

Trzy mie siące póź niej
 

APRAWDĘ UWA ŻASZ, ŻE TO NAJ LEP SZA OPCJA? – El lery spo gląda na mnie.
Sie dzi oparta o za głó wek łóżka w moim... yyy, na szym... apar ta men‐ 

cie. Na udach trzyma lap top, włosy ma spięte na czubku głowy, a twarz po‐ 
zba wioną ma ki jażu.

Jezu.



Cza sami jej wi dok wpra wia mnie w osłu pie nie. Jak to się stało, że mam
ta kie szczę ście? Jak do tego do szło, że wy brała mnie?

– Dla czego tak na mnie pa trzysz? – pyta, marsz cząc brwi i za ci ska jąc
usta.

– Bez po wodu. – Szcze rzę zęby. – Cza sami po pro stu mnie to ude rza. To.
Ty. My. – Wzru szam ra mio nami.

– For dha mie Shar pie, ro bisz się przy mnie miękki? – drażni się ze mną.
– Nie tam, gdzie ma to zna cze nie. – Pusz czam do niej oko, roz śmie sza jąc

ją, po czym na chy lam się nad jej lap to pem. – Na twoje py ta nie od po wia‐ 
dam: tak. Park City jest zi mo wym pla cem za baw bo ga czy. To świetne miej‐ 
sce dla Si gna ture Sharpe. Dro gie. Eks klu zywne. A je śli suk ces Azure jest
ja kim kol wiek wy znacz ni kiem, to lu dzie lu bią afi szo wać się swoim „wy jąt‐ 
ko wym” do świad cze niem.

I, cho lera, ro bią to.
Azure ma re zer wa cje na na stępne osiem na ście mie sięcy, a je ste śmy

otwarci do piero od dwóch. Wie ści szybko się ro ze szły wśród elit i krę gów
ce le bryc kich. I dzięki, kurwa, za to.

Oczy wi ście było kilka po tknięć, jak to zwy kle bywa w przy padku tego,
co nowe, ale udało nam się je zmi ni ma li zo wać i szybko na pra wić.

I nie będę kła mać, będę rzu cał tym suk ce sem moim bra ciom w twarz za
każ dym ra zem, gdy nada rzy się oka zja. Oni ro bi liby to samo.

– Okej. – Kiwa głową i przy gryza koń cówkę dłu go pisu. – Za tem Park
City.

– Wie dzia łem, że... – Dzwoni dzwo nek do drzwi i na sza ad op to wana
kun delka, Chex, pod nosi głowę, jak gdyby mu siała się na my ślić, czy ją to
ob cho dzi, po czym uznaje, że nie, i kła dzie ją z po wro tem.

Je dy nymi ludźmi, któ rzy przy cho dzą bez za po wie dzi por tiera, są moi
bra cia.

– Co, do cho lery, oni tu taj ro bią?
– Nie wiem – od po wiada El lery, zdej muje lap top z ko lan i wstaje z łóżka.



Chwilę po tem otwie ram drzwi i pa trzę po dejrz li wie na sto ją cych w nich
Led gera i Cal la hana.

– Znowu dzia ła cie w tan de mie. Czym tym ra zem po wi nie nem się mar‐ 
twić?

I znowu to samo.
 – Mamy coś dla cie bie – mówi Led ger i, mi ja jąc mnie, wcho dzi do sa‐ 

lonu, jakby był u sie bie.
– Cześć. Jak się dzi siaj masz, Ford? Prze szko dzi li śmy w czymś? Mo‐ 

żemy wejść? – draż nię się, idąc za nimi. Za mną roz lega się śmiech El lery.
– Za ufaj nam – mru czy pod no sem Cal la han i to aku rat za czyna mnie

mar twić.
Zer kam na El lery, a ona wzru sza ra mio nami.
– Mo żesz ko rzy stać z Air Play z mo jego lap topa na swoim te le wi zo rze? –

pyta Led ger, do sko nale wie dząc, że tak.
– Ja sne, ale... mo żesz mi po wie dzieć, co, do cho lery, się dzieje?
Uśmiech Cal la hana mnie nie po koi. Ostat nim ra zem tak się uśmie chał,

gdy po ka zali mi na gra nie z ka mery w win dzie, którą je cha łem z ko bietą,
z którą się wtedy spo ty ka łem. Uznali, że to bę dzie prze za bawne, gdy skry‐ 
ty kują moją tech nikę.

Pie przone dupki.
– To nie to – mówi Led ger i wy bu cha śmie chem.
– Nie co? – pyta El lery.
– Le piej, że byś nie wie działa – mó wię i ca łuję ją w po li czek, co spra wia,

że tym bar dziej chce wie dzieć wię cej.
– Usiądź – oznaj mia Cal la han, ale po nie waż tego nie ro bię, chwyta mnie

za rękę i po py cha na ka napę.
– Co do dia bła... – Ale milknę w tej sa mej chwili, w któ rej sły szę głos

ojca wy peł nia jący po kój i wi dzę go na ekra nie. Sie dzi na krze śle, z jedną
kostką na ko la nie dru giej nogi. Opiera się, ra miona roz ło żone po obu stro‐ 
nach, usta za ci śnięte.



Serce pod ska kuje mi do gar dła. Usły szeć ten dźwięk, zo ba czyć go... Zer‐ 
kam na Led gera i Cal la hana, a oni tylko po ka zują mi, że bym pa trzył na
ekran.

– Pro szę mi opo wie dzieć o For dha mie – pyta osoba zza ka mery, a ja do‐ 
kład nie wiem, co to jest.

Ta śmy z wy wia dem na po trzeby bio gra fii.
Uśmiech mo jego ojca jest no stal giczny, roz ko chany, a mnie do oczu na‐ 

pły wają łzy wy wo łane od po wie dzią, któ rej udziela na py ta nie o mnie.
– For dham jest... on jest nie zwy kłym chło pa kiem. Ciężko pra cu ją cym.

Od da nym. Ma cho ler nie wiel kie serce. Je śli szuka pan pi kant nych hi sto rii
o nim, to ich pan nie znaj dzie. Trzy mał się z dala od kło po tów, poza sy tu‐ 
acjami, w któ rych przyj mo wał na sie bie winę za coś, co zro bił Cal la han. –
Oj ciec śmieje się i prze suwa dło nią po twa rzy w ge ście po dob nym do tego,
jaki ja wła śnie ro bię.

To spra wia, że się uśmie cham.
– Dzięki, chło pie – mówi Cal la han, kle piąc mnie po ra mie niu. – Cią gle

mam za to u cie bie dług. – By łem tak urze czony wi do kiem ojca na ekra nie,
że nie za uwa ży łem, gdy Led ger i Cal la han usie dli po mo ich obu stro nach.

– Żar to wa li śmy z Carly, że Ford jest skałą w na szej ro dzi nie. Je śli po trze‐ 
bo wa łeś po mocy, on tam był. Je śli po trze bo wa łeś z kimś po ga dać, on tam
był. Je śli ktoś mu siał przy jąć rolę me dia tora po mię dzy Cal la ha nem a Led‐ 
ge rem, on to ro bił. For dham strze lał naj lep szymi żar tami, gdy naj bar dziej
tego po trze bo wa li śmy. Od czy tuje emo cje le piej niż kto kol wiek, kogo znam,
i wie, jak sko men to wać sy tu ację, żeby za ła go dzić sy tu ację albo ko goś uspo‐ 
koić. Mar twił się o wszyst kich, bo chciał, żeby za wsze wszystko było do‐ 
brze. Nie przej mo wał się tym, że był w cie niu braci, bo jego wła sne świa tło
i tak za wsze się prze bi jało.

– Wy daje się świet nym fa ce tem.
– Zde cy do wa nie naj lep szym. – Mój tata pa trzy na roz mówcę i uśmie cha

się tak, że mam wra że nie, jakby pa trzył pro sto na mnie. – Żar to wa li śmy
z Carly, że był ta kim dziec kiem, które w każ dej sy tu acji wie działo, co zro‐ 



bić. Był Po pro stu For dem. Hm. – Mój tata po now nie się uśmie cha, a ja po
jego nie obec nym spoj rze niu wi dzę, że przez głowę prze myka mu ja kieś
wspo mnie nie.

– Co to zna czy?
– Tak wła śnie mó wi li śmy o nim z Carly. Po pro stu Ford. Za po mnia łem

o tym. Gdy le że li śmy wie czo rem w łóżku i roz ma wia li śmy o tym, jak nam
mi nął dzień... Za każ dym ra zem, gdy któ ryś z na szych po zo sta łych chłop‐ 
ców źle się za cho wy wał albo wpa dał w kło poty, ona zwy kle ma wiała: „Dla‐ 
czego nie mogą być po pro stu tacy jak Ford?”. Śmia li śmy się i mó wi li śmy,
że to wo bec nich nie fair... Ale to z nami zo stało i osta tecz nie zo stało skró‐ 
cone do Po pro stu Ford”. – Chi cho cze. – Boże, czuję, jakby to było wieki
temu.

– Po pro stu Ford – mówi roz mówca.
– Tak. Ford jest... roz jemcą w na szej ro dzi nie. Za cho wuje rów no wagę

w na szym, cza sami burz li wym, ży ciu. To jest... Po pro stu Ford.
Na gra nie się koń czy, ale ja na dal wpa truję się w ciemny ekran, sły sząc

jego głos i wi dząc jego uśmiech.
Po pro stu Ford.
To zna czyło dla niego o wiele wię cej, a ja od czy ta łem to na po czątku

jako obo jęt ność.
Moje po liczki są mo kre od łez. Na wet nie wiem, kiedy po pły nęły,

i gówno mnie to ob cho dzi. Przy mnie są tylko moi bra cia i El lery. Troje lu‐ 
dzi, któ rzy li czą się w moim ży ciu naj bar dziej.

Led ger ści ska mój kark i po py cha mnie w przód i w tył, a Cal la han kle pie
mnie po ple cach.

Pod no szę wzrok, szu ka jąc El lery. Jej po liczki lśnią od łez, ale uśmiech,
który mi po syła, mówi wszystko.

Ona cały czas wie działa, że w tej hi sto rii jest coś wię cej.
Tak jak moi bra cia. I po sta no wili mi to udo wod nić.
Troje lu dzi, któ rzy zna czą dla mnie na tym świe cie naj wię cej, zna

prawdę. Wie dzą, co kryje się za sło wami Po pro stu Ford. Moja mama miała



ra cję. Tylko ich opi nia o mnie ma zna cze nie.
Po pro stu Ford.
To okre śle nie nie źle brzmi i chęt nie je so bie zo sta wię.
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EPI LOG

El lery

IESZ, ŻE MO GŁAŚ WY BRAĆ JA KIE KOL WIEK MIEJ SCE na Ziemi.
– Wiem – szep czę, przy ci ska jąc usta do jego. Przy ciąga mnie do

sie bie i po pro stu trzyma mocno w tym jed nym miej scu, w któ rym ni gdy
nie czu łam się bez piecz niej. – Ale to tu chcia łam być. Tu, gdzie wszystko
się za częło.

Późne po po łu dniowe słońce spra wia, że pia sek wy daje się jesz cze biel‐ 
szy, a ko lory kwia tów żyw sze. Plaża za Azure zo stała za mie niona w raj,



w który na wet ja nie mo głam uwie rzyć, gdy go dzi siaj zo ba czy łam.
Wszę dzie po roz wie szano gir landy świa teł. Na drze wach. Na sto łach. Par‐ 

kiet do tań cze nia na pia sku. Małe zgro ma dze nie tych, któ rych naj bar dziej
ko chamy... i mo ich braci. Na sza re la cja wciąż wy maga pracy, ale przy naj‐ 
mniej ta praca się po ja wiła. Przy naj mniej jest.

– Trudno się nie zgo dzić. – Ford pa trzy na mnie z mi ło ścią wi do czną na
jego ca łej twa rzy. – Na dal nie mogę w to uwie rzyć. – Mu ska mnie ustami.

– Ja też nie.
– Czy jest pani go towa, pani Sharpe?
To na zwi sko.
Te raz jest moje.
A ra czej jest moje od ca łych czte rech go dzin i trzech mi nut i już czuję się

z nim tak do brze, że nie mogę się do cze kać, jak to jest być pa nią Sharpe do
końca ży cia.

Wy szłam za mąż.
Za sa mego For dhama Sharpe’a.
Ko bieta, która bała się mi ło ści, która ją od py chała, nie może so bie wy‐ 

obra zić, że mia łaby nie ko chać tego męż czy zny.
A te raz jest mój na za wsze i za czy namy wła śnie na szą wspólną po dróż.
Zer kam przez za słony, żeby przyj rzeć się na szym go ściom sto ją cym po

obu stro nach ścieżki pro wa dzą cej do li mu zyny. For dham chwyta mnie za
rękę i uśmie cha się, otwie ra jąc drzwi.

Ude rza nas ha łas. Gdy wy cho dzimy, to wa rzy szą nam śmie chy, wi waty
i okrzyki.

Jak się tu zna leź li śmy?
– Zróbmy to – mówi Ford, ści ska jąc moją rękę, po czym sta wiamy

pierw sze kroki w stronę na szej wiecz no ści.
 

Deszcz i wiatr do słow nie zbi jają mnie z nóg, gdy pró buję dojść do za‐ 
jazdu. Chan dler roz wo dzi mi się w słu chawce o pro jek cie, nad któ rym pra‐ 



cuje, zu peł nie jak bym nie sta wiała czoła tro pi kal nej bu rzy i nie uni kała ude‐ 
rzeń pio runa.

– Halo? Sły sza łeś, co mó wię? – po wta rzam już chyba dzie siąty raz. On
mnie nie słu cha, tak bar dzo za jęty sobą. – Za mknięte. Utknę li śmy.

– Do sko nała ob ser wa cja. Utknę li śmy tu wszy scy z pew nego po wodu i nie
jest nim at mos fera – mam ro cze fa cet po mo jej le wej, gdy rzu cam torbę na
pod łogę obok je dy nego wol nego stołka w tym za po mnia nym przez Boga
miej scu.

– Nie wy daje mi się, że bym mó wiła do cie bie – od war kuję. Zaj mij się
swo imi spra wami, ko leżko.

– Do brze. Świet nie. Chwila. Za mknęli drogi?
Do piero wtedy pod no szę wzrok i pa trzę w oczy tego gbu ro wa tego dupka,

który się wtrąca, cho ciaż go o to nie pro si łam. Chan dler da lej glę dzi mi do
ucha, ale nie sły szę ani słowa z tego, co mówi, bo zo sta łam po wa lona przez
parę za chwy ca ją cych bursz ty no wych oczu.

Przez sie dzą cego przede mną czło wieka, który spra wia, że mój puls przy‐ 
spie sza.
 

Mi jamy Cal la hana i Sut ton. Ich dwie có reczki, Ma xine i Carly, obie
ubrane w białe su kienki z fal ban kami i z kwia to wymi ko ro nami w krę co‐ 
nych wło sach. Sut ton wy ciąga rękę i ści ska moją dłoń, uśmie cha jąc się
uspo ka ja jąco i szcze rze, a Cal la han przy bija bratu piątkę i mówi coś, co
spra wia, że obaj wy bu chają śmie chem.
 

– No da lej, Se lery El lery. Daj mi szansę. Daj nam szansę. – Wy ciąga
rękę – tę samą, któ rej nie po dał na po wi ta nie mo jemu bratu. – Umowa stoi,
part nerko?

– Nie wie rzę, że się na to zga dzam – ję czę, czu jąc na głe ude rze nie pod‐ 
eks cy to wa nia.

– Czy to zna czy tak?



Pa trzę mu w oczy, przyj muję jego uśmiech i wy cią gam rękę. Co ja, do
dia bła, wy pra wiam?

– Tak.
Na stępni są Led ger i Asher. Stoją z sze ro kimi uśmie chami na twa rzach.

Asher trzyma w ra mio nach ich dwu mie sięcz nego synka, Oli vera. Chło piec
śpi głę boko. Led ger otula ją ra mie niem i przy ciąga do sie bie.

– Baw cie się do brze! – mówi Asher pół gło sem i wy rzuca w po wie trze
garść cze goś, co spada do koła nas.
 

– Se lery El lery.
– Uni wer sy te cie For dham – od po wia dam z nie wzru szo nym wy ra zem twa‐ 

rzy – bo on wy gląda na cho ler nie po waż nego – po czym wy bu cham śmie‐ 
chem.

Wska kuje na łóżko i za czyna mnie ła sko tać, aż tracę od dech i zrzu cam go
z sie bie.

Na sze usta spo ty kają się w naj czul szym z po ca łun ków.
– Mia łem mnó stwo pla nów z tym zwią za nych. Wy ra fi no wa nych. Ich re ali‐ 

za cja ru szyła, a po tem zo stała wstrzy mana na wiele ty go dni, żeby za cze kać
na wła ściwą chwilę. Ale... ja już nie chcę dłu żej cze kać.

– Ford. – Jego imię jest ostrze że niem i wo ła niem o na dzieję.
Zrywa się i siada na mnie okra kiem, a ja czuję, że jego nie śmiały uśmiech

za wład nął moim ser cem.
– Mogę ofia ro wać ci świat w każ dej ilo ści, którą so bie za ży czysz. Mógł‐ 

bym ci ku pić wszystko, co ze chcesz, za brać w ja kieś od le głe miej sce albo
na pi sać to fa jer wer kami na nie bie. Mógł bym umie ścić re klamę na Ti mes
Squ are albo za pla no wać ja kąś wy myślną grę... ale my ślę, że żadna z tych
rze czy nie mia łaby dla cie bie zna cze nia. Pompa i oko licz no ści to nie twoja
bajka... bo to bie od pierw szego dnia cho dziło o nas. Wi dzisz praw dzi wego
mnie. Wi dzia łaś to, a mimo to mnie wpu ści łaś. Wyjdź za mnie, El lery. Wyjdź
za mnie i na piszmy ten epi log ra zem, a po tem go prze żyjmy.



Uśmie cham się przez łzy. Wie dzia łam, że to kie dyś na dej dzie. Roz ma wia‐ 
li śmy o tym, żar to wa li śmy na ten te mat i wie dzia łam, że to nie unik nione. Ale
na wet świa do mość tego nie przy go to wała mnie na emo cje, które po ja wiły
się, gdy usły sza łam te słowa i spoj rza łam mu w oczy.

Wy ciąga rękę i spod swo jej po duszki wyj muje pu dełko z pier ścion kiem.
Otwiera je i w środku wi dzę cu do wny pier ścio nek z owal nym ka mie niem
umiesz czony na nie bie skiej, ak sa mit nej po du szeczce.

Ale on ma ra cję. Nie za leży mi na pom pie, miej scu czy bla sku do koła. Wi‐ 
dzę tylko jego. Chcę tylko jego.

– Twoje mil cze nie mnie za bija, El lery.
– My ślę, że zna łam od po wiedź tej nocy, gdy się po zna li śmy. Być może

przy zna nie się do niej za jęło mi chwilę, ale...
– Ale dzięki, cho lera, że tak się stało. Za tem?
– Tak. Oczy wi ście, że tak. Jak mo gła bym po wie dzieć coś in nego?
Gdy mi jam Gar landa, de li kat nie kiwa mi głową, a ja wy cią gam rękę

i ści skam mu dłoń. Sza fi rowy pier ścio nek mo jej mamy, który prze cho wał
i dał mi, że bym miała coś nie bie skiego, lśni te raz w mięk kim świe tle.

Przy bi jamy piątki kil korgu na szym przy ja cio łom, mi jamy kar to nową, na‐ 
tu ral nych roz mia rów po stać Chrisa Hem swor tha, którą Ford uznał za ważne
wspo mnie nie wie czoru, w któ rym się po zna li śmy, po czym sta jemy na
końcu dep taka.
 

Za bawne, że mo żesz spo tkać ko goś w naj dziw niej szym cza sie i od kryć, że
daje ci on radę, na dzieję i wolę, by zmie nić coś, czego wcze śniej nie mia łaś
siły zmie nić.
 

I do piero wtedy zdaję so bie sprawę, czym oni w nas rzu cają. Nie jest to
tra dy cyjny ryż, ale mie szanka bez precli.

Chwy tam Forda za klapę i wy bu cham śmie chem. On mnie pod nosi
i kręci się do koła.

– Dla cie bie tylko to, co naj lep sze, Se lery El lery.



Gdy się za trzy mu jemy, zjeż dżam po woli po jego piersi, opusz czana przez
niego na zie mię. Na sze usta znowu się spo ty kają.

– Po wie dzia łaś mi kie dyś, że bym po ka zał ci fa ceta, który wie, co to mi‐ 
łość, i wie, że ro man tyzm nie za wsze wiąże się z wiel kimi ge stami, a za
niego wyj dziesz. – Wkłada mi ka wa łek mie szanki w usta, a po tem ge stem
za chęca wszyst kich do wi wa to wa nia. – Na szczę ście dla mnie, do trzy mu‐ 
jesz słowa.

– Za wsze. Na wieki. Tylko ty, Ford. Tylko my.
Na sze spoj rze nia się spo ty kają. W oczach lśnią łzy. Kie rowca otwiera

drzwi sa mo chodu i Ford pod cho dzi do nich.
– Nasz epi log wła śnie się za czyna.

===Lx4tGSsZKR1uXW1dbVVhCz0IOF47DGpTZlJqCG0POA08CjoJal86Dw==
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